Andrew Gross
Krach
Tłumaczenie:
Katarzyna Ciążyńska
Pamięci Eleanor Zorman – wiernej czytelniczki i jeszcze lepszej teściowej
PROLOG
Londyn
– Pip, pip! Pip, pip!
Amir, sześcioletni syn Marty’ego al-Baszira, pędził dziecięcym modelem samochodu Formuły 1 wokół stołu w jadalni. O mały włos nie zderzył się z Anną, libańską gosposią, która właśnie przyniosła sobotni lunch, czyli chleb pita i pikantnie przyprawioną jagnięcinę.
– Amir, uważaj! – zawołała matka chłopca, Szira. – Potrącisz Annę. Marty, nie mógłbyś powiedzieć synowi, żeby przestał?
– Amir, słuchaj matki! – zawołał podenerwowany Marty z pokoju obok.
Razem ze starszym synem Gassanem – nazywali go Gary – siedzieli przed szerokoekranowym telewizorem, śledząc bardzo ważny mecz piłki nożnej. Manchester United przeciw Chelsea. Pierwsza połowa dobiegała końca. Do tej pory wynik był bezbramkowy, a do końca pierwszej połowy zostały dosłownie sekundy. Manchester United była ukochaną drużyną Gary’ego. Właśnie kupili Antonia Valencię, jego ulubionego skrzydłowego i najlepszego zawodnika w tym meczu.
– Och nie, patrz! – zawołał Gary, kiedy Marty skupił się znów na ekranie. Zawodnik ofensywy Chelsea z trzydziestu metrów zakręcił piłką tuż obok lewego słupka, centymetry za wyciągniętą ręką bramkarza Manchesteru.
– Jasna cholera, no widzisz, co przez ciebie straciłem, Szira – jęknął Marty. – Gola!
– Też mi coś! Gol! Twój syn jeździ tym czymś po domu jak Jenson Button. Amir, posłuchaj… – Tym razem zaczęła stanowczo. – Jeśli w tej chwili nie przestaniesz, zapomnij o wizycie w Universal Studios, jak będziemy w Los Angeles. Słyszałeś?
Model wyścigowego samochodu, jakby kierowany autopilotem, gwałtownie się zatrzymał. Amir zobaczył rozbawiony wzrok ojca i uśmiechnął się z zakłopotaniem.
– Tak, mamo, słyszałem.
– Chodźcie, chłopcy, mama się dla nas napracowała. Chodźcie jeść. – Marty wstał.
Wszyscy członkowie rodziny wyciągnęli krzesła i zasiedli przy zgrabnym stole van der Rohego w stylowo urządzonej rezydencji.
Szerokie okno na drugim piętrze georgiańskiego domu w ekskluzywnej dzielnicy Mayfair wychodziło na Hyde Park. Był to jeden z najbardziej pożądanych widoków w mieście. Dom kosztował niemal sześć milionów funtów, ale dla dyrektora inwestycyjnego Royal Saudi Partnership, funduszu inwestycyjnego rodziny królewskiej z Arabii Saudyjskiej, skąd pochodził Marty, ta kwota znaczyła nie więcej niż błąd powstały z zaokrąglenia dziennych zestawień jednego z największych kapitałów inwestycyjnych na świecie.
Imię Marty, jak od lat nazywano al-Baszira, było po prostu zamerykanizowaną formą Maszhura, jego prawdziwego imienia. Zwracano się tak do niego jeszcze podczas studiów licencjackich u Whitinga i McComba na Uniwersytecie w Chicago. A potem już tak pozostało, także w jego CV, kiedy starał się o pracę w Goldman i w Reynolds Reid, i w Blackstone, funduszu typu private equity, w Nowym Jorku.
Tylko w rodzinnym domu, w ojczyźnie, zwracano się do niego inaczej.
Marty nadzorował gigantyczny fundusz działający dosłownie na całej kuli ziemskiej, dysponujący wszelkimi możliwymi typami aktywów: kapitałem akcyjnym, kapitałem mezaninowym, walutami, obligacjami zabezpieczonymi długiem, derywatami. Fundusz działał także na rynku nieruchomości, posiadał nieruchomości w Rockefeller Center w Nowym Jorku i na londyńskim Trafalgar Square. Kiedy cena ropy poszybowała w górę, fundusz zainwestował w plantację trzciny cukrowej w Brazylii, z której produkuje się etanol. Gdy cena ropy znów spadła, wykupił z kolei dzierżawione przez USA zagraniczne centra rozwojowe oraz potężne tankowce. Holdingi Royal Saudi warte były ponad bilion dolarów. Miały udziały dosłownie wszędzie i we wszystkim. W czasach kryzysu wiele państw zwracało się do nich o wspomożenie budżetów.
Marty i Szira poznali się w Stanach, kiedy on pracował w Reynolds, a ona, córka prominentnego profesora prawa z Bejrutu, studiowała ekonomię na Uniwersytecie Columbia. Teraz mieli już za sobą dwanaście lat małżeństwa. Praca gwarantowała Marty’emu i jego najbliższym spokojne życie – większość ludzi powiedziałaby: luksus – i z biegiem czasu al-Baszirowie nabierali coraz więcej zachodnich zwyczajów. Mieli apartament na Lazurowym Wybrzeżu i penthouse w Trump Tower na Piątej Alei w Nowym Jorku. Jeździli na narty do Aspen. Gary i Amir uczęszczali do najlepszych szkół. Marty żałował jedynie, że jego żona, by spełnić życzenie rodziny królewskiej, musiała porzucić własną karierę i poświęcić się rodzinie. Czasami myślał nawet, choć w świecie finansów zajmował bardzo odpowiedzialne stanowisko i powierzono mu nadzwyczaj ważne obowiązki, że gdyby to żona zajmowała się rynkiem finansowym, a on mógł opiekować się dziećmi, zarówno dom, jak i portfolio inwestycyjne Saudi znalazłyby się w lepszych rękach.
Niedziela była tradycyjnie dniem rodzinnego obiadu. Później wybierali się kilka przecznic dalej do Hyde Parku, by trochę pokopać piłkę. W drodze powrotnej może zajrzą na Shepherd Market, popatrzą na wystawy modnych butików i antykwariatów. W czasach telekonferencji i Internetu, z którego na co dzień korzystał także świat finansów, Marty latał do ojczyzny ledwie dwa razy do roku, głównie po to, by spotkać się z najbliższymi. Tyle już lat mieszkał z dala od Rijadu, że tamtejsze obyczaje stawały mu się coraz bardziej obce. Coraz też częściej myślał o członkach rodziny królewskiej jak o klientach, a nie jak o braciach rodakach. Wiedział również, że ze względu na osiągane przez niego wyniki jego przełożeni postrzegali to inaczej.
– Okej, kto chce pierwszy? – Marty wziął do ręki talerz i rozejrzał się. – Kucharka – rzekł z dumą, nałożył duszoną jagnięcinę na jogurt i chleb i podał talerz żonie. Gdyby jego rodzice widzieli, że najpierw obsługuje kobietę, byliby przerażeni.
Gdzieś z głębi domu, z gabinetu Marty’ego, dobiegł dźwięk jego komórki.
Szira jęknęła, kręcąc głową:
– Nawet w niedzielę nie dają ci spokoju.
– Nie będę się rozgadywał. Obiecuję. – Marty podniósł się od stołu. – Tylko zostawcie mi trochę jagnięciny. – Puścił oko do Amira, którego apetyt trudno było zaspokoić.
Przy tak różnorodnej i aktywnej działalności Royal Saudi, dla Marty’ego noce czy weekendy nie istniały. Interesy kręciły się codziennie na całym świecie dwadzieścia cztery godziny na dobę przez siedem dni w tygodniu. Marty musiał być dyspozycyjny, choć zapach jagnięciny i świeżo upieczonego chleba przez moment kusił, by zignorować telefon.
Marty ruszył do gabinetu i zamknął za sobą drzwi, stąpając po kablach konsoli gier wideo podłączonej do telewizora. Gary dostał ją pod choinkę – kolejne ustępstwo na rzecz Zachodu. Na małym stoliku wibrował blackberry. Marty usiadł ciężko na kanapie, jak linoskoczek przeskakując porzuconego przez Amira na podłodze robota transformera z klocków lego.
– To się nigdy nie skończy – skomentował z westchnieniem.
Spodziewał się, że dzwoni Len Whiteman, jego zastępca, ale gdy spojrzał na wyświetlacz i przeczytał „numer prywatny”, jego nastrój się zmienił. Poczuł ucisk w żołądku. Ostrożnie przyłożył telefon do ucha.
– Słucham?
– Mam nadzieję, że ma się pan dobrze, panie Maszhur al-Baszir.
Na dźwięk oryginalnego imienia Marty omal nie podskoczył. Natychmiast wiedział, z kim ma do czynienia. Pierwszy taki telefon otrzymał przed pół rokiem. Miał jednak nadzieję, mimo wszystko, gdy czas mijał, a oni coraz bardziej się tam aklimatyzowali, czuli się coraz lepiej i coraz lepiej prosperowali, że ten kolejny telefon nigdy nie nastąpi.
– Mam się dobrze – odparł Marty po arabsku, choć w ustach mu zaschło.
– Nasi synowie i córki na całym świecie oczekują pańskiej usługi, Maszhur al-Baszir. Jest pan gotowy zrobić to, o co prosiłem?
Marty pomyślał, że minęło tyle czasu. Jego poglądy, pasje, wszystko wtedy było inne. Nigdy nie był religijnym czy politycznym fanatykiem. Raczej po prostu był dumny z własnej kultury, zwłaszcza w obliczu lekceważącego traktowania jego narodu przez Zachód. To ojczyźnie zawdzięczał start i wykształcenie. Tyle że teraz od lat już żył na Zachodzie, i przez te lata się zmienił.
Sześć miesięcy temu odebrał pierwszy taki telefon. Przypominający mu o jego obowiązkach. O oczekiwaniach wobec jego osoby. Nagle mu się wydało, że dobrobyt, który stał się jego udziałem, szczęśliwy los, na który sobie zasłużył, należą do odległego i jakby obcego świata. Nie było od tego odwrotu. Zdał sobie sprawę, że wszystko im zawdzięcza. Całe to szczęście i fortunę. Jak to mówią, jak sobie pościelesz, tak się wyśpisz.
– Tak – odparł posłusznie Marty al-Baszir.
– To dobrze. Sprawy ewoluują – mówił rozmówca. – Zgadza się pan ze mną? Globalne szanse się przesunęły. My tutaj z pewnych sygnałów jesteśmy niezadowoleni. Naszym zdaniem przyszła pora na zmianę kierunku. I strategii. Rozumie pan?
– Już przygotowałem nowy plan – odparł Marty. Wiedział, jakie będą tego konsekwencje, i zamknął oczy.
– W takim razie do dzieła. Niech pan zacznie od jutra. Niech pan się bierze do pracy, Maszhur al-Baszir. Reszta jest już przygotowana. – Rozmówca zrobił pauzę. – Powiedzmy, że samoloty są już w powietrzu.
Rozłączyli się. Z sąsiedniego pomieszczenia Marty’ego dobiegały głosy i śmiech jego bliskich. Jeszcze przez chwilę nie wstawał z kanapy.
Wszystko, co znał, wszystko, do czego przywykł, miało ulec zmianie.
Gdy podniósł się i podszedł do okna, potknął się o transformera syna, a klocki lego rozsypały się po podłodze.
– Jasna cholera.
Nazajutrz jak co dzień świat się obudzi, dzieci pójdą do szkoły, dorośli do pracy, będą się śmiać, kochać, jeść posiłek z rodziną, na pozór wszystko będzie tak jak zwykle. Ale przed końcem dnia nastąpi zmiana, i to tak wielka, jakiej świat jeszcze nie widział.
Pochylił się i zaczął zbierać rozrzucone fragmenty kolorowego transformera.
– Boże, dopomóż nam wszystkim – wyszeptał Marty al-Baszir perfekcyjną angielszczyzną.
CZĘŚĆ PIERWSZA
ROZDZIAŁ PIERWSZY
Weszli do domu przez oszklone przesuwane drzwi na parterze, które Becca, piętnastoletnia córka właścicieli, czasami zostawiała niedomknięte, żeby w nocy przemycać do domu przyjaciół.
Na górze April Glassman poruszyła się w łóżku. Była wyjątkowo wyczulona na wszystkie późnowieczorne i nocne hałasy. Przekleństwo każdej matki nastolatki. Marc chrapał bez problemu, przespałby alarm pożarowy, żartowała. Za to April miała jakby wewnętrzną antenkę, która bezbłędnie wychwytywała kroki córki, gdy na palcach wracała do domu po ustalonej godzinie, czy Amosa, ich psa rasy goldendoodle, drapiącego w szybę balkonowych drzwi w salonie, gdy za nimi dojrzał zabłąkaną późną nocą sarnę lub wiewiórkę.
Dom był duży, z czerwonej cegły, w stylu georgiańskim. Stał na odludziu. Z Cat Rock Road prowadził do niego prywatny podjazd. W nocy każdy zakręt w lesie wyglądał dość przerażająco. April otworzyła oczy i spojrzała na dekoder kablówki, żeby sprawdzić, która godzina. Była druga trzynaście. Kilka sekund leżała i nasłuchiwała. Na pewno coś słyszała – skrzypiącą drewnianą podłogę, stłumione głosy – w holu albo na schodach.
Nagle Amos zaczął szczekać.
– Marc. – Szturchnęła męża.
– Kochanie? – Marc Glassman jęknął, poprawił poduszkę i przewrócił się na drugi bok.
Uniosła się i potrząsnęła go za ramię.
– Słyszałam coś.
– Pewnie Amosa. Może wypatrzył sarnę. Wiesz, że te dranie z litości dla nas nigdy nie wychodzą z lasu przed drugą nad ranem.
– Nie – odparła przestraszona. – Słyszałam głosy.
– Okej, okej… – Marc poddał się z westchnieniem. Otworzył oczy i zerknął na zegar. – Brr… Dam głowę, że to Becca…
Córka miała chłopaka w liceum, członka drużyny zapaśniczej juniorów, który już prowadził samochód i wprowadził w ich życie całe mnóstwo nowych komplikacji. Ostatnio, kiedy szli spać albo w weekendy, Becca nabrała zwyczaju wymykać się z domu do przyjaciół.
– Nie, jest niedziela, Marc – odparła April, przypominając sobie, że kilka godzin wcześniej pocałowała córkę na dobranoc i zostawiła ją skuloną w łóżku z Facebookiem i podręcznikiem chemii na kolanach.
– Już nie… – Marc usiadł zaspany, przetarł oczy i zapalił światło. – I tak właśnie chciałem wstać i sprawdzić depozyty jednodniowe.
Jako główny trader Wertheimer Grant, jednej z najstarszych firm na Wall Street, od miesięcy nie przespał całej nocy. Giełda w Singapurze otwierała się o północy, w Australii godzinę później. Europa i Rosja zaczynały o czwartej. Jeszcze pół roku wcześniej spał jak dziecko do rana. Zdawało mu się, że to było w innym życiu. Teraz rynek chyba nie miał dna. Cały ten bajzel z kredytami hipotecznymi subprime – kredytami wysokiego ryzyka! Zawirowania dopadły Fannie Mae i Freddie Mac, AIG. Banki znalazły się na krawędzi bankructwa. Nie wspominając o akcjach jego firmy, rok wcześniej warte były ponad osiemdziesiąt dolarów, a on i April mogli rzucić robotę i do końca życia uprawiać pomidory. W ostatni piątek na zamknięciu z trudem osiągnęły dwanaście dolarów! Potrzebowałby całej dekady, żeby zrekompensować straty. Żołądek Marca, jak zwykle o drugiej w nocy, dopadły bolesne skurcze.
A teraz jeszcze April słyszy głosy.
– Zobaczę, co to.
W ciągu minionych miesięcy April zauważyła, że przez ten stres mąż stracił parę kilogramów. Wiedziała, że coś jest nie tak. Wiedziała, że firma męża przeżywa trudne chwile, a także, jak bardzo tam na niego liczą. Jak wiele od niego oczekują. Marc już rzadko wspominał o pracy. Unikał tematu, bo presja, którą na niego wywierano, była szalona.
April położyła rękę na jego ramieniu.
– Kochanie, czy to kiedyś wróci do normalności?
Odrzucił kołdrę i sięgnął po szlafrok.
– To jest nowa normalność.
W tym momencie oboje usłyszeli kolejny hałas.
Skrzypienie schodów. Marc przyłożył palec do warg, żeby April milczała.
Kolejne skrzypnięcie. Tym razem bliżej. Atmosfera stała się tak gęsta, że można by ją ciąć nożem.
Ktoś wchodził po schodach.
– Marc… – April spotkała się z nim wzrokiem. Patrzyła z niepokojem. – Amos już nie szczeka…
Kiwnął głową, czuł to samo co ona.
– Wiem.
Kolejne skrzypnięcie wydawało się dochodzić z podestu na piętrze. Serce April zamarło. Spojrzenie męża było jednoznaczne.
Ktoś był w ich domu.
– Zostań tu – powiedział, wskazując głową na łóżko i unosząc rękę, żeby się nie odzywała.
Wszyscy wiedzieli o niedawnej serii włamań do domów na obrzeżach miasta. Właśnie minionej soboty rozmawiali o tym z Rudenbachami w Mediterraneo. Marc stanął przy drzwiach, nasłuchując. Nigdy nie włączali alarmu. Po co im, u diabła, to ustrojstwo? Setki razy zadawał sobie to pytanie. Wyrzucanie głupich pieniędzy. Prawdę mówiąc, nawet nie pamiętał ani cholernego kodu, ani gdzie jest przycisk alarmowy.
– Marc…
Odwrócił się. Patrzył na piegowatą twarz April, jej łagodne okrągłe oczy i związane w koński ogon włosy. Na jej twarzy widział strach. I bezbronność.
– Becca, Evan… – szepnęła.
Pokoje dzieci znajdowały się na dole.
Marc krótko skinął głową.
– Sprawdzę to.
Gdy tylko się ruszył, drzwi sypialni gwałtownie się otworzyły i do środka wpadło dwóch mężczyzn w czapkach kominiarkach i gładkich niebieskich roboczych kombinezonach.
April krzyknęła.
– Co się dzieje, do diabła? Co tutaj robicie? – Marc zrobił krok w ich stronę.
Pierwszy z mężczyzn ciosem pięścią w twarz przewrócił go na łóżko.
– Marc! – April wyciągnęła do niego ręce.
Odsunął rękę intruza i spojrzał na swoje palce. Była na nich krew.
– Czego chcecie, do diabła? – spytał.
– Zamknij się! – rzucił pierwszy. Mężczyzna był potężny, głos miał chropawy. Spod czapki sterczał mu kosmyk rudych włosów. Sądząc z krwi w ustach Marca, trzymał w ręce broń. – Zamknij się, kurwa, to może przeżyjesz.
– O Boże, Marc, proszę… – mówiła nieprzytomnie April. Jej serce waliło bez opamiętania. Myślała tylko o śpiących na dole dzieciach. Żeby im nic się nie stało.
Drugi mężczyzna zamknął drzwi sypialni. Ten z bronią podszedł i ściągnął April z łóżka.
– Wstawaj. Ręce do tyłu.
Jego towarzysz z kieszeni kombinezonu wyjął rolkę taśmy klejącej, wykręcił do tyłu ręce April i skrępował taśmą nadgarstki. Kiedy kawałkiem taśmy zaklejał jej usta, April spojrzała na męża z przerażeniem w oczach.
– Czego od nas chcecie? – spytał błagalnie Marc, bezradnie patrząc na żonę. – Posłuchajcie, na dole mam sejf. Mamy trochę pieniędzy… – Rzucił April uspokajające spojrzenie, jakby próbował powiedzieć: „Trzymaj się, kochanie, wszystko będzie dobrze. Oni chcą tylko pieniędzy, po to tu przyszli”.
To nie jest pierwszy napad. Dotąd nikogo nie skrzywdzili.
– Gdzie? – spytał ten z bronią.
– Na dole. W gabinecie. Pokażę wam. Słuchajcie, nie widzimy waszych twarzy. Nie wiemy, kim jesteście. Weźcie, co chcecie, i zostawcie nas, okej?
– Prowadź. – Mężczyzna z bronią chwycił go za rękę i podciągnął do góry.
Właśnie w tym momencie, ku przerażeniu obojga rodziców, drzwi sypialni znów się otworzyły. Ich córka Becca, zaspana, w błękitnej bluzie Greenwich High, przecierając oczy, weszła do sypialni.
– Co się dzieje?
Nie zdążyła nawet krzyknąć, bo ten drugi chwycił ją i zakrył jej usta.
Proszę, nie zróbcie jej krzywdy, błagał w myślach Marc, widząc pobladłą twarz córki.
-To jeszcze dziecko…
April z wytrzeszczonymi oczami próbowała się uwolnić. Och, kochanie, nie…
Becca odepchnęła rękę napastnika.
– Mamo!
Przyglądali się znów bezradni, jak drugi mężczyzna brutalnie zakleił taśmą usta córki, a potem skrępował jej ręce. Becca patrzyła nic nierozumiejącym i przerażonym wzrokiem.
– Wsadź je tam. – Mężczyzna z bronią wskazał wspólnikowi niedużą garderobę. Becca, która cierpiała na klaustrofobię, zaczęła nerwowo kręcić głową. Próbowała się opierać. Nie bacząc na to, mężczyzna wepchnął ją z matką do środka. April upadła na podłogę. Nie zrób nic głupiego, starała się przekazać Marcowi z desperacją w oczach. Daj im to, czego chcą. Proszę…
Napastnicy wyłączyli w garderobie światło i zamknęli drzwi.
W ciemności rozległ się stłumiony krzyk córki, która wiła się na podłodze, ocierając się o matkę. April mogła jedynie przytulić się do niej, z całej siły przekonywać ją, że wszystko dobrze się skończy. Tylko zachowaj spokój, kochanie. Oni chcą tylko pieniędzy. Zaraz sobie pójdą i wszystko będzie dobrze. Tatuś nas uwolni. Obiecuję, kochanie, proszę…
W oczach dziewczyny błyszczały łzy. April oparła głowę o jej głowę, w ten sposób usiłowała przekazać wiarę i siłę. Myślała: Jej włosy są takie miękkie i pachną czystością, moja mała córeczka… Zapamięta to do końca życia. Dranie. Skradliście jej niewinność. Jej zaufanie. Myślami przeniosła się do Marca, który był na dole. Marc, proszę, daj im wszystko, czego chcą. Nie udawaj bohatera. Daj im wszystko i niech stąd idą. Potem zwróciła się w myślach do Evana, słodkiego synka, który spał w pokoju na dole. Śpij, kochanie, obyś to przespał. Wszystko będzie dobrze… Proszę, Evan, proszę. To tylko…
W tym momencie na dole padły dwa strzały.
April i Becca wymieniły spojrzenia. Dziewczyna też to słyszała. Serce April zamarło ze strachu.
Marc.
Spanikowana nie zdołała powstrzymać łez, które spływały jej po policzkach. Coś ty zrobił, Marc? Coś ty zrobił, do jasnej cholery?
Nagle rozległy się kroki, ciężkie kroki na schodach. Ktoś szedł na górę. Becca zapiszczała, jej duże oczy chyba dwukrotnie się powiększyły. Zdawało się, że cały dom drży.
Coś ty zrobił?
Zdesperowana April próbowała uwolnić się z więzów. Spojrzała na córkę. Jedyne, co mogła dla niej zrobić, widząc w jej oczach rosnącą panikę, to mocno się do niej przytulić.
Moje dzieci… April zaczęła płakać. Gdy kroki znów zabrzmiały w pokoju, ponownie wróciła myślami do Evana. O mój Boże, co się z nim stanie, mój biedny mały śpiący synek. Zróbcie ze mną, co chcecie, ale jego zostawcie. Proszę, oszczędźcie też moją córeczkę.
Drzwi garderoby otworzyły się szeroko i oślepiło je światło.
Tylko nie moje dzieci, próbowała krzyknąć April. Zasłoniła sobą córkę. Tylko nie one. Tylko nie one… Błagalnym i jednocześnie wyzywającym wzrokiem patrzyła na zasłonięte twarze.
Proszę…
ROZDZIAŁ DRUGI
– Przypomnij mi znów – powiedziała Annie Fletcher, ściągając granatowy T-shirt Uniwersytetu Michigan. – Czemu zawsze nazywają ten dzień Smutnym Poniedziałkiem?
– Nie mam pojęcia – wysapał Hauck. Oddech miał przyśpieszony, z trudem łapał powietrze.
Zakołysała się nad nim, opierając ręce na trzeszczącym zagłówku, kołysała się w rytm jego pchnięć. Annie była drobna i lekka, ale piersi miała pełne. Krótkie ciemne włosy, wciąż potargane od snu, opadały jej na twarz.
W tle prowadzący poranne wiadomości oznajmił radośnie, że zapowiada się słoneczny i pogodny dzień.
– Już nigdy nie będę tak myśleć – powiedziała Annie. Była naprawdę podniecona. Z powodu jej pracy w restauracji i nowej pracy Haucka, nie wspominając o synu Annie, Jaredzie, który się z nią przeprowadził na Wschód i pięć dni w tygodniu spędzał w szkole dla dzieci wymagających specjalnej opieki, mogli się widywać tylko dwa razy w tygodniu. No i w ich relacji zaczął dominować seks.
– Ja też – sapnął Hauck, chwytając ją za pośladki. Gorączka orgazmu była tuż-tuż.
Od pół roku byli razem, owszem, z przerwami, choć jednak większość czasu razem. Obowiązki Annie w restauracji trochę kolidowały z zaangażowaniem Haucka w nowej pracy. Ale nie naciskała na więcej. On też niczego nie proponował. Annie była ufna i otwarta. Właściwie trudno to nazwać związkiem, była to raczej przyjaźń bez zobowiązań, za to z pakietem korzyści, jeśli czas na nie pozwalał.
Teraz przyśpieszyli, ich ciała pokryły krople potu.
– Myślałem, że musisz jechać na targ – rzekł Hauck. Słyszał, że oddychała głęboko, i wiedział, że tylko kilka przyśpieszonych pchnięć dzieli ją od ostatecznego wstrząsu.
– Cholerne pstrągi muszą poczekać.
Głos z telewizora oznajmił właśnie, że na giełdzie czwarty dzień z rzędu utrzymują się spadki.
Ale Hauck i Annie tego nie słyszeli. Ich plan emerytalny mógł lecieć na łeb, na szyję, lecz w tym momencie żadne z nich ani trochę się tym nie przejmowało.
Wreszcie z ostatnim jękiem Annie się wygięła, znieruchomiała, a potem opadła na Haucka radosna i bez tchu, i zaspokojona się na nim ułożyła. Zdawało się, że jej ciało ma temperaturę hutniczego pieca.
– Cholera – rzuciła z głośnym westchnieniem, podkreślając to mową ciała. – Tak się powinno zaczynać tydzień pracy. Tym razem było naprawdę dobrze.
– To był trzeci raz. – Hauck szeroko rozłożył ręce, udając wyczerpanie. – Jestem już stary. Zabijasz mnie, dziewczyno.
– Trzeci? – Oparła brodę na jego piersi. – Chyba drugi.
– Drugi był wtedy, kiedy mówili o wzroście cen w komunikacji. Ten był kolejny po informacjach drogowych i pogodzie.
– No tak, trzeci – mruknęła zadowolona i powoli westchnęła. – Ta dziewczyna nigdy nie była dobra z matmy.
Hauck odwrócił się i spojrzał na zegar.
– Jasna cholera! Spójrz, która godzina. Muszę pędzić.
Próbował się uwolnić, lecz Annie go zatrzymała, mocniej wbijając brodę w jego pierś.
– Wiesz, jestem szczęśliwa… – Uśmiechnęła się, radośnie i trochę wstydliwie, celowo się z nim drażniła. – A ty jesteś szczęśliwy? Nie zawsze wyglądasz na szczęśliwego. Wiem, że z ciebie twardy orzech do zgryzienia.
– A jednak najwyraźniej nie – rzekł i zaśmiał się z kiepskiego żartu. – No jasne, tak, jestem szczęśliwy. – Próbował ją z siebie zrzucić. – Będę szczęśliwy, jeśli pozwolisz mi wstać i wskoczyć pod prysznic.
– No dobra – zachichotała Annie. – Jakbyś właśnie o tym nie myślał, kiedy się we mnie wtulałeś, zanim zadzwonił budzik…
– W porządku, może i tak – przyznał Hauck i poczuł się trochę winny. – Ale myślałem o jednym razie.
– Jesteś z tych, dla których szklanka jest zawsze do połowy pusta, co? Nigdy się do końca nie otwierasz.
– Nieprawda. – W końcu Ty Hauck (Ty – tak miał na imię) zsunął ją z siebie i spojrzał na nią z ukosa. – Prawdę mówiąc, jestem z tych, dla których zawsze jest do połowy pełna. Tylko że tego nie okazuję. To jest we mnie bardzo głęboko ukryte.
– Tak, gdyby było jeszcze trochę głębiej, dokopałbyś się do złóż ropy – powiedziała Annie i uznając, że to zabawne, chwyciła go za nos.
– Ha, ha! Bardzo śmieszne – rzekł Hauck, krzywiąc się, ale potem też się zaśmiał.
Ponieważ, szczerze mówiąc, Hauck był szczęśliwy. Zmarszczki wyryte na jego twarzy może tego nie pokazywały, lecz Annie obudziła w nim takie emocje, na które nigdy wcześniej sobie nie pozwalał. Zwyczajne pragnienie cieszenia się życiem. Relaksu, zatrzymania się i życia chwilą. Po raz pierwszy wydawało się, że sprawy, które tak długo mu ciążyły – śmierć córki przed ośmiu laty, śmierć brata zaledwie przed rokiem, a także śmierć Freddy’ego Munoza, jego protegowanego z policji – zostały zepchnięte do zamkniętej na zamek z regulatorem czasowym piwnicy, której nie czuł się zmuszony otwierać i do której chwilowo zgubił klucz.
Nie wspominając o tym, że nagle opuścił policję i przeszedł do prywatnego sektora. Po piętnastu latach.
Teraz codziennie wkładał marynarkę oraz wiązał krawat i miał elegancki gabinet w parku biznesowym nad wodą. Zarabiał trzy razy więcej niż do tej pory. Miał kumpli z Europy i Azji na szybkim wybieraniu. Każdego ranka przeglądał Wall Street Journal, udając, że jest na bieżąco z biznesowymi nowinkami, oczywiście już po tym, gdy na ESPN.com sprawdził wyniki sportowe. Otworzył się na nowe uczucie i zdawało się, że jego nowe życie działa. Żył tu i teraz, do czego nakłaniała go Annie. Okej, może, tak jak czasami powtarzał, to było gdzieś w głębi i niezbyt często wypływało na powierzchnię. Ale już bardzo długo tak się nie czuł. Niczym nieograniczony. Wolny od żalu.
– Naprawdę muszę lecieć – powiedział, odsuwając Annie. – Zaparzę kawę.
Opadła na poduszki, głośno jęcząc:
– Dobra…
Na ekranie pojawiła się znów prezenterka wiadomości.
– A teraz, wracając do naszego głównego tematu…
Korek na Merritt Parkway zamienił się w coś o wiele poważniejszego.
– Greenwich w stanie Connecticut obudziła dzisiaj wiadomość o przerażającym potrójnym morderstwie. Tej nocy trader z prestiżowej firmy z Wall Street został brutalnie zastrzelony razem ze swoją żoną i córką w ich dużym domu na obrzeżach Greenwich. Cindy Marquez jest na miejscu…
Hauck gwałtownie usiadł. Lata pracy na stanowisku szefa detektywów wzięły nad nim górę. Atrakcyjna reporterka, ciepło otulona na zimnie, stała przed dwiema kamiennymi kolumnami prowadzącymi do typowego domu w Greenwich.
– Witaj, Kate. Lokalna policja uważa, że powodem tej rodzinnej tragedii był zwykły napad rabunkowy, jednak sytuacja musiała wymknąć się złodziejom spod kontroli. Okolica zamieszkana przez zamożnych ludzi od miesięcy nękana jest przez rabusiów, ale aż do tej pory żadne z tych włamań nie zakończyło się tak tragicznie. Marc Glassman. – Na ekranie pojawiło się zdjęcie. – Czterdziestojednoletni główny trader nękanego problemami Wertheimer Grant z Wall Street został znaleziony martwy na parterze eleganckiej rezydencji z pięcioma sypialniami w pobliżu Cat Rock Road…
Hauck siedział prosto. Wstrząsnął nim silny dreszcz.
– Zaczekaj. – Uwolnił się od nóg Annie i z walącym sercem podszedł do ekranu.
– Ciała jego żony, kobiety znanej z działalności charytatywnej i udzielającej się w miejscowych szkołach, a także ich nastoletniej córki, zostały znalezione w garderobie na piętrze. April i Rebecca Glassman zostały brutalnie zamordowane, a najmłodszy syn…
Hauck wlepił wzrok w zdjęcie na ekranie. Rodzinne zdjęcie zrobione w szczęśliwszych czasach. Kiedy reporterka opisywała makabryczną scenę, jego umysł pracował na wysokich obrotach. Skupił się na mężu. Lekko łysiejący, w polarowym pulowerze i ciemnych okularach, jedną ręką obejmował córkę o długich brązowych włosach, w obszernej bluzie college’u. Drugą ręką obejmował młodsze dziecko, syna o szerokim uśmiechu i z burzą jasnobrązowych włosów.
Potem Hauck przeniósł wzrok na żonę.
Ładna. Chyba szczęśliwa. W zielonej bejsbolowej czapce. Jasnobrązowe włosy miała związane w wystający spod czapki koński ogon. Piękny uśmiech, jednocześnie dumny i tragiczny.
– O Boże… – jęknął Hauck, biorąc uspokajający oddech.
– Wiem, to okropne – powiedziała Annie. Stanęła za nim i oparła brodę na jego ramieniu. – W porządku?
W milczeniu skinął głową. W tym momencie na nic więcej nie było go stać. Czuł na piersi ogromny ciężar.
– Znam ją – oznajmił.
ROZDZIAŁ TRZECI
Lśniący biały dassault falcon z wdziękiem wylądował na Westchester County Airport, rzut beretem od granicy Greenwich.
Smukły samolot mieszczący sześciu pasażerów skręcił z pasa w stronę prywatnego hangaru NetJets. Kiedy silnik umilkł, drzwi się otworzyły i wysunęły się schodki. Z samolotu wysiadła atrakcyjna para – stylowa kobieta po czterdziestce, z jasnymi włosami spływającymi spod kowbojskiego kapelusza, otulona futrem. Jej towarzysz o ciemnej karnacji był nieco młodszy, miał przeciwsłoneczne okulary, granatowy kaszmirowy blezer i dżinsy. Kobieta stanęła na szczycie schodków i szepnęła pilotowi słowo podziękowania, komplementując go za zgrabne lądowanie.
– Zawsze perfekcyjnie, Mike.
– To zawsze przyjemność z panią lecieć, pani Simons. Czekamy na wiadomość w sprawie lotu na Anguillę.
– Poproszę Pam, żeby się z wami skontaktowała, gdy tylko będziemy coś wiedzieć. Miłego tygodnia.
Pasażerowie zeszli na pas kołowania, oboje opaleni po tygodniu wiosennego szusowania na nartach w Aspen.
Merrill Simons miała czterdzieści cztery lata i powszechnie znane nazwisko w organizacjach dobroczynnych Greenwich. Przez lata była gospodynią setek balów, działała w tysiącach komitetów i znała praktycznie wszystkich. Przez dwadzieścia trzy lata była żoną Petera Simonsa, prezesa Reynolds Reid z Wall Street.
Ale to już historia. Rok wcześniej ich rozwód został sfinalizowany, sześć miesięcy po tym, jak Peter zamieszkał z Erskiną Menshikovą, modelką Victoria’s Secret, zostawiając Merrill dom na Dublin Hill, rezydencję w Palm Beach i penthouse z widokiem na park przy Piątej Alei, nie wspominając o stałym dostępie do prywatnego samolotu.
Te same pół roku wcześniej, przed podpisaniem dokumentów rozwodowych, Merrill z pewnym zadowoleniem zauważyła, że akcje Reynolds Reid zaczynają spadać z powodu poważnego zaangażowania firmy w objęte kryzysem kredyty hipoteczne i wynikającą z tego kryzysu falę globalnych wyprzedaży. Zawsze podejrzewała, że Peter pojęcia nie ma o zestawieniach bilansowych, podobnie jak nie miał pojęcia, jak być ojcem czy mężem.
No i miała rację.
Teraz z przyjemnością myślała, że Peter pewnie tyra jak wół za jedną czwartą tego, co zarabiał w czasie ich ugody rozwodowej, i pewnie już mu nie staje przy tej złotowłosej zdobyczy o jedwabistych udach. Swoją drogą, to i tak była tylko kwestia czasu, wiedziała to z pierwszej ręki, niezależnie od gwałtownych spadków akcji Reynolds.
Merrill znalazła własny „nowy rozdział do napisania”, jak to Peter trafnie ujął w dniu, gdy jej oznajmił, że chce się wyprowadzić. Dani Thibault był atrakcyjnym mężczyzną i człowiekiem sukcesu. Prowadził interesy w całej Europie, działał w branży hotelowej i nieruchomości komercyjnych, częściowo finansowanych przez belgijską rodzinę królewską, z którą był związany. Hodował konie do polo. Uprawiał windsurfing. Szusował po śnieżnych zboczach, jakby urodził się z przypiętymi do nóg nartami. Wydawało się, że nie potrzebuje jej pieniędzy, i wydawało się, że bardzo go cieszy, że obudził jej czterdziestoczteroletnie ciało z głębokiego snu. Robił z nią takie rzeczy, jakich jej mąż nie robił od czasu, kiedy był stażystą w wydziale obligacji. A prawdę mówiąc, Peter nigdy tego nie robił. Dani znał świat. Potrafił zorganizować fantastyczne wieczory w prywatnych londyńskich klubach, zarezerwować stolik w El Bulli w pobliżu Barcelony czy w Robuchon w Paryżu. Nawet jej dzieci – Louisa pracowała w firmie producenckiej w Los Angeles, a Jason zaczął studia na Uniwersytecie George’a Washingtona – były nim zauroczone, a także zachwycone, że mama zebrała się do kupy i rozpoczęła nowe, szczęśliwsze życie. Przyjaciółki Merrill, które ugrzęzły w nudnych, niespełnionych małżeństwach, patrzyły na nią z zazdrością.
I wszystko byłoby dobrze, gdyby ostatnio nie wypłynęło kilka dotyczących Daniego drobiazgów, które ją zaniepokoiły.
Przez całą podróż mu o nich nie wspomniała. Zatrzymała je dla siebie. Ich relacja nabierała głębi, a Merrill właśnie zaczęła sobie uświadamiać, jak niewiele o nim wie. O mężczyźnie, w którym się zakochała.
A tych kilka opowieści o sobie, które jej przekazał, jakoś się nie składało w spójną całość.
Na pasie kołowym czekały na nich dwa samochody. Jeden, czarny, z szoferem, mercedes C 63 AMG, należał do Daniego. Szofer otworzył mu drzwi. Drugim samochodem było srebrne audi kombi Merrill.
– Muszę jechać do miasta – rzekł Dani z trudnym do określenia, a jednak zdecydowanie seksownym europejskim akcentem. Merrill sądziła, że jest niemiecki, on twierdził, że holenderski, ewentualnie z odrobiną francuskiego, z Brukseli. – Aż do piątej czas zajmą mi spotkania. Potem mamy imprezę w bibliotece, prawda? Przebiorę się w domu, jeśli nie masz nic przeciw.
– Oczywiście. Poproszę Louisa, żeby mnie zawiózł.
– Wyglądasz fantastycznie. – Uśmiechnął się, wsunął rękę pod jej futrzaną kurtkę i ścisnął pośladek. – Będę się tam rozglądał, aż dojrzę najseksowniejszą kobietę.
– Lepiej się nie spóźnij – powiedziała Merrill, wstydliwie puszczając do niego oko. – Ktoś inny może wpaść na ten sam pomysł.
– Wspaniale było dzielić z panią stok, pani Simons. – Dani ujął jej dłonie. – Musimy to powtórzyć.
– I z panem, Sven. – Zaśmiała się, używając imienia fikcyjnego instruktora narciarskiego. Tak po licznych szusach po stokach i po dwóch butelkach szampana przechrzciła Daniego. – Bardzo proszę, kiedy tylko będzie pan w mieście, może pan zboczyć ze stoku.
Dani się uśmiechnął, przytulił ją i pocałował. Merrill położyła rozłożoną dłoń na jego koszuli i leciutko go odsunęła, muskając wargami jego policzek.
– Do zobaczenia.
Zadzwonił blackberry. Dani, widząc numer na wyświetlaczu, westchnął.
– Muszę odebrać. – Kiwnął głową szoferowi, wsiadł na tylne siedzenie mercedesa i pomachał do Merrill. – Do wieczora.
Zamknęły się czarne drzwi, przyciemniona szyba się zasunęła, powoli zasłaniając twarz Daniego.
Louis, zarządca domu i szofer w jednej osobie, schował bagaże i otworzył drzwi, a Merrill wsiadła.
Tak, wszystko jest świetnie, pomyślała. Audi minęło druciane ogrodzenie prywatnego lotniska i wyjechało na drogę dojazdową.
Wszyscy kochali Daniego. Był czarujący, życzliwy i był człowiekiem sukcesu. W łóżku sprawiał, że czuła się dwadzieścia lat młodsza. Byłaby głupia, gdyby dopuściła do tego, by coś stanęło im na drodze.
Nie podobało jej się to powątpiewanie, nieufność, która zaczęła ją dręczyć.
Gdyby nie ten jeden drobiazg.
– Do domu, pani Simons? – spytał Louis.
– Tak. Muszę się przebrać. Mam spotkanie w mieście.
ROZDZIAŁ CZWARTY
Przy kawie niewiele o tym rozmawiali. O tej koszmarnej scenie z telewizji.
Hauck powiedział tylko, że to był ktoś, kogo znał. Annie utyskiwała, że te włamania to coraz większe szaleństwo i że mnóstwo ludzi o tym mówi, nawet w restauracji. Pokręciła głową ze zdumieniem.
– Kto może coś takiego zrobić takiej wspaniałej rodzinie? I dlaczego? Dla pieniędzy?
Hauck potrząsnął głową. Też zadawał sobie to pytanie, ale nie znał odpowiedzi. W milczeniu przeżuwał wieloziarnistą grzankę, przeglądając gazety, aż Annie zdała sobie sprawę, jak bardzo jest poruszony. W tej krwawej historii było coś, co nie dawało mu spokoju.
– Wiem, masz poczucie, że musisz coś z tym zrobić. – Obeszła blat i stając za jego plecami, objęła go i delikatnie pogłaskała po twarzy. – Ale to już nie twoja działka. Jesteś teraz biznesmenem, prawda?
Bez przekonania skinął głową.
Puściła do niego oko i szczypnęła go w czubek nosa.
– Więc idź robić interesy.
Od sześciu miesięcy Hauck był zatrudniony w Talon Group. Wciąż czuł się nieco dziwnie. Po latach pracy w policji los zrządził, że został urzędnikiem. Hauck stroił się w garnitur i krawat, odbywał spotkania z przedstawicielami grupy Fortune 500, najbogatszych firm na świecie, zawierał umowy o ochronie danych i wewnętrznej kontroli z szefami finansowymi i szefami ochrony firm, czasami pamiętającymi jego nazwisko z głośnych śledztw, które prowadził.
Choć dusił to w sobie, nadal w pewnym stopniu czuł się jak ryba wyrzucona z wody, nawet gdy na czeku z wypłatą widział sumę trzykrotnie większą niż jego dotychczasowe zarobki.
Wziął prysznic i ogolił się. Krótkie ciemne włosy właściwie obywały się bez grzebienia. Nadal trzymał formę i choć przekroczył czterdziestkę, nie miał powodu, by wstydzić się swego ciała. Włożył błękitną koszulę i krawat w kolorze łososiowym. Kiedy wychodził z łazienki, Annie wskoczyła pod prysznic. To był dzień wizyt w szkole jej syna. Później zamieni suknię na dżinsy i ruszy do restauracji.
Kiedy Hauck przyszedł się z nią pożegnać, owinięta ręcznikiem i z mokrymi włosami poprawiła mu węzeł krawata. Na koniec doprowadziła do porządku marynarkę i uśmiechnęła się z zadowoleniem.
– Ładnie wyglądasz.
– Ty też. – Przesunął palcem wzdłuż skraju jej ręcznika. – Później powinniśmy do tego wrócić.
– Wybacz, ale później mam dwie zmiany na kolacji i jakieś dwa tuziny sajgonek z homarem i jicamą do zrobienia. Ale jeszcze to przemyślę.
– Umowa stoi. Tak czy owak, pozdrów ode mnie Jareda. Przypomnij mu, że w środę chcę go widzieć na treningu. – Hauck trenował drużynę hokeja składającą się z chłopców do dwunastego roku życia, i uczył dziewięcioletniego Jareda, syna Annie, który miał zespół Downa, jeździć na łyżwach. Wyglądało na to, że pozostałe dzieci nawet go polubiły, a przede wszystkim uczyły się od niego pozytywnego nastawienia. Jaredowi też się to raczej spodobało.
– Dobra. Jesteś pewny, że już wszystko w porządku, kotku? Wiem, jak się czujesz w związku z tą biedną rodziną, bo nie możesz nic zrobić.
– Wszystko dobrze – odparł, poklepując ją po pupie. – Słowo.
Annie z uśmiechem popchnęła go do wyjścia.
– I tak byś mi nie powiedział, gdyby było inaczej…
Na dole Hauck wrzucił gazetę i teczkę na przednie siedzenie nowego białego bmw 550i – jedynym luksusem, na jaki sobie pozwolił, gdy przyjął pracę w Talon Group, była zamiana ponaddziesięcioletniego pożeracza benzyny forda bronco na bmw – i wyjechał z garażu.
Jechał do Greenwich Post Road, która biegła równolegle do autostrady. Greenwich bardzo się zmieniło. Nawet tutaj kryzys mocno dał się we znaki. Po raz pierwszy od lat na tej ulicy można było znaleźć nieruchomości do wynajęcia. Całe piętra biurowych kompleksów z czerwonej cegły, gdzie kiedyś niepodzielnie panowały fundusze hedgingowe, stały teraz puste. Mówiło się, że połowa strzeżonych domów wzdłuż North Street jest na sprzedaż bez pośredników.
Przez lata żartowano, że gliniarze w białych rękawiczkach kierowali ruchem na Greenwich Avenue, za Saks i Polo.
Teraz policjanci zniknęli. Nie byli już potrzebni.
Zatrzymując się na światłach, Hauck myślał o tym, co tego dnia go czeka. Próbował namierzyć „złodzieja” hipoteki, który jednego dnia załatwił sobie trzy, warte wiele milionów dolarów, refinansowania kredytu hipotecznego, dotyczącego tej samej nieruchomości. Cóż, biuro księgowe hrabstwa potrzebowało kilku miesięcy, by nadążyć za liczbą wpisów w księdze hipotecznej. A teraz ów spryciarz, co nikogo specjalnie nie zdziwiło, zniknął bez śladu. O pierwszej Hauck miał spotkanie z Tomem Foleyem, swoim szefem, który chciał mu kogoś przedstawić.
Cały czas towarzyszył mu obraz zamordowanej rodziny Glassmanów.
Daj spokój, nakazał sobie i włączył radio. Jak stwierdziła Annie, ten rozdział jego życia został zamknięty. Musi się z tym pogodzić, że nic nie jest w stanie zrobić. Przełączył radio na program sportowy i przemknął Bruce Park w stronę końca Greenwich Avenue, minął wydział policji, gdzie kiedyś pracował, kilka minut od jego luksusowego biura na Steamboat. Bezmyślnie słuchał komentatorów sportowych rozwodzących się na temat kontraktów bejsbolistów i decydujących meczów koszykówki. Cały ten czas miał wrażenie, że lada moment krew w jego żyłach zacznie wrzeć jak woda w zatkanym bojlerze, i czuł znajome pulsowanie.
Nic ci nie jest? Hauck…
Nie, nic mu nie było. Stał na światłach, czując ucisk w piersi, z palcami mocno zaciśniętymi na kierownicy.
Aż dłużej nie mógł już wytrzymać.
Do diabła z nowym rozdziałem.
Kiedy światło się zmieniło, gwałtownie skręcił w lewo, w Mason, omal nie zderzając się z furgonetką z piekarni, która też skręciła z rykiem klaksonu. Ruszył w górę, dodając gazu, i wjechał na Post Road, potem znów zjechał w lewo, w Stanwich, z sercem walącym tak samo jak dwadzieścia lat wcześniej.
ROZDZIAŁ PIĄTY
Jakieś trzy kilometry dalej Hauck skręcił w prawo w Cat Rock Road, wzdłuż której po obu stronach z rzadka stały eleganckie kosztowne domy. Półtora kilometra dalej trafił na policyjną blokadę. Kręta droga zwężała się tu w jednopasmówkę. Niebiesko-biały policyjny radiowóz blokował drogę, przepuszczając wyłącznie tutejszych mieszkańców. Hauck zwolnił. Samochody stacji telewizyjnych jak karawana parkowały jeden za drugim na poboczu.
Opuszczając szybę, kiedy podjechał bliżej, Hauck dojrzał znajomego policjanta, Roba Ferettiego.
– Poruczniku! – zawołał policjant, zaglądając w okno, odruchowo zwracając się do Haucka jak dawniej. – Ładny wóz… Co pana tu sprowadza?
– Jest tu może Steve Chrisafoulis?
W pobliżu domu migały liczne światła policyjnych wozów.
– Tak, sir.
– Pozwolisz, że tam podjadę?
– Myślałem, że pan rzucił tę robotę? – Feretti uśmiechnął się. – Dom jest po lewej. To wygląda paskudnie.
– Spodziewam się. Dzięki.
Rob wskazał mu drogę i Hauck ruszył naprzód. Za zakrętem zobaczył dwóch kolejnych mundurowych i mrugające światła samochodu blokującego podjazd. Feretti uprzedził ich przez radio, więc puścili Haucka bez problemu. Jeszcze parę miesięcy temu to on dowodził tymi ludźmi. Fakt, że przeszedł do cywila, w niczym nie zmienił tego, jak go postrzegali.
Przejechał między kamiennymi kolumnami, a potem długim krętym podjazdem prowadzącym do dużego domu. Georgiański budynek z czerwonej cegły robił wrażenie. Hauck zaparkował w odległym końcu okrągłego podjazdu. Przed nim tłoczyły się wozy policyjne i karetki ratunkowe. Przez wszystkie te miesiące, odkąd opuścił służbę, tylko dwa razy był w wydziale policji. Na otwarciu nowego skrzydła dla służb przeszkolonych do pierwszego kontaktu w czasie wypadków, a drugi raz na pożegnalnej imprezie Raya Reigera, jednego ze starych pracowników, który przechodził na emeryturę.
Przed wejściem kręciły się ze dwa tuziny policjantów i techników kryminalistyki. Hauck kilku z nich kiwnął głową, a oni odmachiwali, ze zdumieniem wołając:
– Cześć, poruczniku!
Nikt go nie zatrzymywał. W drzwiach domu minął mundurowego policjanta. Wewnątrz w dużym wysokim holu stał okrągły marmurowy stół. Na piętro prowadziły kręte schody.
W pomieszczeniu tuż obok holu zebrała się niewielka grupa osób. Hauck wszedł do środka. Wyglądało to na gabinet, prawdopodobnie Marca Glassmana. Wzdłuż ścian widniały wbudowane półki z książkami i zdjęciami. Były tam również wyeksponowane piłki bejsbolowe z autografami. Ciało zniknęło, a niebieski kontur na podłodze obok biurka i dużej plamy krwi oznakowany został cyfrą 1. Marc Glassman został zastrzelony na parterze, przypomniał sobie Hauck. Rozejrzał się i zobaczył otwarty sejf i wyciągnięte szuflady biurka na podłodze. „Policja uważa, że głównym motywem tej rodzinnej tragedii był tragicznie zakończony napad rabunkowy”.
Po drugiej stronie pokoju Hauck dojrzał Steve’a Chrisafoulisa, który zastąpił go na stanowisku szefa detektywów. Steve rozmawiał z Edem Sinclairem, jednym z podwładnych.
Spojrzał na Haucka z mieszaniną zdumienia i zakłopotania.
– Hej! Masz w nowej robocie za dużo wolnego czasu?
– Twoja pierwsza duża sprawa. – Hauck wzruszył ramionami, pozdrawiając Eda. – Nie mogłem nie zajrzeć.
– Dość makabryczna, jeśli chcesz wiedzieć. – Hauck i Steve wymienili uścisk dłoni.
Hauck lubił Steve’a, który piętnaście lat służył w Nowym Jorku, nim przeniósł się do Greenwich. Prawdę mówiąc, to Hauck nalegał, by Steve zajął jego miejsce, kiedy Freddy Munoz został zamordowany. Detektyw był mu oddany, nawet kiedyś zażartował:
– Pojadę za tobą do samego piekła z pełnymi zbiornikami paliwa.
Teraz Chrisafoulis przepraszająco wzruszył ramionami.
– Posłuchaj, Ty, nie chcę być niegrzeczny, ale sam widzisz, co się tu dzieje…
– Wiem. Zastanawiałem się, czy mógłbym się rozejrzeć.
– Rozejrzeć?
– Chodzi o April Glassman. – Hauck zerknął na niebieski zarys ciała jej męża widoczny na podłodze. – Pracowaliśmy razem w Teen Center przy kilku projektach. – Kłamał w żywe oczy, aż poczuł ucisk w żołądku.
Nowy szef detektywów podrapał zarost nad górną wargą.
– Sam nie wiem – powiedział niepewnie. – W każdej chwili może się zjawić Fitz… – Fitz, czyli Vern Fitzpatrick, szef policji w Greenwich, dawny przełożony Haucka.
Hauck opuścił służbę po tym, jak podczas ostatniej dużej sprawy nie doszedł z Fitzem do porozumienia i nie był już pewien, po której stronie stoi szef.
– Jesteś przekonany, że to napad rabunkowy? – spytał Hauck.
Chrisafoulis znów wzruszył ramionami.
– Sejf jest otwarty. Cokolwiek w nim było, zniknęło. Szuflady przetrząśnięto. To czwarte takie włamanie w tej okolicy w ciągu sześciu tygodni. Tak samo wygląda na górze, obok ciał żony i córki. Możesz mnie nazwać idiotą.
Hauck niechętnie skinął głową.
– Podobno był też chłopiec, ich syn?
– A tak. – Steve kiwnął głową. – Prawdę mówiąc, to ten dzieciak wezwał policję. Ma siedem lat. Obudził się, kiedy to się działo. Schował się w szafie w holu.
– Nic mu nie jest?
– Jest cały i zdrowy. Bardzo zaradny, prawdziwy spryciarz. Kiedy ci dranie wychodzili, zrobił kilka zdjęć komórką siostry.
– Widać coś?
– Dwóch gości w kominiarkach i roboczych kombinezonach. Laboratorium już nad nimi pracuje. – Uśmiechnął się dobrodusznie. – Może powinienem coś zostawić na konferencję prasową, co, poruczniku?
Zatrzeszczało radio, które detektyw trzymał w ręce. Odezwała się Brenda, sekretarka z wydziału policji, która jeszcze niedawno była również sekretarką Haucka.
– Szef chce, żebyś wiedział, że umówili konferencję prasową na jedenastą trzydzieści, poruczniku…
– Przekaż mu, że będę. – Chrisafoulis wyłączył radio i zdusił śmiech. – Pewnie dziwnie ci to słyszeć, co?
– Jak mówi do ciebie „poruczniku”? – Hauck lekceważąco wzruszył ramionami. – Posłuchaj, wiedziałem, co robię, Steve.
– No wiesz, dzisiaj, jeśli zechcesz to jeszcze przemyśleć, chętnie ci to oddam – odparł, rozglądając się ponuro. – Zapewniałeś mnie, że tu, na przedmieściach, to bułka z masłem. – Zawołał go ktoś z zewnątrz. Steve pomachał, mocniej chwycił radio, jakby trzymał w ręce coś naprawdę ciężkiego.
– Jeśli chodzi o pozostałe włamania – zaczął znów Hauck. – O ile mnie pamięć nie myli, za którymś razem złodzieje zastali w domu rodzinę?
– Tak, u Nelsonów. Na Riversville.
Hauck spojrzał mu w oczy.
– I jak to tam wyglądało?
– Wiem, do czego zmierzasz… Wepchnęli ich pod bronią do spiżarni, wzięli, co mogli, i uciekli.
– Tak właśnie myślałem, Steve.
Szef detektywów spojrzał na Haucka i ciężko westchnął.
– Żona i córka były w sypialni na górze. Daj mi znać, jak coś znajdziesz. – Puścił do niego oko. – Pomoc zawsze się przyda. Odezwij się, zanim wyjdziesz.
ROZDZIAŁ SZÓSTY
W sypialni kręciło się kilku znajomych techników i detektywów, więc Hauck się przywitał, a oni grzecznościowo zapytali, co u niego słychać i co tu robi.
Hauck rozejrzał się po jasnym i ciepłym pokoju, urządzonym w zieleniach i żółciach. Widział w tym rękę April – i jej ducha, szczególnie w tych kwiecistych zasłonkach i namalowanej na ścianie winorośli. Łóżko było wciąż rozkopane po nocy. Na nocnej szafce leżała powieść Jodi Picoult i stało parę oprawionych zdjęć rodziny i psa.
Znajomy zapach, świeży jak zapach margerytek, wrócił do niego po tych wszystkich latach.
Ruszył do garderoby i zaczekał, aż wyjdą z niej technicy CSI.
Kontury dwóch ciał na siebie zachodziły. Hauck wyobraził sobie April, która osłania córkę własnym ciałem, zaklejone taśmą usta, związane ręce, walące z przerażenia serca. April musiała słyszeć, co działo się na dole. Uzbrojeni bandyci wrócili na górę, otworzyli drzwi, do środka wpadło światło. April słyszała oszalałe zduszone krzyki córki. Straszliwy smutek był silniejszy niż potworny strach.
To musiał być dla niej koszmar.
Hauck tyle razy już to widział. Za każdym razem serce mu zamierało. Przypominał sobie ludzi, których kochał.
Czemu zawsze czuł się tak, jakby widział to po raz pierwszy?
W garderobie zamknęli kobiety, podczas gdy męża April sprowadzili na dół, do sejfu. Co, do diabła, poszło nie tak? Czy jedno z nich zobaczyło twarz któregoś z tych drani, więc musieli zatrzeć wszelkie ślady? Czy Marc próbował z nimi walczyć? Szuflady, ubrania, zdjęcia, papiery leżały rozrzucone na podłodze. Na konsoli stała rozgrzebana szkatułka na biżuterię.
Kradzież z włamaniem.
Hauck przyklęknął i przycisnął dłoń w samym środku pierwszego niebieskiego konturu. Przez sekundę mu się zdawało, że czuje ciepło bijącego wciąż serca. Po tylu latach… Ogarnęły go nudności. Przeszłość wracała szybko, jak pociąg bez maszynisty, nad którym nikt nie panuje.
Tyle razy to widział, i łudził się, że zdoła o tym zapomnieć.
A jednak nie. Zawsze wszystko wracało.
W zderzeniu pamięci i zapomnienia, pamięć zawsze zwyciężała.
– Hauck, to ty?
Rozpoznał ją, gdy tylko się odwrócił. Po tylu latach.
Na końcu kolejki w pralni na Putnam. Łagodne zielone błyszczące oczy. Niezapomniany akcent ze Środkowego Zachodu. W jej promiennym uśmiechu widział miłe zaskoczenie.
– April?
– O mój Boże, Ty… – Wyszła z kolejki i uściskała go. – Boże, szmat czasu… Cztery lata?
– Może pięć – odparł, obejmując ją wzrokiem. – Jak się masz?
Niezależnie od tego, ile lat minęło, wyglądała tak samo. Nie, lepiej. Czas był dla niej więcej niż łaskawy, a twarz lśniła pewnością siebie. Z tymi jej miodowo-brązowymi włosami i piegami, które obsypywały policzki, można by ją wziąć za Julianne Moore. Miała na sobie dżinsy z łatami i długi szary sweter, a na to puchową parkę. Wyglądała jak zwyczajna dziewczyna, a przy tym emanowała wewnętrznym blaskiem.
– Dobrze, Ty. Mamy się dobrze. Słyszałam, że tu jesteś, pracujesz w policji. Nawet nie wiesz, ile razy chciałam wpaść i się przywitać.
– No to witaj – rzekł z uśmiechem.
– Witaj, cześć. – Też się uśmiechnęła.
Było tak, jak bywa wtedy, gdy po latach spotyka się kogoś, kto wiele dla nas znaczył. Ale my przez czas rozłąki już o tym zapomnieliśmy. A potem nagle wszystko wraca. Hauck ujął jej dłonie i patrzył na zmarszczki na jej ładnej twarzy.
April powiedziała:
– Wiesz, często o tobie myślę. W zeszłym miesiącu wpadłam na doktora Paula. Wierz mi albo nie, wpadliśmy na siebie w kinie w Stamford. Tak jak my teraz… Jakiś ambitny film, kino artystyczne. Widujesz go jeszcze?
– Nie, od lat go nie widziałem. – Pokręcił głową. – Od czasu… – Odeszli z kolejki. – Powiedz lepiej, co u ciebie słychać.
– W porządku. Naprawdę – odparła, jakby musiała go przekonywać. – U mnie w porządku. Właściwie u nas. Marc nadal pracuje w Wertheimer. Świetnie sobie radzi. Becca skończyła dwanaście lat. Chodzi na balet. Całkiem nieźle tańczy. Bierze udział w próbach „Dziadka do orzechów”, którego przygotowują w college’u Purchase, na Uniwersytecie Stanowym.
Hauck się uśmiechnął. April w dzieciństwie też tańczyła.
– Czemu mnie to nie dziwi?
– Zawsze miło się z tobą rozmawia… – Posłała mu kolejny uśmiech. – A co u ciebie?
– Cóż, jestem teraz tutaj. Już dwa lata. Mieszkam w Stamford. Jestem szefem wydziału do spraw przestępstw z użyciem przemocy.
– A twoja żona? Beth, prawda? – Gdy kiwnął głową, spytała: – Ułożyło się wam?
– Nie. – Z rezygnacją wzruszył ramionami. – Nie dogadaliśmy się. Trzy lata temu rozstaliśmy się na dobre.
– Tak mi przykro, Ty.
– Nie ma sprawy. Jessie jest już duża, ma dziesięć lat. Woli piłkę od baletu.
– Czemu mnie to nie dziwi? – April uśmiechnęła się znacząco.
Zapadła cisza. Hauck zdał sobie sprawę, że wciąż trzyma jej dłonie. W końcu, odwracając wzrok, puścił je.
– Dobrze wyglądasz, Ty. Wydaje się, że minęło tyle czasu. Jakby to było w innym życiu. Oboje wyszliśmy na prostą, prawda? Udało nam się. Doktor zawsze tak mówił.
– Udało nam się. – Hauck skinął głową. Jej twarz przywoływała tyle wspomnień. – Udało nam się.
April zerknęła na zegarek.
– Ojej. Becca już pewnie czeka na mnie w szkole. Robię za szofera. Powinniśmy się spotkać. Bardzo bym chciała, naprawdę.
– Tak, pewnie powinniśmy. – Hauck wiedział, że to jedno z tych zdarzeń, które zapewne nigdy nie dojdą do skutku.
– Muszę lecieć. – Nagle jej oczy pojaśniały. – Hej, moment, spójrz… tam jest ktoś, kogo chciałabym ci przedstawić. – Wzięła go pod ramię i wyprowadziła na ulicę.
Przed pralnią parkował srebrny mercedes SUV. April poprowadziła Haucka dokoła samochodu i otworzyła tylne drzwi pasażera. W środku siedział chłopiec. Cztero-, może pięcioletni, z burzą włosów w kolorze siana. Z oczami w kolorze mchu jak oczy jego mamy, tak samo żywymi. Twarz April jaśniała. Może od słońca, które na nią padało. A może od światła, które odbijało się od twarzy syna. Hauck miał wrażenie, jakby mu pokazywała zdjęcie własnego serca.
– To jest Evan…
Gdy Hauck podniósł się, zesztywniałe kolano zatrzeszczało. Czuł ucisk w żołądku, zaczął się pocić. Próbował zdusić złość, która ściskała mu wnętrzności i powstrzymać falę nudności.
Wspomnienia zawsze zwyciężają…
Avila, młody technik CSI, przestraszył Haucka, podchodząc od tyłu.
– Masakra, co, poruczniku? – Avila nadął policzki niczym weteran z dwudziestoletnim stażem, który widział już setki takich potworności.
– Już nie jestem porucznikiem. Odszedłem z policji.
– Ale trudno to za sobą zostawić, prawda? Mnie się wydaje, że to w człowieku pozostaje.
– Co w człowieku pozostaje? – Hauck uważnie spojrzał na niego.
– No nie wiem. – Avila wzruszył ramionami. – Ta nasza robota.
Hauck obejrzał się na młodego mężczyznę w czarnym służbowym stroju, który miał za sobą ledwie pół roku służby.
– Tak, pozostaje. – Z uśmiechem poklepał chłopaka po ramieniu i wyszedł.
Nie można tego za sobą zostawić, dudniło mu w głowie.
Tego, co człowiek w sobie nosi, nie można za sobą zostawić.
Niezależnie z jakiego zakrętu wychodzi się na prostą.
ROZDZIAŁ SIÓDMY
Talon Group, nowy pracodawca Haucka, zajmował się szeroko pojętą ochroną i prowadził interesy w trzydziestu państwach świata.
Większość dochodów firmy pochodziła z sektora przedsiębiorstw. Badali przeszłość kluczowych pracowników i dyrektorów firm. Zajmowali się audytem śledczym, odzyskiwaniem danych, ochroną przed wewnętrzną kradzieżą w firmach. Jeden z wydziałów zajmował się zarządzaniem sytuacjami kryzysowymi, inny PR-em, szkoleniem medialnym. Talon Group posiadał też agendę o nazwie Zarządzanie Zagrożeniami Globalnymi, specjalizującą się w ochronie dyplomatów i biznesmenów na Bliskim Wschodzie oraz w innych niebezpiecznych regionach świata. Agenda działała również jako konsultant różnych obcych rządów.
Hauck dołączył do Talon Group jako partner nowego oddziału firmy w Greenwich.
Rozstanie z policją było dużą zmianą w jego życiu. Przez dwadzieścia lat był gliną, po ukończeniu college’u szybko awansował, przeszedł przez wszystkie stopnie detektywów w Nowojorskim Wydziale Policji i skończył w policyjnym Biurze Informacji. Potem, gdy młodsza córka Haucka zginęła, a jego małżeństwo się rozpadło, wrócił w rodzinne strony, tam, gdzie dorastał, do ponurej robotniczej części Byram na granicy Greenwich i Port Chester. Powoli odbudował swoje życie, przejmując wydział przestępstw z udziałem przemocy w Greenwich i awansując na szefa tamtejszych detektywów. Kiedy rozwikłał sprawy dwóch głośnych morderstw, zapraszano go do telewizyjnych magazynów kryminalnych i w mieście został niemal celebrytą. Widziano w nim także następcę Verna Fitzpatricka, gdy przejdzie na emeryturę.
Ale Hauck wiedział, że nigdy nie byłby tam w pełni szczęśliwy, z wciąż tym samym zapleczem politycznym.
Teraz miał narożny gabinet z pięknym widokiem na cieśninę. Ładną sekretarkę, która siedziała przed jego gabinetem. Dostęp do szefów ważnych firm. Przychodząc do Talon Group, przyprowadził ze sobą dwóch nowych klientów: High Ridge Capital, fundusz hedgingowy – Hauck trenował dzieci jednego z partnerów funduszu – i miasto New Canaan, które chciało prześwietlić ubiegających się o pracę w administracji miasta. Spora część pracy Haucka była dość prozaiczna. Choćby kwestie zgodności działalności z regulacjami prawnymi. Jasnym punktem, który budził trochę emocji, był złodziej hipotek.
Tego popołudnia koło pierwszej trzydzieści do drzwi gabinetu Haucka zapukał jego szef, Tom Foley, starszy dyrektor zarządzający.
– Chciałbym, żebyś kogoś poznał, Ty.
Foley, absolwent Princeton, wysoki mężczyzna w koszuli w paski i szelkach, przyszedł z elegancką blondynką, którą Hauck ocenił na trzydzieści kilka lat. Miała na sobie biały, zrobiony ściegiem warkoczowym sweter i beżowe, idealnie wyprasowane spodnie. Włosy związała w oryginalny koński ogon. Szminka miała kolor pastelowego różu. Na nadgarstku widniał modny biały zegarek firmy Chanel.
– Ty Hauck – dokonał prezentacji Foley. – Merrill Simons.
Hauck wstał i wyszedł zza biurka. Merrill Simons wyglądała, jakby zeszła z okładki Greenwich Magazine, na łamach którego oprowadzała czytelników po swojej wartej dwadzieścia milionów dolarów posiadłości urządzonej zgodnie z trendami preferowanymi przez czasopismo dla bogaczy Town and Country.
– Zapraszam, usiądźmy.
Gabinet Haucka był przestronny i jasny, z wygodnym kącikiem wypoczynkowym, gdzie były kanapa, dwa fotele i orzechowy stolik. Na ścianie wisiał jakiś współczesny obraz. Hauck nie miał zielonego pojęcia, co przedstawia, ale przyjął go z dobrodziejstwem inwentarza. Okna wychodziły na port w Greenwich.
– Ty Hauck jest moim nowym partnerem biznesowym – wyjaśnił Foley, patrząc na Merrill. – Kieruje naszym oddziałem w Greenwich. Przez lata szefował detektywom z miejscowego wydziału policji i pracował przy głośnych śledztwach. Jest skromny i nie lubi o tym mówić, ale mamy szczęście, że obecnie jest z nami.
– Tom fascynuje się pracą w policji – rzekł Hauck.
Wszyscy troje usiedli. Sekretarka Haucka, Brooke, wsadziła głowę przez drzwi i spytała, czy Merrill napije się wody albo kawy. Merrill odparła, że woli herbatę. Z początku sprawiała wrażenie nieco zdenerwowanej, jakby czuła się niekomfortowo, choć według Haucka wyglądała na kobietę, która nigdy się nie denerwuje i zawsze czuje się komfortowo. Damę, która przywykła do towarzystwa ważnych osób w każdym miejscu.
– Simons… – powiedział Hauck, jakby pytająco zawieszając głos. – Jest pani spokrewniona z Peterem Simonsem?
Peter Simons był ważnym finansistą w mieście. Credit Suisse, Lehman czy coś takiego. Dla Haucka to było jedno i to samo. Pamiętał jednak, że Simonsowie mają monstrualną rezydencję na Dublin Hill, urządzają wystawne przyjęcia, udzielają się w organizacjach dobroczynnych i zasiadają w radach różnych instytucji kulturalnych w Greenwich. Można powiedzieć, że w tym mieście spełniali rolę rodziny królewskiej.
– Spokrewniona? – Merrill wzruszyła ramionami niemal z poczuciem winy. – Byliśmy małżeństwem, ale rok temu wzięliśmy rozwód.
– Przykro mi – odparł Hauck. – Prawdę mówiąc, byłem w pani domu na wzgórzu. Dwa lata temu urządzała pani przyjęcie dla prezydenta Francji i jego małżonki. Miałem wyznaczone zadania związane z ochroną w mieście.
– Pamiętam pana. – Twarz Merrill pojaśniała. – Jest pan porucznikiem z miejskiej policji, tak?
– Byłem – odparł z uśmiechem. – Zmieniłem mundur. Chyba kiedyś oprowadzałem po wydziale policji jednego z pani synów. Był w grupie z Brunswick. Wysoki, dociekliwy dzieciak. Jasne bujne włosy. O ile dobrze pamiętam, chciał zobaczyć, gdzie zamykamy tych, którzy pierwszy raz trafiają za kratki za narkotyki…
– To Jason – wyjaśniła Merrill. – Doskonale byśmy się obeszli bez tej jego dociekliwości. Pewnie liczył na to, że zobaczy paru szkolnych kumpli. Mam nadzieję, że pan mu to wybił z głowy.
– Zrobiłem, co mogłem – powiedział Hauck. – Ale jak się przekonałem, wychowała pani dość zdeterminowanego gościa.
Brooke przyniosła herbatę. Merrill wzięła ją i podziękowała. Wypiła łyk i jakby trochę się uspokoiła.
– Hauck – zaczął znów Tom Foley z łokciami wspartymi na kolanach. – Pewnie się zastanawiasz, co sprowadza Merrill. Niech sama ci to wyjaśni, ale trzeba zaznaczyć, że to bardzo delikatna prywatna sprawa, która na pewno zainteresowałaby lokalne gazety. Zapewniłem Merrill, że zajmiemy się jej problemem, zachowując absolutną dyskrecję.
– Oczywiście – potwierdził Hauck. – To się rozumie samo przez się.
Merrill skinęła głową. Wyraźnie wzięła się w garść. Otworzyła dużą torebkę z krokodylej skóry i wyjęła szarą kopertę.
– Od roku się z kimś spotykam… – Z koperty wyciągnęła czarno-białe zdjęcie i z wahaniem położyła je na stoliku.
Hauck po nie sięgnął.
Zdjęcie przedstawiało mężczyznę w wieku trzydziestu pięciu, czterdziestu lat. Przystojnego, o ciemnej karnacji, europejskich rysach i mocnej szczęce. Mężczyzna był niewysoki, miał kręcone ciemne włosy.
– Nazywa się Dieter Thibault. Mówią na niego Dani. Jest Holendrem. Jego matka chyba była Belgijką. W każdym razie tak mi powiedział. Dosyć szybko się to wszystko między nami potoczyło. Chyba nie przesadzę, gdy powiem, że się w sobie zakochaliśmy.
Hauck czekał, gdy Merrill Simons piła kolejny łyk herbaty. Spojrzał jej w twarz, odkładając zdjęcie.
– Proszę mówić.
– Trochę to dla mnie krępujące… – rzekła, zerkając na Foleya.
On jednak zachęcił ją skinieniem głowy, a Hauck spytał:
– Chce pani sprawdzić jego sytuację prawną i finansową, czy tak? Na wypadek, gdyby sprawy zaszły jeszcze dalej?
– Tak – odparła. – Muszę jednak podkreślić, że Dani jest człowiekiem sukcesu. Budował hotele, robił jakieś interesy związane z Internetem w Europie Wschodniej. W jego projekty inwestują członkowie belgijskiej rodziny królewskiej. W jego biurze w Nowym Jorku na czołowych miejscach znajdują się ich wspólne zdjęcia. Nigdy nie prosił mnie o pieniądze. Prawdę mówiąc, to ja przywykłam trochę do jego stylu życia. Tyle że…
Hauck odczekał, aż Merrill zwilżyła wargi. Jakby się zawahała.
– Tyle że co, pani Simons?
– Tyle że niektóre z tych rzeczy… Prosiłam bliskich mi ludzi, żeby się tym zainteresowali. Nieformalnie, rzecz jasna. Niektóre z jego transakcji, jego pochodzenie… rodzina, wykształcenie uniwersyteckie. Źródła dochodu. Nie wiem dokładnie, jak to powiedzieć. Ale nagle nie jestem pewna, czy to wszystko się zgadza. – Na jej twarzy widać było napięcie.
Hauck przysunął się bliżej.
– Czy to wszystko się zgadza? – czujnie powtórzył za nią. – Proszę może bardziej konkretnie.
– Odnoszę wrażenie, jakby wszystko, co działo się więcej niż kilka lat wcześniej, było kompletną niewiadomą. – Merrill podniosła wzrok i spojrzała mu w oczy. – Straciłam pewność, czy Dani jest tym, za kogo się podaje, panie Hauck. I zanim to zajdzie dalej, chcę wiedzieć, kim jest człowiek, w którym się zakochałam.
ROZDZIAŁ ÓSMY
Roger Cantwell z przerażeniem patrzył na serwis Bloomberga.
Wysoko nad Park Avenue, na czterdziestym siódmym piętrze smukłej szklanej wieży, na której widniała ikoniczna już nazwa jego firmy, dyrektor zarządzający Wertheimer Grant, który akurat oglądał CNBC, czytał przesuwający się przez ekran napis:
Zamordowany trader był gwiazdą strategii inwestycyjnej Wertheimer.
Ścisnęło go w żołądku. Odetchnął głęboko w taki sposób, jak uczył go osobisty trener, żeby zwalczyć stres. Ale żaden oczyszczający oddech nie mógł zapanować nad tym bajzlem.
To potworne.
Po zamordowaniu Marca Glassmana niegdyś świecąca jasno na firmamencie świata finansów firma wpadła w zawirowania. Zamieniła się w pieprzoną wylęgarnię plotek i fałszywek, pomyślał Cantwell z przerażeniem. Sam przeżywał taką huśtawkę emocji, jakiej nigdy dotąd nie doświadczył. Najpierw szok, a także niedowierzanie, kiedy wyobraził sobie cały ten koszmar. Cantwell dobrze znał tego tradera. Choć z zasady zostawiał wyższemu personelowi odpowiedzialność związaną z inwestycjami, jako szef firmy, a także ktoś, kto wciąż lubił bezpośredni kontakt z ludźmi, przez lata uczestniczył w dziesiątkach sesji strategicznych z Glassmanem. Nie wspominając o wspólnych naradach handlowych, grze w golfa czy imprezach charytatywnych, na których się spotykali. Mój Boże, pomyślał Cantwell, kilka dni temu byliśmy razem w Metropolitan na naszej dorocznej zimowej imprezie.
Wkrótce jednak żal zaczął zamieniać się w troskę. Bijąca po oczach informacja w CNBC mówiła prawdę. Marc był najjaśniejszą gwiazdą Wertheimer. W środku tego piekielnego roku – gdy kryzys na rynku hipotecznym podkopał bilans firmy, zarobki leciały w dół na łeb na szyję, cena akcji na fali globalnej wyprzedaży spadała, krążyły plotki i pogłoski – Glassman był jednym z niewielu ludzi, którzy zarabiali dla firmy jakieś pieniądze. Ktoś mógłby nawet powiedzieć, że był jej jedyną podporą.
Teraz już go nie ma.
Teraz zostały tylko te przesuwające się po ekranie napisy.
Cantwell odwrócił się i ponuro spojrzał przez okno gabinetu. Na południu widział dolny Manhattan, East River. Na zachodzie lodowisko w Central Parku. Lubił ten widok. Chciał jeszcze się nim cieszyć. Chciał też zatrzymać należący do firmy samolot.
Chciał nadal sponsorować Phila Mickelsona i trzymać z tymi, którzy trzęsą światem, bywać w takich miejscach jak Davos i Aspen Institute, nie wspominając o występach w Fox i CNBC, gdzie atrakcyjne reporterki spijały z jego ust, cokolwiek powiedział.
Nie miał pojęcia, jak długo jeszcze zdoła to wszystko utrzymać.
Rada nadzorcza była już tym zmęczona. Firma zarządzała tonami ryzykownych kredytów hipotecznych. Chryste, cały czas się w to angażowali, od samego początku. Teraz nikt nie wiedział, ile to jest warte. „Wycena rynkowa”, to by ich zabiło! Nawet nie wspominając o cenie giełdowej. Jakiś pieprzony fundusz hedgingowy już realizował krótką sprzedaż. Kapitalizacja rynkowa gwałtownie spadła ze stu dziesięciu miliardów do czternastu, już nawet nie mówiąc o malejących rezerwach gotówkowych czy wyczerpujących się jednodniowych transakcjach repo. Te wszystkie szepty… Gdyby prawda kiedykolwiek wyszła na jaw, gdyby kiedykolwiek sprawdzono ich rachunki… Cantwell przełknął głośno. Wtedy byliby w kłopocie.
Spojrzał na ścianę, gdzie wisiały jego zdjęcia z różnych lat, z rozmaitymi liderami i celebrytami. Tak, przez ten czas zarobił miliony. Tak, miał ciche dwupoziomowe mieszkanko z widokiem na Central Park i dom w Lyford Cay na Bahamach, nie wspominając o domu na plaży w East Hampton. Ale większość z tego, co posiadał, wciąż była zamrożona w akcjach firmy, które od początku kupował. Trzeba było pokazać, że w nie wierzy, prawda? Teraz, pożyczając pieniądze pod zastaw sporej części akcji, musiał to przeczekać. Obecnie jego zasoby warte były może dwa razy tyle, ile zobowiązania.
Cantwell odwrócił się od ekranu. Przez dwie minione noce prawie nie zmrużył oka. Z każdej strony czuł presję. Rady Nadzorczej, całego mrowia inwestorów, nawet Banku Rezerw Federalnych. A teraz jeszcze ta pieprzona prasa… Ludzie mówili, że może będą musieli dokonać fuzji. Cantwell odpowiadał wyzywająco. Wertheimer Grant z nikim się nie połączy. Firma istnieje od dziewięćdziesięciu pięciu lat, jest amerykańską ikoną. To Wertheimer Grant kupował inne firmy. Może przeżywali kłopoty, może na chwilę się pogubili, ale nie upadli.
Wertheimer Grant to Wall Street.
Widząc, że akcje lecą w dół do poziomu z początku roku, Cantwell poczuł ucisk w żołądku. Osiem dwadzieścia pięć. Jeszcze dwa miesiące temu było pięćdziesiąt. „Morderstwo prominentnego tradera źródłem niepokoju na rynku… Mówi się o ogromnych wykupach. Wall Street spekuluje, czy firma zdoła zachować niezależność”.
Nie potrzebują teraz takiego ryzyka.
– Panie Cantwell – przez interkom powiedziała Mary, jego sekretarka. – Pan Biondi i pani Pearlstein chcą się z panem widzieć.
– Tak, oczywiście – odparł Cantwell. Wstał i odwrócił się od ekranu. – Poproś ich.
Stan Biondi był starszym menedżerem inwestycyjnym, który nadzorował wszystkie transakcje w firmie, a więc i szefem Marca Glassmana. Brenda Pearlstein była ich radcą prawnym. Jakiś czas temu dzwonili do niego z pytaniem, czy mogą wpaść. O co im, do diabła, chodzi?
– Musimy powstrzymać uboczne skutki śmierci Marca – rzekł Cantwell, podchodząc do stołu konferencyjnego, gdy goście weszli do gabinetu.
Biondi zamknął drzwi. Razem z Brendą zbliżyli się do stołu. Biondi miał taką minę, jakby indeks Dow właśnie zanurkował osiemset punktów w dół.
– Roger, musimy porozmawiać.
Brenda, jak zwykle z nieodgadnioną miną, nie poprawiła mu humoru.
– Proszę, siadajcie. – Cantwell wyciągnął krzesło.
Jednak Biondi wskazał na biurko.
– Nie, podejdź do komputera.
Szef inwestycji obszedł duże biurko Cantwella, pochylił się nad monitorem i wystukał coś na klawiaturze. Potem wpisał hasło.
Cantwell próbował wyczytać coś z ich twarzy.
– Co się dzieje?
– Chodzi o Marca.
– Wiem. Potworność. – Cantwell westchnął. – Nie wiem, czy kiedykolwiek zdołamy zastąpić… – Chciał powiedzieć Marca, ale, prawdę mówiąc, chodziło mu o to, co Marc zarabiał dla firmy.
– Roger – rzekł Biondi. – Mam gdzieś, czy go zastąpimy. Podejdź tu.
Kiedy odwrócił ekran w jego stronę, Cantwell poczuł rosnący niepokój. Na ekranie pojawiło się kilka kolumn. Cantwell natychmiast zobaczył, że to transakcje Marca Glassmana. Wyświetliły się bieżące wyniki. Wiele liczb było podświetlonych na zielono, co oznaczało zyski.
Westchnął.
– Szczęście, że właśnie teraz to mamy. Stan, zważywszy…
– Zważywszy na co? – Biondi kliknął na stronę podsumowania. Podawała koszt i bieżącą wartość wszystkich transakcji Glassmana. – Popatrz – rzekł do Cantwella, wlepiając w niego wzrok ze śmiertelnie pobladłą twarzą.
Przesunął kursorem na „Sumę wszystkich otwartych pozycji”. Glassman miał otwarte pozycje na kwotę 4,9 miliarda dolarów. Cantwell spojrzał z konsternacją na głównego menedżera inwestycyjnego. To niemożliwe. Żaden trader nie miał takiego limitu. To może być dla firmy katastrofalne w skutkach. Nawet starszy trader, jak Marc, miał do dyspozycji maksymalnie trzy do trzech i pół miliarda.
– O co tu chodzi, Stan?
– Okej, Roger, p…patrz. – Biondi, który zawsze mówił bardzo szybko, teraz niemal się jąkał. – Przyznaję, może sam częściowo na to pozwoliłem… Potrzebowaliśmy zarobku. Wiesz o tym, a Marc zawsze zarabiał. Zdaję sobie sprawę, jak to wygląda. To się nie stało za jednym razem. To się działo stopniowo, przez jakiś czas. Wiem, że jestem zagrożony…
– Na co pozwoliłeś, Stan? Facet przekroczył limit o ponad miliard dolarów. Jaką mu tu mamy pieprzoną kontrolę?
Biały jak prześcieradło Biondi chwycił go za rękę.
– Roger, to nie wszystko.
Cantwell podniósł wzrok, nie patrzył już tylko na Stana, ale też na Brendę, radcę prawnego, zastanawiając się, co ona tam robi, i zaczął się poważnie denerwować.
– Ile jeszcze?
Biondi zwilżył wargi. Znów wklepał coś na klawiaturze. Na ekranie pojawiły się rachunki i otwarte pozycje.
Znów Glassmana.
Kolejne konto operacyjne.
Roger Cantwell szeroko otworzył oczy. Zatrwożony czuł już nie tylko ucisk w piersi, bolesna pętla zaciskała mu trzewia.
– Stan, powiedz mi, co się tutaj, do diabła, dzieje, i to już.
Nowy rachunek opiewał na sumę 3,7 miliarda. Razem dawało to ponad osiem miliardów dolarów.
– To z biura w Singapurze – rzekł Biondi. – Roger, nie wiem, jak to się stało. Owszem, kiedyś podpisałem jakiś list uwierzytelniający, który pozwalał mu działać na tamtym rynku. Ale spora część tego jest mętna. Wciąż nie rozumiem, co tu się… Na całym świecie przenosił pieniądze między kontami, pokrywając swoje transakcje…
W tym momencie Cantwella ogarnęła panika. Tylko tego było im jeszcze trzeba. Przyłożył palce do skroni.
– Jeszcze coś?
Na czole Biondiego wystąpiły kropelki potu. Zawahał się, zerkając na Brendę.
– Nie pieprz mi tu, Stan. – Cantwell przeszywał go wzrokiem. – Jest coś więcej?
– Jeszcze jedno – odparł Biondi, przełknął głośno i wyświetlił ostatnią stronę.
Podsumowanie transakcji opiewało na 2,8 miliarda dolarów. Dwa miliardy osiemset milionów dolarów! Cantwell nieprzytomnie zaczął liczyć, ale Brenda Pearlstein była lepsza.
– Razem ponad jedenaście miliardów dolarów, Roger.
Jedenaście miliardów dolarów! Pod Cantwellem nogi się ugięły. Opadł na fotel. Mógłby za to wylać Biondiego na zbity pysk.
On mógłby zostać wylany na zbity pysk.
– Jak długo trwał ten proceder?
– Jakiś czas. – Biondi opadł na skórzany fotel naprzeciw niego. – Posłuchaj, Roger, przecież umiesz liczyć. Potrzebujemy zarobku. Marc zawsze dla nas zarabiał… Pozwoliłem, żeby to tak trwało. Ale, Roger, posłuchaj, jest…
Cantwell wstał, pochylił się naprzód i wrócił do trzech stron podsumowania. Większość pozycji była w kolorze zielonym. To zyski. Wszystkie rachunki pokazywały, że Glassman był na plusie. Jego zysk sięgał siedmiu procent. Blisko osiemset milionów. Dzięki Bogu. Cantwell westchnął z ulgą.
– Przynajmniej drań wiedział, co robi, do diabła. – Cantwell nadął policzki, poczuł nową energię i z powrotem usiadł. Temu draniowi znów się udało! Prawdę mówiąc, to może im pomóc.
– Powiedz mu – rzekła Brenda, patrząc na Biondiego.
Zdenerwowany szef traderów skinął głową.
– Powiedz mu – powtórzyła Brenda – albo ja mu powiem.
– Co ma mi powiedzieć?
Lodowata mina Brendy sugerowała, że nie kupuje wymarzonego przez Cantwella szczęśliwego zakończenia.
– Powiedz mi to, do jasnej cholery! – Cantwell odwrócił się do Biondiego. – Zanim cię zrzucę z czterdziestego siódmego piętra.
– To katastrofa – zaczął szef traderów i w końcu wszystko z siebie wyrzucił: – Gorzej niż katastrofa, Roger. Te wszystkie zyski… – Wskazał na ekran, na zielone kolumny liczb. – Tutaj i tu… to tylko papierowe zyski. Wymyślone. Ukrywał swoje straty. Tych zysków nigdy nie było, Roger. – Twarz Biondiego była blada jak ściana. – Są sfałszowane.
– Sfałszowane…
Cantwell otworzył usta, wlepiając oczy w ekran. Potworność tego, co właśnie oznajmił Biondi, powoli do niego docierała. Rezerwy już były nadszarpnięte. Nazajutrz po takich informacjach rynek poleci w dół o sześćset punktów. Ich akcje na otwarciu będą warte dwa dolary.
To może zatopić firmę.
– Ile tego piwa nawarzyliśmy? – spytał Cantwell.
Z ust szefa traderów padło jedno słowo:
– Miliardy.
ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY
W ciągu kolejnych dni Hauck grzebał w przeszłości Daniego Thibaulta.
Merrill dała mu pewne wskazówki i podpowiedzi, a mianowicie numer holenderskiego paszportu Thibaulta i nazwy dwóch firm, które przypuszczalnie do niego należały. Christiana Capital Partners – z wizytówki wynikało, że jest jej założycielem i dyrektorem, oraz Trois Croix Investments Limited z Luksemburga. Jak sugerowała Merrill, firma wzięła nazwę od ulicy w Brukseli, przy której Thibault się urodził. Powiedziała także, że służył w armii holenderskiej.
– Dani mówił, że to było w Kosowie, że należał tam do sił pokojowych – oznajmiła.
I była to jedna z tych informacji, które w pierwszym rzędzie wzbudziły jej wątpliwości. Jej adwokat nie znalazł żadnego dowodu, że Thibault odbywał tam służbę.
Kiedy Tom Foley odprowadził Merrill do drzwi, zaraz potem wrócił do gabinetu Haucka.
– Interesująca kobieta, co, Ty?
– O co tu chodzi? – spytał Hauck. – Myślałem, że zazwyczaj nie zajmujemy się takimi sprawami. To rutynowa robota dla prywatnego detektywa.
– Zazwyczaj nie – odparł Tom. – Ale tym razem tak. Miałeś pewnie okazję widzieć listę naszych klientów.
Oczywiście, że ją widział. Talon miał kontrakt z Reynolds Reid, firmą byłego męża Merrill Simons, i ten kontrakt obejmował zlecenia na całym świecie.
– Informuj mnie na bieżąco – rzekł Tom, poklepując Haucka po plecach. Powiedział mu jeszcze, że robi świetną robotę, i wyszedł.
A zatem Hauck zabrał się do pracy. Zaczął od tych samych kroków, które poczynił adwokat Merrill Simons. Thibault posiadał obywatelstwo holenderskie. Wyglądało jednak na to, że z pochodzenia jest Belgiem. Utrzymywał, że ma bliskie powiązania z belgijską rodziną królewską, która stanowiła bodaj najważniejsze źródło jego kontaktów i dochodów. Twierdził także, że ukończył London School of Economics.
Hauck sprawdził, czy Thibault był karany w USA i w innych państwach, korzystając z danych Interpolu. Wpisał jego nazwisko w Google. Wyskoczyła cała lista plotek. W kolumnach towarzyskich kolorowej prasy łączono go z Merrill. Pisano o galach, w których uczestniczyli. Kolacjach urządzanych przez rozmaite instytucje charytatywne. Wcześniej Thibault bywał widywany z dwoma aktorkami z Bollywood oraz Brytyjką, kierowcą samochodów wyścigowych. Artykuł nosił tytuł:
Najpiękniejsze pary 2007 roku
Thibault grał w pierwszej lidze.
Hauck znalazł także serię odnośników i artykułów w publikacjach biznesowych. Firma Thibaulta Trois Croix prowadziła negocjacje z renomowanym hiszpańskim sprzedawcą w sprawie kupna stosunkowo niewielkiej sieci hoteli na Karaibach. Trois Croix opisywano jako firmę inwestycyjną z bazą w Luksemburgu, a Thibaulta jako ustosunkowanego holenderskiego finansistę. Jeden z artykułów wymieniał firmy, o których Hauck nigdy nie słyszał, a które należały do holdingów Thibaulta: I-Mrkt, Havesham Property Holdings w Londynie, hotel butikowy na wyspie Mustique. Hauck trafił również na informację, że Thibault był członkiem rady nadzorczej kilku dużych firm i byłym menedżerem inwestycyjnym Banku AGRO w Holandii. Apache Partners, znany nowojorski prywatny fundusz kapitałowy, występował jako doradca finansowy inwestycji Thibaulta.
Artykuł sprzed czterech miesięcy z gazety Karaibskie Wiadomości Biznesowe wyjaśniał, czemu nie doszło do kupna sieci hoteli. Wyjawił też, że obecnie firma szuka innego rozwiązania.
Pod koniec wizyty, kiedy Merrill Simons już zbierała się do wyjścia, Hauck powiedział dyskretnie:
– Nie chciałbym pani robić kłopotu, ale bardzo by mi pomogło, gdybym miał jeszcze kilka informacji.
Merrill wyjęła z torebki kluczyki do samochodu.
– Słucham?
– Przydałby mi się aktualny numer komórki pana Thibaulta. I jego adres mailowy, jeśli nie ma pani nic przeciw. Informacje bankowe…
– No nie wiem… – Merrill wydawała się nieco zatroskana.
– To ułatwi sprawy – rzekł Hauck. – Obiecuję, że on się o tym nie dowie.
– Na pewno rozumie pan, jakie to dla mnie trudne – rzekła z wahaniem. – Darzę go szczerym uczuciem. I mam wielką nadzieję, że tylko niepotrzebnie zawracam panom głowę. – Ruszyła do drzwi. – Może najpierw przekonamy się, co przyniesie wstępne śledztwo?
Hauck kiwnął głową, odprowadził ją do Foleya i podał jej swoją wizytówkę. Jemu też to zlecenie się nie podobało. Miał komuś grzebać w życiorysie. Wściubiać nos w cudze sprawy. Owszem, służbowo postępował tak miliony razy, ale to było co innego.
Dani Thibault nie był podejrzany o żadne przestępstwo.
Po wyjściu Merrill wpisał do komputera przekazane przez nią informacje, tworząc nowy plik danych.
Jak to skomentował Tom Foley?
– Tym razem to zrobimy. Wykonamy robotę, która należy do prywatnego detektywa. A zważywszy na współpracę z Peterem Simonsem, fundujemy sobie konflikt interesów.
Hauck podniósł słuchawkę i powiedział do Brooke:
– Spróbuj mnie połączyć z Richardem Snellem w naszym biurze w Londynie.
ROZDZIAŁ DZIESIĄTY
Jednocześnie Hauck robił co w jego mocy, żeby trzymać rękę na pulsie w sprawie morderstwa Glassmanów.
Wciąż miał przed oczami obraz April. Prześladowały go jej słodkie, jasne oczy, które patrzyły na niego ze zdjęć. Lekki dotyk jej ręki, kiedy po raz ostatni wpadli na siebie w mieście.
– O mój Boże, Ty – mówiła z promienną radością. – Boże, szmat czasu… Cztery lata?
Pięć.
Poznali się na terapii, w grupie wsparcia, do której Hauck jakiś czas należał po śmierci Nory. Nie mógł od tego uciec, w snach widział to wciąż i wciąż od nowa. Żal i ból nie odpuszczały. Poczucie winy nie chciało zelżeć. W tamtym momencie nie byli już razem z Beth. Dzień 11 września przyniósł ze sobą cały nowy album z twarzami osób, których Hauck nie był w stanie uratować. Z nazwiskami zaginionych, których miał szukać do utraty tchu. Z pełnymi rozpaczy błagalnymi telefonami od ludzi, którzy nie znali losu swych najbliższych. Miał wrażenie, jakby w każdej twarzy, w każdym swoim działaniu, próbował odnaleźć jakiś ślad Nory, swojej zmarłej córki.
Tylko dwie spośród dwustu osób, których szukał, zostały znalezione żywe.
To po prostu bolało. Po raz pierwszy w życiu silniejsze było to, co go hamowało i ograniczało, niż to, co popychało do działania. Któregoś dnia wręczył wymówienie. Po prostu wszedł do biura zastępcy szefa Nowojorskiego Wydziału Policji i oznajmił, że dłużej nie jest w stanie tego ciągnąć. Był ich gwiazdą. Został detektywem, w szybkim tempie dołączył do kadry kierowniczej, szybciej niż inni. Niestrudzenie i bez przeszkód piął się w górę.
Przyjmując wymówienie, postawiono mu warunek. Miał to jeszcze z kimś przegadać. Z policyjnym psychologiem. Terapeuta nakłonił go do zajęć w grupie. A on tylko po to, by im udowodnić, że tego nie potrzebuje, posłuchał jego rady.
Hauck już nie wracał myślą do tamtych lat. Nazywał je Czasem Mroku. Czasem depresji. Może to się od lat tliło w jego mózgu, może to kwestia jakichś chemicznych reakcji. Może chodziło o to, że grube mury, którymi się otoczył – sukcesy sportowe, dyplom z Colby, ładna żona, rodzina jak z obrazka, kariera zawodowa – wszystko to się zawaliło, zostawiając po sobie popioły.
Cokolwiek to było, odbudował swoje życie. Przeniósł się do Greenwich, znalazł nowy dom, powoli znajdował też nowych ludzi, których mógł kochać. Odbudowywał swoją karierę. Jego życie znowu pięło się do góry.
Czas Mroku.
Powróciły wspomnienia.
Pamiętał, jak na nią patrzył. Siedzieli w kółku, dwanaścioro pacjentów. Była ładna, a jednocześnie przygaszona, zraniona. Kiedy ich oczy się spotkały, wymienili krótkie uśmiechy. Tym spojrzeniem i uśmiechem oboje mówili to, co wszyscy tam zdawali się mówić: „Tak naprawdę nie powinno mnie tu być, wiesz o tym”.
– Mamy tu kilka nowych osób – rzekł doktor Paul Rose. – April. Opowiesz nam coś o sobie i dlaczego tu jesteś?
– Jasne – odparła, nieśmiało wzruszając ramionami. – Ja… W czwartkowe wieczory przestali nadawać „Frasiera”, więc jestem wolna…
Kilka osób uprzejmie się zaśmiało. „Frasier” był komediowym serialem o psychiatrze prowadzącym audycję poświęconą ludzkim problemom.
– Przepraszam – powiedziała, zaciskając wargi. Na jej twarz padało delikatne światło.
Potem opowiedziała wszystkim o swoim czasie mroku.
Morderstwo Glassmanów wywołało spore zainteresowanie. O Marcu Glassmanie ze względu na jego złą sławę i pozycję mówiono we wszystkich programach TV kablowej, informacja pojawiła się też na pierwszej stronie Wall Street Journal. W sprawę zaangażowało się FBI, a także SEC, amerykańska komisja papierów wartościowych i giełd. Wydawało się niewiarygodne, że Marc Glassman okazał się oszustem. Że przez niego Wertheimer Grant stracił miliardy dolarów. Jakie tam mają mechanizmy kontrolne? Teraz firma znajdowała się na granicy upadku. Wszędzie krążyły plotki, a tytuł zamieszczony na pierwszej stronie New York Timesa brzmiał:
MORDERSTWO, KTÓRE MOŻE ZATOPIĆ JEDNĄ Z NAJBARDZIEJ SZANOWANYCH FIRM Z WALL STREET
A wszystko zaczęło się od serii lokalnych włamań, które wymknęły się spod kontroli.
Wreszcie Hauck stwierdził, że należy się wycofać. Przecież podjął decyzję. Niech właściwi ludzie z Havemeyer Place się tym zajmują. Dał sobie z tym spokój. Miał Annie.
„April, opowiesz nam coś o sobie i dlaczego tu jesteś?”
Hauck pamiętał, że zwykle to Steve Chrisafoulis podrzucał córkę do szkoły, jadąc do pracy. Kilka dni po tym, jak sprawa Glassmana wyszła na jaw, Hauck czekał na Steve’a przed budynkiem szkoły, aż zobaczył niebieskiego chryslera minivana. Z samochodu wyskoczyła Emily i zatrzasnęła drzwi, przyłączając się do grupy dzieciaków na chodniku. Pomachała ojcu.
– Cześć, tato!
Steve jej odmachał.
– Do wieczora, kochanie.
Hauck podszedł do niego w chwili, kiedy Steve właśnie opuszczał szybę w oknie.
– Zabawne, nie wiedziałem, że masz dzieci w tej szkole. – Detektyw uśmiechnął się znacząco, przewracając oczami.
Hauck wzruszył ramionami.
– Nie mogę się powstrzymać. Czasami się tu kręcę tylko po to, by się upewnić, że wszystko gra.
– Lepiej uważaj. Ktoś może to źle zinterpretować i wylądujesz za kratkami.
– Posłuchaj, Steve, wiem, że niezręcznie ci o tym ze mną mówić.
– Nawet nie niezręcznie – odparł detektyw. – Po prostu nie powinienem. Już nie nosisz odznaki.
– Nie wydaje ci się dość szczególne, że to włamanie doprowadziło do odkrycia całej tej sprawy z Wertheimer?
– Szczególne? Moim zdaniem dość szczególne jest to, że sejf w tym domu został opróżniony, a szuflady splądrowane.
– Masz jakiś pomysł, czego szukali?
Teraz Steve wzruszył ramionami.
– Pieniędzy, biżuterii. Możesz mnie uważać za idiotę… Posłuchaj, naprawdę muszę już jechać do biura.
– Jak chłopiec? Radzi sobie?
– Przestraszony. – Chrisafoulis kiwnął głową. – Jak każdy na jego miejscu. Jest u dziadków w Darien. Kiedyś będzie musiał się pogodzić z tym, co stało się na jego oczach. Że reszta jego rodziny została zamordowana. A jak twój dzieciak, Ty?
– U Jessie świetnie, dzięki. W tym roku zaczyna średnią szkołę. Mówiłeś, że chłopiec zrobił jakieś zdjęcia… Coś z tego wyszło?
– Zadajesz mi pytania, na które nie mogę ci odpowiedzieć. Wiesz o tym. Już drugi raz próbujesz ode mnie wyciągnąć, co się dzieje. Powiesz mi, skąd to zainteresowanie?
Hauck pochylił się do okna. Znalazł się twarzą w twarz z nowym szefem detektywów.
– Pamiętasz spotkanie informacyjne na temat pracy w policji, które urządziliśmy w liceum rok czy dwa lata temu?
– Tak.
– Zainicjowała to April Glassman. Zaprzyjaźniliśmy się.
– Zaprzyjaźniliście się?
– Nie tak jak myślisz, Steve. Wypiliśmy razem filiżankę kawy. Raz czy dwa wpadliśmy na siebie. Trochę rozmawialiśmy. Wiesz, jak to jest, czasami spotykasz kogoś, przed kim chcesz się otworzyć. Jakoś tam samo z ciebie to wypływa.
– Ładna kobieta. – Rozbawiony Chrisafoulis poruszył wąsem. – Słuchaj… – Sięgnął na fotel pasażera i otworzył teczkę. Wyjął z niej dużą białą kopertę. – Jeśli Fitz się dowie, nie wpuszczę cię na naszą imprezę na Boże Narodzenie. Zrozumiałeś? – Uśmiechnął się. – Wiem, jak trudno znaleźć kogoś, przed kim można się otworzyć.
– Zrozumiałem. – Hauck z uśmiechem spojrzał mu w oczy. – Dzięki.
– Wywołaliśmy zdjęcia. – Steve wyjął serię zdjęć dwadzieścia na dwadzieścia pięć centymetrów. – Robił je z okna na piętrze wychodzącego na podjazd.
Pierwsze zdjęcie pokazywało plecy dwóch mężczyzn w kominiarkach i czymś, co wyglądało na ciemne robocze kombinezony. Jeden z nich niósł czarny worek na śmieci, oddalali się od domu. Na drugim zdjęciu mężczyźni wsiadali do czarnego SUV-a na końcu długiego podjazdu Glassmanów, który Hauck dobrze pamiętał.
– Chevrolet – rzekł Steve. – Niestety tablice są niewidoczne. Sporo by nam ułatwiły. Zdumiewające, co te dzieciaki teraz potrafią, prawda?
Hauck przeglądał zdjęcia, kolejne były powiększeniami tego pierwszego. Pięćdziesięciokrotnie powiększone detale. Na jednym zdjęciu widać było profil jednego z oddalających się w pośpiechu mężczyzn, który właśnie zdjął maskę. Był biały, po trzydziestce, nie patrzył w obiektyw. Niewiele im to da.
Ostatnie zdjęcie pokazywało zbliżenie drugiego mordercy. Też był biały. Spod czapki wystawało coś w rodzaju krótkiego końskiego ogona.
Miał też coś na szyi.
– Myśleliśmy, że to znamię czy coś takiego – mówił Chrisafoulis, widząc, że Hauck się na tym zatrzymał. – W laboratorium udało się to jeszcze powiększyć. Okazało się, że to tatuaż.
– Ogon smoka? – spytał Hauck, mrużąc oczy.
– Albo grot strzały. Trudno powiedzieć. Pokazuję ci to tylko dlatego, że mam wobec ciebie dług wdzięczności. To zostaje między nami, jasne? Masz teraz inną robotę. Odszedłeś. Teraz to moja działka.
Hauck oddał mu zdjęcia.
– Małą torbę wzięli na te wszystkie łupy – rzekł sceptycznie.
Chrisafoulis na niego spojrzał. Steve był co prawda nowy na tym stanowisku, ale przez piętnaście lat pracował jako detektyw w Nowym Jorku, znał tę robotę tak dobrze jak inni i świetnie rozumiał, do czego pije Hauck.
– Okej, było coś, o czym nie wspomniałem… Na górze. Obok żony i córki. Kiedy teraz o tym pomyślę, to faktycznie wydaje się to dość niezwykłe.
– Co?
– Pamiętasz, że wszystkie szuflady były splądrowane, a ich zawartość rozrzucona na podłodze? Ale na komodzie znaleźliśmy szkatułkę z biżuterią. Były tam pierścionki, bransoletki. Całkiem kosztowne drobiazgi.
– Musieli się śpieszyć – skomentował Hauck.
– Taa. – Szef detektywów skinął głową. – Musieli się śpieszyć.
Hauck postukał w szybę i wyprostował się.
– Dzięki. Inteligentny ten dzieciak, co?
– Taa, bardzo. – Steve przeszył go wzrokiem, przekręcił kluczyk i uruchomił silnik. – Trochę głupio mi to mówić, ale nie rób niczego, co by cię wkurzyło, gdybyś nadal był na moim miejscu.
ROZDZIAŁ JEDENASTY
W ciągu kilku dni zaczęły się pojawiać pierwsze odpowiedzi w sprawie Thibaulta.
Nie był karany ani notowany w Stanach i poza ich granicami, co potwierdził Interpol. Stwierdzono to na podstawie jego danych osobowych oraz zdjęcia. Kontrola aktywów Thibaulta nie ujawniła żadnych niespłaconych długów ani komorniczych zajęć. Jego nazwisko nie figurowało w rejestrze dłużników. Spłacał w terminie i w całości wszystkie prywatne zobowiązania.
W czwartek Hauck siedział przy biurku, popijając kawę i przeglądając informacje amerykańskiego urzędu imigracyjnego w sprawie tego gościa, który dopuścił się oszustwa hipotecznego, kiedy z Londynu zadzwonił Richard Snell.
– Mam coś nowego w tym temacie, który kazałeś mi sprawdzić.
– Thibault – odparł natychmiast Hauck i sięgnął po pióro. Nigdy nie poznał Snella osobiście, lecz wiedział, że może mu ufać. Snell, który był Anglikiem, pracował wcześniej w Goldman, a także w Kroll, i cieszył się w firmie opinią pierwszorzędnego menedżera. – Mów.
– Po pierwsze, jak sugerowałeś, sprawdziłem listę absolwentów London School of Economics. Nie ma tam śladu po żadnym Dieterze Thibaulcie, co, jak rozumiem, cię nie zdziwi. Był za to niejaki Simone Thibault, który otrzymał dyplom w roku 1979. Jesteś pewien, że o tę uczelnię ci chodziło?
– Dysponuję tylko tropami, które mi podpowiedziano – odparł Hauck. Informacja Snella potwierdzała podejrzenia Merrill Simons.
– Mówiłeś, że sprawdzałeś, czy był notowany, także przez Interpol – ciągnął Snell. – W takim razie to sobie odpuściłem. Sprawdziłem za to dwie firmy inwestycyjne, które wymieniłeś. Christiana Capital Partners i Trois Croix. Obie są głównie inwestycyjnymi firmami fasadowymi dla sieci indywidualnych funduszy, które trudno wyśledzić. W miejscowej prasie biznesowej wspominano o nich kilka razy, stawały do przetargu na kupno różnych nieruchomości i domen internetowych. Podają, że zarządzają aktywami wartymi ponad sto milionów euro. Nikt nie ma pojęcia, skąd biorą się te pieniądze. Mówiłeś o jakimś związku z belgijską rodziną królewską…
– W jego nowojorskim biurze podobno znajdują się zdjęcia, na których występuje z członkami rodziny królewskiej.
– Dotąd nie byłem w stanie tego potwierdzić. Oczywiście, że rodziny królewskie są bardzo liczne. W Europie więcej jest różnych królewskich pociotków niż wszystkich innych obywateli. Ale nikt, komu wspomniałem nazwisko Thibault, nie słyszał, żeby gość obracał się w tych kołach. Jeszcze nad tym popracuję. A jednak zdobyłem pewne ciekawe informacje.
– Dawaj.
– W swoim CV Thibault wymienia różne banki, w których pracował. Między innymi KronenBank w Liechtensteinie. To bank, który kiedyś wzięto pod lupę. Przypadkowo akurat w tym czasie, kiedy był tam Thibault. Mówi się, że to bank dla ludzi, którzy chcą cicho i po kryjomu dokonać transakcji. Ustanowili instrument zwany Stiftung… Słyszałeś o tym?
– Przypomnij mi.
– Stiftung to tak naprawdę fundusz powierniczy – wyjaśnił Snell. – Chroniony przed większością zewnętrznych kontroli, absolutnie legalny, gdzie tożsamość beneficjenta może być trochę, nazwijmy to, mętna. Te aktywa mogą potem wędrować z banku do banku po całym świecie i niełatwo je wytropić.
Hauck wiedział co nieco na temat pieniędzy przenoszonych za pomocą podobnych instrumentów na zagraniczne konta. Zdobył tę wiedzę, poszukując Charlesa Friedmana po wybuchu bomby na dworcu Grand Central. Nie dysponując wydanym przez Interpol wezwaniem do stawienia się w sądzie, którego otrzymanie graniczy z cudem, trudno prowadzić takie poszukiwania.
– KronenBank jest małym prywatnym bankiem – podjął Snell. – Thibault był tam zatrudniony jako Vermogensverwalter, odpowiednik naszego menedżera inwestycyjnego. Kilka lat temu o banku głośno było w mediach przy okazji czegoś, co nazywają „dublowaniem”. Biorą prowizje jednocześnie od klienta i od maklera, u którego złożyli pieniądze, na przykład z amerykańskiego funduszu hedgingowego. Oczywiście to może być całkiem legalne, ale w tym szczególnym wypadku z pewnego powodu jestem nieco sceptyczny.
– Mianowicie? – spytał Hauck.
– Nie wiem… Firma Thibaulta wymienia nieruchomości Simpston Mews Limited jako jedną z transakcji na rynku nieruchomości, w której uczestniczyli. To duży projekt nad Tamizą. A także Kai Shek Waterfront Project w Szanghaju.
– Mhm.
– Pytałem naszych ludzi, którzy się w tym orientują. Nikt tam nigdy nie słyszał o Christiana Capital Partners ani o Trois Croix. Nie wspominając jeszcze innej rzeczy…
– Tak? – Hauck stuknął piórem.
– Jako jedno z miejsc swojego zatrudnienia Thibault wymienia AMV Bank z Belgii. Skontaktowałem się z tamtejszym szefem działu kadr. Facet nazywa się Gruen. Potwierdził, że Dieter Thibault rzeczywiście tam pracował w latach 1992-94. Był kierownikiem do spraw klientów. Zajmował się, jak rozumiem, depozytami VIP-ów. Gruen powiedział, że był bardzo sprawny i szanowany. U klientów cieszył się dobrą opinią. W 1994 się przeniósł.
– Do Bank AGRO w Amsterdamie – stwierdził Hauck, zaglądając do historii Thibaulta.
– Nie. Wedle tego, co pamięta Gruen, pojechał do Szwajcarii zarządzać jakimś funduszem inwestycyjnym. To było prawie piętnaście lat temu. Dokumenty są schowane w jakimś magazynie.
– Do Szwajcarii? Nie widzę tego nigdzie w jego życiorysie – rzekł Hauck, kartkując papiery.
– Zgoda – potwierdził Snell. – I nie zobaczysz. – Chyba się zawahał, jakby coś ukrywał. – Gruen pytał, czemu po tylu latach interesuję się Thibaultem. Żeby się nie zdradzić, odparłem, że został wymieniony w testamencie i czeka na niego spadek, całkiem spora gotówka. Ta informacja wywołała spore zdumienie.
– Czemu?
– Bo Gruen, tak się składa, pamięta, że Dieter Thibault zaginął podczas biznesowego wyjazdu do Francji. I słuch po nim zaginął. Rok czy dwa po odejściu z ich banku.
Hauck przestał pisać.
– To będzie dziewięćdziesiąty czwarty czy piąty? – spytał zaskoczony.
– Gruen powiedział, że jeden z klientów Thibaulta gdzieś o tym czytał i przekazał bankowi tę informację. Minęło prawie piętnaście lat. Wysłałem mu nawet zdjęcie Thibaulta, z Internetu.
– I?
– Ten Thibault, który u nich pracował, był niski i już zaczynał łysieć – oznajmił beznamiętnie Snell.
– Och. – Hauck chrząknął, wracając myślą do Merrill Simons, i zapadł się w skórzanym fotelu.
Thibault zafałszował swoją przeszłość. Więcej, przyjął cudzą tożsamość. Prawdopodobnie tożsamość nieżyjącego człowieka. Jeżeli nie jest tym, za kogo się podaje, wszystko, co go dotyczy, może być nieprawdą. Kto by coś takiego robił poza człowiekiem, który ma sporo do ukrycia? Hauck pomyślał o Merrill. Jej zawstydzonym uśmiechu, pełnym nadziei spojrzeniu, kiedy mówiła, że liczy na szczęśliwe zakończenie. „Chyba nie przesadzę, gdy powiem, że się w sobie zakochaliśmy”.
– Bardzo by mi pomogło, gdybyś zdobył jego odciski palców – rzekł Snell. – A jeszcze lepiej próbkę DNA. Wówczas szybciej się dowiemy, kim naprawdę jest ten gnojek.
ROZDZIAŁ DWUNASTY
W środowe i sobotnie wieczory Hauck trenował drużynę dzieciaków do dwunastego roku życia z miejscowej młodzieżowej ligi hokejowej. Zespół sponsorowała firma The Trident-Allen Value Fund Bruins należąca do ojca skrzydłowego z drugiej linii.
W dawnych latach, kiedy był raczej gwiazdą futbolu, Hauck grał w lidze dla dzieciaków i katolickiej lidze hokejowej. Po powrocie w rodzinne strony grał w defensywie w lidze 40 plus, aż kula, która go trafiła przy okazji sprawy wybuchu bomby na dworcu Grand Central (druga, prócz tej w brzuchu) położyła kres jego sportowej karierze.
Teraz zadowalał się uczeniem dzieciaków kilku podstawowych umiejętności sportowych, a także współtworzenia i funkcjonowania w drużynie. Nie wspominając o tym, że dwa razy w tygodniu musiał zasznurować buty z łyżwami. Paru chłopców bez większego wysiłku wygrywało z nim wyścig przez długość lodowiska. Spod łyżew Haucka już rzadko sypały się iskry.
W środy trenowali na lodowisku im. Dorothy Hamill. Tego wieczoru Hauck podjechał do domu Annie i zabrał ze sobą Jareda. Uczył chłopca jazdy na łyżwach, a Jared lubił być na lodzie w ochraniaczach i w kasku, ściskając w rękach kij. Hauck uważał, że trening razem ze zdrowymi dziećmi służy Jaredowi. Annie się z nim zgadzała. W jednym z rogów lodowiska zawsze stała bramka i Jared próbował wrzucić do niej krążek, choć nigdy mu się nie udało poderwać go do góry. Od czasu do czasu wołał do Haucka uradowany:
– Patrz, trenerze, strzeliłem gola!
Tego wieczoru trening był trochę nerwowy. W najbliższy weekend grali mecz z drużyną z Long Island, o której mówiono, że jest naprawdę dobra, a tymczasem nic im nie wychodziło. Jeremy Purdo, bramkarz, łapał wszystko, co do niego docierało, wyzywając atakujących, by wreszcie coś strzelili. Kiedy Annie przyjechała po Jareda, atmosfera zrobiła się naprawdę gorąca. Jared nie chciał opuszczać lodowiska do końca treningu. Hauck powiedział Annie, że chłopiec może zostać.
Złość na atakujących rosła.
– Schuer, powinieneś być tam! – krzyczał Tony Telco, środkowy napastnik z pierwszej linii.
Inny chłopak wrzasnął, waląc kijem:
– Balzon, obudź się, dupku!
Może Hauck trochę za długo na to pozwalał.
Pod koniec przed bramką zrobił się młyn. Jeden z chłopców padł na lód, kiedy napastnicy próbowali wrzucić krążek do bramki. Jared akurat przejeżdżał w pobliżu.
– Hej! – Hauck głośno gwizdnął, próbował chłopców uspokoić.
Nikt nie zareagował. Przy bramce panowały ścisk i przepychanki. Coraz bliżej Jareda. Hauck trochę się zdenerwował. Ruszył w stronę chłopca i trzy razy dmuchnął w gwizdek.
– Dość tego, no już! Spokój!
W końcu zawodnicy się uspokoili. Spod góry ciał wyśliznął się krążek i zatrzymał się tuż przed bramką. Wszyscy stanęli dokoła i patrzyli. Jared powoli zbliżył się do krążka, wyciągnął kij i poderwał krążek do góry, a ten przeleciał tuż obok Purda, rozciągniętego na lodzie bramkarza, który kijem usiłował go zatrzymać.
– Gol! – krzyknął Jared, triumfalnie unosząc kij.
Przez sekundę wszyscy stali w milczeniu, tylko okrzyk Jareda odbijał się echem wokół lodowiska. Potem odezwał się dzwonek i reszta napastników wyrzuciła do góry swoje kije.
– Gol!
Jared rozejrzał się z radością.
– Gol, trenerze. Gol!
– Tak, strzeliłeś gola – potwierdził Hauck, wskazując na krążek w bramce.
Członkowie drużyny podjechali do Jareda, poklepywali go po kasku, uśmiechali się do niego. Nawet Purdo się do niego zbliżył i kijem postukał w ochraniacze Jareda.
– Super świetny gol, chłopie!
Wzdłuż bandy Jared podjechał do Annie, która siedziała skulona, w wełnianej czapce i ciepłym szalu.
– Strzeliłem gola, mamo!
– Widziałam. Widziałam, kochanie! Strzeliłeś gola!
Zaraz potem dołączył do nich Hauck. Czule poklepał Jareda po plecach.
– To co, myślisz, że jesteś gotowy grać w drużynie?
– Nie wiem. Może miałem trochę szczęścia. – Uśmiech Jareda był szeroki jak cieśnina Long Island.
Annie także promieniała, choć w jej uśmiechu był cień łez.
ROZDZIAŁ TRZYNASTY
Przy stole w eleganckiej jadalni, w domu w stylu normandzkim na Dublin Hill Road, siedziała Merrill i jej goście.
Po lewej miała Ralpha Tamerina, partnera założyciela Tamerin Capital, dużego funduszu hedgingowego w mieście, i jego żonę Kitty. Dalej w kolejności miejsca zajmowali Tom Erkin, zamożny inwestor, który stawiał na biotechnologie, Ace Klein, ekstrawagancki prezes U-Direct!, który miał własny show w telewizji kablowej, a także George i Sally Ravinowichowie, bogaci inwestorzy, których słynny jacht należał do największych szkunerów na świecie.
Dani brylował w towarzystwie.
To dla niego Merrill urządziła tę kolację. Miał nadzieję zainteresować jej gości wykupem firmy produkującej części samochodowe w jednym z krajów bałtyckich. Merrill obserwowała jego zabiegi. Dani, czarujący światowiec, wzbudzał zaufanie, malując obraz poprzednich transakcji, które zawierał w tamtym regionie świata, i przedstawiając imponujące zyski.
Transakcji, zdała sobie sprawę Merrill, które znała wyłącznie z opowieści.
Postanowiła jednak jeszcze nie zdradzać Daniemu swoich podejrzeń. O pewne rzeczy pytała, a na każde jej pytanie zawsze gładko odpowiadał. Stwierdziła zatem, że zaczeka, aż dostanie coś pewnego z Talon Group.
Na razie wszyscy słuchacze sprawiali wrażenie wystarczająco zafascynowanych. Poza George’em, którego jeszcze bardziej zachwycił cabernet Del Dotto.
– Pierwszorzędny soczek, Merrill – rzekł, postukując w trzecią opróżnioną butelkę.
Dani dbał o to, by na stole nie zabrakło wina.
– Założę się, że na dole jedną czy dwie butelki jeszcze znajdę – odparła Merrill. Zawsze to Peter zaopatrywał dom w wino. Piwnica, której skarbami podejmowali ważnych ludzi z branży, była dla Merrill jedną z dodatkowych korzyści rozwodu. – Jestem pewna, że Peter nie miałby nic przeciw.
Normalnie poprosiłaby Louisa, by przyniósł wino, ale właśnie nadzorował desery w kuchni, więc wyszła z jadalni, kierując się w stronę drzwi prowadzących do piwnicy.
Po drodze przelotnie zerknęła w lustro. Wiedziała, że jak na swoje czterdzieści cztery lata wygląda dobrze. Jak większość jej przyjaciółek, trochę poprawiała urodę. Wygładziła zmarszczki pod oczami, usunęła nadmiar tłuszczu i skóry z brzucha, korzystała z botoksu, oczywiście. Mimo to nadal wyglądała całkiem naturalnie. Regularnie ćwiczyła, zatrudniała też instruktora jogi.
Wygładziła na ramieniu falbanki białej bluzki i ruszyła na dół.
Jedno można było powiedzieć z absolutną pewnością – Merrill Simons potrafiła przyjmować gości.
Na dole przeszła przez salę do ćwiczeń, studio jogi, salę kinową z piętnastoma fotelami i dźwiękiem stereo. Zabawki zgromadzone podczas dwudziestu dwóch lat życia z Peterem. Wraz z awansem Petera w firmie, ich sytuacja materialna i towarzyska się zmieniała. Zapraszano ich na wystawne przyjęcia, podróżowali do egzotycznych miejsc. Posłali dzieci do prestiżowych szkół. Ich nazwiskiem nazwano wydziały college’ów i kluby squasha.
Kiedy Peter dotarł na sam szczyt, zdawało się, że wszystko uległo całkowitej zmianie. Zaczął uważać się za najważniejszego człowieka na tej planecie, a ludzie, którymi się otaczał, zazwyczaj potwierdzali to wyobrażenie. Merrill odnosiła wrażenie, że zapomniał, iż znała go jako zahukanego tradera obligacji, który nie potrafił nawet wybrać odpowiedniego krawata. Został stałym gościem w CNBC i odbierał telefony od ministrów finansów z całego świata. Podróżował z bajecznie pięknymi asystentkami z Ligi Bluszczowej. Kiedy na świat przyszły dzieci, a potem doszły stres i rosnące wymagania w pracy, Peter przestał jej dotykać. Później pojawiła się ta długonoga modelka bielizny z trudnym do wymówienia imieniem.
Jak to się teraz, pomyślała Merrill, wszystko odwróciło.
Akcje firmy Petera leciały na łeb na szyję. Za żadną cenę nie mógł się pozbyć swojego apartamentu.
Ona zaś w ramach odszkodowania za rozwód dostała sto milionów dolarów!
Merrill otworzyła drzwi z bogato zdobionym kryształowym panelem Lalique’a. Piwnica była ogromna, wizytówka Petera, zapełniona prestiżowymi winami premier cru i kultowymi winami z Kalifornii, na które stać tylko szefa z Wall Street. Podeszła do przeciwległej ściany, przypominając sobie, skąd wyciągali Del Dotto. Wyjęła ze skrzynki ostatnie dwie butelki. Usłyszała otwierające się za jej plecami drzwi i odwróciła się.
Do piwnicy wszedł Dani.
– Przestraszyłeś mnie – powiedziała. Serce na moment się zatrzymało. – Co tu robisz?
– Chciałem chwilę odpocząć – odparł z chytrym wyrazem twarzy, zamykając drzwi. Podszedł do niej, wziął butelki i postawił je na stoliku.
Merrill uświadomiła sobie, że w chłodnej piwnicy widać jej stwardniałe sutki.
Dani dodał z uśmiechem:
– Dobra gospodyni nigdy nie podaje swojego własnego wina.
– Emily Post, jak przypuszczam? – spytała, ocierając się o niego.
– Nie. Dani Thibault. – Powiódł ręką po jej szczupłym ciele i przyciągnął ją do siebie. – Pachniesz odurzająco, kochanie…
– Dani, proszę. Goście czekają. Nie teraz…
– Rozmawiają o stopach procentowych i o tym, jak Obama ich wydymał. – Odwrócił ją, przyciskając członek do jej pośladków. Poczuła, jaki jest twardy. – Wierz mi, nawet nie wiedzą, że tu jesteśmy.
– Jesteś szalony – powiedziała Merrill, próbując się odsunąć. – Poza tym Louis w każdej chwili może tu zejść.
– Louis zanurzył fiuta w crème anglaise. – Pocałował ją w kark i przesunął językiem po łuku odkrytego ramienia. – A ja swojego…
Położył rękę na jej piersi, drugą ręką wyciągnął bluzkę Merrill zza paska dżinsów i zręcznie przycisnął jej biodra do stołu. Podnieciło ją to, a jednocześnie ciarki przeszły wzdłuż kręgosłupa.
– Dani, proszę…
Poczuła na karku ciepło jego warg i niemal odruchowo otarła się o przyciśnięty do niej członek.
– To pieprzona piwnica z winem. – Krew się w niej gotowała, a równocześnie zastanawiała się, co powiedzieliby na to siedzący przy stole goście, spośród których dwoje należało do jej klubów miłośników książek i ogrodów.
– No właśnie – uśmiechnął się Dani z szelmowskim spojrzeniem.
Jedną ręką rozpiął jej pasek, złoty łańcuch, i rozporek dżinsów. Merrill poczuła płomień pożądania. Drugą ręką szarpnął klamrę swojego paska i swój rozporek i zsunął spodnie. Zwykle nie był taki gwałtowny, taki ostry. Przez sekundę Merrill pomyślała, że to jego odpowiedź na jej wątpliwości i lęki. Zsunął jej czerwone majtki.
– Boże, Dani, proszę…
Chciała się wyrwać z jego uścisku, zakończyć to, ale nim cokolwiek powiedziała, uniósł jej biodra i wszedł w nią. Głośno wciągnęła powietrze, czując gwałtowne pchnięcie dużego członka. Zakołysał się, trzymając ją za uda, a w niej krew gwałtownie przyśpieszyła na myśl, co tam potajemnie robią, nie dopuszczając słabości i wstydu. Merrill nakazywała sobie w duchu: „Powiedz, żeby przestał, powiedz, żeby przestał!”. Ale słyszała tylko swój drżący oddech. Jej skóra była rozpalona, pełne pożądania pomruki Daniego stawały się coraz głośniejsze.
Żarciki przy stole oddaliły się o miliony kilometrów.
Oboje doszli w ciągu minuty, dreszcz spełnienia rozluźnił mięśnie Merrill. Zamknęła oczy, czuła się jednocześnie tak pełna energii jak zawsze, a zarazem zła na swoją słabość. Tego wieczoru poczuła się wykorzystana, i to na wiele sposobów.
– Kim ty jesteś? – szepnęła Merrill, kiedy Dani się z niej wycofywał.
– Jestem mężczyzną, dzięki któremu znów czujesz, że żyjesz – odparł, zdejmując rękę z jej talii. – Co więcej chciałabyś wiedzieć?
Dani odsunął się, zapiął spodnie i wziął dwie butelki wina.
– Zaniosę je na górę – rzekł. – Na pewno chcesz się doprowadzić do porządku.
Merrill poprawiła bluzkę i dżinsy. Nie odwróciła się, nawet kiedy wyszedł. Zamiast tego zamknęła oczy.
Mówiłam poważnie, pomyślała. Kim ty jesteś, Dani?
ROZDZIAŁ CZTERNASTY
Jakiś czas po wyjściu gości Merrill w sypialni zdejmowała kolczyki, a Dani brał prysznic. Aż do tego wieczoru w głębi duszy ufała Daniemu. Była pewna, że wynik śledztwa potwierdzi, że dobrze ulokowała uczucia.
Ale właśnie tego wieczoru wyczuła w nim coś diametralnie innego. Zobaczyła takiego Daniego, jakiego dotąd nie znała. Obserwowała go, gdy manipulował jej gośćmi, i zakradł się do niej cień podejrzenia, że tak naprawdę Dani ją wykorzystuje, by zdobyć kontakty. Słuchała i patrzyła, jak zręcznie przedstawiał swoje transakcje i możliwości, jakie obecnie prezentują kraje bałtyckie i Europa Wschodnia. Tym swoim gładkim seksownym akcentem. Nigdy nie spotkała nikogo z sieci jego kontaktów. Nigdy nie zobaczyła żadnego dowodu na którąkolwiek z jego transakcji.
Nigdy ich nie widziała? Tak, to prawda. Nigdy.
Po raz pierwszy ujrzała w nim człowieka, który próbuje kogoś złapać w sieć swojej pajęczyny. Zobaczyła manipulatora. No i jeszcze ten seks w piwnicy. Nigdy wcześniej nie poznała tej zwierzęcej strony jego natury. Nigdy nie był tak brutalny. Zupełnie jakby wyczuł jej wahanie i podejrzenia. I coś jej chciał przekazać.
Jestem mężczyzną, dzięki któremu znów czujesz, że żyjesz.
Nagle wydało jej się, że ramiona Daniego, który podchodzi do niej od tyłu, znowu ją obejmują. Radosne podniecenie jednocześnie ją elektryzowało i budziło niesmak. Daj spokój, Merrill, uspokajała się. Tracisz rozum. To szaleństwo. To nie w twoim stylu.
Do kasetki z biżuterią schowała bransoletkę, potem zdjęła bluzkę z falbaną. Na nocnym stoliku dojrzała portfel Daniego.
Musiała wiedzieć. Ale coś ją powstrzymywało przed zajrzeniem do środka.
Jeśli Dani chciał jakąś część swojego dawnego życia zachować dla siebie, to jego sprawa, nie jej. Nigdy mnie nie skrzywdził, pomyślała Merrill. Nigdy o nic nie prosił. Czuję się przy nim młoda, pełna energii, pożądana. Reszta…
To dlaczego znów ulegała zwątpieniu?
Stopniowo chęć głębszego poznania Daniego zwyciężyła. Merrill podeszła do nocnego stolika, zawahała się, pokusa walczyła o lepsze z jej instynktem. Otworzyła portfel, nasłuchując odgłosów z łazienki, by mieć pewność, że Dani wciąż jest pod prysznicem.
Kupił ten portfel u Harrodsa w Londynie. Dani zawsze nosił przy sobie wypchany gotówką portfel. Euro i dolary. Był niczym chodzący bankomat.
Skąd to wszystko miał? Na czym tak naprawdę zarabiał?
Merrill zajrzała do środka. W przegródce na karty znajdowało się kilka kart kredytowych: Amex – jedna karta prywatna i jedna firmowa, Visa, Eurocard i parę kart bankowych wydanych w różnych miejscach, od Stanów po Londyn. Wszystkie należały do D. Thibaulta albo do firmy Christiana Partners. Wiele razy już je widziała.
W przegródce z przezroczystą folią widniało międzynarodowe prawo jazdy. Z jego zdjęciem. Wydane na nazwisko Dieter Franz Thibault. Z adresem jego apartamentu w Londynie. Było tam również drugie, holenderskie prawo jazdy.
Merrill zadrżała zawstydzona. To głupie. Sama źle się z tym czuła. I tak w ogóle, to czego ona szuka? Dani jest czarującym i szczodrym człowiekiem. Niezliczoną ilość razy jej to udowodnił. Nieważne, co nosił w portfelu. Ważne, co miał w sercu. Nie była uczennicą, która dała się ponieść uczuciom…
Ogarnięta wyrzutami sumienia, poczuła się idiotycznie. Szybko przejrzała pozostałe karty. Klub Uniwersytecki w Nowym Jorku. Żeby zostać jego członkiem, Dani musiał studiować w London School of Economics, tak jak twierdził. Karty innych prywatnych klubów z Nowego Jorku i Alfred Place z Londynu. Karty członkowskie rozmaitych miejsc w miastach takich jak Paryż czy Madryt.
Szybko przejrzała kilka wizytówek. Bankier z ABN AMRO w Amsterdamie. Kontakt z Cerberus Capital, jednej z największych private equity w Stanach. Wszystko normalne. Żadnych tajemnic.
Zobacz, w tej szafie nie ma żadnych trupów, Merrill, pomyślała. Dani jest tym, za kogo się podaje.
Schowała z powrotem wszystko do portfela, czując się jak kompletna idiotka.
Woda pod prysznicem przestała lecieć. Dani wyszedł z kabiny prysznicowej.
– Zaraz będę! – zawołał.
Merrill słyszała, jak wycierał się ręcznikiem.
– Zdejmuję biżuterię.
– I wszystko inne, mam nadzieję!
Już miała odłożyć portfel na miejsce, gdy spod wewnętrznej klapki wypadła jakaś fotografia. Jej serce zabiło mocniej.
– Cholera…
Na zdjęciu była ona z Danim. W sierpniu zeszłego roku, kiedy odbijali od wybrzeża Dalmacji. Dani radził sobie z lekką łodzią tak sprawnie jak z zapięciem jej biustonosza. Od czasów, gdy była młodą dziewczyną, nic jej tak nie powaliło na kolana. Zarzucili kotwicę i kochali się na pokładzie w skalistej zatoce. Napełniło ją przejmującym wstydem, że mając takie wspomnienia, kwestionuje uczciwość Daniego.
Już chciała znów zamknąć portfel, gdy spod wewnętrznej klapki wysunął się kawałek drugiego zdjęcia.
Coś kazało Merrill bliżej mu się przyjrzeć, dlatego wyjęła je całe.
Zdjęcie przedstawiało dwie kobiety. Jedna była młoda, po trzydziestce, z włosami upiętymi w kok z tyłu głowy. Druga starsza, może po siedemdziesiątce. Ściągniętą, zaniedbaną twarz przecinały zmarszczki i bruzdy. Kobiety stały na tle tramwaju w jakimś nieokreślonym, zapewne, sądząc po zabudowie, europejskim mieście.
W tych twarzach było coś znajomego.
Dani! Widziała go w obu tych twarzach. Szeroko otworzyła oczy. Podobieństwo było jasne jak słońce.
Jedna mogła być jego siostrą bliźniaczką, chociaż Dani nigdy nie wspominał o siostrze. Ta starsza kobieta, pomyślała Merrill, unosząc zdjęcie do światła, ta starsza mogła być jego…
Wzdrygnęła się. Natychmiast powróciły wątpliwości. To niemożliwe…
Dani tyle razy jej powtarzał, że jego rodzice nie żyją. Zmarli, gdy był na studiach. Mówił, że ojciec zginął w wypadku samochodowym, a matkę zabił rak. Że nie ma sióstr. Żadnej rodziny. Kilka razy byli razem w Europie. Nigdy nie wspominał o żadnych krewnych.
Ale podobieństwo było niekwestionowane.
To na pewno jego matka. I siostra, może nawet bliźniaczka.
Merrill przyjrzała się zdjęciu, zastanawiając się, z jakich lat pochodzi. Może zrobiono je dawno temu. Ale nie było wytarte ani podarte. A to, co po chwili dostrzegła, przyprawiło ją o zawrót głowy.
W tle, na tramwaju, widniała reklama. Reklama filmu. Kobiety częściowo ją zasłaniały.
Rodzice Daniego zmarli, kiedy był na uniwersytecie, powiedziała sobie Merrill, a jednak obraz, który właśnie widziała, w każdym języku znaczył to samo.
To była reklama filmu „Mroczny rycerz” z Heathem Ledgerem w roli Jokera.
Trzeba by mieszkać w jaskini na odludziu, żeby tego nie wiedzieć.
„Mroczny rycerz” trafił na ekrany dopiero w minionym roku.
ROZDZIAŁ PIĘTNASTY
Była już noc, minęła jedenasta, kiedy Kevin Mitman skręcił bmw X5 w John Street. Dzieciaki na tylnym siedzeniu w końcu zasnęły.
Dopiero kilka minut temu Timmy przestał emocjonować się meczem. Rangersi grali z Devilsami, po stracie dwóch bramek wygrali w dogrywce. Petr Prucha, ulubiony zawodnik Melissy, strzelił zwycięskiego gola. Tłum oszalał. Kiedy Prucha okrążał lodowisko, przyjmując owacje jako gwiazda meczu, Tim krzyczał, stojąc na krześle z rękami wyrzuconymi do góry. Po wyjściu z Garden kupili nawet Melissie koszulkę z numerem 25, który należał do Pruchy.
Na przednim siedzeniu żona Kevina, Rosemary, poruszyła się.
– Jesteśmy w domu – oznajmił Kevin.
– Mhm. – Rosemary otworzyła oczy. – Jak się masz, kochanie?
– Nie najgorzej. Wszyscy zasnęli.
– Nieprawda, nie zasnęliśmy – wtrącił Tim.
Rosemary zerknęła na zegarek i jęknęła.
– No, ale zaraz zaśniesz, kolego.
Poprzedniego wieczoru mieli wyjechać do Mount Snow na narty, zrobić sobie kilka dni wiosennego urlopu. Ale potem wypłynęły jakieś sprawy w pracy Kevina, który stwierdził, że równie dobrze mogą się wybrać na mecz, zamiast oglądać go w telewizji, chociaż Rosemary, która uważała, że hokej jest nudniejszy niż kanał biznesowy, trzeba było ciągnąć na siłę.
– Położę dzieciaki do łóżek – powiedziała. – Ty zajmij się recyklingiem.
– No dobra, okej – odparł z westchnieniem. Podjazd miał pięćdziesiąt metrów długości, a było zero stopni. Czy wcale się nie liczy, że to on prowadził?
Podjeżdżali pod dom, a raczej ranczo na dwóch akrach za miastem, które kupili, kiedy Kevin przejął rodzinną firmę drukarską. Od miasta i najbliższego sklepu dom dzieliło dwadzieścia minut drogi. Żeby tylko nie zapomnieć kupić mleka, żartował zawsze Kevin. Ale lubili to miejsce. Zaglądała do nich sarna, a nawet kojot, a wiosną zawsze te same gęsi pływały na stawie.
Kevin już miał skręcić.
– Jesteśmy, banda nocnych włóczę…
Nagle coś mu się nie spodobało. Zamiast skręcić, przy bramie zwolnił.
Na poboczu drogi stała pusta czarna furgonetka. Co się dzieje? Przecież nikt tu nigdy nie parkował. Najbliższy dom stał setki metrów dalej. Wszyscy mieli podjazdy i wystarczająco duże garaże, by pomieścić kilka samochodów.
Zauważył coś jeszcze.
– Ro, zostawiłaś zapalone światło?
– Nie – odparła Rosemary, patrząc na podjazd i dom. Zawsze tego pilnowali. Gdyby dostawali rachunki za prąd na tysiąc dolarów, firma Kevina miałaby się kiepsko. – Tylko w holu, jak zawsze.
Z drogi widzieli światła w całym domu.
– Cholera! – Kevin zaparkował tak, żeby nikt ich nie zauważył.
Timmy pochylił się do przodu.
– Co się dzieje, tatusiu?
– Nie wiem.
Obudziła się Melissa.
– Czemu nie skręcamy? Co jest?
Kevin odwrócił się do Rosemary. Wszyscy słyszeli o serii włamań w okolicy. Lokalne gazety rozpisywały się o tym. A oni mieli teraz być w Vermoncie. Kevin próbował sobie wyobrazić, co mogą znaczyć te światła. Kto wiedział o ich wyjeździe? Ci, którzy dostarczają im prasę. Listonosz. Ogrodnicy…
Minął dom i zatrzymał się znów jakieś sto metrów dalej.
– Co robimy, Ro?
– Nie ma mowy, żebyśmy tam weszli, Kev. – W jej oczach czaił się strach.
Kevin przygryzł dolną wargę i na bluetoothie wybrał 911. Po drugim sygnale odezwał się głos oficer dyżurnej.
– Policja Greenwich.
– Mówi Kevin Mitman. Mieszkam przy John Street 2019 – powiedział, patrząc w oczy Rosemary. – Właśnie wróciliśmy z meczu hokeja. Jestem przed domem w samochodzie. – Wziął oddech i chwycił żonę za rękę. – Do naszego domu chyba ktoś się włamał.
ROZDZIAŁ SZESNASTY
To nie byli oni.
Dwóch osłupiałych włamywaczy w sportowych bluzach i dżinsach zostało zaskoczonych przez policję z Greenwich, kiedy podjazdem przed domem Mitmanów nieśli plazmowy telewizor do furgonetki. Policjanci nadjechali radiowozem na sygnale i wyskoczyli z wozu z wyciągniętą bronią.
Złodzieje byli bardzo młodzi. Jemeńczycy z Norwalk. Jeden miał dwadzieścia dwa, drugi dziewiętnaście lat. Trzęśli się ze strachu. Po godzinie przesłuchania na posterunku wyznali nawet, kogo obmacywali w piątej klasie. Przyznali się do kilku włamań. Do McLainsów. Do Polashów. Do St. Angelos. Podali adres sutereny, tajnego składu skradzionych rzeczy.
To nie oni.
Od kuzyna, doręczyciela miejscowej gazety, zdobyli adresy potencjalnie interesujących miejsc. Od niego wiedzieli, kiedy właściciele domu zamierzają go na jakiś czas opuścić. Żaden z nich nie był notowany za poważne wykroczenia. Starszego przyłapano na kradzieży w sklepie. Dziewiętnastolatek był studentem Norwalk Community College, został zatrzymany pierwszy raz. Starszy miał przy sobie broń, starą używaną berettę .22, którą kupił gdzieś nielegalnie. Bardziej na pokaz niż po to, by jej użyć.
Nie do porównania z pistoletem firmy Heckler & Koch kaliber 9 mm, którego użyto, strzelając do Glassmanów.
Gdy tylko zaczęto ich wypytywać o morderstwa, okazało się, że mieli nawet alibi na tamtą noc. Kuzynka młodszego urządzała właśnie zaręczyny w Passaic, w New Jersey. Chłopak spędził noc w jej domu.
Starszy spędził tamtą noc w barze w White Plains. Aż do drugiej, kiedy zamykali.
Byli głupi i naiwni. Na szczęście zakończono ich kulejący złodziejski proceder.
To nie byli oni. Hauck to wiedział. To nie ci dwaj, którzy zamordowali Marca i April Glassmanów.
Tego ranka złapał przez telefon Chrisafoulisa, który szamotał się w przerwie między wypowiedziami dla mediów.
– Masz minutę – warknął szef detektywów. – Chyba widzisz, co się tu dzieje?
– Taa, widzę – rzekł Hauck.
Mówił o dziesięciu samochodach stacji telewizyjnych, które tłoczyły się na Mason Street przed posterunkiem jak wagony z bydłem. CNN, Fox, lokalne stacje z Connecticut. Reporterzy okrążali każdego, kto wyglądał na osobę, która może mieć jakiś związek z tym śledztwem. Morderstwo Glassmanów było informacją z pierwszych stron gazet. Dobry kąsek dla mediów. Koszmarna zbrodnia, bogata, mieszkająca na przedmieściu rodzina zamordowana w stojącym na odludziu domu, wstrząśnięci mieszkańcy Greenwich. A na dodatek uderzyło to w ikonę Wall Street.
– To nie oni, co? – naciskał Hauck. Od początku wątpił, by motywem był rabunek.
– Wiesz, Hauck, że nie mogę tego ciągnąć. To po prostu niemożliwe.
– Steve… – Jego głos brzmiał dość natarczywie. – Czy oni to zrobili?
– Przyznali się do kilku robót – odparł wymijająco detektyw. – Tych dwóch na North Ridge i Willow. Powiedzieli, gdzie przechowują część swoich łupów. Jak namierzali domy…
– Mówiłeś, że jeden z tych od Glassmanów miał długie rudawe włosy. I jakiś tatuaż na szyi. – Hauck wiedział, że posuwa się za daleko. – Powiedziałeś, że mieli na sobie robocze kombinezony. Na ulicy znaleźliście ślady opon. Glassmanów zabito z pistoletu Heckler & Koch kaliber dziewięć milimetrów. Daj spokój, Steve, świetnie wiesz, o jakiej robocie mówię.
Zanim Chrisafoulis odpowiedział, na moment zaległa cisza. A kiedy się odezwał, mówił krótko, pod nosem:
– Tak. Przyznali się do innych włamań, ale nie do Glassmanów. Jeden z nich ma dziewiętnaście lat, drugi dwadzieścia dwa. Nie zgadza się broń ani ślady opon. Ani wygląd, przynajmniej z opisu. Szkoda, że ich nie widziałeś, srali w gacie ze strachu.
– Kupujesz to?
– Powiedzieli, że wybierali cele na podstawie tego, co im przekazywał kumpel, który rozwozi gazetę w okolicy. Stąd wiedzieli, kogo nie ma w domu. Glassmanowie nawet nie prenumerują Greenwich Times. Ci goście mają też mocne alibi na noc szóstego marca. Potwierdzamy to, ale w samochodzie był paragon ze stacji benzynowej, który wskazuje, że jeden z nich był w tym czasie na Jersey Turnpike…Taa, ja to kupuję. – Chrisafoulis westchnął zrezygnowany.
Hauck chrząknął zawiedziony. Ale nie zaskoczony. Od początku uważał, że to nie wygląda na rabunek. Może chcieli tylko odwrócić uwagę. Otwarty sejf, przewrócone szuflady. Może to wszystko miało zamaskować prawdziwy cel ich wizyty.
Kto mógłby życzyć śmierci Marcowi Glassmanowi?
– Wiesz, dokąd to prowadzi, prawda, Steve?
– Jeździsz teraz bmw. Nie powinieneś przypadkiem zająć się swoją robotą?
– Glassman zatopił firmę. Nie wiem, kto mógłby na tym zyskać, ale wiem, jaki to wszystko przyniosło skutek. Widać to jasno na pierwszej stronie dzisiejszego wydania Wall Street Journal.
Detektyw milczał. Może się nad tym zastanawiał.
– Dawniej nigdy nie czytałeś Journal. Czytałeś wyłącznie kolumny sportowe, Hauck.
– To się zmieniło. Wszystko się zmienia.
– Nieprawda – odparł detektyw. – Nie zmienia się.
Hauck nie był pewien, czego to dotyczyło. Ale raczej nie gazety.
Rozłączyli się. Hauck, siedząc przy swoim biurku, patrzył na wydrukowany dużymi literami tytuł na pierwszej stronie Wall Street Journal.
FED rozważa pomoc Wertheimer, stuletnia firma może dzisiaj poznać swój los.
„Marc wciąż pracuje w Wertheimer. Świetnie sobie radzi” – powiedziała April.
Zacisnął pięści i z irytacją uderzył w biurko. Kto mógł na tym zyskać?
Zadzwonił telefon. Pogrążony w myślach Hauck odebrał dopiero po czwartym dzwonku i usłyszał zaskoczony:
– Panie Hauck, mówi Merrill Simons.
– Pani Simons. – Hauck jeszcze nie kontaktował się z nią w sprawie tego, czego się do tej pory dowiedział. Nie chciał sprawiać jej bólu, dopóki nie poskłada wszystkiego do kupy. – Jak dotąd nie uzyskałem wielu danych. Czym mogę pani służyć?
– Kiedy ostatnio rozmawialiśmy… – zaczęła z wahaniem. Odchrząknęła. – Mam te informacje związane z Danim, o które pan prosił.
ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY
Roger Cantwell patrzył na pociemniałe niebo nad Manhattanem. Oświetlona wieża budynku Chryslera lśniła jasno kilka przecznic na zachód. Od pierwszych ujawnionych informacji na temat Marca Glassmana minął tydzień. Piekielny tydzień. Z podwiniętymi rękawami i poluzowanym krawatem Cantwell nalał sobie springbank single malt, ulubioną słodową whisky. Wiele razy wznosili nią toast za udane transakcje.
Nie mógł uwierzyć, że do tego doszło.
Wertheimer Grant był jedną z najbardziej szanowanych marek na Wall Street. Przetrwał dwadzieścia kryzysów finansowych. Był jednym z pierwszych, który się z nich podnosił. Reklama firmy – „Twoja przyszłość to nasza przyszłość” – nadawana była podczas Super Bowl. Zaledwie przed rokiem kapitalizacja rynkowa wynosiła sto miliardów dolarów.
Jak to możliwe, że nikt nie przychodzi im na ratunek? Jak to możliwe, że nie ma ratunku?
To jakieś szaleństwo.
Przedstawił ostateczną ofertę Tomowi Keatonowi z Departamentu Skarbu. Chryste, znali się od trzydziestu lat, kiedyś razem balowali, żeby uczcić wspólne transakcje. Obaj zaczynali jako sprzedawcy obligacji. Wertheimer był zbyt ważną firmą, żeby pozwolić jej upaść. Tak, Cantwell zdawał sobie sprawę, że jego życie ulegnie zmianie. Znikną intratne bonusy. Straci samolot. Jego dziedzictwo zostanie na zawsze naznaczone tym, że firma była zmuszona przyjąć państwowe pieniądze. Nie miał ochoty się zastanawiać, jak to zostanie ocenione przez prasę czy w klubie golfowym. Nie był stuprocentowo pewny, czy w ogóle pozostanie w firmie.
Mimo wszystko firma musi przetrwać.
Na Boga, to Wertheimer Grant.
Wypił kolejny spory łyk. Whisky, chociaż łagodna, paliła w gardle. Czuł, jak płynie do żołądka. Pieprzony Glassman. Ten mały kutas załatwił całą firmę. Niezależnie od tego, jaki los ich czeka, jutro rynek zanurkuje o sześćset punktów.
Nie, pomyślał Cantwell, patrząc na miasto, w którym miał kiedyś taką władzę. Mówiąc szczerze, drań był ostatnim gwoździem do trumny, który doprowadził ich na skraj przepaści. Przez lata wierzyli, że nic ich nie pokona. Więcej w tym było arogancji niż chciwości. Koniec nadszedł tak nagle, że uderzył w nich jak rozpędzona ciężarówka. Nikt tego nie przewidział. Ani menedżerowie ryzyka, ani agencje ratingowe, ani prasa. Kolos na glinianych nogach. Umięśniony olbrzym obżerający się ciastkami, jak ktoś to kiedyś powiedział.
Tym właśnie byli. Przed nikim nie odpowiadali.
Cóż, teraz olbrzymowi groził bolesny upadek.
Cantwell przytrzymał szkocką na języku, wracając myślą do swoich początków, kiedy miał jeszcze mleko pod nosem. Pamiętał tamte obligacje z Teksasu, z miasta, które praktycznie było bankrutem. Nikt nie chciał ich sprzedawać. Cantwell miał wtedy dwadzieścia sześć lat, został wrzucony na głęboką wodę, powierzono mu zadanie, do którego nie był przygotowany. Jego szef, Charlie McAfee, prawdziwy drań, jak doskonale pamiętał Cantwell, z radością rzucił go na pożarcie lwom.
– Albo wypłyniesz, albo się utopisz – powiedział grubas z uśmiechem, paląc cygaro. – Umiesz pływać, Roger?
Dupek nie wiedział, z kim ma do czynienia. Roger Cantwell się zaśmiał.
Umiał pływać. I świetnie sobie poradził. Sprzedał obligacje. Zrobił to. Co do jednej. Skończyło się na tym, że było na te cholerne papiery za dużo chętnych. Jeździł z nimi po kraju, do funduszy emerytalnych i małych domów brokerskich. Sprzedawał je w pakiecie, dwie za cenę jednej, jako obligacje wolne od ryzyka. W sumie za trzysta pięćdziesiąt milionów dolarów! Tamtego wieczoru czuł się taki ważny, że nigdy tego nie zapomni. Zapalił pierwsze w życiu kubańskie cygaro. Przeleciał gorącą kelnerkę w Doubles, jakby był jakimś gwiazdorem pornosów.
Pół roku później siedział w fotelu starego pierdoły.
Cantwell opróżnił szklankę. Zabawne, pomyślał, dwa lata później obligacje były nic niewarte. Ale wszyscy winili za to Charliego.
A on zrobił na tym pieprzoną karierę.
Rozległo się stukanie do drzwi. Cantwell odwrócił się. W drzwiach stali Ronald Wu, jego dyrektor finansowy, i Brenda Pearlstein. Właśnie skończyli rozmowę z Departamentem Skarbu i przyszli mu przekazać bolesne wieści.
– Wejdźcie! – zawołał Cantwell zrezygnowany. Odszedł od okna i przysiadł na długim orzechowym stole konferencyjnym. – Więc jakie warunki? – spytał. – Ile mamy dać tym drapieżnikom?
Wu znakomicie potrafił liczyć i przez lata wynegocjował wiele trudnych zakupów. Ale tym razem miał złowieszczą minę.
– Warunki? Nie ma żadnych warunków, Roger. Odrzucili naszą ofertę. – Podszedł i opadł na fotel na końcu stołu konferencyjnego. – Koniec rozmów. Już uprzedziłem prawników. Jesteśmy skończeni.
ROZDZIAŁ OSIEMNASTY
Z artykułu The Wall Street Journal:
Niegdyś silny Wertheimer upada po odmowie wsparcia ze strony Departamentu Skarbu. Wall Street w szoku.
Jedna z najstarszych firm na Wall Street, Wertheimer Grant, została zmuszona do zamknięcia swoich podwoi, kiedy zawiodły ostatnie możliwości ratunku, w tym ewentualne wsparcie Departamentu Skarbu Stanów Zjednoczonych. Upadek firmy jest następstwem oszustw popełnionych przez czołowego tradera Wertheimer, który niedawno został zamordowany w swoim domu w Greenwich. Nękana kłopotami firma jest też ofiarą obciążenia bilansu wątpliwymi aktywami, których zabezpieczenie stanowią wierzytelności hipoteczne.
Akcje Wertheimer, które zeszłego lata warte były ponad 100 dolarów, w trudnej wieczornej sesji wyprzedawały się wczoraj poniżej 50 centów za akcję.
Arogancki dotąd dyrektor generalny Wertheimer, Roger Cantwell, który, jak głoszą plotki, całą noc spędził na rozmowach z potencjalnymi partnerami z całego świata, był niedostępny, kiedy chcieliśmy go poprosić o komentarz. Ronald Wu, dyrektor finansowy firmy, wydał krótkie oświadczenie, w którym napisał, że firma „jest zobowiązana chronić interesy swoich lojalnych akcjonariuszy i inwestorów i obecnie rozważa wszelkie dostępne opcje, w tym wyprzedaż swoich aktywów”.
Zaszokowani pracownicy liczącej sobie sto lat firmy po raz ostatni przybyli do czterdziestosiedmiopiętrowej szklanej wieży na nowojorskiej Park Avenue, by zabrać rzeczy osobiste. Sekretarki i analitycy z niedowierzaniem gromadzili się na ulicy.
– Statek zatonął – stwierdził jeden z weteranów, menedżer funduszy hedgingowych. – Od ukazania się przed tygodniem informacji na temat tego tradera nastąpił wielki wykup. Brak już rezerw i wystąpiły problemy z wypłacalnością.
Firmie zaszkodziły poważne inwestycje w toksyczne kredyty hipoteczne typu subprime, a dodatkowo, jak ostatnio ujawniono, jeden z ich najbardziej szanowanych traderów na skutek nieautoryzowanych transakcji naraził firmę na stratę dwunastu miliardów dolarów. Te ostatnie straty wyszły na jaw w następstwie informacji o zamordowaniu rodziny Glassmanów. Początkowo uważano, że zbrodnia była skutkiem ubocznym włamania do dużego domu Glassmanów w Greenwich, Connecticut. Obecnie jednak pojawiło się pytanie, czy to rzeczywiście było jedno z serii włamań, do których w niedawnym czasie doszło w tamtej okolicy.
„Byli zbyt pewni siebie, zbyt aroganccy – stwierdziła jedna z dobrze poinformowanych osób z Wall Street. – Nie zauważyli nadjeżdżającego pociągu. Co za ironia, że prowadziła go ich największa gwiazda”.
Piąty dzień z rzędu spodziewane są kolejne spadki notowań na giełdzie, które zepchną sektor finansowy w jeszcze większy dół. Szokujące doniesienia o stratach i nadużyciach stały się już na Wall Street codziennością. Największa troska, zważywszy na utratę rezerw i coraz bardziej wątpliwą wartość wszystkich związanych z kredytami hipotecznymi papierów wartościowych, nie dotyczy już tego, czy Wertheimer Grant przeżyje, ale która niezatapialna ikona Wall Street pójdzie jej śladem.
ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY
W zagraconym, pozbawionym okien pokoju w suterenie szarego ponurego budynku w sąsiedztwie siedziby Departamentu Skarbu w Waszyngtonie, Naomi Blum próbowała to wszystko poskładać do kupy.
Mówili o tym dosłownie wszyscy. Wertheimer Grant tonie. Lata przekonania, że są prawą ręką Pana Boga, doprowadziły ich na skraj przepaści. Nie wspominając ich ogromnych inwestycji w kredyty subprime, które narobiły teraz takiego zamieszania oraz lewarowania trzydzieści do jednego.
Wystarczył jeden nieuczciwy menedżer zarządzający aktywami, żeby ich zepchnąć w przepaść.
Na domiar złego Naomi właśnie zobaczyła na swoim komputerze najnowsze wiadomości, w tym i taką, że morderstwo tradera nie ma żadnego związku z serią włamań.
Nie ma związku…
Wypiła łyk koktajlu z mango i kiwi, to był jej lunch. Na biurku leżała cienka niebieska teczka oznakowana napisem „Tajne i poufne”. Otrzymała ją dzięki swojemu kontaktowi z FBI. Teczka zawierała transkrypty rozmów telefonicznych bogatego biznesmena z Bahrajnu od dawna podejrzewanego o to, że wspiera finansowo grupy i osoby w regionie, które nie darzą USA przyjaznymi uczuciami. Pewnie dlatego transkrypty w ogóle wylądowały na jej biurku. Włożyła okulary i przeglądała ostatni zagadkowy wpis, datowany na 8 lutego.
Co to znaczy?
Naomi była główną śledczą nowo powstałej jednostki Departamentu Skarbu, która zatrudniała ośmioro pracowników, a której zadanie polegało na zapobieganiu przestępczości skarbowej i terroryzmowi gospodarczemu. Do obowiązków Naomi należało zidentyfikowanie i udaremnianie finansowych oszustw na wielką skalę oraz spisków, które mogły mieć wpływ na bezpieczeństwo narodowe oraz rynek.
Można powiedzieć, że byli pierwszymi państwowymi funkcjonariuszami przeszkolonymi do zapobiegania potencjalnym ekonomicznym atakom przeciwko Stanom Zjednoczonym. Śledzili ruch pieniądza na całym świecie, depozyty i pożyczki w parabankach, monitorowali rzeczywiste działania pewnych wątpliwych „organizacji charytatywnych” i na tyle, na ile się da, rozpoznawali rozmaite potencjalne zagrożenia dla bezpieczeństwa finansowego kraju.
Wszystko to brzmiało bardzo poważnie, a w każdym razie przynajmniej tak zawsze mówiła matka Naomi.
A jednak w obecnych czasach praca w Departamencie Skarbu nie była zbyt prestiżowa.
Podczas dwóch lat, które Naomi tam spędziła, odkryli gigantyczne oszustwa związane z opieką zdrowotną, których celem było wyłudzenie setek milionów dolarów od ubezpieczających się osób bez zabezpieczenia im odpowiedniej pomocy medycznej i odszkodowań. Oskarżyli dwóch szefów prominentnych funduszy hedgingowych, którzy obracali miliardami dolarów naiwnych inwestorów. Jeden z nich został zatrzymany, kiedy próbował sfingować własną śmierć, żeby uciec z kraju. Drugi właśnie odsiadywał wyrok dwudziestu lat w federalnym zakładzie karnym w Jesup w Georgii z paragrafu dotyczącego przestępczości zorganizowanej oraz korupcji.
Oczywiście gdy doszło do aresztowania, to już nie Departament Skarbu się tym zajmował, tylko sprawę przejmowała sekcja terroryzmu gospodarczego FBI. Albo biuro Prokuratora Generalnego.
Naomi to nie przeszkadzało. W pewnym sensie była zadowolona, że jest śledczym, który działa za kulisami. Jak CSI. Prawdziwe CSI, nie ci wspaniali faceci w telewizji, którzy chwytali przestępców i z wyciągniętą bronią zawsze pierwsi wpadali przez drzwi.
Chociaż gdyby tylko chciała, też by tak potrafiła.
Naomi miała metr sześćdziesiąt wzrostu, była sprawna jak agent polowy, nosiła stylowe ciemne okulary i krótką fryzurę w stylu Miki Brzezinski. Miała ciemne włosy i coś, co faceci nazywają czasem urodą książkowego mola, niezależnie od pięknych szarych oczu ukrytych za okularami.
Właściwie nie taką przyszłość dla siebie planowała. Prawdę mówiąc, zaczęła studiować teorię muzyki w Princeton. U Amosa Kershorna. Za tytuł do sławy uznała fakt, że była pierwszym skrzypkiem w szkolnej orkiestrze hrabstwa Anne Arundel niedaleko Baltimore. Grała też jako napastniczka w kobiecej drużynie hokeja na trawie należącej do Ligi Bluszczowej.
Po 11 września jej brat bliźniak, Jeremy, zawodnik drużyny lacrosse’a Uniwersytetu stanu Wirginia, zaciągnął się do wojska. Powiedział tylko, że musi to zrobić. Kiedy dorastali, choć byli rodzeństwem, trudno byłoby znaleźć dwoje mniej podobnych dzieci. Jeremy miał metr dziewięćdziesiąt wzrostu, szerokie bary, był charyzmatyczny i twardy jak skała. Diabelnie czupurny. Do nauki zabierał się dopiero w nocy przed egzaminem.
Ona była o trzydzieści centymetrów niższa, do tej pory trzymała swoje prawo jazdy schowane pod kartą biblioteczną. Ona dostała rozum, żartowali zawsze, a Jeremy całą resztę. Po pobycie w Iraku wysłano go do Fort Benning w Georgii w ramach szkolenia elitarnej jednostki rangersów. W drugim tygodniu pobytu helikopter, którym leciał Jeremy, rozbił się. Jeremy przeżył, lecz stracił obie nogi. Kiedy Naomi pojechała do niego do szpitala, ten duży, dzielny, krzepki facet, zawodnik najlepszych drużyn – odwrócił się. W środku był pusty. Z tego, co kiedyś było, pozostała skorupa. Nawet ślepiec zauważyłby wyryte na jego twarzy totalne i ostateczne rozczarowanie tym, co nazywa się ludzki los, życie.
Dwa dni później Naomi rzuciła Princeton i sama się zaciągnęła.
Nigdy wcześniej wojsko jej nie interesowało, nie była też przesadnie patriotycznie nastawiona. Ojciec był wydawcą gazety w Baltimore, od niego nauczyła się dystansu i sceptycyzmu. Ale teraz po prostu gdzieś w środku poczuła, że musi to zrobić. Pójść w ślady starszego brata. Starała się nawet dostać się do dawnego pułku Jeremy’ego, lecz kiedy zobaczyli, że studiowała na prestiżowej uczelni i miała doskonałe wyniki egzaminów, umieścili ją w oddziale wywiadowczym. Naomi spędziła w Iraku dwa lata jako młodszy członek wewnętrznej wojskowej grupy śledczej. Jednym z jej zadań było przyjrzenie się masakrze na Placu Nisur w Bagdadzie, gdzie najemnicy z tak zwanej „firmy ochroniarskiej”, twierdząc, że zostali sprowokowani, strzelali na oślep na zatłoczonym placu, zabijając siedemnastu Irakijczyków. Naomi dokładała w śledztwie wszelkich starań, przekonana, że dokonano tam niesprowokowanego i przestępczego aktu. Ponaglała swoich przełożonych, by zatrzymali uczestników zdarzenia, ale firma ochroniarska zdążyła potajemnie usunąć winnych z kraju, a rząd wydawał się zdeterminowany, by pozwolić im zniknąć.
Lata później wciąż nie dawało jej to spokoju.
Miała świadomość, że odpowiedzialność za tamte wydarzenia ponosiły osoby o wiele wyżej postawione, ale sprawa została ostatecznie zatuszowana. Chociaż w następstwie artykułów prasowych, które ujawniły wnioski Naomi, działalność zachodnich firm ochroniarskich została w Iraku zakazana.
Po drugim pobycie w Iraku – kiedy była świadkiem ataków na dwa konwoje – odeszła z wojska i wróciła na studia. Przeniosła się na ekonomię. Dyplom z muzyki już się dla niej nie liczył. Teraz inaczej postrzegała świat. Zamierzała iść na prawo, może zatrudnić się na Wall Street, harować po szesnaście godzin na dobę, żeby zostać partnerem w firmie. Ale kiedy jej były przełożony, z którym pracowała w wojsku, zarekomendował ją Departamentowi Skarbu, mówiąc, że nie znajdą inteligentniejszego ani bardziej zaciętego śledczego, nagle coś w niej zaskoczyło.
Być może dostrzegła w tym szansę, by nareszcie mieć poczucie, że robi coś ważnego.
Fizycznie nie należała do osiłków, z natury była samotnikiem. Jakaś jej część zawsze chciała udowodnić, że jest twardzielką. To sięgało do czasów, kiedy grała w ataku. Kryła się na skrzydle, wypatrywała wolnego miejsca i przepychała się między większymi dziewczynami. Wykorzystywała swoją szybkość, spryt i znajomość reguł gry.
Żeby potem trafić do celu.
To samo robiła w Departamencie Skarbu. Tak się składało, że była tam jedyną osobą, która robiła to z wytatuowanymi na pośladku pięcioma pierwszymi nutami „Music in the Shape of a Square” Glassa.
Naomi spojrzała znów na tajny transkrypt FBI. Wypiła kolejny łyk koktajlu. Jednego z rozmówców nie znała, ale cholernie dobrze znała tę drugą osobę.
I nie znajdowała w tym transkrypcie wiele sensu.
Rozmowa odbyła się mniej więcej przed miesiącem. Od tamtej pory na światowych rynkach finansowych zapanował chaos. Dow spadł o dwadzieścia procent. Jedna z największych instytucji finansowych została zatopiona przez tradera oszusta.
A tu jeden z najbardziej wpływowych dyrektorów finansowych na świecie, który nadzorował jedną z największych pul kapitału inwestycyjnego, rozmawia z podejrzanym o wspieranie terroryzmu bogaczem.
I te tajemnicze, wypowiedziane po arabsku słowa. To ją przerażało. Kazało jej się zastanawiać, o co w tym wszystkim chodzi.
„Samoloty są już w powietrzu”.
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY
W poniedziałkowe popołudnie Hauck siedział w samochodzie naprzeciw Lake Avenue Lower School w Greenwich.
Od morderstwa Glassmanów minęły trzy tygodnie, ale nadal nie znaleziono tropów prowadzących do ich zabójców.
Parę minut po wpół do trzeciej z szarego betonowego budynku szerokim strumieniem zaczęły się wylewać dzieci. Mamy w rybaczkach i strojach do jogi plotkowały z innymi mamami przez telefon, podjeżdżając pod szkołę SUV-ami. Niektóre dzieci oprócz plecaków niosły barwne tablice czy własnoręcznie wykonane dzieła sztuki. Inne trzymały rękawice bejsbolowe lub kijki do lacrosse’a, wykrzykując z podnieceniem, że tego wieczoru będą oglądać w telewizji decydujący mecz Rangersów albo amerykańską wersję Idola. Podjeżdżały samochody, dzieci wsiadały, mamy machały sobie na pożegnanie i odjeżdżały.
Wejście do szkoły opustoszało.
Parę minut później Hauck spostrzegł w drzwiach małego chłopca o włosach w kolorze piasku, w dżinsach i bluzie Dereka Jetera, który trzymał za rękę starszego mężczyznę. Swojego dziadka. Chłopiec niósł rulon papieru, na plecach zwisał mu czerwony plecak.
Hauck go pamiętał, przed trzema czy czterema laty widział go w samochodzie April.
Evan.
To był pierwszy dzień chłopca w szkole po tamtym zdarzeniu. Lokalne gazety to wychwyciły. Paru pracowników szkoły wyszło z budynku, odprowadzając wnuka i dziadka wzrokiem, kiedy ci szli na parking, i pilnując, żeby dziennikarze im nie przeszkadzali.
Hauck też chciał tego dopilnować.
Chłopiec świetnie się spisał. Zrobił kilka zdjęć, które pewnego dnia posłużą jako dowód w sprawie. Był nieodrodnym synem swojego ojca. Jego mama byłaby z niego dumna.
Hauck nie wiedział, co kazało mu tu przyjechać. Poza tym, że dzięki temu poczuł bliskość. Czuł, że nie stracił więzi. Że dotrzymał obietnicy. Nie zapomniał. Nigdy nie zapomni.
– Widzisz, nie przejeżdżałem tędy przypadkowo – powiedział.
Chłopiec wsiadł do srebrnego volvo i odjechał z dziadkiem.
Hauck chciał za nimi jechać. A jednak, choć wrzucił bieg, został na miejscu.
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY
Trochę to trwało, nim z tego wszystkiego zaczął się wyłaniać obraz Daniego Thibaulta.
Merrill miała nadzieję, że tylko marnuje czas Haucka. Że to z jej strony zbytnia ostrożność, a on rozpędzi jej obawy i w rezultacie do niczego to nie doprowadzi.
Myliła się.
Hauck postukiwał w telefon, zastanawiając się, czy do niej zadzwonić.
Thibault skłamał, mówiąc, gdzie studiował. Skłamał, twierdząc, że służył w holenderskiej armii i uczestniczył w misji pokojowej w Kosowie. Kłamał także na temat związków z belgijską rodziną królewską. W rzeczywistości przez kilka tygodni spotykał się z lubiącą imprezować kuzynką królowej, no i może wraz z nią uczestniczył w jednej czy dwóch rodzinnych wycieczkach, podczas których zrobiono zdjęcia zdobiące ściany jego gabinetu. Romans się wypalił, zostały tylko zamówione przez kolumny plotkarskie zdjęcia pary w luksusowych modnych klubach, które Richard Snell znalazł w Internecie.
Kariera zawodowa Thibaulta obejmowała głównie stanowiska w rozmaitych podejrzanych bankach, gdzie z czasem awansował, zajmując się pieniędzmi zamożnych klientów, a także trudne do przeniknięcia doradztwo finansowe. Nazwisko i przeszłość Thibault zapożyczył od człowieka, który przed piętnastu laty we Francji został zamordowany.
Tak postępuje tylko ktoś, kto ma coś bardzo ważnego do ukrycia, skonkludował Hauck.
Przez ostatnie dwa tygodnie zbierał wszelkie dostępne informacje na temat prywatnych spraw Thibaulta. Wiedział, gdzie kupuje garnitury w Londynie – w Kilgour na Savile Row. Wiedział, gdzie się zatrzymuje podczas pobytu w Dubaju – w siedmiogwiazdkowym hotelu Burj. Wiedział, do jakich restauracji chadza w Nowym Jorku: Veritas, Daniel i Spartina. Thibault płacił swoje rachunki. Nie miał żadnych wyroków, nie stosowano wobec niego prawa retencji. Jego korespondencja mailowa dotyczyła zwyczajnych biznesowych i prywatnych spraw. Nic nadzwyczajnego. Może związek z Merrill wydawał się trochę dziwny, ale nic nie wskazywało na to, by miał kogoś na boku.
Nie popełnił żadnych przestępstw.
Jedyne, co wzbudzało wątpliwości, to jego przeszłość, która z pewnością kryła coś podejrzanego. Thibault zadał sobie wiele trudu, żeby to ukryć. Nawet przed Merrill. Czemu akurat Hauck miał go zdemaskować? Już nie był gliną.
Pamiętał, co powiedział do Foleya. Że nie zajmują się takimi sprawami, nie grzebią ludziom w życiorysach.
Tym razem się zajęli.
Otworzył grubą teczkę wypełnioną zdjęciami Daniego, które udało mu się zebrać. Niektóre pochodziły z imprez charytatywnych uwiecznionych przez Greenwich Magazine. Thibault i Merrill. Kilka było z Shiny Sheet w Palm Beach. Z balu Garden Club. Z Page Six New York Post. Trudno powiedzieć, by Dani unikał rozgłosu.
Hauck przejrzał kilka stykówek przesłanych przez kolegę, który pracował dla Fairfield Style. Przyjęcie na cześć prokuratora generalnego na jachcie Rona Tillersona. „Merrill Simon i finansista Dani Thibault”. Sobotnie mecze polo na Conyers Farm. Thibault był właścicielem kilku koni. Merrill i Dani wyglądali na szczęśliwych i zakochanych. Trzymali się za ręce.
To Merrill zadecyduje, co zrobić z tymi informacjami. To jej sprawa.
Hauck nie na to się godził, kiedy zmieniał pracodawcę.
Podniósł słuchawkę i wybrał numer Foleya. Niech szef postanowi, jak to powiedzieć Merrill. Jej były mąż nadal był bardzo ważną personą. Hauck nie pracował tu długo, a cała ta sprawa była trochę politycznie niewygodna. Recepcjonistka w nowojorskim biurze firmy Talon kazała mu czekać.
Otworzył teczkę i schował do niej zdjęcia.
Jedno, prawie na samym spodzie, przyciągnęło jego uwagę.
Przedstawiało ludzi zgromadzonych na Conyers Farm podczas gry w polo. Mecenasów Greenwich Library. Banda typów, z jakimi Hauck przez lata miał do czynienia: mężczyźni w marynarkach i zielonych spodniach, kobiety w kosztownych letnich sukniach i dużych kapeluszach.
Thibault w białej lnianej marynarce i białej koszuli z rozpiętym kołnierzykiem został przyłapany podczas rozmowy z kimś, kto wydał się Hauckowi znajomy. Choć nosił ciemne okulary i stał plecami do obiektywu, jego profil był widoczny. To był odrzut wycięty z większego kadru. Dwaj mężczyźni nie mieli pojęcia, że zostali sfotografowani.
Hauck już miał schować zdjęcie do teczki, kiedy nagle zdał sobie sprawę, kim jest ów tajemniczy mężczyzna.
Odłożył słuchawkę.
To oznaczało, że kolejny krok w sprawie Thibaulta już nie należał do Merrill Simons.
Tę twarz Hauck znał z gazet i z telewizji. Bardzo często pojawiała się w wiadomościach. Dokładnie przyjrzał się zdjęciu, odwrócił je, jego umysł pracował jak szalony, szukał daty.
Czerwiec zeszłego roku.
Wtedy rozmowa tych dwóch mężczyzn mogła się wydawać bez znaczenia.
Ale teraz, kiedy Dow poleciał w dół dwa tysiące punktów, kiedy jedna z największych firm z Wall Street upadła, kiedy bliska przyjaciółka została brutalnie zamordowana, Hauck tępo wlepiał wzrok w zapomniane zdjęcie, a jego krew wrzała.
Mężczyzną sfotografowanym z Danim Thibaultem był nie kto inny jak mąż April, Marc Glassman.
CZĘŚĆ DRUGA
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI
Wybiła druga nad ranem, a James Donovan był przerażony.
Od tygodni o tej godzinie zaciskał powieki i wsłuchiwał się w równy oddech żony. Potem zaglądał do Zacha, czteroletniego syna, który spał w swoim pokoju. Logował się do Internetu i sprawdzał swoje transakcje. Kredyty hipoteczne typu Alt-A padały. Obroty zanikały. Już dłużej nie mógł tego znieść. Miał wrażenie, że lada moment eksploduje.
Wtedy przypinał psu smycz i w środku nocy wychodził z nim na dwór, żeby łyknąć powietrza.
Zrobił coś potwornego. Teraz nie wiedział, jak to cofnąć.
Tego wieczoru ostry wiatr od East River przewiał go na wskroś, ale gdy Remi, biała suczka rasy bichon, podniosła na niego wzrok, jakby chciała wracać do domu, James nie był jeszcze gotowy.
Nie miał pojęcia, co zrobić.
Pierwszy czek, który przyjął, opiewał na sumę 1,6 miliona dolarów. Został zdeponowany na rachunku na Kajmanach, który James otworzył na swojego syna. Czekał, aż pieniądze znajdą się w jego rękach. Następny był już na 2,3 miliona. To pieniądze, które odmieniają życie. Biorąc pod uwagę zawirowania na rynkach, nigdy nie byłby w stanie takich sum zarobić. Rynki hipotecznych listów zastawnych szalały. W firmie mówiło się, że w tym roku nie będzie żadnych premii. Ani w następnym. Cena akcji spadła do sześciu dolarów.
Byli gotowi dać mu pięć milionów! Jak mógł odrzucić takie zabezpieczenie?
Z początku poszło łatwo. Jak ze wszystkimi pewnikami, łatwo było dać się skusić, a nawet usprawiedliwić. I ciężko się z tego wycofać.
Bo to miało sens. Dla jego rodziny. Koledzy, z którymi studiował biznes, zarabiali tyle w ciągu gównianego roku. Kupowali domy w Hamptons. Udziały w prywatnych samolotach. Wynajmowali wille na Karaibach. Mieli bogate piwnice z winem.
Czy on na to nie zasługiwał?
Poza tym w tej chwili firma praktycznie tonęła. A on wbrew własnej woli znalazł się w tej sytuacji.
Ale potem wszystko się zmieniło. Przez tego gościa z Wertheimer, z Greenwich. To zmieniło całą pieprzoną sytuację. Ilekroć James o nim myślał, zalewał się lepkim potem.
Zabili całą rodzinę tego gościa.
Pociągnął Remi dalej wzdłuż przecznicy. Zauważył zaparkowanego na końcu ulicy czarnego SUV-a. Szyby były zaciemnione, mimo to zdawało mu się, że widzi twarz, tę samą twarz, którą widział już wcześniej, kogoś, kto na niego patrzy.
Czyżby tracił rozum? Czy wczoraj nie widział tego samego samochodu, wracając z pracy do domu? Tego samego mężczyzny za szybą? Czy nie było go tam przedwczoraj, kiedy z Leslie wyszli coś zjeść? Pytał o to dozorcę. Ale Manny nic nie zauważył. Tylko się zaśmiał i powiedział:
– Pewnie wozi jakąś grubą rybę, panie Donovan.
– Taa, grubą rybę, Manny.
James zastanawiał się, czy ten gość z Wertheimer kiedykolwiek czuł, że ktoś go śledzi.
A może tylko ponosi go wyobraźnia. Sam doprowadza się do szaleństwa. Pociągnął psa. No rób, co trzeba. Czuł się, jakby się naćpał amfetaminy. Jakby głowa miała mu eksplodować.
Wiedział, naprawdę wiedział, że było już za późno. Za późno, żeby to wszystko odkręcić. Jak sobie pościelesz, tak się wyśpisz, jak to mówią. Sam tego chciał. Chciał złapać dwie sroki za ogon. Teraz musi zrobić wszystko, żeby się z tego wykaraskać.
Jeśli się przyzna, natychmiast go wyleją. Pewnie wniosą przeciw niemu oskarżenie. Trafi za kratki. W najlepszym razie zostanie do końca życia wykluczony z biznesu. Co jeszcze potrafi robić? Chryste, miał trzydzieści dwa lata.
Nie, lepszym rozwiązaniem było po prostu pociągnąć to do końca. Wytrzymać, wziąć resztę pieniędzy. Po prostu historia z Glassmanem tak go przeraziła, że traci rozsądek.
Znów zerknął na zaparkowanego SUV-a.
Pociągnął Remi do budynku. Carlos, nocny stróż, właśnie mył podłogę. Pomachał mu. Widział go trzeci raz w tym tygodniu. Na pewno się zastanawiał…
W domu na górze odpiął psa, zdjął parkę, włączył serwis Bloomberga. Spojrzał na depozyty jednodniowe z Azji. Znów leciały na łeb na szyję. Spread był jak nóż w jego serce. Wyjął z lodówki batona i wrócił do pokoju. Po drodze zajrzał do śpiącego Zacha. Minęła trzecia. Za dwie godziny musi wstać i ukryć swoje transakcje.
Jak dopuścił do tego, żeby jego życie się rozpadło?
W sypialni paliło się światło. Jego żona, Leslie, siedziała na łóżku i patrzyła na niego, kiedy wszedł. Od tygodni zauważała w nim zmiany. Zamknął się w sobie. Odsuwał ją od siebie. Nie chciał się bawić z Zachem.
James się pocił. Twarz miał pustą. Już nie mógł tego powstrzymać. Usiadł, a ona przysunęła się do niego i wzięła go za rękę. Nie wiedział, co zrobić, więc tylko mocno ścisnął jej dłoń.
Czy może jej powiedzieć?
Czy kiedykolwiek przyzna się, co zrobił?
– Co się z tobą dzieje, Jimmy?
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI
– Dzięki, że przyszedłeś, Ty.
Hauck usiadł naprzeciw Toma Foleya w San Pietro, przecznicę od głównego biura Talonu na Pięćdziesiątej Piątej ulicy. Foley zamówił wódkę belvedere z lodem i oliwkami, a Hauck, który w ciągu dnia nigdy nie pił nic mocniejszego, poprosił o piwo. Przywiózł ze sobą teczkę z materiałami dotyczącymi Thibaulta i chciał uzyskać pozwolenie, nim zrobi kolejny krok. Foley zaproponował, by zjedli razem lunch. Boks ze skórzanymi siedzeniami na tyłach sali dawał im trochę prywatności w zatłoczonej o tej porze restauracji.
– Zdrowie. – Foley uniósł szklankę. – Za to, żeby nie zatonąć w czasie sztormu. Zabawne. – Roześmiał się. – Właśnie z chłopakami rzucaliśmy różne pomysły, gdzie mógłbyś okazać się dla firmy przydatny.
– Bardzo chętnie posłucham. – Hauck wypił łyk piwa. – Ale chciałem ci przekazać bieżące informacje w sprawie Merrill Simons. Prosiłeś, żebym cię informował.
– No tak, oczywiście… – Foley skinął głową, wydawał się jakiś rozkojarzony. Wychylił drugi łyk wódki. – Wal.
– Wiem, że to twoja znajoma. – Otworzył torbę i powiedział Foleyowi, co znaleźli razem z Richardem Snellem. Mówił o sfałszowanej przeszłości Thibaulta. O dyplomach, których nie zrobił, i o służbie wojskowej, której nie odbył. O graniczącym z oszustwem wyolbrzymianiu związków z belgijską rodziną królewską. O zmarłym mężczyźnie, którego tożsamość przybrał. – Ten gość to oszust, Tom. A może nawet o wiele gorzej. Przykro mi.
Foley włożył okulary i przekartkował materiały z teczki. Kilka razy się skrzywił i pokręcił głową.
– Kutas. Wiedziałem, że to zbyt dobre, żeby było prawdziwe. Rozmawiałeś z nią?
– Nie. Uznałem, że najpierw tobie o tym powiem.
– Będzie zdruzgotana. – Foley sięgnął po drinka. – Może najlepiej byłoby…
– Tom. – Hauck położył rękę na jego nadgarstku. – To nie wszystko. – Wyjął zdjęcie Thibaulta z Markiem Glassmanem zrobione w Greenwich i położył je na teczce. – Widzisz, kto to?
Foley zmrużył oczy za okularami, a kiedy rozpoznał osobę na zdjęciu, ten opanowany Jankes niemal się załamał.
– Sukin jego syn! – Potarł brodę. – Gdzie je zrobiono?
– W Greenwich. Na Conyers Farm. Podczas charytatywnego meczu polo zeszłego lata. Posłuchaj, Tom… – Wyczuwał, że dyrektor Talonu próbuje zgadnąć, co to może znaczyć. – Samo zdjęcie niczego nie dowodzi. Mogli rozmawiać o tym, czym karmić cholernego konia. Ale trochę powęszyłem. Glassman nie był w żaden sposób związany z Klubem Polo w Greenwich, nie wyobrażam też sobie, żeby należał do stałego towarzystwa Daniego.
Foley skinął głową, niespokojnie ściągając cienkie wargi.
– Co innego może tych dwóch łączyć?
– Niczego nie znalazłem. Do tej pory.
– A co z historią kryminalną Thibaulta?
– Pytasz o fakty? Czy podejrzenia?
– Coś pewnego, Ty.
– Coś pewnego? Nie mam nic poza ukrywaniem prawdziwej tożsamości i zgromadzeniem znacznej sumy pieniędzy dzięki koloryzowaniu związku z belgijską rodziną królewską… Ale myślę, że tą sprawą może się zainteresować FBI i Interpol.
– Wiesz, że to niczego nie dowodzi? – Foley odłożył zdjęcie.
– Owszem. – Hauck skinął głową. – To jedno zdjęcie nie jest żadnym dowodem. Ale istnieje kwestia niewyjaśnionego zabójstwa we Francji. I wydaje mi się, że wszyscy ci ludzie, których pieniądze Thibault reprezentuje, chcieliby wiedzieć, z kim naprawdę mają do czynienia.
Foley przełknął resztę wódki i gestem poprosił kelnera o następną.
– Dla mnie już nic. – Hauck odmownie pokręcił głową.
– Wypij jedną. – Foley uniósł dwa palce. Kiedy oparł ręce na stoliku, spod rękawów marynarki wyjrzały złote spinki. – Posłuchaj, wolałbym, jeśli możesz się ze mną zgodzić, żeby nic z tego nie wyszło na zewnątrz.
Hauck wlepił w niego zaskoczony wzrok.
Foley wzruszył ramionami.
– Oczywiście Merrill powinna wiedzieć, że jej kochaś to gnida, ale reszta… – Postukał w zdjęcie. – Ta inna sprawa…
– Co, Tom? Co z tą inną sprawą? Marc Glassman doprowadził do upadku banku z Wall Street. Sprawa morderstwa jego rodziny wciąż pozostaje nierozwiązana. Przeszłość Thibaulta jest mętna, facet siedzi głęboko w różnych finansowych kręgach i jest widziany razem z ofiarą morderstwa. Dla mnie to coś więcej niż „ta inna sprawa”.
Foley odetchnął głęboko i ciężko potarł twarz.
– Chcę, żebyś mnie wysłuchał, Ty. Nie po to zatrudniliśmy ciebie na tym stanowisku i nie po to daliśmy ci tę kasę, żebyś nadal myślał jak glina. Już nie reprezentujesz miasta Greenwich. Nas reprezentujesz. Wertheimer padł. Departament Skarbu odziera tę kość z resztek mięsa, jakie na niej pozostały, i wyprzedaje, co może. Poza luksusowym budynkiem jedynym atutem Wertheimer jest jeszcze sprzedaż detaliczna. Nadal jest na drugim miejscu przed Merrill Lynch. Masz pojęcie, kto się tym interesuje?
– No tak… – Teraz już wiedział.
– No właśnie, Reynolds Reid. Który, tak się składa, jest poza rządem Stanów Zjednoczonych naszym największym płatnikiem. Widzisz, jak tu wszystko pasuje? Naszym zadaniem jest chronić interesy naszych kont, a nie ludzi. Nie prowadzimy śledztw w sprawie jakichś wykroczeń. To należy do rządu. – Szef patrzył mu prosto w twarz. – Wiem, sam cię prosiłem, żebyś sprawdził tego gościa. Ot, usługa dla znajomej, a ty to zrobiłeś. Spisałeś się znakomicie. Ale na tym koniec. Nie masz żadnego dowodu na to, że facet zrobił coś złego. Pstryknięto mu fotkę, jak w publicznym miejscu rozmawiał z innym gościem, któremu szczęście nie dopisało. Będziesz teraz sprawdzał wszystkich, z którymi rozmawiał Marc Glassman? Założę się, że gdybyś przejrzał inne zdjęcia z tej imprezy, to okazałoby się, że tego samego dnia gadał z dwudziestoma innymi osobami.
– Tom, ten facet zadał sobie wiele trudu, żeby ukryć swoją przeszłość. Postępują tak jedynie ludzie, którzy mają coś do ukrycia. Powinniśmy przynajmniej sprawdzić, kim naprawdę jest Thibault.
– Nie. – Foley pokręcił głową, patrząc lodowato. – Nie. Najwyżej zrobimy co w naszej mocy, by mieć pewność, że nasz klient sfinalizuje ważną umowę. Jeżeli rozejdą się plotki, że ten facet, ten trader był jakoś zagrożony, jeśli ludzie zaczną grzebać w tej historii z Wertheimer, a potem jakoś to połączą z Merrill, byłą żoną dyrektora generalnego, czy z nami… – Przyniesiono im drinki. Foley puścił oko do ładnej kelnerki, a potem wrócił spojrzeniem do Haucka, patrząc z napięciem. – Jesteś tu teraz partnerem, a nie gliną, więc oczekuję, że nie będziesz się zachowywał jak glina. Nasze priorytety mają być twoimi priorytetami. Jak sprzedaż zostanie sfinalizowana, może wtedy, za dwa tygodnie… albo za miesiąc. Wtedy możesz znów w tym poszperać, a nawet kogoś wkurzyć. Wtedy znów się temu przyjrzymy. Co ty na to?
– A co z Merrill?
Foley znów odetchnął głęboko, zdradzając, jak bardzo jest rozdarty, ale na koniec wzruszył ramionami.
– To nie są sprawy, o których musi natychmiast wiedzieć. Zaufaj mi. Miesiąc, a potem zobaczymy. Rozumiesz, o czym mówię?
Hauck zwilżył wargi, czuł w ustach gorycz. Źle się czuł z propozycją Foleya, wydała mu się nieuczciwa. W swoim dawnym życiu…
Ale może naprawdę wszystko się zmieniło. Przyjął tę pracę i określone pieniądze. Może musi się do tego przyzwyczaić, do nowych priorytetów, do nowego stylu działania. W końcu nic nie zostało udowodnione. Hauck mimo woli skinął głową, walcząc z wewnętrznym przekonaniem, że postępuje wbrew sobie.
– Dobrze. – Foley z uśmiechem klepnął go po ramieniu. – Dwa tygodnie do miesiąca. – Uniósł drugi już kieliszek, bladość na jego twarzy zastąpił lekki rumieniec. – A skoro już z tym skończyliśmy, może pogadamy o tobie… o tym, jak sobie wyobrażamy twoje miejsce w naszej organizacji.
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY
Kiedy Hauck jechał do domu, pomysł, że Talon zamierza wykorzystać go jako rzecznika, wbrew rozsądkowi przypadł mu do gustu.
Może pomogły w tym dwa piwa.
Szef powiedział, że Hauck cieszy się opinią człowieka niezależnego. To on odkrył i ujawnił skorumpowanego senatora, a także tych, którzy piorą brudne pieniądze. Zdaniem Foleya to im bardzo pomoże podczas starań o nowe rządowe kontrakty. Co prawda po ostatniej dużej sprawie – morderstwie prokuratora federalnego w Hartford – Hauck stronił od rozgłosu. Tamta historia znalazła się na pierwszych stronach gazet i zakończyła karierę jednego z najbardziej wpływowych polityków w kraju, a także splamiła spuściznę jednego z najbogatszych obywateli USA.
Wjechał na Major Deegan Expressway, minął Yankee Stadium. Starał się odsunąć od siebie pytania dotyczące Daniego Thibaulta i Marca Glassmana.
Wybrał numer Annie. Była w pracy, a on obiecał jej zrelacjonować spotkanie z Foleyem. Ale gdy tylko usłyszał sygnał, coś kazało mu zmienić zdanie i nie wiedząc dokładnie dlaczego, rozłączył się.
Prawda była taka, że w głębi duszy Hauckowi nie podobało się rozwiązanie sprawy Thibaulta, które zaproponował Foley. Fatalnie się z tym czuł. Nie znajdował w sobie ani cienia akceptacji. Jego sumienie nie mogło się pogodzić z bezczynnym przeczekiwaniem, z tym, że to, co dobre dla firmy, to teraz jego priorytet.
Kiedy skręcił do Connecticut, dwadzieścia minut od domu, znów pomyślał o Merrill. O wątpliwościach, które widział w jej oczach. Ona nie chciałaby z tym czekać. „Chcę wiedzieć, kim naprawdę jest mężczyzna, w którym się zakochałam”.
„Już nie reprezentujesz miasta Greenwich”.
Pomyślał o Thibaulcie. Zerze, oszuście. Albo dużo, dużo gorzej. O transakcjach, które nie miały miejsca. Nieistniejących związkach. Jaki człowiek tak postępuje? Co musiał ukrywać?
„Wiesz, kto chce przejąć sprzedaż detaliczną Wertheimer?”.
Foley poklepał go po ramieniu.
Hauck czuł się jak marionetka.
Pomyślał o wybitych tłustym drukiem prasowych tytułach, które głosiły upadek niegdyś potężnej firmy z Wall Street. Ludzie tracili pracę. Indeks Dow leciał na łeb na szyję. Fortuny zostały zdziesiątkowane. Marc Glassman, April i ich piękna córka nie żyli.
„A skoro już z tym skończyliśmy, może pogadamy o tobie…”.
O co tu tak naprawdę chodzi? – pomyślał Hauck, jadąc do domu. Nie mógł zapomnieć o sprawie tylko dlatego, że dokonał w życiu zmiany, że jego pracodawcą był teraz Talon, a nie policja z Greenwich. Czuł ten sam niepokój co zawsze.
Jak może nie myśleć o czymś, co dla niego jest tak rzeczywiste jak bicie serca?
Jak może zapomnieć o prawdzie?
– Cóż, po pierwsze powinieneś wiedzieć – April uśmiechnęła się, popijając kawę – że nie tracisz rozumu. Szaleństwo jest dziedziczne, wiesz? – Przygryzła dolną wargę. – Dziedziczysz je po dzieciach.
Hauck zaśmiał się i wypił łyk latte.
– Zawsze myślałem, że jest na odwrót.
– To powszechne błędne przekonanie – odparła. – Wybaczam ci. Każdy z początku popełnia ten błąd.
– Dzięki, że mnie wtajemniczyłaś.
Po trzeciej sesji terapeutycznej, kiedy ich oczy kilka razy się spotkały, jakoś tak się stało, że razem wyszli z budynku i chwilę rozmawiali na ulicy. Ponieważ na rogu był Starbucks, April zapytała, czy Hauck lubi mocha latte.
– Wolę czarną, bez cukru. Ale chętnie poszerzę horyzonty.
– No to ja stawiam.
Usiedli na kanapie i April złożyła zamówienie.
– Przykro mi z powodu tego, co się stało – rzekła, mieszając kawę.
Była w niej otwartość, która natychmiast budziła zaufanie, a od wypadku, odkąd jego małżeństwo się rozpadło i odszedł z policji, Hauck nikomu się nie zwierzał. Więc miło było tak z kimś usiąść i porozmawiać. April była ładna. I miła.
– Straciłeś dziecko.
– Posłuchaj – odparł cicho. – Tam, na górze, często robi się dość ponuro, więc nie musimy o tym mówić, jeśli nie chcesz. Ale dzięki.
– To nie twoja wina, wiesz o tym. – Wzruszyła ramionami. Jej oczy miały odcień mchu. – Wiem, że teraz w to nie wierzysz, ale to prawda.
Powiedział tylko:
– Wiem.
April szerzej się uśmiechnęła.
– Nikt by nie uwierzył, że wiesz. Wiesz o tym.
Nigdy dotąd nie był w takim stanie. Nigdy nic łatwo mu nie przychodziło. Na wszystko musiał pracować – w szkole, w sporcie. Rekordowe wyniki w liceum kosztowały go wiele potu i determinacji. Tak jak dostanie się do Colby. Brat był na tyle obiecujący, że przyjęli go na prawo. Hauck uznał, że powinien wybrać inną drogę. Zatrudnił się w policji. Awansował. Przed trzydziestką został detektywem. Dzięki dyplomowi z dobrej uczelni znalazł się na One Police Plaza, w Biurze Informacji nowojorskiego wydziału policji, pod okiem zastępcy dyrektora. Jego małżeństwo kwitło. Miał dwie cudowne córeczki. W tamtych czasach wydawało się, że jego życie to stale wznosząca się linia. Na krótką chwilę, ulotną chwilę, odpuścił, nie był jak zwykle skupiony. Przestał uważać.
Stale trzeba uważać. Bo jeśli nie, to wtedy…
– Może nie jestem szalony – odparł z uśmiechem, jakby dodatkowym słowem dla April. – Ale z pewnością mam na koncie różne szaleństwa. Ostatnio…
– Opowiedz mi.
– Bo ja wiem, teraz to się wydaje głupie. Po tej sprawie z Norą przez trzy godziny w środku nocy siedziałem przed D’Agostino w Elmhurst, aż w końcu wziąłem do ręki cegłę i walnąłem w okno wystawowe.
– Tak? Dali ci przeterminowanego pieczonego kurczaka?
– Nie. – Pokręcił głową, znów uśmiechając się lekko. – Właśnie tam jechałem, kiedy pozwoliłem, żeby mój samochód sam cofnął się podjazdem… Kiedy…
Nawet to, jak April na niego patrzyła, sprawiało, że czuł się lepiej. Jakby to już był koniec złego. Jakby pewnego dnia ktoś znowu się nim zainteresował.
– Teraz to się wydaje głupie. Szef mojego posterunku musiał interweniować. W każdym razie dlatego się tu znalazłem.
– Wiozłam córkę na balet, połknąwszy OxiContin i antydepresanty. Wylądowałyśmy w Bucks County w Pensylwanii.
– A co jest w Pensylwanii? – spytał.
April się uśmiechnęła.
– Nie wiem. Amisze. Chcę tylko powiedzieć, że nie masz monopolu na słabość. Twoja córka zginęła. Czułeś się odpowiedzialny. Czasami każdy z nas musi zrobić coś szalonego. Kto rzucił tę cegłę? To byłeś ty?
– Nie wiem. – Wzruszył ramionami. – Może ktoś, kto we mnie siedzi.
– Co mówi doktor Paul? Nie pytam o sprawy poufne.
– Mówi, że dobrze byłoby się dowiedzieć, kim jest ten ktoś.
– Posłuchaj… – Dotknęła jego ręki. – Ci ludzie na górze… Niektórzy chodzą do tej grupy ponad cztery lata. Mówiąc szczerze, prawda jest taka, że są dwa typy. Ci, których mózg od dziecka nie działa jak trzeba. Dla nich każdy dzień to walka o zachowanie równowagi. Ale są i tacy, dla których ściany, które wszystko trzymały do kupy, rozpadły się tymczasowo. Tak jak twoje. Czy ci się to podoba, czy nie. – Objęła dłońmi kubek. – Ci są tu tylko przechodniami. – W jej oczach pojawił się błysk. – Wybacz, ale ty do nich należysz.
– Dzięki. – Czuł się niemal zażenowany. Podniósł wzrok i zobaczył, że April na niego patrzy. Ten wzrok niczego nie sugerował, ale i tak był przekonany, że w jej oczach zobaczył cień smutku.
– A ty którym typem jesteś?
Kiedy Hauck dotarł na Merritt Parkway, niepokój urósł w coś, co czuł już po wielokroć i co łatwo nie odpuszczało.
Był tam tylko przechodniem. April miała rację. Wziął udział w ośmiu sesjach grupy. Teraz cholernie dobrze wiedział, kim jest ten ktoś, kto w nim siedzi.
I teraz ten ktoś zamierzał coś zrobić.
Hauck sięgnął po telefon i wybrał numer z listy szybkiego wybierania. Po dwóch sygnałach odezwał się znajomy głos:
– Collucci.
Vito Collucci kiedyś był detektywem ze Stamford, a obecnie posiadał znaną agencję detektywistyczną. Czasami dobrze mieć źródło poza policją, a Vito wiele już razy pomógł Hauckowi.
– Cześć – powiedział wyraźnie ucieszony Vito. – Jestem zaskoczony, że taka szycha jak ty znajduje czas na to, żeby sobie przypomnieć o takiej drobnicy jak ja. Dostałeś mojego maila?
– Tak, Vito. To miłe z twojej strony, dzięki. Wspomniałeś, że gdybyś mógł mi jakoś pomóc…
– Jezu, to była tylko taka przenośnia, przyjacielu. Ale do diabła z tym, jeśli mówisz poważnie, to wal.
– Chciałbym, żebyś dla mnie zdobył billingi pewnego numeru. – Hauck sięgnął za siebie i otworzył torbę. Jedną ręką trzymając kierownicę, drugą wyjął z torby kartkę i przeczytał numer. – Gość nazywa się Thibault. – Przeliterował nazwisko. – Imię Dieter. Albo Dani. D-A-N-I. Wiem, że to nie jest szczególnie prestiżowe zadanie…
– Taa, i nawet nie mogę ci za to policzyć – odparł Vito. – Ale nie bardzo wiem, co mam myśleć. Nie masz w tej znanej firmie ludzi, którzy robią takie rzeczy rutynowo?
Hauck przez chwilę milczał, zjeżdżając w Long Ridge Road. To tylko mały krok, powiedział sobie. Dla sprawdzenia.
Ale zawsze wszystko tak się zaczynało.
– Jeśli nie masz nic przeciw, wolałbym, żebyśmy nie łączyli tego z moją słynną firmą, Vito. W porządku?
Bystry detektyw ze Stamford najpierw się roześmiał, a potem oznajmił:
– Na to nie musisz mnie namawiać, Ty.
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY
Jessie, córka Haucka, przyjechała do niego na weekend. Teraz, kiedy już skończyła czternaście lat, jechała pociągiem z Grand Central. Raz na jakiś czas wybierali się razem do Butternut w Western Massachusetts, jeździli na nartach albo odwiedzali jej kuzynów w pobliżu Hartford. Czasami po prostu siedzieli w domu i oglądali filmy. Jessie już domagała się niezależności, a Hauck zdawał sobie sprawę, że coraz trudniej będzie mu ją namówić do przyjazdu. Zawsze coś jej wyskakiwało – a to mecz koszykówki w szkole, a to impreza u Amandy, a to koncert Rooneya. Coraz częściej spędzała u niego czas z nogami przewieszonymi przez oparcie kanapy, na Facebooku albo z przyciśniętą do ucha komórką.
Tym razem Hauck się ugiął i zgodził się zabrać ją do kina na „Wpadkę”, choć film był dla dorosłych. I od pierwszych kadrów tego pożałował.
– Jezu, tato – powiedziała później Jessie, kiedy zakłopotany Hauck szukał wzrokiem dzieci w jej wieku. – A co to, naprawdę myślisz, że nigdy tego nie widziałam?
Kiedy, do diabła, przestała jej wystarczać animowana rybka Nemo?
Tej niedzieli wstał wcześnie i trochę czasu skradł na komputer. Potem biegał wokół Hope Cove, poranne kwietniowe powietrze było słone, powoli zaczynało się ocieplać. Jeszcze miesiąc i przyjdzie pora na wyciągnięcie łodzi, ale nie potrafił zgadnąć, czy córka nadal będzie nią zainteresowana.
Kiedy Jessie wstała o wpół do dziesiątej, przecierając zaspane oczy, usmażył dla niej naleśniki. Przyglądał się córce, popijając kawę, gdy siedziała w bluzie i spodniach od piżamy, i zastanawiał się, czy jest na świecie coś równie optymistycznego i piękniejszego niż ten widok. Tęsknił za Norą. Codziennie myślał o jej zmarszczonym nosku i melodyjnym śmiechu. W końcu Jessie przyłapała go na tym, jak patrzył przed siebie obojętnym wzrokiem.
– Co, tato?
– Nic – odparł.
Po śniadaniu wystawił twarz do słońca na tarasie wychodzącym na cieśninę i rozłożył niedzielne wydanie New York Timesa.
Jessie już zasiadła na kanapie z telefonem i oglądała Comedy Central. Hauck zaczął od kolumn sportowych. Tiger i Phil szykowali się do ostatecznej rozgrywki w Masters. Yanks przegrali z Red Sox w dniu otwarcia.
Kiedy odłożył strony poświęcone sportowi i szukał wiadomości biznesowych, uderzył go tytuł na pierwszej stronie dodatku lokalnego:
Ofiarą samobójstwa w wieżowcu jest drugi trader z Wall Street
Ciało wisielca znalezione wczoraj rano w biurze dozorcy śródmiejskiego apartamentowca zostało zidentyfikowane jako ciało Jamesa Donovana, tradera obligacji hipotecznych z Beeston Holloway z Wall Street. James Donovan był mieszkańcem tego budynku.
Śmierć uznano za samobójstwo. Donovan jest drugim znanym traderem z Wall Street, który w ostatnim miesiącu zakończył życie w nagły i niespodziewany sposób. 6 marca Marc Glassman, trader z niedawno upadłej firmy Wertheimer Grant, został wraz z rodziną zastrzelony w swoim domu w Greenwich, Connecticut . Początkowo uważano, że zbrodnia ta miała związek z serią włamań w tamtej okolicy. Straty i nadużycia Glassmana, jakie przy okazji wyszły na jaw, przyczyniły się do upadku jego firmy.
Przyjaciele i współpracownicy Donovana, lat 32, którego uznawano za świetnego tradera, twierdzą, że ostatnio był czymś „zatroskany” i „zaabsorbowany”, co mogło być skutkiem gwałtownych zmian na rynku obligacji hipotecznych. Personel ekskluzywnego budynku, w którym mieszkał z żoną i synem, mówi, że często widywano go w nocy wyprowadzającego psa na spacer. Miał chyba umowę z dozorcą, który pozwalał mu korzystać ze swojego pomieszczenia. To tam wczesnym piątkowym porankiem, kiedy dozorca budynku Luis Verga przyjechał do pracy, odkryto ciało Donovana. Verga powiedział tylko, że Donovan był „dobrym człowiekiem”. Inny z pracowników budynku stwierdził, że Donovan często korzystał z pomieszczenia dozorcy, żeby późnym wieczorem czy w nocy przyjmować telefony, gdyż jego praca wymagała stałej dyspozycyjności, a nie chciał o tej porze przeszkadzać żonie. Był w zarządzie firmy. Na Boże Narodzenie dawał hojne napiwki.
Przyjaciele i współpracownicy twierdzili, że w ostatnich tygodniach zdolny trader zmienił się, był „zamknięty w sobie i podenerwowany”. „Jakby żył pod wielką presją”, powiedział jeden ze współpracowników. Susan Fine, rzeczniczka Beeston Holloway, stwierdziła: „Jim był wspaniałym młodym człowiekiem i zdolnym traderem. Jego przyszłość wyglądała bardzo obiecująco”.
Gdy tylko rozeszła się wieść o śmierci Donovana, pojawiły się spekulacje, że jego samobójstwo związane jest z podobnymi finansowymi nadużyciami, które zatopiły niegdyś prężną firmę Wertheimer Grant. „Takie spekulacje są absolutnie nieuzasadnione i niezgodne z prawdą”, powiedziała poproszona o komentarz Fine. „W Beeston obowiązują ścisłe kontrole transakcji”. Dodała, że firma, niezależnie od dramatycznego spadku jej akcji w ciągu ostatnich tygodni i plotek o nieuchronnych odpisach aktualizujących w bilansie, utrzymuje solidną równowagę finansową.
Donovan, który pochodził z Sayville, Long Island, i otrzymał MBA na Uniwersytecie Nowojorskim, pozostawił żonę Leslie i syna Zacharego, lat cztery.
Hauck odłożył artykuł. Patrzył na spokojną cieśninę, czując rosnące wątpliwości.
Nie bardzo wierzył w zbieg okoliczności i jak każdy glina wierzył w powiedzenie: Nie ma dymu bez ognia.
Podejrzana śmierć drugiego tradera z Wall Street to już był ogień.
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY
Był poniedziałkowy poranek, zbliżała się siódma. Naomi wróciła do domu po biegu wzdłuż Potomacu. Mieszkała w dwupoziomowym apartamencie w Alexandrii. Rzuciła na krzesło bluzę. Szary T-shirt z Bon Jovi i czarne legginsy były mokre od potu. Wyjęła z lodówki butelkę wody i przyłożyła do czoła zimny plastik, głęboko oddychając. To było miłe.
Dziesięć kilometrów, no, sześć mil, czyli do pełnych dziesięciu kilometrów zabrakło ponad trzysta metrów.
Pokonała ten dystans w niespełna trzydzieści dwie minuty. Szykowała formę na przyszłoroczny maraton Marine Corp. Chciała osiągnąć czas poniżej trzech godzin dwudziestu minut.
W następnym tygodniu postara się przebiec osiem mil, czyli prawie trzynaście kilometrów.
Ściągnęła T-shirt i w sportowym staniku szykowała się, by wskoczyć pod prysznic. Sprawdziła służbową pocztę.
Zaintrygowała ją śmierć drugiego tradera z Wall Street. Nauczono ją szukać modeli, a w tym wypadku nie musiała daleko szukać. Do siódmej asystentka przekaże linki do wszystkich artykułów prasowych, które mogą ją zainteresować. Po Post, kawie i Financial Times przejrzy je, żeby być na bieżąco. Poprzedniego dnia nadeszła wiadomość o Jamesie Donovanie z Beeston Holloway, który zmarł w niezwykłych okolicznościach. Powiesił się. Nie zniósł presji. Ci młodzi mężczyźni kończyli studia i w pierwszym roku pracy zarabiali więcej niż ona, pracująca dla rządu śledcza. Całe swoje krótkie jeszcze życie widzieli na rynku jedną tylko tendencję – zwyżkową.
Tak przynajmniej prezentowała to prasa. Naomi już o tym rozmawiała z Robem Whyte’em, swoim szefem z Departamentu Skarbu. Coś jej tu śmierdziało, niezależnie od tego, jak zostało przedstawione.
– Uważaj – powiedziała mu. – Coś mi się tu nie zgadza. Powinnam tam pojechać i to sprawdzić.
Przejrzała skrzynkę odbiorczą, szukając nowych informacji na temat samobójstwa tradera.
Na ekranie zamrugała ikonka nowej wiadomości. Jej blackberry także coś dla niej miało.
Wiadomość była od Roba. Dołączony był do niej link.
Temat brzmiał:
Śmierć drugiego tradera.
A do tego tylko:
Musimy o tym pogadać DZISIAJ.
A więc coś jeszcze się wydarzyło.
Naomi odstawiła jogurt i kliknęła na link, który był uaktualnioną wersją historii z serwisu Bloomberga sprzed godziny.
Zmarły trader z Beeston zamieszany w kolejny finansowy skandal. Zniknęły miliardy dolarów. Firma określa szkody jako „materialne i dotkliwe”. Trwa audyt.
Wahania akcji na giełdach zagranicznych.
Wiedziała! Naomi włączyła telewizor. W CNBC właśnie o tym mówili. Ich zdaniem pozbawiona kontroli Wall Street nie potrafiła sobie poradzić ze spadkami. Najpierw padł Wertheimer, teraz Beeston.
Naomi już była pewna, że nie o to chodzi. Wcale nie o to.
Nauczono ją szukać charakterystycznych elementów, które później, jak w układance, stworzą spójną całość. Pokażą potencjalne zagrożenie.
Jedno z nich właśnie miała przed oczami.
Chwyciła blackberry i napisała do szefa:
Już to mam.
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SIÓDMY
Śmierć drugiego tradera w podejrzanych okolicznościach szybko trafiła na pierwsze strony gazet.
Media prezentowały ją jak dowód, że „Wall Street żyje na sterydach”. Zero kontroli. Żadnego przyzwoitego nadzoru. Donovan był według nich tragiczną ofiarą presji, która towarzyszy codziennemu życiu wysoko opłacanych ryzykantów, niezdolnych pogodzić się ze spadkiem swojej pozycji. Ze światem po hossie.
Najpierw nastąpiła klapa kredytów hipotecznych subprime. Zbankrutował Wertheimer. Potem zachwiały się Fannie i Freddie. AIG już pluło krwią. A teraz Beeston. Zarządzający portfelem musieli więcej ryzykować z nadzieją, że odrobią powiększające się straty, i w konsekwencji ciągnęli za sobą w dół swoje firmy. Na skraj przepaści. Ci ludzie zostali zaprogramowani wyłącznie na sukces.
James Donovan znał w życiu tylko jedną drogę. Do góry.
Po prostu nie mógł tego znieść.
Hauck otworzył drzwi siedemnastego posterunku. Tego popołudnia wcześniej wyszedł z pracy i pojechał do Nowego Jorku. Zwykle w poniedziałki zapraszał do siebie Annie i przygotowywał kolację, ale tego wieczoru bieżące wydarzenia nie dawały mu spokoju.
Po drodze zerknął na najnowsze wiadomości. Beeston twierdził, że jest zaangażowany w gorączkowe rozmowy, by uratować firmę. Przyznali teraz, że przez Donovana stracili miliardy dolarów. Różni mędrcy spekulowali, że Donovan zaczął panikować, kiedy wybuchł skandal z Wertheimer, bo zrozumiał, że długo nie zdoła ukrywać swoich gigantycznych strat. Teraz Wall Street groziła jawna panika. Wertheimer to już była historia. Następny mógł być Beeston Holloway. Cały sektor finansowy miał zero wsparcia.
Hauck się skrzywił. Poprzedniego dnia Dow spadł do najniższego poziomu od ośmiu lat.
Wydział policji mieścił się na East Fifty-first. Hauck wszedł po schodach i spytał siedzącą za biurkiem kobietę o detektywa Campbella.
Wskazała w stronę zażywnego rudowłosego mężczyzny siedzącego przy oknie, w swetrze z wcięciem w kształcie litery V, który rozmawiał przez telefon.
– Tam.
Hauck ruszył w jego kierunku. Zaczekał, aż detektyw skończy rozmawiać. Campbell notował coś na kartce, opierając nogę na otwartej szufladzie.
– Sekundkę. – Dał Hauckowi znak wzrokiem, żeby zaczekał. Biurko zawalone było otwartymi teczkami i papierami, na ścianie wisiały dwa oprawione zdjęcia dzieci Campbella. Obok biurka stało drewniane krzesło, a na nim sterta książek. Hauck zauważył jedną z nich: „Zrozumieć Wall Street. Przewodnik dla idiotów”.
Zdusił śmiech.
Kiedy detektyw wreszcie zakończył rozmowę, odwrócił się z krzesłem do Haucka i skrzyżował nogi.
– Shep Campbell, proszę wybaczyć…
– Nazywam się Hauck. – Hauck zarzucił na ramię sportową marynarkę. – Pracowałem w wydziale zabójstw w sto czternastym w Queens, a potem w Biurze Informacji, gdzie moim szefem był Burns.
Campbell skinął głową, wskazując palcem Haucka.
– Taa, znam pana. To nie pan był w telewizji, jak pan rozwiązał jakąś dużą sprawę? Wybuch na Grand Central, tak? Ten gość, który przeżył… No tak, pan jest Hauck.
– Zgadza się. – Wyjął wizytówkę i podał detektywowi.
Campbell ściągnął wargi i gwizdnął. Policjanci, którzy przechodzili do prywatnego sektora, zwykle nie cieszyli się estymą u tych, którzy zostawali na pokładzie i harowali za miejskie pieniądze. Po trosze uważano ich za sprzedawczyków.
Campbell przez chwilę kontemplował nazwę firmy Haucka, po czym odłożył wizytówkę.
– Uciekł pan z tego więzienia, co? Nie mogę mieć panu za złe. Znalazł pan swoje miejsce. Dzieciaki muszą chodzić do szkoły. – Zabrał z krzesła książki i wskazał Hauckowi, żeby usiadł. – Założę się, że pańskie są teraz w jakiejś elitarnej szkole, zgadza się? Co pana do nas znów sprowadza?
– Sprawa Donovana. – Hauck zignorował pozostałą część jego wypowiedzi. – Miałem nadzieję, że pozwoli pan, żebym mu zadał kilka pytań.
Campbell głośno westchnął.
– Temat dnia.
– Próbuję zgadnąć, czy istnieje jakiś związek z tą drugą sprawą z Greenwich. Morderstwem tradera i jego rodziny.
Detektyw kiwnął głową i sięgnął po opakowanie orzeszków pistacjowych, nie częstując gościa.
– Rozumiem. To miało coś wspólnego z serią włamań w tamtej okolicy, tak?
– Z początku tak sądzono. – Hauck wzruszył ramionami.
– Na pewno czytał pan, że śmierć Donovana uznano za samobójstwo. – Rozłupał orzeszek i wyrzucił skorupkę do kosza na śmieci. – Jakich podobieństw pan szuka?
– Dwaj traderzy stracili życie w podejrzanych okolicznościach. Zastanawiałem się, czy miał pan już okazję przejrzeć billingi ofiary.
– Billingi?
– Albo nagrania z kamer ochrony w budynku. Zakładam, że je mają.
– Po co?
– Żeby zobaczyć, czy ktoś tam nie wchodził około godziny zgonu.
– Kamery… – Detektyw wrzucił orzeszek do ust i znów spojrzał na wizytówkę Haucka. – Hauck, tak? Talon… Słyszałem, oczywiście słyszałem. Duża firma. Mówią, że jest pan partnerem. Wiem, że trudno odrzucić taką szansę. Może jak mi się coś trafi… Wszyscy musimy dokonywać wyborów. Zechce mi pan uprzejmie powiedzieć, czemu właściwie pan się tym interesuje?
Arogancki były gliniarz spoza miasta. Dobrze opłacany. Przychodzi tu i wściubia nos w nie swoje sprawy. Nie ma do tego żadnego prawa. Hauck czuł, jakiej odpowiedzi się doczeka.
– Znałem kogoś z rodziny Glassmanów, kto został zamordowany. Staram się tylko dojść, czy te dwie sprawy coś łączy. Dwóch traderów oszustów. Ogromne straty. Dwie firmy z Wall Street na krawędzi upadku. Słyszał pan dzisiejsze wiadomości?
– Taa, mam to wszystko na stronie sto szóstej, w mojej sprawdzonej biblii. – Z krzywym uśmiechem Campbell wziął do ręki przewodnik po Wall Street. – Zakładam, że nie kupuje pan tej wersji z włamaniem rabunkowym?
– Nie w tym rzecz. – Wzruszył ramionami. – Wiem tylko, że nie mogę tego odpuścić. Przez wzgląd na przyjaciółkę.
Campbell znów kiwnął głową, udając współczucie, zmierzył gościa wzrokiem, a potem przeniósł spojrzenie na wizytówkę.
– Hm, wie pan co? Może to jest mój bilet do lepszej przyszłości? – Prychnął. – Nie jestem jakimś pieprzonym Warrenem Buffettem, no nie? Jakoś mi się niewiele trafiało. Niech pan posłucha, panie Hauck – wypowiedział jego nazwisko jakby mówił „rak”. – Wiem, że spędził pan w policji jakiś czas. Rozumiem, że ma pan w tym osobisty interes, a ja nie chcę być wścibski. Wiem też, jak to jest, kiedy się odchodzi z policji.
– Słucham?
– Wie pan, odchodzi pan wcześnie, jeszcze młody, brak panu tego zamieszania. Tam pewnie zajmuje się pan przedsiębiorstwami i spółkami. Ma pan klientów w białych kołnierzykach.
Hauck nie odpowiadał. Spowszedniały mu te marudzenia gliniarzy cierpiętników.
– Ale fakty są takie, panie Hauck. Donovan około trzeciej nad ranem opuścił swoje mieszkanie. Tak jak to miał ostatnio w zwyczaju. Jego żona obudziła się i zobaczyła, która godzina. Z powrotem zasnęła. Donovan miał klucz do pomieszczenia dozorcy budynku, nieszczęsny dupek może teraz za to odpowiedzieć. Na klamce do pomieszczenia dozorcy są tylko odciski palców Donovana. Posłużył się kablem elektrycznym, który był tam schowany w szafce, zawiązał go na rurze na suficie. Wszyscy twierdzą, że gość ostatnio był nie w sosie. Cierpiał na bezsenność, łykał prochy na poprawę nastroju. Ludzie z jego firmy mówią, że łatwo wpadał w szał. Trudno się dziwić, kiedy ktoś traci ekwiwalent produktu narodowego brutto Białorusi. – Campbell się zaśmiał. – Zauważył pan, że dzisiaj mniej niż miliard nikogo nie interesuje? Nawet jego żona sugerowała, że ostatnio jakoś dziwnie się zachowywał. Zapomniał o urodzinach. O trzeciej nad ranem wyprowadzał psa na dwór. Nie trzeba być Freudem, by rozumieć, że facet miał ciężką depresję. Nawet jego firma nie naciska, żeby w tym dalej grzebać. Czemu więc mielibyśmy sprawdzać jego billingi? Czy jakieś nagrania z kamer? Kogo czy czego niby mielibyśmy szukać?
Hauck mógł mu odpowiedzieć: „Może jakiegoś powiązania z Danim Thibaultem albo człowieka, którego syn Glassmana uwiecznił na zdjęciu, z rudym warkoczykiem i tatuażem na szyi”. Nie chciał jednak wspominać o Thibaulcie, dopóki nie znajdzie na jego temat czegoś więcej. Albo dopóki Foley nie da mu zielonego światła.
Campbellowi zależało tylko na tym, by zamykać sprawy. A ta sprawa nie wymagała wiele pracy.
– Jak już wspomniałem, robię to dla przyjaciółki – powiedział Hauck, zdejmując marynarkę z ramienia.
– Mówił pan, że go zna, tak?
– Kogo? – Ściągnął brwi, nie wiedział, o czym mówi Campbell.
– Donovana – odparł detektyw. – Ofiarę.
– Nie mówiłem, że go znam. Powiedziałem, że znałem jedną z osób zamordowanych w domu w Greenwich. Minutę temu nie sugerował pan, że Donovan jest ofiarą.
– Czyli nic pana z nim nie łączyło? – spytał detektyw, wyjmując z opakowania kolejny orzech pistacjowy.
– Nic. – Hauck patrzył na niego pytająco. – A co?
– Nic. Próbuję tylko to wyjaśnić. To wszystko. – Ponownie wziął wizytówkę. – Talon, co? Mogę ją zatrzymać? Może kiedyś będę potrzebował rady, jeśli i ja dostanę szansę.
Hauck wstał i położył złożoną marynarkę na ręce.
– Zapraszam.
– Wie pan, może to zrobię. – Campbell także się podniósł. Miał spory brzuch i był jakieś dwanaście centymetrów niższy od Haucka. – Sprawdzę te billingi. Jak pan powiedział. Nigdy nie wiadomo, co się może okazać. Mam szukać jakiegoś konkretnego nazwiska, jakby co?
– Proszę mi dać znać, kiedy pan je przejrzy – odparł Hauck. – A ja zobaczę, czy mi jakieś przyjdzie do głowy.
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY ÓSMY
W drodze do domu Hauck zaryzykował i zatrzymał się na East Fifty-third Street, przed budynkiem, gdzie mieszkał Donovan.
W wejściu natknął się na dozorcę i spytał, czy może porozmawiać z żoną Donovana. Mężczyzna, któremu musiano nakazać, by trzymał na dystans dziennikarzy i wszystkich innych zainteresowanych, patrzył na wizytówkę Haucka, jakby zobaczył tam jakiś sekretny i groźny kod.
Jednak Hauck zdołał go przekonać, by zadzwonił na górę.
– Mówi, że był policjantem w Greenwich – powiedział dozorca do słuchawki. – Szuka czegoś w związku z tą drugą sprawą. Mówi, że zajmie tylko chwilę, pani Donovan. Mam go wpuścić?
Odpowiedź była najwyraźniej pozytywna, bo dozorca wskazał Hauckowi windy w odległym końcu holu. Hol był przestronny, z tylnym wyjściem na Fifty-second Street. Nad tymi drzwiami Hauck wypatrzył kamerę.
Po drodze do windy pomyślał, że chciałby zobaczyć nagrania tej kamery.
Kiedy drzwi windy otworzyły się na czternastym piętrze, naprzeciw wyszła mu ciemnowłosa kobieta o zbolałej twarzy, w czarnej sukni, z włosami spiętymi w kok z tyłu głowy. Przedstawiła się jako Deena Wolf, siostra Leslie Donovan.
– Dopiero wczoraj pochowałyśmy szwagra – oznajmiła, jakby chciała od czegoś odwieść Haucka. – Siostra już kilka razy rozmawiała z policją…
– Zajmę tylko chwilkę – obiecał solennie. – To ważne.
– Proszę. – Deena Wolf wyglądała na udręczoną.
W holu i niewielkiej kuchni zebrało się około dziesięciu osób. Hauck słyszał śmiech i stukot naczyń. Niektórzy stali z poważnymi minami i odzywali się przyciszonym głosem. Po pokoju biegała dwójka małych dzieci, goniąc białego bichona, a rodzice głośno zwracali im uwagę.
– Siostra jest tutaj.
Deena Wolf zabrała go do małego pokoju, który łączył funkcje pokoju telewizyjnego i gabinetu. Drewniane półki zapełniały nieuporządkowane książki i broszury. Wszędzie leżały rozmaite dokumenty finansowe. Był tam też telewizor z panoramicznym ekranem. Leslie Donovan siedziała na skórzanej kanapie. Miała gęste ciemne włosy gładko ściągnięte do tyłu i bladą twarz, była ubrana w ciemnobordowy sweter i spódnicę.
– Jestem bardzo wdzięczny, że zgodziła się pani mnie wysłuchać – rzekł Hauck. – Proszę przyjąć wyrazy współczucia. Nie zabiorę pani wiele czasu. – Niejeden raz znajdował się w podobnej sytuacji i nie chciał się narzucać.
Leslie Donovan obojętnie skinęła głową. Była ładna, miała drobny nos, wysokie kości policzkowe, choć stres odbił się na jej twarzy.
– Dziękuję. Carlos powiedział, że był pan policjantem w Greenwich?
– Przez sześć lat byłem tam szefem detektywów. Teraz pracuję dla prywatnej firmy ochroniarskiej. – Usiadł naprzeciw niej i położył na stoliku wizytówkę, którą wzięła do ręki. – Słyszała pani o morderstwie rodziny Glassmanów, które miało miejsce miesiąc temu?
– Oczywiście, że o tym słyszeliśmy, panie Hauck. Wszyscy w tej branży interesowali się tą sprawą. Właśnie wtedy Jim zaczął się dziwnie zachowywać.
– Co ma pani na myśli?
– Był stale podenerwowany. Zamknął się w sobie. Przestał sypiać. Wstawał w nocy. Jaki jest pański związek z tymi morderstwami, panie Hauck, jeśli wolno spytać?
– Byłem bliskim przyjacielem jednej z zamordowanych osób. Zastanawiam się, czy te dwa incydenty mogą być w jakiś sposób powiązane. Dwaj traderzy tracą życie, dwie firmy z Wall Street upadają. Po prostu nasuwa mi się kilka pytań.
– Biedna rodzina. – Leslie Donovan westchnęła, kręcąc głową. – To straszne. Ale mój mąż sam odebrał sobie życie, panie Hauck. Na pewno pan to wie. O czym pan myśli, sugerując, że te dwa incydenty mogą być w jakiś sposób powiązane?
Wyjął z koperty fotografię, którą dała mu Merrill. Przedstawiała Daniego.
– Zastanawiałem się, czy zna pani tego człowieka, pani Donovan. Albo czy ktoś o nazwisku Thibault kiedykolwiek miał jakiś kontakt z pani mężem. To Belg. Dieter Thibault. Albo Dani.
Wzięła do ręki zdjęcie.
– Nie. Nie znam go. Pierwszy raz słyszę to nazwisko. Powinnam je znać?
– Nie wiem. – Wzruszył ramionami, wiedząc, że to mało prawdopodobne. – Natknąłem się na dowód, że ten człowiek miał kontakt z Markiem Glassmanem. Czy jest możliwe, że jego nazwisko znajduje się w książce telefonicznej pani męża albo gdzieś w jego zapiskach czy na biurku? Tutaj albo w pracy?
– Skoro pańskim zdaniem między tym morderstwem i śmiercią mojego męża istnieje jakiś związek, czemu nie powie pan tego policji? – spytała pani Donovan. – Detektyw Campbell z miejscowego posterunku był bardzo pomocny. Jestem pewna, że pana wysłucha.
– Miałem już przyjemność – rzekł Hauck. – Ale nie wspomniałem mu o tym człowieku. Jeszcze na to za wcześnie. Nie chciałbym pani niepotrzebnie denerwować, dopóki nie dowiem się czegoś więcej. Powiedziała pani, że morderstwo Glassmana zaniepokoiło pani męża. Czy rozmawiał o tym z panią? Czy bardzo się na tym skupiał? Przykładał wyjątkową wagę?
– Oczywiście, że się na tym skupiał, panie Hauck. Wykonywali podobną pracę. Byli poddani tej samej presji. A teraz… – Zwilżyła wargi, pokręciła głową. – To wszystko, co wyszło na jaw, te straty… Tylko potwierdzają, że się tym przejmował. – Przycisnęła do brwi kciuk i palec wskazujący. Siostra usiadła obok niej na kanapie i położyła rękę na jej kolanie. Leslie Donovan wzięła głęboki oddech i pokręciła głową, ale to chyba nic nie znaczyło.
– Czy pani mąż wydawał się czymś przestraszony? – spytał Hauck. – Ostatnio. Sprawiał wrażenie, że ktoś mu grozi?
– Pan uważa… – Wlepiła w niego wzrok. – Pan uważa, że tamci ludzie nie byli przypadkowymi ofiarami włamywaczy, prawda? Że Jimmy…
– Nie wiem. – Też na nią spojrzał, leciutko wzruszając ramionami.
– Jest mi wystarczająco ciężko myśleć, że Jim zrobił to wszystko, o co go oskarżają. – Zacisnęła wargi. – Zbyt ciężko, by myśleć, że może został… – Nie dokończyła. – Co właściwie próbuje pan powiedzieć? Jimmy nie sypiał. Czasami późno w nocy odbierał telefony. Każdy, kto się zajmuje pieniędzmi, wie, jak to jest. Oczywiście było po nim widać, że żyje w stresie. Oczywiście, że czuł się kiepsko. Niech pan tylko zobaczy, jak to się skończyło, panie Hauck. Jeszcze poprzedniego wieczoru… – Zakryła twarz ręką, ale nie płakała, tylko jakby chciała się ukryć. Siostra otoczyła ją ramieniem. – Poprzedniego wieczoru… Jim zszedł na dół. Wyprowadził Remi. O trzeciej nad ranem. Obudziłam się, kiedy wrócił. Usiadł na łóżku. Wyglądał, jakby zobaczył ducha. Zaczął mi mówić, że się boi, co poniesione przez niego straty mogą oznaczać dla jego kariery, dla naszej rodziny. To znaczy, wszyscy mają straty. Nie miałam pojęcia, co ukrywał… Powtarzał, że znów zobaczył blisko domu ten sam samochód… Widziałam, co przeżywa, chciałam mu jakoś pomóc. Przez godzinę z nim siedziałam. Tak, wydawał się przestraszony. Tak, czymś się niepokoił. Ale teraz już nie żyje. To koniec. Jaką to teraz robi różnicę?
– Czy pani uważa, że pani mąż się zabił, pani Donovan? – spytał Hauck, mając świadomość, że powiedział więcej, niż powinien.
Deena Wolf podniosła na niego wzrok, mówiąc mu spojrzeniem: „Wystarczy. Dość tego”.
Hauck włożył zdjęcie z powrotem do marynarki i wstał.
– Czy uważam, że się zabił? – Leslie Donovan pokręciła głową. – Nie sądziłam, że byłby zdolny zrobić choć jedną z tych rzeczy, które mu zarzucają. Ale odebrać sobie życie? Nie. Nie mogę w to uwierzyć, panie Hauck. Chyba nigdy w to nie uwierzę. Za bardzo nas kochał. Jeśli nawet nie mnie, to Zacha. Syn był dla niego wszystkim. Więc nie wierzę.
– A jak pani sądzi, po co mu był klucz do pakamery dozorcy, pani Donovan? Wydaje mi się, że niezależnie od pory dnia czy nocy mógł tutaj odbierać telefony, by pani nie przeszkadzać.
– Nie wiem. – Bezradnie pokręciła głową. – Nie wiem.
– Dziękuję, że poświęciła mi pani czas. – Hauck uznał, że najwyższa pora, by wyjść. – Gdyby przeglądała pani rzeczy męża czy jego telefon i natrafiła na nazwisko Thibault… – Wskazał na swoją wizytówkę. – Znajdzie mnie pani pod tym numerem.
Ruszył do drzwi, układając w głowie kondolencyjne słowa pożegnania, gdy nagle coś go tknęło.
– Jeszcze jedno… Pamięta pani, jaki to był samochód?
– Słucham? – Zaskoczona Leslie Donovan podniosła wzrok.
– Jaki samochód pański mąż widział przed domem? Może uważał, że ktoś go śledzi.
– Jakiś SUV… Dokładnie nie wiem. Nie sądziłam, że to ważne. Chyba czarny.
Hauck skinął głową. Evan Glassman uwiecznił na zdjęciu czarnego SUV-a, który był przed domem Glassmanów.
– Wie pan, że jest pan drugą osobą, która mi dzisiaj zadaje to pytanie? – Leslie Donovan podniosła wzrok. – O markę samochodu.
– Kto był pierwszy? – spytał Hauck. Może to właśnie ukrywał przed nim Campbell. Nie chciał się z nim tym podzielić.
– Jakaś kobieta. Była tu dzisiaj. Z Waszyngtonu.
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DZIEWIĄTY
Około dziesiątej Hauck wreszcie dotarł do domu. Zauważył, że Annie sama sobie otworzyła, i wtedy przypomniał sobie, że tego wieczoru obiecał przygotować kolację, bo to był jej wolny wieczór. Potem mieli wygodnie rozsiąść się na kanapie i oglądać serial „24 godziny”.
Gdy tylko wszedł do środka, zrozumiał, że ma kłopot.
O cholera.
Jedno spojrzenie na kuchnię wystarczyło, by wiedział, że Annie zrobiła wszystko co w jej mocy, by uratować stek, który się marynował w lodówce. Przygotowała także jedno z jej ulubionych dań, spaghetti z oliwą i czarnym pieprzem. Hauck zauważył, że odcinek „24 godzin” dobiega końca. Annie, w spodniach od piżamy i T-shircie, siedziała na kanapie z talerzem na kolanach.
– Jezu, przepraszam – mruknął, rzucając marynarkę na oparcie krzesła. Podszedł i usiadł obok niej. – Pracowałem.
– Dzwoniłam do pracy – odparła Annie. – Brooke powiedziała, że wyszedłeś wcześniej i pojechałeś do Nowego Jorku.
– Zgadza się. – Odchrząknął ze skruchą. – Zostawiłem wiadomość. Czy wyjdę na większego czy mniejszego drania, kiedy ci powiem, że wszystko pachnie przecudownie?
– Większego. – Nie zamierzała odpuszczać. – Więc nie próbuj. – Położyła talerz na starym pniu, który służył Hauckowi jako stolik do kawy. – Wiesz, że w tygodniu mam tylko jeden wolny wieczór, i to taki wieczór, kiedy Jared zostaje w szkole. Więc byłoby miło, gdybym mogła na przykład spędzić go z facetem, z którym podobno jestem związana. Zwłaszcza kiedy on udaje dzielnego myśliwego, który zamierza coś upolować i ugotować.
– Wiem, wiem. Prawdę mówiąc… – Próbował się uśmiechnąć. – Nigdy nie widziałem nikogo, kto tak bardzo jak ty chciałby się otruć.
– Nie żartuj, proszę. Nie o to chodzi.
– Wiem, że nie o to chodzi. – Ścisnął ją za kolano i zostawił tam rękę. – Pojechałem do miasta za pewnym tropem. I pochłonęło mnie to.
– Od zabójstwa tamtej kobiety cały czas coś cię pochłania. – Annie spojrzała mu w twarz. – Przykro mi z tego powodu, naprawdę, ale chyba też zasługuję na trochę uwagi. Zaczynam być zazdrosna. Chciałbyś mi może coś powiedzieć?
Znów próbował się uśmiechnąć.
– Nie, nic, poza tym, że za mało się o ciebie staram. – Zauważył, że jej twarz trochę złagodniała. Podciągnęła zgięte w kolanach nogi i odsunęła do tyłu włosy. Niełatwo było wytrącić Annie z równowagi, ale on był w tym lepszy od innych. Śmiech był dla niej o wiele bardziej naturalny niż złość. Na ekranie pojawił się tykający cyfrowy zegar i pokazano zapowiedzi kolejnych odcinków „24 godzin”.
– W każdym razie straciłeś odcinek. – Annie wstała i wzięła talerz. – W mikrofalówce znajdziesz swoją porcję. Ot, taka chwila słabości, ale nawet nie pytaj dlaczego. I nawet nie myśl o tym, żeby mnie pytać, co straciłeś, bo mowy nie ma, żebym ci to wyjawiła… Nawet seks ci nie pomoże. – Zabawnie zmarszczyła nos.
Chwycił ją za nadgarstek i posadził sobie na kolanach. Przytulił Annie, liczył na cień przebaczenia.
– Nawet nie spróbuję – powiedział cicho. – Ale mam w lodówce batoniki dove na deser. – Wiedział, że Annie uwielbia te słodycze. – Miałem nadzieję, że to może zadziała.
– Hm… – Przez chwilę dumała głęboko, a potem wstała. – Wkroczył pan na niebezpieczny grunt, proszę pana… Może jak zjesz, przynieś jeden na górę. I pamiętaj, przebaczę ci, jak będziesz grzeczny. – Zaniosła talerz do zlewu. – Powiedzmy, że dzisiaj ty zmywasz. Aha, jest tu gdzieś dla ciebie koperta. Ktoś wsunął ją pod drzwiami. – Ruszyła na schody. – Idę na górę.
– Annie…
Na podeście się odwróciła i przystanęła w tych swoich szerokich spodniach i T-shircie Uniwersytetu Michigan.
– Przepraszam – powtórzył Hauck. – Naprawdę.
Bez słowa ruszyła na górę, ale ku jego radości zdjęła T-shirt i rzuciła go na dół.
– Batonik! – rozdarła się.
– Zaraz będzie. – Rozbawiony Hauck poszedł do kuchni, zastanawiając się, czy iść za nią, nim zamknie drzwi… dobra odpowiedź, pomyślał… czy ulec burczącemu brzuchowi. Wybrał jedzenie. Nacisnął w mikrofalówce przycisk odgrzewania i wyjął z lodówki piwo. Słyszał Annie w łazience. Przysiadł na blacie, czekając, aż jedzenie się podgrzeje.
Nie był z nią dotąd całkiem szczery. I teraz też coś ukrywał. Miała rację, myślami był gdzie indziej. Było mu przykro, że to się odbiło na Annie, ale wiedział, że gdyby jej wszystko wyznał, wysłuchałby kazania. Powiedziałaby, że powinien posłuchać rady szefa.
Kiedy jedzenie się podgrzewało, Hauck wziął z blatu brązową zaklejoną kopertę, która, jak natychmiast zauważył, pochodziła od Vita. Fajny gość! Otworzył ją i znalazł ryzę billingów telefonicznych Thibaulta, o które prosił, a także notatkę na firmowym papierze Vita:
Rachunek w drodze!
Rozbawiony wypił łyk piwa. Kuchenka mikrofalowa zapikała. Podszedł do niej i wyjął talerz, wzdrygnął się, gdy buchnęło na niego gorąco. Potem usiadł, przekroił miękki pachnący stek, podziwiając, jak świetnie się spisała przygotowana przez niego marynata z czerwonego wina, oliwy, sosu sojowego i octu balsamicznego, nawet jeśli to Annie upiekła mięso na grillu.
Miał lekcję do odrobienia. Ryza była gruba, liczyła ze dwieście stron, a dotąd brakowało mu materiałów, by posunąć się dalej. Billingi sięgały wstecz do października, tak jak prosił. Sześć miesięcy. Wracając z Nowego Jorku, wiele razy to wszystko rozważał. Czy powinien po prostu dać sobie z tym spokój? Wiedział, że stąpa po cienkim lodzie. Steve Chrisafoulis zaczyna się irytować. Nie zapowiadało się też na to, by detektyw z Nowego Jorku został jego najlepszym kumplem. No i jeszcze Foley…
– Jak tam na dole? – zawołała Annie.
– Całkiem dobrze! – odkrzyknął Hauck. – Pasta niezła, ale stek jest genialny!
– Przeciąga pan, mój drogi…
– Momencik!
Przełknął ostatnie kęsy i szybko przekartkował ryzę do przełomu lutego i marca, tuż przed morderstwem April i jej rodziny.
Z początku nie dostrzegł żadnych telefonów Thibaulta do nieżyjącego tradera. W większości były to nieznane mu osoby i numery. Przekartkował kolejny miesiąc, do kwietnia, dwa tygodnie przed śmiercią Jamesa Donovana.
W oczy rzucił mu się numer: 212-555-5719.
Odłożył nóż i widelec i odsunął talerz. Z kubka obok telefonu na ścianie, gdzie trzymał różne rzeczy, wyjął żółty marker. Podkreślił numer.
Potem znów się cofnął, patrząc na zestaw numerów i osób, szukając tego jednego numeru. Jeszcze kilka razy na niego trafił, a za każdym razem serce mu przyśpieszało. Zanotował godziny rozmów:
1.57.
2.15.
3.05.
Zawsze w środku nocy. Zawsze to samo miejsce. Miejsce, które sprawiało, że lód, po którym stąpał, robił się jeszcze cieńszy.
Dopiero co stamtąd wrócił.
352 East Fifty-third Street. Apartamentowiec Donovana. Gdy wybrał ten numer na swojej komórce, odezwał się nagrany komunikat. Po hiszpańsku. „Tu biuro dozorcy. W tej chwili nikt nie może odebrać telefonu”.
Hauck się rozłączył. Krew w jego żyłach popłynęła szybciej. To potwierdzało jego podejrzenia.
Dani Thibault był w jakiś sposób powiązany z obu zmarłymi traderami.
ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY
Na boisku Greenwich Academy rozlegał się aplauz tłumu i uderzenia drewnianych kijków o piłeczkę.
Drużyna Gators grała z Lady Crusaders z St. Luke w hokeja na trawie. Było rześkie majowe popołudnie. W stanowym rankingu drużyna Greenwich zajmowała pierwsze miejsce. Na trybunach i na straganach wokół boiska była jakaś setka osób, głównie rodziców i przyjaciół zawodników. Krzyczeli:
– Naprzód, Green, naprzód, Green! – gdy zdeterminowana napastniczka o jasnych włosach w koszulce gospodarzy wyprzedziła wzdłuż bocznej linii boiska ostatnią zawodniczkę obrony St. Louis.
Przy akompaniamencie coraz głośniejszych okrzyków zawodniczka gospodarzy wykonała obrót i umieściła piłeczkę dokładnie na środku przed bramką gości. Na kilku metrach kwadratowych rozegrała się gorąca walka, aż wreszcie koleżanka z drużyny jasnowłosej odwinęła się i wrzuciła piłeczkę w światło bramki.
– Brawo, Jen! Świetny gol, świetny gol!
Drużyna gospodarzy triumfalnie uniosła ręce i przybiła piątki.
Dani Thibault szedł wzdłuż górnego rzędu odkrytych trybun. Mężczyzna w czerwonej marynarce Lands’ End i zielonej wyblakłej czapce bejsbolówce podniósł się, klaszcząc i krzycząc:
– Brawo, Jen! Świetnie podeszłaś, Amy!
Thibault zaczekał, aż gra znów się zacznie. Minął mężczyznę i usiadł tuż za nim. Drużyna St. Luke przerzuciła piłeczkę na koniec połowy Greenwich.
Thibault pochylił się nad mężczyzną w czapce.
– Pańska córka, co?
Mężczyzna nadal klaskał. Głos Thibaulta musiał go zaskoczyć, bo gwałtownie spojrzał za siebie i rozpoznał znajomego ze spotkania w Nowym Jorku, a także z imprez w mieście.
– Nie wiedziałem, że ma pan tu dzieciaka.
– Nie mam. To ona strzeliła gola, numer czternaście, tak?
Mężczyzna w marynarce Lands’ End kiwnął głową i wstał. Zarządzał funduszami w jednym z największych funduszy hedgingowych w Greenwich.
– Wykop ją stamtąd, Jen! Wykop ją! Brawo! – Usiadł i odpowiedział skonfundowany: – Ustaliliśmy przecież, że skontaktuję się z panem, jeśli zechcę dalej prowadzić te rozmowy.
– Och tak, zgadza się co do tej drugiej sprawy – odparł Thibault. – Jednak sytuacja się zmieniła. Ktoś już to przejął. Pańska córka jest bardzo dobra, naprawdę. – Pochylił się i oparł łokcie na kolanach. – W przyszłym roku idzie na Uniwersytet Karoliny Północnej, tak?
– Duke – odparł mężczyzna w czerwonej marynarce, zerkając wzdłuż ławki, żeby upewnić się, że nikt ich nie słyszy.
– Racja, Duke. Ma pan jeszcze dwie młodsze, prawda? Podobno świetne dziewczyny. Wszystkie doskonale się uczą…
– Niech pan posłucha. – Coraz bardziej zdenerwowany mężczyzna w końcu się do niego odwrócił. – Dani, tak?
– Tak, Dani – potwierdził Thibault.
Znał historię tego mężczyzny lepiej niż własną. Był starszym menedżerem w funduszu, który miał problemy i który właśnie został wykupiony przez jeden z dużych banków. Za dużo grał na różnicy kursowej odsetek od kredytu hipotecznego i obligacji, topniejącej różnicy, i teraz jego wyniki były fatalne. Przez ostatnie dwa lata wielomilionowe bonusy wypłacano mu w akcjach o ograniczonej zbywalności. Żeby utrzymać wysoki poziom życia – dzieci w prestiżowych szkołach, domek na narciarskie wypady w Vail, rezydencja o powierzchni ponad 1000 metrów kwadratowych w budowie – musiał poważnie się zadłużyć. Brał pożyczki, których zabezpieczeniem miały być właśnie jego akcje. Z początku pożyczał niewiele, potem, kiedy ceny akcji leciały w dół, coraz więcej. Zawsze uważał, że tendencja spadkowa jest chwilowa. Że się odwróci.
Teraz mogło go to zabić.
Thibault położył mu ręce na ramionach.
– Prawdę mówiąc, myślałem, że możemy pogadać o czymś innym.
Wkrótce ten człowiek dostanie wezwanie do uzupełnienia depozytu zabezpieczającego kredyt, by pokryć straty powstałe po niekorzystnej zmianie kursu akcji. Wezwanie, biorąc pod uwagę wszystkie jego środki, niemożliwe do zrealizowania. Potem być może rozważy pozbycie się pewnych nieruchomości, których ceny równie szybko spadały, ale na które i tak nie ma nabywców. Kto wie, za miesiąc może nawet stracić pracę. Nocami zalewał się potem ze strachu. Thibault wiedział, że facet jest prawie martwy, jak banki. Że tylko kręci się w kółko niczym zombie.
Urażony mężczyzna odpowiedział:
– Niech pan posłucha, Dani, czy jak tam pana zwą. Jeśli ma pan inną propozycję, proszę wpaść do mnie do biura. Nie tutaj. Kibicuję córce. Rozumie pan?
Thibault proponował, że go skontaktuje z holenderskim detalistą, prywatnym funduszem inwestycyjnym, który był na sprzedaż. Chciał go wybadać. Pierwszy raz spotkali się w Field Club w Greenwich. Pod pozornym spokojem członka country clubu Thibault wyczuł panikę.
Zombie.
– Myślałem tylko o przyszłości, to wszystko. Te duże bonusy to już przeszłość, prawda, Ted? Ile spodziewa się pan w tym roku?
– Kogo pan teraz zgrywa? – Nagle się odwrócił. – Mojego pieprzonego doradcę finansowego?
– Tak, Ted. – Thibault patrzył mu w oczy. – Tym właśnie jestem, mój przyjacielu. Jestem pańskim kołem ratunkowym, jeżeli starczy panu rozumu. Pańskim jedynym kołem ratunkowym.
Rozległ się gwizdek. Minęła połowa meczu. Dziewczynki ruszyły z boiska do szatni. Ted odwrócił się rozdrażniony, ale nie odszedł.
– O czym pan mówi?
– Może umówimy się na drinka w przyszłym tygodniu? Pogadamy, jak może pan wyjść z kłopotów. Dokończyć budowę domu. Jak pan wybuli te sto pięćdziesiąt patyków dla dziewczynek. Wie pan, o czym mówię?
– Już powiedziałem, że przyjrzymy się pańskiej propozycji – odparł menedżer funduszu hedgingowego. – Skoro tamta jest nieaktualna, proszę mi przysłać inną. Przedstawię ją komisji.
– Nie, wszystko się zmieniło. Nie chcę już od pana ani grosza. – Zimny zdeterminowany uśmiech Thibaulta wydawał się zaniepokoić Teda. – Teraz będzie odwrotnie. Dostanie pan dość, żeby wygrzebał się pan z tego gówna. Na dobre. Dość, żeby uporządkował pan to swoje życie, które się rozpada. Dobrej zabawy. – Patrząc na boisko, Thibault mocno poklepał Teda po ramionach. – Teraz ja jestem pańskim bankierem.
ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIERWSZY
Cały następny dzień związek między Danim Thibaultem i dwoma nieżyjącymi traderami nie dawał Hauckowi spokoju.
Żadna z tych znajomości osobno nic nie znaczyła. Była jedynie luźnym przypadkowym kontaktem, który o niczym nie świadczył. Thibault obracał się w świecie, więc po prostu mógł znać Glassmana i Donovana. To za mało, by pójść z tym do Chrisafoulisa czy Foleya.
A jednak za dużo, by machnąć na to ręką.
W środę Hauck obudził się z trzeźwym umysłem. I już wiedział, co zrobić.
Zajrzał na posterunek do Steve’a Chrisafoulisa, pamiętając o ostrzeżeniu Foleya, ale go nie zastał. Przez kilka chwil poplotkował z Brendą, swoją dawną sekretarką.
– Powiedz mu, żeby do mnie zadzwonił – poprosił. – To ważne.
Przez parę następnych godzin starał się skoncentrować na pracy, był jednak rozkojarzony, bo czekał na telefon Steve’a. Thibault miał coś wspólnego ze sprawą dwóch nieżyjących traderów, był tego pewien. Ale na razie nie mógł tego udowodnić, w każdym razie sam. Wszyscy mieli rację. Dokonał pewnych wyborów. Już nie był gliną.
Teraz ktoś inny musi biec z tą piłką.
Około trzeciej był już bardzo zły, że Steve nie oddzwonił. Raz jeszcze spróbował się z nim skontaktować. Chciał zrzucić z siebie ciężar posiadanych wiadomości. Tym razem Brenda mu powiedziała:
– Musiał pojechać do miasta. Masz numer jego komórki, prawda?
– Tak… Ale powiedz mu, żeby do mnie zadzwonił, jak będzie wracał.
Kiedy niedługo później jego telefon się odezwał, Hauck myślał, że to wreszcie Steve. Okazało się, że dzwoni Richard Snell z Londynu. Hauck zerknął na zegarek, przeliczając europejski czas.
– Chyba się zasiedziałeś…
– Prawdę mówiąc, dzwonię do ciebie z domu – odparł szef londyńskiego Talonu. – Ten facet, którego kazałeś mi sprawdzić, Thibault…
– Posłuchaj, Richard – przerwał mu Hauck. – Powinienem był do ciebie zadzwonić. Tom Foley prosił mnie…
– Świetnie wiem, o co prosił Tom – rzekł Snell. – Tutaj też dzwonił. Ale jeśli masz pod ręką kartkę i coś do pisania, myślę, że to ci się przyda. Na coś jeszcze trafiłem.
– No to wal. – Chwycił pióro.
– Zanim kazano nam przystopować, zaczęliśmy się interesować jego tutejszymi powiązaniami bankowymi. Thibault ma rachunek osobisty w Royal Bank of Scotland. Wydaje się, że nie ma tu nic podejrzanego. Płaci za mieszkanie w Kensington, pensję gosposi, jakieś comiesięczne wydatki. Uderzyło mnie jednak, że każdego miesiąca, jak w zegarku, przesyła trzy tysiące euro na rachunek w innym europejskim banku.
– W Holandii? – spytał Hauck. Stamtąd miał pochodzić Thibault.
– Nie, na rachunek w AstraBanca. W mieście Novi Pazar, w Serbii.
– W Serbii?! – Hauck przesunął się do tyłu na krześle. – Komu je przesyła?
– Nie jesteśmy pewni. Jakiejś kobiecie. Nazywa się Maria Radišović. Coś ci to mówi?
– Nie, nigdy nie słyszałem tego nazwiska.
– Wcale mnie to nie dziwi. Sprawdziliśmy to. Kobieta ma sześćdziesiąt osiem lat. Jej mąż Evo nie żyje. Ma córkę, Olę. Otrzymuje niewielką comiesięczną emeryturę z tamtejszej fabryki części samochodowych.
Serbia.
Hauck przypomniał sobie o zdjęciu, które Merrill Simons znalazła w portfelu Thibaulta. Przedstawiało dwie kobiety, jedna z nich była starsza, w niezidentyfikowanym europejskim mieście. Ta druga, zdaniem Merrill, była w wieku Thibaulta.
Czy Thibault przypadkiem nie twierdził, że jako członek sił pokojowych był z armią holenderską w Serbii?
– Proponuję – podjął Snell – żebyś mi przysłał jego odciski palców. A jeszcze lepiej szczoteczkę do zębów czy szklankę, z której pił. Jego DNA. Dowiemy się, kim jest ten drań. Ale jeśli chcesz znać moje zdanie, to gdybyśmy pogrzebali w miejscowych świadectwach urodzenia, nie zdziwiłbym się, gdyby się okazało, że twój Dani Thibault, jakkolwiek brzmi jego prawdziwe imię i nazwisko, wcale nie jest Danim Thibaultem, ale najprawdopodobniej synem Marii Radišović.
ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DRUGI
Odkrycie Snella sprawiło, że krew w żyłach Haucka popłynęła szybciej. Thibault twierdził, że jest Holendrem. Albo Belgiem. Tymczasem okazało się, że coś go łączy z jakąś kobietą z Serbii. Kłamał na temat swojej przeszłości, swoich koneksji bankowych. Teraz wyszło na jaw jego powiązanie z obu nieżyjącymi traderami. Sprawa nabierała coraz większej wagi. Hauck czuł, że zaczyna go przerastać. Nie był pewien, co robić.
Merrill powinna o tym wiedzieć. Powinno o tym wiedzieć FBI. Dał jednak słowo, że nikomu niczego nie wyjawi, obiecał to szefowi i klientce.
Z drugiej strony, gdyby kiedykolwiek wyszło na jaw, że firma chroniła tego gościa, nie wyszłoby to jej na dobre.
Hauck spróbował złapać Foleya w biurze w Nowym Jorku. Sekretarka powiedziała, że szef ma spotkania i dopiero po siedemnastej będzie wolny. Hauck oznajmił, że się tam wybiera, i nalegał, by szef znalazł dla niego kilka minut. Zawsze tak się to zaczynało. Od drobiazgu, na który przypadkiem się natknął, od drobnego zdarzenia, od prywatnego śledztwa. A potem sprawa okazywała się rozwojowa. Teraz nie żyły już cztery osoby. Padły dwa duże banki. To było ważniejsze niż lojalność firmy wobec Reynolds Reid. Zbyt ważne, żeby mogli to po prostu odłożyć na później.
Sprawa nabierała tempa jak lawina… a on był bezradny!
Sięgnął po teczkę i schował do niej wszystkie materiały, jakie dotąd udało mu się zebrać: zdjęcie Thibaulta i Glassmana, billingi, które przesłał mu Vito, dowody związku Thibaulta i Donovana. Powiedział Brooke, że do końca dnia go nie będzie. Zszedł na dół na parking.
Jego bmw stało na prywatnym miejscu parkingowym. Hauck nacisnął pilota i usłyszał znajomy bip zamka. Rzucił teczkę na fotel pasażera i usiadł za kółkiem. Zauważył, że na przedniej szybie coś leży.
Jakaś książka. Wysiadł i po nią sięgnął.
„Zrozumieć Wall Street. Przewodnik dla idiotów”.
Hauck zamarł… i usłyszał Shepa Campbella:
– Pomyślałem, że chciałby pan pogadać.
Odwrócił się i zobaczył detektywa z nowojorskiej policji opartego o maskę stojącego nieopodal wozu.
– Naprawdę można się z tego czegoś nauczyć? A może służy panu tylko za rekwizyt? – spytał Hauck, biorąc książkę do ręki.
– Ładny wózek – rzekł Campbell, podchodząc. – Ale co tam, zasłużył pan na niego, co?
Przysadzisty czarnoskóry mężczyzna oparł się o samochód detektywa.
– Niech pan się przywita z detektywem Washburnem.
Zbyt poufały ton Campbella zaczął działać Hauckowi na nerwy. Przywiózł swojego partnera. To była oficjalna wizyta. Co się dzieje?
– Hej! – Potężny czarnoskóry gość pomachał Hauckowi. – Widziałem pana w telewizji.
Hauck kiwnął głową. Gdyby to nie byli dwaj gliniarze z Nowego Jorku, pomyślałby, że lada chwila będzie się musiał bronić.
– Okej, pochlebia mi. – Zamknął drzwi. – Co panów sprowadza? Wybaczcie, ale trochę się śpieszę.
Campbell podszedł do jego auta z drugiej strony.
– Posłuchałem pańskiej rady. W sprawie Donovana. Zacząłem się jej przyglądać pod innym kątem.
– Nie policzę sobie za to – odparł Hauck.
– Talon. – Detektyw ściągnął wargi. – Pracuje pan tam jakieś cztery miesiące, tak?
– Mam wrażenie, że już to przerabialiśmy, Campbell. Niech pan sprawdzi w kadrach.
Kasztanowowłosy detektyw zgiął palec i zaśmiał się, jakby mówił: „Punkt dla ciebie, gościu”.
– Talon obsługuje wiele banków. Ciężkie czasy dla banków, co?
– Niech pan posłucha, detektywie. Naprawdę nie mam czasu… – Hauck nie miał pojęcia, dokąd zmierza Campbell.
Detektyw uśmiechnął się zadowolony z siebie.
– Ta sprawa od samego początku stoi panu kością w gardle, co?
– Jaka sprawa?
– Zamordowanych traderów. Tak pan to nazwał, prawda? Morderstwem. Był pan na miejscu zbrodni w Greenwich. Zaraz potem na posterunku. Parę razy dzwonił pan do nowego szefa detektywów. Tego gościa, który zajął pańskie miejsce. Jak mu tam? Chrisafoulis? Wypytywał go pan o szczegóły. Nawet go pan nachodził w szkole jego dzieciaka. Coś pana łączyło z żoną tego pierwszego gościa?
Hauck spojrzał na Campbella, chwytając za klamkę, żeby go nie walnąć. Tylko Steve znał te sprawy. Brenda powiedziała, że był w Nowym Jorku. Do czego zmierzał Campbell?
– Potem przyjechał pan do nas… nakręcony tym Donovanem. Chciał pan ode mnie wyciągnąć informacje. Mówił mi pan, co mam robić. Niecałą godzinę później dręczył pan żonę Donovana. Ti-bo, tak? – Wypowiedział nazwisko Daniego, jakby było w języku cajuńskim. – Ten facio, którego próbuje pan w to wszystko wkręcić. Sprawdziłem go. – Spojrzał na swojego partnera i uśmiechnął się. – Wie pan co, ostatnio obracam się w całkiem nowym towarzystwie.
– Czego pan chce, Campbell?
Dobiegł ich stukot obcasów i z klatki schodowej weszła jakaś kobieta. Campbell zaczekał, aż wsiądzie do samochodu i zapali silnik.
– No więc ja próbuję to rozwikłać. – Campbell uśmiechnął się z wyższością. – Wszędzie w tej sprawie zostawił pan swoje odciski palców, prawda, panie dyrektorze? Panie Gwiazdorze Telewizji?
– Sprawdził pan billingi?
Campbell wzruszył ramionami.
– A nagrania kamery ochrony w budynku Donovana? Widziałem tam kamerę. Oglądał je pan?
– Może – odparł Campbell z tym samym uśmieszkiem.
– I co pan znalazł?
– Co znaleźliśmy? – Campbell zerknął na swojego partnera, drapiąc się w tył głowy. Potem sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki, jakby zamierzał wyjąć rewolwer z kabury. Ku uldze Haucka wyciągnął foliową torebkę na dowody z czymś w środku i rzucił na maskę samochodu Haucka, nie zdejmując z niego wzroku. – To znaleźliśmy.
Hauck wziął torebkę do ręki i spojrzał na jej zawartość. Wtedy zrozumiał, co się dzieje. Zabrakło mu tchu, jakby ktoś walnął go pięścią w brzuch.
W środku był długopis. Firmowy długopis. Ze znajomym logo.
Talon Group.
– Znaleźliśmy go na podłodze obok biurka dozorcy – rzekł detektyw z pełnym satysfakcji uśmiechem, który sugerował, że z przyjemnością patrzy na pełną niepokoju minę Haucka. – Pewnie wypadł komuś z kieszeni. Może podczas sprzeczki. Nigdy bym o tym nie pomyślał, gdyby pan się nie pojawił.
Hauck wlepiał wzrok w długopis. Miał takich kilka. Jak wszyscy w biurze.
– Tak się właśnie zastanawiam. – Campbell zamrugał irytująco. – Jak on się tam, do diabła, dostał pańskim zdaniem?
– Żartuje pan, prawda? – Hauck potrząsnął głową.
– Żartuję? – Campbell cmoknął językiem, patrząc na swojego partnera. – Chciałbym myśleć, że to żarty, panie Hauck. Panie Bohaterze. Ale wie pan co? Przyłazi pan do mnie, próbuje wyciągnąć informacje o sprawie, chociaż już pan nie jest w tej robocie. Potem nagle… Bum! I proszę, co nam się tu pojawia na miejscu zbrodni. Pierwszoligowe szambo, zgodzi się pan ze mną, co?
– To nie mój długopis.
– Cóż, mam nadzieję, że tak się okaże. – Campbell się zaśmiał. Odwrócił się do swojego partnera. – A ty, Lee? Jest pan pewien?
– Jestem pewien – powiedział Hauck. Nie podobało mu się jednak, co działo się w jego głowie. Myśli pędziły jak oszalałe, jak rozpędzone cząsteczki w największym akceleratorze, tyle że w tym przypadku cząsteczki mówiły: A jeśli jakimś cudem okaże się, że to jego długopis? Że są na nim jego odciski palców? A co gorsza, skąd i dlaczego? Oczywiście nigdy wcześniej nie był w tym budynku, nie słyszał o Donovanie. Ale co ten długopis tam robił? Skąd się wziął? A jeśli ktoś chciał go wrobić?
Spojrzał prosto w oczy Campbella i uśmiechnął się.
– To pan wcześniej powiedział, że to nie jest miejsce zbrodni.
– Tak, zgadza się. Ale wie pan co? Pod pańskim wpływem zaczynam zmieniać zdanie. Teraz to mi zaczyna jak diabli przypominać miejsce zbrodni.
Hauck pomyślał, że mógłby mu powiedzieć, co znajdzie w billingach Donovana: numer telefonu Thibaulta. Dowód był pod ręką, leżał na fotelu jego samochodu. Ale ten dupek był ostatnią osobą, z którą chciałby się tym podzielić, dopóki nie odkryje, o co w tym wszystkim chodzi.
– Więc jest pan Dobrym Samarytaninem, co? – Detektyw uśmiechnął się, nie kryjąc cynizmu. – Próbuje pan rozwikłać tę sprawę przez wzgląd na dawną przyjaciółkę…
– Zmarłą przyjaciółkę – rzekł Hauck, mierząc go wzrokiem.
– Widziałem jej zdjęcie. Musiała to być niezła przyjaźń. – Prychnął, zerkając na swojego partnera.
– Muszę jechać – rzekł Hauck. Zacisnął palce, czuł, że lada moment wybuchnie. Przeszło mu przez myśl, że przywalenie detektywowi z nowojorskiego wydziału policji nie byłoby najlepszym posunięciem. Rzucił torebkę z dowodem z powrotem do Campbella. – Chyba że ma pan coś jeszcze…
– Proszę być w kontakcie. – Campbell puścił do niego oko. – Do czasu, kiedy to maleństwo nie wróci z laboratorium. Zna pan zasady.
– Taa, znam zasady. A to… – Rzucił partnerowi Campbella „Zrozumieć Wall Street. Przewodnik dla idiotów”. – Czy w tej książce znajduje się rozdział na temat spisków, których celem jest doprowadzenie do załamania rynków finansowych?
– Nie wiem. – Zaskoczony czarnoskóry detektyw zdążył złapać książkę.
– To źle. Niech pan powie swojemu partnerowi, że niewykluczone, że będzie musiał poszukać książki z takim rozdziałem.
ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY TRZECI
Wyjechawszy z garażu, Hauck zatrzymał bmw na pierwszym wolnym dozwolonym miejscu, jakie znalazł, czyli przed starym barem ze stekami na Steamboat. Kołnierzyk miał mokry od potu. Wiedział, że nie powinien dać się ponieść przypuszczeniom, dopóki ich nie przemyśli.
Nigdy nie poznał Donovana. Nigdy wcześniej nie był w zamieszkanym przez niego budynku. Osoba, która go zabiła, musiała się tam zakraść i zyskać dostęp do pomieszczenia dozorcy. Kamera ochrony powinna tę osobę zarejestrować. To był ktoś, kogo Donovan znał. Ktoś, kto wiedział, że Hauck szuka haka na Thibaulta. Talon. Merrill. Hauck nie był już pewien, komu może ufać. Gdyby nie wściubiał w to swojego nosa, nie zainteresował tym Campbella, nikt nie zwróciłby uwagi na ten długopis.
Zaczęło go niepokoić, że mogą na nim znaleźć jego odciski palców.
Ktoś próbował go wrobić.
Zdał sobie sprawę, że ma następującą alternatywę: albo wkurzyć szefa, a nawet zostać wylanym, albo skończyć w więzieniu.
Zdecydował się na to pierwsze.
Wybrał numer komórki Chrisafoulisa. Tym razem Steve odebrał pod drugim sygnale, odzywając się takim głosem, jakby się ucieszył, że go słyszy.
– Cześć, Ty.
– Posłuchaj Steve, musimy pogadać.
– Wiem. Co się, do diabła, dzieje? Cały dzień wydzwaniają tu gliny z Nowego Jorku w twojej sprawie. Mówią, że na miejscu zbrodni w domu Donovana znaleźli coś, co do ciebie należy…
– To nie moje. Ale ktoś bardzo się postarał, żeby wyglądało na moje. Gdzie jesteś?
– Wróciłem do biura. Chyba powinieneś tu wpaść.
– Wpadnę. – Hauck już miał się rozłączyć, ale się zawahał. – Steve, mogę ci ufać, tak?
– Oczywiście, że możesz mi ufać.
– Zaraz będę.
Od wydziału policji dzieliły go dwie minuty drogi, parę przecznic do góry. Zostawił samochód na miejscu dla gości i wziął teczkę. Zdawał sobie sprawę, że dla niego najlepszym wyjściem to oczyścić się z podejrzeń i zostawić sprawę Steve’owi. Niech FBI czy SEC, czy jakaś inna agencja, która zajmuje się takimi sprawami, dalej to prowadzi.
A potem trzeba jeszcze mieć nadzieję, że Talon nie okaże się gniazdem żmij.
Wchodząc do środka, Hauck natknął się na Masona. Pomachał do niego, a on spojrzał, jakby mówił: „Często pana tu ostatnio widać, poruczniku”.
Kiedy ruszył na schody, Chrisafoulis już na niego czekał.
– Steve! – Hauck serdecznie ścisnął go za ramię. – Muszę ci coś pokazać. Chodźmy, znajdźmy miejsce, gdzie moglibyśmy pogadać.
– Nie denerwuj się, Ty – odparł Chrisafoulis, który sam wyglądał na zdenerwowanego. – Ale Fitz chce się z tobą w tej sprawie widzieć, na górze.
Hauck pobladł.
– Fitz?
Vern Fitzpatrick od lat był szefem policji w Greenwich. Zatrudnił Haucka, pomógł mu wrócić do życia, kiedy się pogubił. Przez większą część policyjnej kariery był mentorem Haucka, przygotowywał go do przejęcia odpowiedzialnego stanowiska. Ale podczas ostatniej sprawy Hauck zaczął wątpić, po której stronie stoi szef. Zaczął go dręczyć niepokój, powoli wycofywał się z policji, aż wycofał się na dobre.
– Nic z tego nie będzie, Steve. – Zrobił krok, jakby teraz też zamierzał opuścić ten gmach.
– Słuchaj… – Steve wziął go za rękę. – Nikt cię o nic nie oskarża. Do Fitza zgłosili się detektywi z Nowego Jorku, oni go w to zaangażowali. Potrzebujesz przyjaciół, stary, a nie kogoś, kto ci nie ufa. Jeśli stąd wyjdziesz… – Steve patrzył na niego z powagą. – Liczba tych osób zacznie maleć. Rozumiesz, Ty?
Hauck nie był pewien, co robić. Przerażało go to. Ale Chrisafoulis miał rację. Wdepnął w coś, z czym dłużej sam nie był w stanie sobie poradzić. No i dokąd niby miałby się udać? Komuś musiał zaufać.
– Dobra. – Z rezerwą skinął głową w stronę schodów. – Prowadź.
ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY CZWARTY
Gabinet szefa został przeniesiony do nowego skrzydła budynku. Nowoczesna wykładzina, jasne światła, modułowe miejsca pracy, na każdym biurku komputer. To miejsce bardziej przypominało scenografię z serialu „CSI: Kryminalne zagadki Miami” niż wnętrze ze zniszczonymi drewnianymi biurkami z czasów, gdy pracował tu Hauck.
Vern stał przy swoim biurku w koszuli w kratę i spodniach. Minęło sporo czasu, odkąd ostatni raz się widzieli.
– Witaj, Ty.
– Niezły lokal – rzekł Hauck, podziwiając nową boazerię, zdjęcia szefa z gubernatorem, z Lee Trevino i Jackiem Nicklausem, z prokuratorem generalnym. I zdjęcia jego wnuków, jeden z nich służył w Iraku. Drzwi obok prowadziły do sali konferencyjnej. Włosy Verna jeszcze pobielały, ale uśmiech był tak samo ufny i przyjacielski. Od chwili odejścia ze służby Hauck widział go tylko raz. – Pniecie się w górę.
– To samo można powiedzieć o tobie. – Vern wyszedł zza biurka i uścisnęli sobie dłonie. – Aż do tej chwili – dodał ze znaczącym uśmiechem, wskazując kanapę przy dużym oknie.
– Taa. – Też się uśmiechnął. – Można tak powiedzieć, Vern.
– Brakuje nam ciebie, Ty. Steve świetnie sobie radzi, ale nie muszę ci mówić, że odcisnąłeś tu swój ślad.
– Gdybym wiedział, że takie cuda tu zrobicie, nigdy bym nie odszedł – skomentował wesoło, skrzyżował nogi i oparł się wygodnie.
– Więc jak cię tam traktują w tym prywatnym sektorze?
– Spotkało mnie kilka niespodzianek.
– Chyba rozumiem. Jesteś dobrym człowiekiem… ale masz wyjątkowy talent do włażenia po kolana w gówno, prawda, synu?
– Taa, Vern, trafnie to ująłeś. – Znów się uśmiechnął.
– Cóż, nie chciałbym patrzeć, jak cię to gówno oblepia, kiedy twoja nowa kariera dopiero się rozwija. Może więc mi powiesz, co się dzieje?
Steve zbliżył się i oparł się o ścianę, a Hauck opowiedział byłemu szefowi, jak to się wszystko zaczęło. Jak pewnego ranka usłyszał wiadomość o Marcu Glassmanie. Jak ujrzał twarz April.
– Była moją przyjaciółką, zanim się tu przeprowadziłem, w czasach, kiedy naprawdę potrzebowałem przyjaciela. Po śmierci Nory jakiś czas chodziłem na grupową terapię. April pomogła mi przez to przejść. Kiedy zobaczyłem, co się stało… – Nabrał powietrza, wypuścił je i krzywo się uśmiechnął. – Cóż, znasz mnie…
– Tak, znam cię, Ty. Przykro mi. Żałuję, że nie udało nam się więcej zrobić w sprawie Glassmana. Ale nadal nad tym pracujemy.
– Mniej więcej w tym samym czasie – podjął – w pracy przedstawiono mi kobietę, której nazwisko wolałbym na razie zachować dla siebie. Zadanie było poufne. Śledztwo dotyczące czyjejś przeszłości. Kobieta miała pewne wątpliwości co do mężczyzny, z którym się spotykała.
Vern się zaśmiał.
– Myślałem, że w tej twojej firmie każą ci się kręcić koło kongresmenów i szefów spółek. Nie zdawałem sobie sprawy, że to takie samo bagno, tylko z bardziej wymyślną tabliczką na drzwiach.
– To była przysługa dla mojego szefa, dyrektora firmy. Nazwijmy tego mężczyznę Sprawą A.
– Sprawa A. – Vern skinął głową. – W porządku.
– Kiedy zacząłem mu się przyglądać, stało się jasne, że wątpliwości tej kobiety są uzasadnione. Z każdą chwilą odkrywałem gorsze brudy. Równocześnie – otworzył teczkę i kiwnął Steve’owi głową – zacząłem wtykać swoje trzy grosze w sprawę Glassmana.
– Sprawa B. Nie mogę powiedzieć, że tutaj zostało to dobrze przyjęte. Odszedłeś od nas, wziąłeś inną robotę.
– Ona była moją przyjaciółką, Vern. W najtrudniejszych chwilach mojego życia. – Zwilżył wargi, zastanawiając się, jak to powiedzieć, żeby zabrzmiało dobrze. – Wszyscy twierdzili, że to włamanie. Teraz to już nieważne. Ważne, że przyglądając się tej pierwszej sprawie, sprawie A, natknąłem się na…
– Tak? – Vern zdjął okulary w drucianych oprawkach, porządnie je złożył i schował do kieszonki na piersi.
– Na coś, co ją wiąże z tą drugą sprawą. Z Markiem Glassmanem.
Vern szeroko otworzył oczy.
– Co?
– Zdjęcie. – Wyjął z teczki fotografię i położył ją na szklanym blacie stolika. – To oni, rozmawiają podczas imprezy polo w Conyers Farm. Zeszłego lata.
Vern spojrzał na zdjęcie.
– Więc ci dwaj rozmawiali… – Podał zdjęcie Steve’owi, patrząc sceptycznie. – Nie siedzisz dość długo w prywatnym sektorze, żeby zapomnieć, że zdjęcie dwóch osób, które rozmawiają w miejscu publicznym nie jest twardym dowodem. Bo niby czego miałoby dowodzić? Co chcesz przez to powiedzieć? Steve mówił, że od początku się upierałeś, że morderstwo Glassmanów to nie był uboczny skutek włamania.
– I miałem rację, prawda? Owszem, na razie to niewiele dowodzi, samo w sobie to prawie nic. Dlatego kiedy ten gość w Nowym Jorku także gwałtownie stracił życie, ten drugi trader…
– Sprawa C – rzekł Vern, cierpliwie kiwając głową. – Samobójstwo, które nie jest samobójstwem.
– Ten drugi gość, który poniósł śmierć w innych podejrzanych okolicznościach. Który ukrywał wielkie straty. Nie wspominając o tym, że doprowadził do upadku drugą firmę z Wall Street. Próbowałem dowiedzieć się, czy między tymi sprawami istnieje jakiś związek.
– Więc dlatego wtrącałeś się w policyjne śledztwo i nachodziłeś żonę ofiary?
– Nie było żadnego śledztwa. A z tą kobietą tylko rozmawiałem za jej zgodą. Tak, rozumiem, że być może w niektórych kwestiach przekroczyłem swoje kompetencje. Łatwo pomyśleć, że nie mogę przywyknąć do życia poza policją albo że zdjęcie dwóch gości rozmawiających podczas meczu polo nic nie znaczy. Tak, wszystko można pomyśleć, gdyby nie to, co jeszcze znalazłem.
Vern już się nie uśmiechał, tylko badawczo patrzył na Haucka.
– Masz na myśli długopis z logo twojej firmy znaleziony na miejscu zbrodni?
– Daj spokój, Vern, serio uważasz, że zabiłem tego gościa? Po co? Żeby się zemścić za upadek mojego trzeciego filaru? – Odwrócił się do Steve’a. – Jaki samochód widział dzieciak Glassmanów na końcu podjazdu tamtej nocy?
– Czarnego SUV-a. Bez tablic.
– Żona Jamesa Donovana powiedziała mi, że jej mąż widział dokładnie taki sam samochód przed ich domem na dwa dni przed śmiercią.
Vern ściągnął brwi.
– Jezu, to jeszcze słabsze niż zdjęcie.
Hauck wyjął resztę zawartości teczki. Rzucił Vernowi na stół billingi Thibaulta. Wskazał palcem.
– A co powiesz na to, że znalazłem trzy połączenia od tej osoby na zdjęciu z numerem telefonu w tym samym pomieszczeniu, gdzie powiesił się James Donovan? Vern, jedno z nich noc przed śmiercią Donovana. Czy teraz w końcu dostrzegasz jakiś związek?
Vern wziął do ręki billingi, włożył okulary i przejrzał podkreślone na żółto telefony Daniego Thibaulta do apartamentowca Donovana.
– To ci wystarczy, żeby jeszcze raz przemyśleć teorię z włamaniem? – Hauck wskazał na żółte kreski. – Właśnie dlatego tam rozmawiali. Żeby to nie wyszło na jaw w rutynowym przeglądzie prywatnych billingów Donovana. A wyszło na jaw wyłącznie dlatego, że zainteresowałem się tą drugą sprawą. Vern, Steve, nie musicie wiedzieć, co to jest swap ryzyka kredytowego, żeby się domyślić, że dwaj odnoszący dotąd sukcesy traderzy, którzy stracili miliardy i których firmy należą już do historii, nie żyją, bo…
Fitzpatrick kiwnął głową, zdawało się, że zerka w stronę pokoju konferencyjnego.
– Powiedziałeś, że to część poufnego zlecenia. Co twoja firma sądzi o tym, na co się natknąłeś?
– No właśnie. – Hauck wzruszył ramionami. – Tu sprawa robi się dla mnie trochę śliska, Vern. Nie powiedziałem im o tym.
– Nie powiedziałeś im? – Vern odłożył papiery. – Niektóre rzeczy się nie zmieniają, co, synu?
– Jednym z największych klientów Talonu jest Reynolds Reid. Najwyraźniej próbują przejąć część aktywów Wertheimer Grant, a konkretnie dział sprzedaży detalicznej. Mój szef nie chce zawalić tej transakcji, ujawniając ewentualne rewelacje na temat oszustwa czy skandalu. Więc odsunęli mnie od tej sprawy.
– Dla niektórych śliską sprawą może być to, że dwóch detektywów z Nowego Jorku próbuje cię powiązać z morderstwem.
– Ktoś próbuje mnie wrobić. Nie wiem, czy to mój długopis. Nie wiem, co na nim znajdą. A co ważniejsze, jakie to ma znaczenie? Czy przed tobą muszę udowadniać swoją niewinność? Myślisz, że znajdziesz moją twarz na nagraniu z kamery, jak zakradam się do budynku? Dlatego nie mogłem pójść z tym do mojej firmy. Nie mogę im ufać. Cztery osoby nie żyją, Vern. Nie wiem, dlaczego musiały zginąć, ale kiedy ja staram się udowodnić swoją niewinność, dwa banki upadają. Czy jestem jedynym człowiekiem na świecie, który widzi, co tu się dzieje? Albo inaczej: który coś podejrzewa?
Fitzpatrick milczał. Wlepiał wzrok w billingi. Hauck schował je z powrotem do teczki, po czym wstał, założył torbę na ramię i obejrzał się.
– Jestem jedyny, Vern?
Nagle drzwi do sąsiedniego pokoju się otworzyły. Stanęła w nich kobieta w granatowym kostiumie ze spodniami. Szczupła i niewysoka, dość atrakcyjna, o ładnych okrągłych szarych oczach i krótkich ciemnych włosach.
Hauck potwornie się zdenerwował. Co tu jest grane?!
– Nie. – Pokręciła głową. – Nie jest pan jedynym człowiekiem, który to dostrzega, panie Hauck.
Obejrzał się na Steve’a i Verna z okropnym uczuciem, że właśnie został zdradzony.
– Kim pani jest?
Podstawiła mu pod nos odznakę federalną. Konkretnie z Departamentu Skarbu.
– Chciałabym zobaczyć, co pan znalazł – oznajmiła. – Daję panu słowo, że nikt, a przynajmniej nikt, kto ma choć połowę mózgu, nie uważa, że ma pan coś wspólnego z tymi morderstwami.
ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIĄTY
– Nazywam się Naomi Blum, panie Hauck – powiedziała agentka. – Jestem śledczym z Departamentu Skarbu. – Odłożyła odznakę. – Ja także jestem zainteresowana, co łączy te śmierci.
Hauck wrócił spojrzeniem do Verna. W pierwszej chwili pomyślał, że ludzie, których uważał za przyjaciół, na niego donieśli.
A on wszystko im wyjawił, podał na tacy.
Tymczasem śledcza z instytucji rządowej cały czas się temu przysłuchiwała.
– To ona się do nas zgłosiła, Ty – wyjaśnił Fitz. – Chce się tylko dowiedzieć, co znalazłeś. Nikt cię nie wydał.
– Nie jest pan objęty żadnym śledztwem, panie Hauck. – Naomi Blum spojrzała mu w oczy. – Nikt nie uważa, że ma pan cokolwiek wspólnego z którąkolwiek z tych śmierci. Ale jeśli komendant Fitzpatrick nie ma nic przeciw, chciałabym porozmawiać z panem sam na sam. – Ruszyła do pokoju konferencyjnego. – Tym razem będę to nagrywała.
Hauck z zasady ufał agentom rządowym tak samo jak sprzedawcom samochodów. Przez lata był z wieloma z nich w konflikcie. Ostatni z tych konfliktów dotyczył zastrzelenia Davida Sangera z przejeżdżającego samochodu. Hauck nadal nie wiedział, czyją stronę trzymało FBI.
Ta agentka miała jednak w sobie coś takiego, co budziło zaufanie, a on bardzo potrzebował kogoś, z kim mógłby obgadać swoje odkrycia i wnioski. Natomiast tym ostatnim, czego potrzebował po niespodziewanym spotkaniu z detektywami z Nowego Jorku, to sprawienie na kimś wrażenia, że ma coś do ukrycia.
– Jasne. – Spojrzał na Verna i Steve’a. – Dzięki. Później zdecyduję, czy postawić wam piwo, czy wam dołożyć.
– Ja wybrałabym piwo – powiedziała Naomi Blum z uśmiechem. – Ci panowie wspierali pana, jak mogli. Zapewniali mnie, że nie jest pan w żaden sposób zamieszany w te morderstwa.
– No to zdrowie. – Hauck zdusił śmiech, unosząc kącik warg w półuśmiechu.
Razem z agentką Blum udał się do sąsiedniego pokoju. Był tam wypolerowany stół, przy którym mogło zasiąść dziesięć, dwanaście osób. Duże okno wychodziło na podwórze między starym a nowym budynkiem wydziału policji. Hauck usiadł przy stole. Naomi, zamiast zająć miejsce naprzeciw niego, wyciągnęła sąsiednie krzesło i odwróciła się do Haucka twarzą.
Miała jasne inteligentne oczy.
– Domyślam się, że to pani rozmawiała z Leslie Donovan? – spytał.
– Tak, i detektyw Campbell z nowojorskiej policji. Himalaj intelektu. – Przewróciła oczami, budząc w Haucku jeszcze większą sympatię. – Jeśli panu to nie przeszkadza, chciałabym nagrać naszą rozmowę. Pan decyduje, nie musi pan się zgodzić, chociaż oboje wiemy, że mogłabym w ciągu kwadransa zdobyć nakaz, gdyby pan odmówił.
– Zdobyła mnie pani tym „himalajem” – odparł z uśmiechem. – Niech pani nagrywa. Byłoby jednak dobrze, żeby nic z tego, co powiem, nie dotarło do moich obecnych pracodawców. Tylko wtedy będę miał gdzie wrócić, kiedy skończymy.
Wyjęła z teczki mały cyfrowy magnetofon i również z uśmiechem odparła:
– Sam pan skutecznie tego unika.
– Właśnie!
– Tak czy owak umowa stoi. – Włączyła magnetofon. – Chciałabym wrócić do paru szczegółów, o których mówił pan za ścianą, ale najpierw dobrze byłoby wyjaśnić kilka spraw. Nigdy nie poznał pan Donovana ani Glassmana, zgadza się?
– Zgadza się, nie poznałem.
– A jednak coś pana łączyło z żoną Glassmana. Zdaje się, że na imię miała April, tak?
– Tak. Poznałem ją kilka lat temu, zanim przeniosłem się do Greenwich. To z tego powodu tak bardzo zainteresowałem się tym morderstwem.
Naomi Blum wyłączyła magnetofon.
– Zechce pan opisać tę relację w nagraniu?
– Nie wiem właściwie, jakie to ma znaczenie dla sprawy.
– Ma znaczenie. Pomoże wyeliminować podejrzenie, że pański motyw prowadzenia śledztwa w sprawie jej śmierci ma jakikolwiek związek z jej mężem.
– Okej. – Wzruszył ramionami. – Niech będzie…
Agentka Blum ponownie włączyła magnetofon. Hauck zauważył, że miała szczupłe długie palce i pomalowane na modny brąz paznokcie, w takim kolorze jak pasemka we włosach.
– Pytam o charakter pana relacji z April Glassman – powtórzyła.
– Byliśmy przyjaciółmi. Poznaliśmy się na terapii grupowej osób z depresją prowadzonej przez doktora Paula Rose’a na Manhattanie. – Skrępowany wzruszył ramionami. – Straciłem w wypadku córkę, moje małżeństwo się rozpadło, porzuciłem pracę w policji. Terapia była częścią mojej umowy o odejściu z policji. Brałem udział w terapii jakieś cztery miesiące. April… to znaczy pani Glassman pomogła mi stanąć na nogi. – Czuł, że resztę może zachować dla siebie. – Kiedy rozstałem się z grupą, przez lata jej nie widziałem, spotkaliśmy się dopiero tu, w Greenwich, przypadkiem na ulicy. Zdarzyło się to tylko raz, trzy lata temu. Nie mogłem jednak zapomnieć o tym – zwilżył wargi – co ją spotkało.
– Dziękuję – powiedziała Blum. – Wracając do naszej wcześniejszej rozmowy, nigdy nie był pan w budynku, gdzie mieszkał Donovan, w miejscu, gdzie zmarł, przed rozmową z jego żoną Leslie w ich mieszkaniu po śmierci Donovana?
– Zgadza się, wcześniej tam nie byłem.
– Twierdzi pan też, że nie ma pan pojęcia, jak trafił tam długopis znaleziony przez nowojorską policję na miejscu rzekomego samobójstwa Donovana. Długopis z logo Talon Group. Firmy, gdzie pan pracuje.
– Nie mam zielonego pojęcia.
– Nawet jeśli testy wykażą, że na długopisie znajdują się pańskie odciski palców?
– Zwłaszcza jeśli okaże się, że są tam moje odciski – odparł z naciskiem. – W takim wypadku długopis może pochodzić z kilku źródeł. Z mojej marynarki. Albo wprost z biurka. Ze spotkania biznesowego…
– Czemu ktoś podrzucałby długopis, który mógłby sugerować, że był pan w miejscu, gdzie odebrała sobie życie osoba, z którą nic pana nie wiąże?
– Oczywista odpowiedź brzmi, że ktoś próbował mnie wrobić.
– Wrobić pana? – Zapisała coś w notesie. – W jakim celu, panie Hauck?
– Domyślam się, że skoro długopis to raczej za mało, żeby wnieść przeciw mnie oskarżenie, zrobiono to w tym celu, żebym przestał łączyć śmierć Glassmana ze śmiercią Donovana. Żebym o tym „zapomniał”. To miało być ostrzeżenie.
– W tamtym pokoju powiedział pan, że w imieniu firmy sprawdzał pan czyjąś przeszłość. Nazwał pan to Sprawą A.
– To sprawa poufna, agentko Blum. Gdyby wyszła na zewnątrz, nie wygrzebałbym się z kłopotów.
– Już pan się wpakował w spore kłopoty, panie Hauck. Nielegalnie wszedł pan w posiadanie prywatnych billingów. Zajmuje się panem nowojorska policja. Nie wiem, jak brzmi pańska definicja słowa „kłopot”, ale na pańskim miejscu zaczęłabym patrzeć na mnie jak na osobę, która może pana z tego wyciągnąć.
Mógł poprosić o adwokata. O gwarancję, że nie będzie podlegał odpowiedzialności karnej. Uznał jednak, że nic na tym nie zyska. Nic złego nie zrobił. Niezależnie od tego, kto próbował go odwieść od dotychczasowego działania, zdał sobie sprawę, że musi komuś zaufać. Agentka Blum wydawała się chętna i kompetentna. Więc równie dobrze mógł właśnie jej zaufać.
– Nazywa się Thibault. – Przeliterował nazwisko. – Imię Dieter. Jest też znany jako Dani.
– Dieter Thibault jest obywatelem amerykańskim?
– Holenderskim. Tak przynajmniej twierdzi. Ma holenderski paszport. Może też mieć belgijski. Oczywiście to dopiero początek.
– Jak pan sądzi, do czego ktoś chce pana zniechęcić, panie Hauck? Niech pan mi to przybliży.
Wszystko jej opowiedział, całkowicie świadomy, że może za to wylecieć z pracy. Och, najpewniej tak to się skończy.
Zaczął od spotkania z Merrill Simons. Potem mówił o Thibaulcie. O zdjęciu z Conyers Farm, czyli o związku Thibaulta z Glassmanem. Wreszcie powiedział o związku Thibaulta z Donovanem, o telefonach do biura dozorcy, gdzie znaleziono drugiego tradera.
To był dobry początek. Agentka Blum miała kontakty na najwyższych szczeblach. Dowie się, kim jest Thibault. Może otrzymać sądowy nakaz i przejrzeć nagrania z kamery w domu Donovana. Wrócić do Cat Rock Road. Do czarnego SUV-a. Znaleźć faceta z rudym warkoczykiem i tatuażem. Może znaleźć sto różnych powiązań Thibaulta z tą sprawą. Poznać jego motywy. Dowiedzieć się, dokąd to wszystko prowadzi.
April. Znaleźć zabójcę April.
Naomi słuchała, od czasu do czasu coś zapisując, i zadawała przenikliwe pytania. Jej bystre spojrzenie nabierało ostrości, kiedy powiązania z Thibaultem stawały się coraz wyraźniejsze. Gdy po niecałej godzinie Hauck skończył swoją opowieść, podziękowała mu. Zrobiła kopie zebranych przez niego materiałów. Czuł się trochę tak, jakby uszło z niego powietrze. Przekazał jej wszystko, co wiedział. Uprzytomnił sobie, że przez cztery ostatnie tygodnie jego krew płynęła szybciej.
Zrozumiał też, jak bardzo mu tego brakowało. Jak dobrze znów się poczuł.
Kiedy Blum układała notatki, odezwał się:
– Powiedziałem pani wszystko, co wiem. Teraz ja mam do pani dwa pytania.
– Okej. – Odwróciła się do niego.
– Po pierwsze, jak pani się tu znalazła? Odwiedziła pani wdowę po Donovanie. To sprawa policji, nie Departamentu Skarbu. Nie prowadziła pani śledztwa dotyczącego żadnej z tych osób. Skąd pani wiedziała?
– To proste. – Wzruszyła ramionami. – Kiedy dwaj znani menedżerowie umierają w podejrzanych okolicznościach, a firmy, które reprezentowali, upadają z powodu ich działań, moim zadaniem jest sprawdzić, co się dzieje.
– A co się, pani zdaniem, dzieje?
– Przykro mi, ale na to pytanie nie mogę w tej chwili w pełni odpowiedzieć. – Zaczęła się podnosić. – Jakie jest drugie pytanie? Mówił pan, że ma dwa.
Hauck położył rękę na jej ramieniu.
– Chcę nadal być w to zaangażowany.
– Chce pan pozostać w sprawie?
– Mam powód, by dalej sprawdzać Thibaulta. Mogę to robić, nie przyciągając niczyjej uwagi. Nie mogę też wykluczyć, że moja firma jest w to jakoś zamieszana. Nie zaszkodzi mieć kogoś w jaskini lwa.
– Proszę posłuchać, panie Hauck…
– Pani Blum…
– No dobrze. – Z powrotem usiadła. – Słucham.
– W firmie uważają, że na coś wpadłem, ale ich zdaniem badam tę sprawę wyłącznie dla klientki. To dobrze, jeśli cokolwiek ukrywają. Pani może prześledzić wszystkie tropy: przelewy, fałszywe paszporty, podsłuchane rozmowy, maile. A ja i tak już jestem w to zaangażowany.
– Dobrze, przemyślę to – odparła Blum. – Jednak rząd Stanów Zjednoczonych nie ma zwyczaju wystawiać na ryzyko prywatnych osób.
– To ja podejmuję ryzyko.
– Powiedziałam, że to przemyślę. – Wstała. – Panie Hauck, znam pana przeszłość. Stany Zjednoczone Ameryki są panu winne wdzięczność i szacunek, ale od takich spraw mamy naszych ludzi. Agencje łączą siły. Pieniądze niezbędne do wykonywania ich pracy to sumy, jakimi dysponują rządy, panie Hauck, a nie podmiejskie wydziały policji. Znam pana osiągnięcia, ale mówiąc wprost… – Urodziwa agentka spojrzała mu w oczy. – Mówiąc wprost, nawet nie ma pan pojęcia, jakich cholernych kłopotów by pan sobie narobił, gdyby pan w tym pozostał.
Hauck także się podniósł i otworzył jej drzwi.
– Kłopoty to moja specjalność, agentko Blum.
ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SZÓSTY
Był taki czas, lata temu, pomyślał Jack „Red” O’Toole, jadąc kolejką Metro-North do Greenwich, kiedy warto było ratować moją duszę.
Nastolatka, która pisała SMS-a na blackberry, przypominała mu kogoś z odległej przeszłości. Desiree Flynn, dziewczynę z liceum. Grał wtedy na pozycji wspomagającego w drużynie biało-niebieskich z Haysville High w Kansas. Wspomnienie było tak żywe, że wydawało mu się, jakby to było wczoraj. Jeszcze wtedy praca na tokarce w Great Plains Tool Company, którą wykonywał jego ojciec, mogła być marzeniem, dla którego warto żyć.
Ale to wszystko działo się, zanim pewnego majowego popołudnia napłynęły czarne chmury i tornado o sile F5 w skali Fujity zmiotło z powierzchni ziemi połowę miasteczka. W tym także fabrykę gwintowników.
W tym także rodziców Reda O’Toole’a.
To się stało, zanim wyjechał z miasteczka i zaciągnął się do armii, gdzie nauczył się sprawnie obsługiwać karabinek M4. Zanim tuż obok niego eksplodował domowej roboty ładunek wybuchowy. Zanim naćpany dianabolem ścigał uciekającego buntownika do kamiennej chaty w Hilla i opróżnił magazynek na sześciu „nieprzyjaciół” – którzy okazali się rodziną siedzącą przy kolacji, oraz ich dziesięcioletniego syna, który kopał piłkę.
Wówczas armia na dobre odesłała go do domu, a on wrócił do obróconego w gruzy miasteczka, gdzie nie było żadnych perspektyw, za to zła tyle, ile widział daleko w świecie, i spędził tam całe sześć dni. Desiree przeniosła się gdzieś do Utah. Potem na dwa lata zatrudnił się w Global Threat Management, gdzie zarabiał pięć razy tyle, co dawał mu Wujek Sam.
I dostał w dobrej wierze pozwolenie na jak najlepsze wykorzystanie swoich umiejętności.
Kiedy w Iraku wyjeżdżali w pole, za Zieloną Strefę, wymyślili sobie grę, którą nazwali „puszką”. Strzelali z M4 do mijanych celów, jak próbuje się z płotów zestrzelić puszki. Tyle że kiedy uzbrojony konwój pędził drogą, puszką był często starszy mężczyzna, który wystawił głowę, podlewając rośliny w ogrodzie, czy chłopcy grający na dachu w karty.
O’Toole patrzył na siedzącą naprzeciw dziewczynkę. Wciąż pisała SMS-a, jakby go w ogóle nie zauważyła.
Trach, trach, trach.
Jak strzały do puszki na płocie na zapylonej drodze.
Pociąg zwolnił, zbliżał się do celu.
– Greenwich – oznajmił konduktor przez głośniki. – Następny przystanek Old Greenwich.
O’Toole wstał. Ostatni raz rzucił okiem na piszącą SMS-y dziewczynkę, która, jak stwierdził, wcale nie była podobna do Desiree. Stanął w kolejce pasażerów czekających przy drzwiach.
Drzwi się otworzyły.
O’Toole wysiadł na peron. Pasażerowie wysypali się z pociągu i kierowali się do wyjścia z dworca. On szedł peronem.
Mężczyzna, którego szukał, czytał gazetę, miał gładko zaczesane do tyłu włosy i okulary w drucianych oprawkach. Siedział na ławce po tej stronie, gdzie pociągi odjeżdżały w kierunku północnym.
O’Toole usiadł obok niego. Zerknął na zegarek.
– Punktualnie.
– Jeśli nie można ufać Metro-North, to komu można ufać? – odparł mężczyzna.
– Zawsze dobre pytanie. Często sam je sobie zadaję.
– Cóż, w pańskim wypadku – rzekł mężczyzna – obawiam się, że mnie musi pan zaufać. – Złożył gazetę, The Economist, i spomiędzy stron wyjął szarą kopertę w formacie A4. Przesunął ją w stronę O’Toole’a po betonowej ławce.
– Mamy dla pana kolejną robotę. Chcę, żeby ten gość odczepił się od naszych spraw.
O’Toole wyjął z koperty serię zdjęć. Na pierwszym mężczyzna o surowej męskiej urodzie, dość przystojny, otwierał drzwi do budynku biura. Na kolejnym widniała nie najbrzydsza młoda kobieta z krótkimi ciemnymi włosami, która wysiadała z toyoty prius.
Trzecie zdjęcie przedstawiało chłopca w za dużej bluzie do hokeja. O’Toole zauważył, że z chłopcem jest coś nie tak.
Niedorozwinięty, pomyślał. Jak się nazywa ta choroba? Zespół Downa czy coś takiego.
Wrócił do pierwszego zdjęcia. Hauck. Były gliniarz.
– Ma umrzeć?
– Chcę, żeby przestał się wtrącać w nasze sprawy. – Mężczyzna zdjął okulary i zaczął je czyścić. – Pańska sprawa, jak pan to załatwi. Pod tym względem zawsze ufam swoim ludziom.
O’Toole wsunął zdjęcia z powrotem do koperty.
– Brzmi rozsądnie.
Mężczyzna wstał.
– Wie pan, tak sobie myślałem – dodał O’Toole. – Widzi pan tamtego gościa?
Po drugiej stronie peronu mężczyzna czytał gazetę, czekając na pociąg.
– Tego w garniturze?
– Gdyby tornado nie zrównało z ziemią mojego miasta, jak byłem dzieciakiem, to mógłbym być ja. Czekałbym na pociąg. Wracałbym z pracy do domu. Ktoś czekałby na mnie z piwem. Może miałbym dzieciaka. Kto wie? – Przesunął na czoło okulary i uśmiechnął się. – Mógłbym nawet być panem.
– Nie. – Mężczyzna w okularach w drucianych oprawkach zrolował gazetę i stuknął nią O’Toole’a w kolano. – Nigdy nie byłby pan taki jak ja. Niech pan zrobi wszystko, żeby facet się od nas odczepił. Cokolwiek pan wybierze, byle tylko raz na zawsze to do niego dotarło.
– Wie pan, mieliśmy tam takie powiedzenie. – O’Toole patrzył na niego, mrużąc oczy. – Niechciani robią niewyobrażalne rzeczy dla niewdzięcznych.
– Naprawdę? – Mężczyzna w okularach uśmiechnął się. Rzucił mu na kolana drugą kopertę. Tym razem grubą. – Myślę, że nie uzna nas pan za niewdzięcznych. Jak zwykle. Następny powrotny pociąg jest o piątej trzydzieści dwie. – Ruszył przed siebie.
O’Toole został na peronie. Uderzył grubą kopertą o kolano i przyglądał się zleceniodawcy, który szedł po drugiej stronie toru.
Taa, pomyślał, śmiejąc się w duchu. Jego kontakt miał rację. To nie było mu pisane. Potarł kark. W miejscu, gdzie była jego pantera. Sziwa. Tatuaż chronił go podczas pięciu wycieczek na Bliski Wschód. Czubek długiego pazura pantery sięgał jego szyi.
Jeśli kiedykolwiek był wart tego, żeby go uratować, okres przedawnienia dawno minął. Fragmenty jego duszy rozsypały się po całej kuli ziemskiej. Jakby w nią uderzyło szalejące tornado o sile F5, które niemal wszystko zrównało z ziemią, a to, co pozostało, rozrzuciło po świecie.
Sięgnął do tyłu i związał w kucyk gęste rude włosy.
ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SIÓDMY
Mężczyzna w płaszczu przeciwdeszczowym firmy Burberry podniósł kołnierz, wychodząc z biurowca na Madison Avenue. Na dworze mżyło. Przez moment rozmawiał z jakąś kobietą, może koleżanką z pracy, która mu pomachała na do widzenia i ruszyła na północ.
Thibault ruszył w przeciwnym kierunku, na południe.
Po drugiej stronie ulicy, kilka kroków w tyle, szedł za nim Hauck.
Wcześniej wyszedł z biura, mówiąc Brooke, że ma na mieście sprawy do załatwienia. Czuł się trochę dziwnie. Od lat nie robił takich rzeczy.
Na Fifty-fourth Thibault zatrzymał się przed witryną sklepu, jakby oglądał krawaty. Potem ruszył dalej, odbierając telefon. Na Fifty-third Street skręcił w prawo, kierując się na zachód. Hauck szedł jakieś dwadzieścia metrów za nim, przygarbiony kulił się przed wilgocią w marynarce.
Wysoki, śniady, z gęstymi czarnymi włosami, które opierały się na kołnierzyku, Thibault zwracał na siebie uwagę. Nietrudno było zauważyć, czemu kobiety do niego lgną. W połowie przecznicy gwałtownie skręcił na ukryte między dwoma dużymi budynkami podwórko. Wyglądało na to, że jest tam restauracja. Otworzył oszklone drzwi i wszedł do środka.
Lokal nazywał się Alto. Hauck o nim słyszał. Włoska luksusowa knajpa. Do tego typu lokali jego szef, Foley, zawsze próbował go zaciągnąć. Annie byłaby pod wrażeniem.
Hauck podszedł do drzwi i przez szybę zobaczył Thibaulta, który zdjął płaszcz i podał go ładnej hostessie. Wyglądało na to, że go tam znają. Pewnie dojrzał kogoś znajomego przy barze, bo ruszył w tamtą stronę.
Hauck zaczekał, aż Thibault przywita się ze znajomym i usiądzie, a potem wszedł do restauracji.
– Ma pan zamówiony stolik? – Hostessa, dwudziestoparoletnia dziewczyna w seksownej czarnej sukience, uśmiechnęła się do niego.
Też się uśmiechnął i powiedział:
– Umówiłem się tylko z kolegą w barze.
Thibault siedział w odległym końcu zatłoczonego baru. Jego znajomy, o śródziemnomorskiej urodzie, miał na sobie szytą na miarę sportową marynarkę i białą koszulę z rozpiętym kołnierzykiem.
Hauck dostrzegł wolny kąt po przeciwnej stronie. Kiedy podeszła do niego barmanka, zamówił piwo, chyba belgijskie. Palm. Specjalnie na tę okazję. Przez gąszcz przemieszczających się ciał i twarzy obserwował dwu mężczyzn.
Sprawiali wrażenie zaprzyjaźnionych. Nawet w tym gwarze Hauck od czasu do czasu słyszał niski gardłowy śmiech Thibaulta, który zamówił drinka, chyba wódkę. Przeniósł się i usiadł tyłem do Haucka, gawędząc z przyjacielem. Stuknęli się szklankami. Thibault serdecznie poklepał znajomego po ramieniu.
Hauck miał świadomość, że przekracza granice. Postanowił niczego nie przyśpieszać, tylko zebrać tyle informacji, ile zdoła, wiedząc przy tym, że to doprowadziłoby Foleya do furii. Ale Thibault wyraźnie coś ukrywał, a cokolwiek to było, Hauck był przekonany, że trop prowadzi do Glassmana i Donovana. Komórką zrobił mężczyznom zdjęcie przez tłum gości. Kiedy przyjdzie pora, może będzie miał co przekazać Naomi albo Chrisafoulisowi.
Z wisienką na torcie.
Thibault poprosił gestem o drugiego drinka. Kiedy się odwrócił, zdawało się, że popatrzył wzdłuż baru, przez tłum twarzy, i spojrzał prosto na Haucka. Na ulotny moment ich oczy się spotkały.
Hauck wypił łyk piwa i przeniósł spojrzenie. Ciarki przeszły mu po plecach. Nie szarżuj, napomniał się surowo. W żadnej sytuacji.
Chwilę później do dwóch mężczyzn podeszła hostessa i powiedziała im, że stolik jest już wolny. Thibault rzucił banknoty i zamówił drinki. Puścił przodem swojego towarzysza, klepiąc go po plecach, i ruszył jego śladem. Hostessa poprowadziła ich po schodach na górę.
Hauck odprowadził ich wzrokiem, potem opuścił swoje miejsce przy barze i podszedł tam, gdzie siedział Thibault. Barmanka chciała tam posprzątać. Hauck sięgnął po pustą szklankę.
– Mogę to zabrać? – Puścił do niej oko. – Na pamiątkę?
Zawahała się, patrząc gdzieś za plecami Haucka, może rozglądała się za kierownikiem sali.
Hauck położył na barze pięćdziesiąt dolarów.
– To powinno pokryć straty, prawda?
Barmanka szeroko otworzyła oczy, zaczęła sprzątać pozostałe szklanki i serwetki. Zgarnęła banknot i skinęła głową.
– Tak, to na pewno pokryje straty.
ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY ÓSMY
Thomas Keaton, Sekretarz Skarbu, któremu podlegał wydział zajmujący się zwalczaniem przestępczości finansowej, mógł poświęcić Naomi i Robowi Whyte’owi, jej szefowi, tylko dziesięć minut. Tylko tyle. Keaton miał spotkanie w biurze Prokuratora Generalnego. Naomi i Rob w ostatniej chwili zrobili kopie materiałów i dosłownie biegli do głównego budynku, dzierżąc teczki z dokumentami. Naomi przekazała szefowi wszystko, czego się dowiedziała, on zaś uznał, że trzeba odbyć tę wizytę.
Trochę się denerwowała. To było najbardziej delikatne śledztwo w jej karierze. Miała już do czynienia z głośnymi oszustwami w funduszach hedgingowych i z bankiem z Iranu, który próbował sztucznie utrzymać niski kurs dolara na Bliskim Wschodzie, ale z czymś takim nigdy się nie spotkała. Od początku marca ceny na giełdzie spadły o trzydzieści procent. Dwa z największych na świecie banków inwestycyjnych upadły. Cena akcji dwóch innych, Citi i Bank of America, poleciała w dół do wartości jednocyfrowej. Nie wspominając o niepewnej pozycji Freddie Mac i Fannie Mae.
Teraz Naomi mogła już prawie udowodnić, że śmierci dwóch traderów oszustów, traderów, których straty zatopiły ich banki, były tak naprawdę ze sobą ściśle związane.
Cała ta sprawa była potężnym efektem domina. Naomi czuła, że dokładnie wie, od czego się to zaczęło.
W tym momencie jednak dowody, jakimi dysponowała, przynajmniej z punktu widzenia prokuratora, były w najlepszym wypadku słabe. Dotyczyło to także związku między zagadkową postacią i traderami, którzy nagle zmarli. Głębsze spojrzenie wymagałoby zaangażowania innych agencji. FBI, SEC, biura Prokuratora Generalnego, może Interpolu. Muszą się dowiedzieć, kim naprawdę jest Thibault. Z kim się kontaktuje. Czy ze zmarłymi tragicznie traderami łączyło go coś poważnego. Czy pieniądze przechodziły z rąk do rąk. I to najprawdopodobniej bez aresztowania Thibaulta. Zagadkowa wiadomość przekazana Marty’emu al-Baszirowi, która wylądowała na jej biurku, odezwała się w jej głowie jak ostrzegawczy dzwonek.
„Samoloty są już w powietrzu”.
Gabinet sekretarza mieścił się w narożniku potężnego budynku Departamentu Skarbu z widokiem na Washington Mall. Naomi nigdy wcześniej nie była w tej części gmachu. Korytarz wyłożony mahoniową boazerią zdobiły portrety poprzednich sekretarzy i postaci historycznych. Hamiltona. Chase’a. Morgenthau. Bakera.
– Nie denerwuj się – powiedział do niej Rob, kiedy usiedli przed gabinetem, czekając na swoją kolej. – Jeśli się mylisz, zawsze mogę zostać regionalnym audytorem bankowym w północnej Montanie.
Naomi kiwnęła głową, poprawiając marynarkę.
– Mam nadzieję, że będziesz tam potrzebował sekretarki.
Drzwi otworzyły się i wyszła sekretarka Keatona.
– Pan sekretarz teraz państwa przyjmie.
Whyte wstał. Głęboko westchnął.
– Zanosi się na śnieg.
Weszli do dużego gabinetu ze ścianą okien. Keaton w garniturze w prążki, z burzą białych włosów, podszedł do mebla, który wydawał się prototypem wszystkich stołów konferencyjnych, a dla większego efektu przez okna widać było wyraźnie Washington Monument. Naomi przełknęła. Spokojnie. Sekretarz Skarbu pracował poprzednio w Departamencie Sprawiedliwości, nie wspominając jego cenionej kariery menedżerskiej na Wall Street. Naomi kiedyś przelotnie go poznała, gdy tworzył ich dział i złożył wizytę po drugiej stronie ulicy.
– Pani Blum. – Serdecznie skinął głową, choć nie uścisnął jej ręki. – Rob. Poprosiłem Mitcha Hastingsa, żeby nam towarzyszył, jeśli nie macie nic przeciw.
To nie było pytanie. Hastings był głównym doradcą Departamentu Skarbu. Naomi widziała go w Kongresie podczas przesłuchania dyrektora funduszu hedgingowego oraz rozstrzygnięć dotyczących państwowych subwencji dla przemysłu motoryzacyjnego.
– Oczywiście. – Whyte kiwnął głową. – Mitch…
Prawnik uśmiechnął się obojętnie.
Naomi przygryzła wargę i wzięła głęboki oddech. Zaczyna się…
– Niestety za dziesięć minut muszę być w biurze Prokuratora Generalnego. – Keaton zerknął na zegarek, a potem na Whyte’a. – Więc poproszę, żebyście od razu zaczęli.
– Panie sekretarzu – rzekł Rob. – Naomi trafiła na kilka spraw. Naszym zdaniem powinien pan o tym wiedzieć.
Thomas Keaton usiadł dokładnie naprzeciw Naomi, stanowczo kiwając głową.
– W porządku.
Dwie najbardziej wpływowe osoby w rządzie właśnie wlepiały w nią wzrok.
– Parę miesięcy temu… – Naomi odchrząknęła i wyjęła z torby teczkę. – Na moim biurku znalazł się transkrypt rozmowy telefonicznej. Dostałam go z Agencji Bezpieczeństwa Narodowego. To rozmowa między znanym finansistą z Bahrajnu, Hassanem ibn Hassanim, podejrzewanym o finansowanie pewnych organizacji, które znajdują się na liście potencjalnych terrorystów, i menedżerem inwestycyjnym z Londynu, pochodzącym z Arabii Saudyjskiej Maszhurem al-Baszirem czy Martym al-Baszirem, bo pod takim imieniem jest tu znany. Piastuje obecnie stanowisko dyrektora inwestycyjnego Royal Saudi Partnership.
Thomas Keaton splótł palce na wysokości twarzy.
– Znam to nazwisko.
– W transkrypcie – podjęła Naomi, nerwowo postukując nogą pod stołem – jest mowa o jakiejś „zmianie kierunku” ich strategii. Jeśli chodzi o al-Baszira, mogę tylko zakładać, że oznacza to zmianę polityki inwestycyjnej jego firmy. Nie wiemy, czemu miałby o tym rozmawiać z finansistą z Bahrajnu. Ale rozmowa zakończyła się trochę niepokojącym zdaniem: „Samoloty są już w powietrzu”.
Sekretarz Skarbu podniósł wzrok. Przeniósł spojrzenie na szefa Naomi, Whyte’a.
– Ta rozmowa odbyła się dwa miesiące temu?
Whyte skinął głową.
– Tak, sir, w marcu.
– Więc najwyraźniej nie było żadnych samolotów. – Sekretarz głośno westchnął. – W każdym razie w tym najbardziej złowieszczym znaczeniu, dzięki Bogu.
Naomi znów odchrząknęła.
– Nie jestem taka pewna.
Keaton na nią spojrzał.
– Proszę mówić.
– Ósmy lutego wypadał w niedzielę – podjęła, przyciągając uwagę do swojego kolejnego dowodu. – Począwszy od poniedziałku dziewiątego lutego, nasi analitycy, którzy śledzą takie sprawy, zauważyli, że Royal Saudi Partnership zaczął systematycznie wycofywać się z amerykańskiego rynku papierów wartościowych, zaczynając od sektora finansowego, gdzie, jak pan sobie wyobraża, udział firmy był dosyć spory, co w efekcie doprowadziło do spadków na giełdzie. Nie będę marnowała pańskiego czasu. – Naomi przewróciła kartkę. – Ale mogę pokazać na wykresie, że spadki zaczęły się w tym szczególnym momencie, a także jak wpłynęło to na rynek jako całość. Właśnie to zainicjowało światową tendencję do wyprzedaży papierów wartościowych.
– Do której przyczynił się, mógłbym dodać – wtrącił Hastings – szeroki wachlarz czynników.
– Tak, sir – powiedziała Naomi. – Niewątpliwie. O tym właśnie chciałam porozmawiać.
Otworzyła kolejną teczkę, wstała i przed prominentami z Departamentu położyła w pośpiechu wykonane kopie. Wyjaśniła, że nie ma jeszcze co do tego stuprocentowej pewności, ale poszlaki wskazują na powiązanie Thibaulta ze śmiercią dwóch traderów w podejrzanych okolicznościach. Zwrócił na to uwagę przesłuchiwany przez nią Ty Hauck. Ukrywane przez traderów straty były tak ogromne, że okazały się śmiertelnym ciosem dla Wertheimer Grant i Beeston Holloway, ciągnąc resztę rynków finansowych na krawędź przepaści.
– I wszyscy wiemy, dokąd to doprowadziło – zakończyła wreszcie Naomi.
– Sugeruje pani, że między zgonami tych dwóch menedżerów inwestycyjnych istnieje jakiś związek? Że tu chodzi o przestępstwo? – Keaton nabrał powietrza, z wahaniem przeglądając dowody Naomi.
– Mówię, że to prawdopodobne, sir – odparła.
– I że w jakiś sposób jest to powiązane z Maszhurem al-Baszirem? Przez osobę Thibaulta? Dlaczego?
– Ja tylko przedstawiam pewną teorię, sir. Jednym z naszych zadań jest wypatrywanie jeszcze nieistniejących, ale możliwych zagrożeń, a także przewidywanie, co się zdarzy w następnej kolejności.
– Tak, tak. – Keaton dał znak, żeby kontynuowała. – Niech pani mówi.
– Okej. – Naomi odetchnęła głęboko. – A jeżeli istnieje grupa osób, zorganizowana grupa wpływowych ludzi, którzy korzystając z nowej strategii, ze „zmiany kierunku”, jak to nazwali, zamierzają zaszkodzić naszemu systemowi? – Znów odetchnęła. – Nie uderzając samolotem w nasze najwyższe budynki, jak poprzednio, ale, mówiąc metaforycznie, sir, trafiając nim w samo serce naszego najżywotniejszego narodowego interesu. Podstawę naszego bytu.
Keaton patrzył na nią, mrużąc oczy. Naomi nie miała pojęcia, czy kupuje jej teorię.
– W gospodarkę, sir – powiedziała. – Straty, jakie poniosła nasza gospodarka od początku spadku koniunktury, nie wspominając o niepokoju naszych obywateli, są niemożliwe do oszacowania. Moim zdaniem można uznać, że początkiem spadków był upadek tych dwóch banków inwestycyjnych z Wall Street.
Twarz sekretarza zaczęła z wolna blednąć, kolorem zbliżając się do koloru jego włosów. Z powagą pokiwał głową, zerknął na głównego doradcę, i powiedział, ostrożnie dobierając słowa:
– Ale kto by na tym zyskał? Żyjemy w świecie globalnej ekonomii. Wszystkie giełdy papierów wartościowych na świecie tracą na tych spadkach. Cena ropy wynosi niespełna połowę tego, co wcześniej. To byłoby ekonomiczne samobójstwo.
Naomi spodziewała się tego pytania.
– Tego jeszcze nie wiem – odparła.
– I sądzi pani, że Thibault może stać za tym spiskiem?
– Mówię, że to niewykluczone, sir.
Keaton oparł się wygodnie.
– Co o nim wiemy?
– Jego przeszłość jest niejasna, sir. Posługuje się holenderskim paszportem. Bardzo możliwe, że ma kilka paszportów. Były detektyw, o którym wspomniałam, Hauck, prowadził wstępne śledztwo w jego sprawie przez swoją firmę i uważa, że Thibault może być Serbem.
– Serbem? – Sekretarz szeroko otworzył oczy. Przekartkował materiały Naomi. – Mamy tutaj to, co znalazła jego firma?
– Nie, sir, raczej nie możemy się z nimi kontaktować, przynajmniej na razie. Wygląda na to, że ktoś próbuje odsunąć Haucka od tego śledztwa. Możliwe, powtarzam: możliwe – dodała Naomi, wiedząc, że strzela – że jego firma jest w to jakoś zamieszana.
Keaton podniósł wzrok.
– Proszę mi to wyjaśnić.
– Wydaje się, że reprezentuje inną stronę, która może mieć interes w tym, żeby ta historia nie ujrzała światła dziennego.
– Inną stronę? – spytał z ożywieniem Keaton. – To znaczy kogo, pani Blum?
– Na przykład Reynolds Reid, sir. Podobno przymierzają się do przejęcia części aktywów Wertheimer Grant.
– Tak, bierzemy udział w tych negocjacjach. Na Boga, jak się nazywa ta firma?
– Talon Group – odparła Naomi.
– Talon? – Keaton przełknął, był wyraźnie zaniepokojony. – Żartuje pani. Przecież pełno ich w całym cholernym mieście.
Keaton patrzył na nią w osłupieniu, odsuwając się z krzesłem. Zerknął na zegarek. Zacisnął zęby.
Naomi spojrzała na Whyte’a, zastanawiając się, czy zadawał sobie to samo pytanie – czy powinni już robić rezerwację do miasteczka Missoula w Montanie.
– To nie może stąd wyjść. – Sekretarz Skarbu spojrzał stanowczo na Hastingsa. – Ani do FBI, ani do Departamentu Sprawiedliwości. Ani, na Boga, do prasy. Dopóki nie zbierzemy więcej informacji. Agentko Blum, świetnie się pani spisała. Może pani korzystać z wszelkich niezbędnych środków, żeby dowiedzieć się wszystkiego, co pani zdoła na temat tego Thibaulta i śmierci dwóch traderów.
– Dziękuję, sir.
– Powiadomię o śledztwie Agencję Bezpieczeństwa Narodowego. Może doszło do bezpośredniego kontaktu między Thibaultem, a tym Martym, menedżerem z Arabii Saudyjskiej. Czy tym z Bahrajnu. Hassanim…
Zadowolona Naomi zerknęła na swojego szefa.
– Już nad tym pracuję, sir.
– I może ten Hauck się przyda. Powiedziała pani, że był detektywem. Jak on, do diabła, w ogóle się w to zaplątał?
– Żona Marca Glassmana, zamordowana razem z mężem w ich domu w Greenwich… – Naomi wzruszyła ramionami. – Najwyraźniej była jego przyjaciółką. Prywatnie zaczął się interesować okolicznościami jej śmierci i nie uwierzył, że to morderstwo ma związek z serią włamań w tamtej okolicy. Przypadkiem jego firma zleciła mu poufne śledztwo dotyczące Thibaulta.
– Poufne? – Sekretarz wstał. – Cóż, wydaje się, że mamy cholerne szczęście. Zainteresował się tylko okolicznościami śmierci przyjaciółki… Kim on jest, ten gość? Rycerzem na białym koniu?
– Nie wiem, sir – odparła Naomi, powściągając uśmiech.
– Cóż, jeśli to okaże się prawdą, mogą mu trochę poobijać zbroję. Niech mi pani znajdzie coś więcej, agentko Blum. Kim jest ten Thibault. Na razie proszę to zachować w tajemnicy. Nie chcę, żeby to się rozeszło. – Ruszył do swojego biurka. Naomi zebrała papiery i szykowała się do wyjścia. – Agentko Blum…
– Sir? – Naomi się odwróciła.
Sekretarz się uśmiechnął.
– Dobra robota.
– Dziękuję, sir.
W drodze powrotnej do biura Naomi czuła ulgę połączoną z radością. Zdawało się, że z radości wyskoczy z butów.
– Dobra robota – rzekł Rob Whyte, głęboko oddychając, kiedy przechodzili przez ulicę.
– To odwołujesz tę rezerwację? – spytała żartobliwie. – Do północnej Montany?
Poklepał ją po ramieniu.
– Może najpierw przekonajmy się, dokąd nas to zaprowadzi?
Naomi weszła do swojego pokoju i stanęła za biurkiem. Piętrzyły się na nim sterty teczek różnych śledztw, które prowadziła. Grube raporty pięły się tak wysoko, że niemal sięgały szpary w ścianie sutereny, którą nazywała półoknem.
Może dopracuje się całego okna.
Jej asystentka Talia weszła za nią, była wyraźnie zaciekawiona.
– I jak poszło?
– Cóż. – Naomi żartobliwie wydęła policzki i wypuściła powietrze. – Nadal tu jestem. – Oczywiście nie powiedziała Talii, czego dotyczyło spotkanie.
– Jak ciebie nie było, coś przyszło do ciebie. – Położyła na biurku pudełko FedEx-u.
Adres nadawcy: Greenwich, Connecticut.
– Dzięki.
Naomi zaczekała, aż Talia wyjdzie, zaraz potem otworzyła porządnie zapakowany i oklejony taśmą karton. Wyjęła z niego dużą plastikową torbę, a kiedy do niej zajrzała, w środku znalazła owiniętą folią bąbelkową szklankę do drinków.
Obok znajdował się liścik. Naomi przeczytała:
Z wyrazami szacunku od Daniego Thibaulta.
I podkreślone:
Owocnej pracy.
Uśmiechnęła się.
Wiedziała, od kogo pochodzi przesyłka. To pomoże jej posunąć do przodu śledztwo.
Pod spodem rycerz na białym koniu dopisał, znów podkreślając:
Czy już to pani przemyślała?
ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DZIEWIĄTY
Sobotniego wieczoru na lodowisku im. Hamill w Greenwich, drużyna zawodników poniżej dwunastego roku życia Trident-Allen Value Fund Bruins wygrała z Ducks z Commack, Long Island, wynikiem sześć do jednego.
Kiedy odezwał się ostatni dzwonek, Hauck wszedł na lód i uścisnął dłoń trenerowi przeciwnej drużyny, a jego zawodnicy unieśli kije i przybijali piątki z zawodnikami drużyny gości. Jared, którego Hauck ze sobą zabrał, także wyszedł na lód.
– Dobry mecz, Kyle! Dobry mecz, Tony!
Niektórzy podjeżdżali i przyjaźnie poszturchiwali go łokciem, mówiąc:
– Dzięki, że nam pomogłeś, stary.
Hauck zebrał chłopców wokół siebie.
– Porządny mecz, chłopaki. Tak się gra w obronie. – Klasnął w dłonie. – Okej, pamiętajcie o treningu w środę o ósmej. Wszyscy mają być obecni. Dobry mecz, chłopaki. Nie zapomnijcie swojego sprzętu.
Kiedy drużyna zeszła z lodowiska, kilkoro rodziców podeszło do Haucka przywitać się i pogratulować wyniku, natomiast Jared wziął kij i korzystając z okazji, uderzył nim w kilka pozostawionych na lodzie krążków. Ted, kierownik lodowiska, wsiadł do zamboni i zaczął odświeżać lód. Dochodziła dziesiąta – to był ostatni mecz tego wieczoru. Do około jedenastej Annie pracowała w restauracji. Hauck obiecał jej, że podrzuci Jareda, posiedzi chwilę w barze, zje deser. Wypije toast za wygraną.
Po kilku minutach zrobiło się prawie pusto. Uradowane dzieciaki sadowiły się w samochodach rodziców. Zamboni skończył pracę. Ted przygasił światła.
Hauck zauważył obcego mężczyznę w czarnej nylonowej kurtce, który patrzył na nich z drugiego końca lodowiska.
– Hej, Ted, masz chwilę?
Hauck podszedł do kierownika i zamienił z nim parę słów. Znał go od czasów, kiedy był w policji. Liczył, że uda mu się namówić policjantów i strażaków z Greenwich, by rozegrali ze sobą charytatywny mecz. Chciał zebrać pieniądze dla asystenta trenera innej drużyny, który stracił pracę i potrzebował przeszczepu nerki.
– Jared! – zawołał. – Mógłbyś pójść do szatni i przynieść mój worek? – Nosił w nim krążki i rolki taśmy na trening, i jakiś dodatkowy sprzęt. Po rundzie wokół lodowiska wrzucił tam też swoje rzeczy.
Jared pomachał.
– Jasne, Ty.
– To dobry pomysł – rzekł kierownik. – Sprawdzę plan i zobaczę, kiedy lodowisko będzie wolne.
– Byłoby super, Ted.
– Świetnie dzisiaj graliście! – zawołał Ted, parkując zamboni.
Hauck uniósł kciuki do góry.
– Taa, chyba od czasu do czasu słuchają, co do nich mówię.
Zawrócił i wziął z ławki kurtkę. Czekał, aż pojawi się Jared z jego workiem. Coś długo nie wracał.
Hauck miał złe przeczucia. W końcu dwadzieścia lat spędził w policji. W jego głowie odezwał się ostrzegawczy dzwonek. Popatrzył w odległy koniec lodowiska.
Mężczyzna w nylonowej kurtce zniknął.
ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY
Tuż przed dziewiątą trzydzieści Red O’Toole zaparkował furgonetkę na zatłoczonym parkingu przed lodowiskiem.
Za jego plecami na siedzeniu pasażera kulił się Sonny Merced. Pracowali już razem przy sprawie Glassmana. Służyli razem na Bliskim Wschodzie. Ale historia Sonny’ego trochę się różniła od jego historii. Był mistrzem noża, potrafił oskalpować kota, nie wspominając o człowieku – O’Toole to widział. W Camp Victory trzy razy oskarżono go o gwałt, lecz żadna z kobiet nie zdecydowała się złożyć zeznania. Jednak za trzecim razem odesłano go do kraju. Sonny stał się kulą u nogi, armia nie chciała ponosić za niego odpowiedzialności. Poniewierał się po paru prywatnych firmach ochroniarskich, wrócił do domu, znalazł pracę przy kopaniu basenów w Michigan. Nie miał szansy na prawdziwą pracę. Potem wpadł w narkotyki i musiał zarabiać na swoje uzależnienie.
O’Toole postrzegał to, czym się zajmował, jako pracę, jedyną pracę, do której posiadał jakiekolwiek kwalifikacje. Sonny uważał to, co robił, za ekscytującą przygodę.
Parking był zapełniony. Rozgrywano akurat jakiś mecz. Pół godziny wcześniej O’Toole zajrzał do środka i zobaczył, że mecz jeszcze się nie skończył. Rodzice głośno kibicowali. Zegar na tablicy wyników pokazywał czas. O’Toole spojrzał na zegarek i szturchnął Sonny’ego.
– Podnieś dupsko, czas na show.
W końcu ludzie zaczęli opuszczać lodowisko. Rodzice uruchamiali samochody, dzieciaki krzyczały i wymachiwały kijkami. Jeszcze dwie minuty i parking opustoszeje, zostaną tylko dwa samochody.
Nie widzieli Haucka ani dzieciaka.
O’Toole powiedział do Sonny’ego:
– Idź i zobacz, co się tam dzieje.
Sonny zapiął nylonową kurtkę i wygramolił się z furgonetki.
Minęło kilka minut. O’Toole włączył radio. Nie do końca ufał Sonny’emu. Palant był lekkomyślny, trochę wariat, często wpadał przez to w kłopoty. O’Toole zawsze potrafił go uspokoić.
Nagle zaczęła dzwonić jego komórka na kartę.
– Co tam, do diabła, robisz? Kazałem ci sprawdzić, a nie zapieprzać na łyżwach.
– Wyluzuj – odparł Sonny Merced. – Zapal silnik. Właśnie to robię.
ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY PIERWSZY
– Jared! – zawołał Hauck, ruszając do szatni.
Odpowiedziała mu cisza.
Światła na lodowisku zostały już wygaszone. Ted był gdzieś na zapleczu. Nieznajomy, który stał po przeciwnej stronie lodowiska, ulotnił się. Ostrzegawczy dzwonek, który Hauck zawdzięczał latom pracy w policji, dzwonił jak szalony.
– Jared! – zawołał znów Hauck. Czemu chłopiec nie odpowiada?
Coś było nie tak.
Podniósł z lodu pozostawiony tam przez kogoś kij i z walącym sercem pośpieszył w stronę szatni. To syn Annie. Skręcił i teraz już biegł, pchnął prowadzące do szatni drzwi wahadłowe, krzycząc:
– Jared!
– Ty! – odezwał się wreszcie Jared przerażonym głosem.
Hauck zobaczył mężczyznę, którego widział chwilę wcześniej, z ręką na ustach Jareda. Oczy chłopca były wielkie jak talerze i pełne strachu. Mężczyzna ciągnął chłopca w stronę łazienek. Twarz pokrywał mu gęsty zarost, nosił bokobrody i grube wąsy. Wyglądał na około pięćdziesiąt lat, ale pewnie żył na tym świecie ze dwadzieścia mniej. Miał na sobie czarną nylonową kurtkę.
Pod brodą Jareda trzymał nóż.
Hauck zamarł.
– Hej, bohaterze, wypieprzaj stąd! – Mężczyzna mierzył Haucka wrogim spojrzeniem. Jedną ręką przekrzywił na bok głowę Jareda, drugą zręcznie ściskał nóż pod jego brodą. – Rób, co każę, człowieku, albo go przetnę na pół.
Jared, który muchy by nie skrzywdził, bezskutecznie próbował się uwolnić, brakowało mu powietrza. W przerażonych oczach pokazały się łzy.
– Puść chłopca – rzekł Hauck. Dwiema rękami ścisnął kij do hokeja i zrobił krok naprzód, patrząc mężczyźnie w oczy. – Czego chcesz?
– Świetnie wiesz, czego chcę. Prawda, że on wie, smarkaczu? Spytaj go, co tutaj robię. Spytaj go, w co wsadza swój nochal. – Przycisnął ostrze do jabłka Adama chłopca, który wybałuszył oczy. – Teraz stąd wyjdziemy, smarkaczu, ty i ja. Ty pierwszy. – Wskazał na Haucka. – Jeden zły ruch. – Poruszył ostrzem. – Tylko jeden, panie były glino, i może pan pocałować swojego małego głupkowatego przyjaciela na pożegnanie.
Jared na moment uwolnił wargi. Nic z tego nie rozumiał. Przerażony wydusił, patrząc na Haucka:
– Czemu on to robi?
– Nie pozwolę, żeby cię skrzywdził – odparł Hauck. Tętno mu przyśpieszyło z wściekłości i napięcia. – To niewinny dzieciak – powiedział do mężczyzny. – Widzisz, że nie jest całkiem zdrowy. Puść go. Weź mnie. Po to tu przyszedłeś, prawda?
Twarz Jareda pobladła, oddychał z trudem.
– Nie pozwól, żeby mi coś zrobił, Ty. Okej?
– Nic ci nie zrobi, Jaredzie.
Mężczyzna wiedział, kim jest Hauck. To niedobrze. To nie był przypadkowy wybryk jakiegoś zboczeńca. Hauck zdawał sobie sprawę, że to po niego przyszedł. Wiedział też, że zabijając chłopca, mężczyzna niczego nie zyska. Musi go obezwładnić, wytrącić mu z ręki nóż.
– On cię puści. – Hauck spojrzał w okrągłe przestraszone oczy Jareda, podchodząc krok bliżej. Potem przeniósł wzrok na nieznajomego. – A kiedy tak zrobi, Jaredzie – Hauck poruszył kijem – chcę, żebyś stąd wybiegł najszybciej, jak potrafisz. Tylko nie wychodź na zewnątrz. – Przyszło mu do głowy, że mężczyzna nie działa sam. – Zostań na lodowisku. Poszukaj Teda i ukryj się gdzieś. Zadzwoń na 911.
Jared ze strachem kiwał głową. Hauck znów postąpił naprzód.
– Zrozumiałeś, prawda, synu?
Jared ponownie skinął głową.
Hauck puścił do niego oko.
– To dobrze.
Mężczyzna odchylił do tyłu głowę chłopca i zarechotał.
– Uważaj, kurwa, żebym go nie puścił…
Hauck przeniósł wzrok na mężczyznę i patrzył z powagą. Zabłysło ostrze noża. To był wojskowy nóż. Hauck już nie czuł nerwów, myślał teraz wyłącznie o tym, że tylko od niego zależy, czy chłopiec będzie żył. Bo to o niego chodziło. Na szczęście chodziło o niego. Posłał mężczyźnie zdecydowane spojrzenie.
– Cholernie dobrze wiesz, że nie spuszczę dzieciaka z oczu.
Mężczyzna zacisnął palce na nożu.
– Przyszedłeś tu po mnie. – Hauck skinął do niego głową. – No to bierz mnie, dupku.
Zamierzył się kijem w głowę mężczyzny.
Po dwudziestu latach w policji Hauck wiedział, jak ludzie reagują w takiej sytuacji, niezależnie od gróźb, jakie słyszą, gdy do pokoju wpada specjalna jednostka policji SWAT. Bronią się. Robią to, co każe im robić instynkt samozachowawczy.
Mężczyzna uniósł ręce.
Hauck z całej siły uderzył z góry kijem w ramię napastnika, w tę rękę, w której ściskał nóż. Mężczyzna cofnął się i wyciągnął przed siebie drugą rękę, którą trzymał Jareda.
W tej samej chwili na jego ramieniu kij pękł na pół.
Mężczyzna wrzasnął. Jared wyrwał się z krzykiem. Hauck podniósł kawałek złamanego kija i zaatakował mężczyznę, przycisnął rękę z nożem do betonowej ściany szatni.
Próbował odebrać napastnikowi nóż.
– Jared, wyjdź stąd. Rób, co powiedziałem. Wynoś się stąd!
Ale chłopiec stał jak sparaliżowany, patrząc na Haucka, który walczył o nóż. Przeciwnik był silny. Tak jak podejrzewał Hauck, nie był amatorem. Hauck trzymał jego rękę przy ścianie i ściskał z całej siły, żeby mężczyzna wypuścił nóż.
– Jared, znikaj!
Odwrócił się, próbował kijem trafić w brzuch mężczyzny, ale ten się zakręcił i kolanem uderzył w krocze Haucka. Bolało tak, że Hauckowi zabrakło tchu. Mężczyzna szarpnął nim do tyłu, przeturlał przez ławkę i oparł o brzeg otwartych metalowych drzwi szafki.
Hauckowi kręciło się w głowie, oddychał ciężko, w brzuchu miał ogień, jakby napastnik ugodził go nożem.
Znów na niego ruszył, obracając nóż w sposób, który świadczył o tym, że znakomicie wie, jak się nim posługiwać. Hauck wygramolił się na nogi, ściskając kawałek złamanego kija, swoją jedyną broń.
Mężczyzna uśmiechnął się krzywo.
– Zawsze musisz grać bohatera, palancie?
Zamachnął się, przeciął koszulę Haucka i drasnął go w ramię. Hauck próbował zablokować nóż trzonkiem kija.
Zawył z bólu.
Na moment się obejrzał. Jared wciąż tam stał, jakby ze strachu wrósł w ziemię.
– Jared, proszę.
Napastnik znów zaatakował. Tym razem Hauck gwałtownie pchnął metalowe drzwi szafki. Na ich głowy poleciały łyżwy i krążki. Zbierając resztki sił, Hauck uderzył drzwiami o rękę mężczyzny – dwa, trzy razy – żeby ten wreszcie puścił nóż. Mężczyzna wciąż go ściskał, tylko twarz nabiegła mu krwią z wysiłku i bólu.
Jakimś cudem w końcu nóż wypadł z jego ręki i stuknął o podłogę.
Obaj mężczyźni natychmiast przenieśli na niego wzrok.
Wolną ręką napastnik chwycił Haucka za kołnierz i uderzył nim o szafkę. Ból usztywnił mu kręgosłup. Jednocześnie mężczyzna rzucił się do przodu, żeby podnieść nóż. Hauck za nim zanurkował, z ust kapała mu krew, ręka paliła, jakby ją potraktowano maszynką do krojenia wędlin. Obaj upadli na drewnianą ławkę, a z niej na podłogę. Mężczyzna odwrócił Haucka na plecy. Chwycił złamany kij do hokeja i z wściekłością w oczach przycisnął mu go do gardła. Lewa ręka Haucka znalazła się między metalowymi nóżkami ławki. Unieruchomiona. Mężczyzna zdawał sobie sprawę ze swojej przewagi i mocniej przydusił Haucka kijem.
– Gryź to, gnojku.
Hauck bezskutecznie próbował go odepchnąć, uwolnił rękę, ale było już za późno.
Napastnik był zbyt silny, zbyt zręczny, całym swoim ciężarem przygniatał Haucka. Zaczął się krztusić. Nie był w stanie uwolnić się od kija. Spojrzał na Jareda, który stał po drugiej stronie szatni i patrzył jak sparaliżowany. Hauck zdołał lekko rozchylić wargi i zaczerpnąć powietrza. Krzyknął:
– Jared, proszę, uciekaj! Już!
Chłopiec zrobił krok w stronę drzwi.
Hauck czuł, jak powoli ucieka z niego powietrze. Ucieka z niego siła. Spiął się, napiął mięśnie i tą resztką sił, która mu pozostała, poruszył się, by zepchnąć z siebie napastnika. Ale to było ponad jego siły. Spojrzał w ciemne duże źrenice, w triumfujące oczy napastnika i zdał sobie sprawę, że jego oddech jest coraz bardziej urywany. Coraz krótszy. Że może tam umrzeć.
– Następnym razem uważaj, gdzie wsadzasz swój wścibski nochal. – Mężczyzna uśmiechnął się triumfalnie.
Płuca Haucka eksplodowały. Raz jeszcze bezradnie spojrzał na Jareda, już nie był nawet w stanie o nic go błagać. Ostatkiem sił zdesperowany szukał obok siebie na podłodze krążka, ręcznika, czegokolwiek. I nic…
Łyżwa!
Nagle poczuł, że dotyka łyżwy. Przesuwał palcami po skórzanym bucie, po sznurowadłach. Trzymając za sznurowadła, posunął łyżwę po podłodze.
To może mu uratować życie.
Wtedy usłyszał czyjś krzyk.
– Zejdź z niego! Złaź!
Jared do nich podszedł i zaczął uderzać mężczyznę. Co on wyprawia?
Chłopiec złapał mężczyznę za szyję i wykręcał ją do tyłu.
– Puść go!
Ciosy Jareda były bezskuteczne. Mężczyzna zamachnął się do tyłu i posłał go na ścianę szafek.
Ale to dało Hauckowi chwilę, której tak potrzebował.
Mocno chwycił but i uderzył nim w twarz mężczyzny, kiedy ten się do niego odwrócił. Mężczyzna szeroko otworzył oczy zaskoczony.
Przeraźliwie jęknął i uniósł ręce do twarzy.
Hauck go odepchnął. Upadli obaj na podłogę, teraz Hauck się na nim znalazł. Słyszał wydobywające się z gardła napastnika pomruki, potem dziwny bulgot i trzask. Ciężarem swojego ciała Hauck zagłębił ostrze łyżwy w jego klatce piersiowej.
Pojawiła się matowa plama krwi.
Mężczyzna, przewracając oczami, oddychał ciężko. Z jego kurtki sączyła się krew.
Hauck stoczył się z niego i wyczerpany oparł się o szafki.
Bezradny napastnik tylko na niego patrzył, u jego boku tworzyła się kałuża ciemnej krwi.
– Kto? – ledwie wychrypiał Hauck, bo miał tak ściśnięte gardło. – Kto cię przysłał?
Mężczyzna tylko na niego spojrzał, jego oddech był krótki i skrzekliwy. Jego oczy mówiły, że nie wierzy w to, co się stało. Wargi mu drżały. Aż przestały drżeć.
Jared podbiegł do Haucka, który przytulił przerażonego chłopca, głaskał go po twarzy.
– Wszystko będzie dobrze, chłopcze – powiedział, zasłaniając Jaredowi widok wykrwawiającego się, umierającego mężczyzny.
Powtórzył, jakby sam chciał w to uwierzyć:
– Wszystko będzie dobrze.
ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY DRUGI
Pięć minut później przyjechała policja z Greenwich. Pierwszy funkcjonariusz, policjant z dziesięcioletnim stażem, znalazł zakrwawionego Haucka opartego o ścianę przed szatnią. Hauck obejmował ramieniem Jareda. Policjant wsadził głowę przez drzwi i cofnął się blady jak prześcieradło.
– O Chryste…
Dwie minuty później pojawiła się karetka. Zbadali Jareda – nic mu nie było, dzięki Bogu, poza paroma śladami po nożu na szyi. Chłopiec był w szoku. Hauck zadzwonił do Annie, która natychmiast ruszyła w drogę. Jeden z ratowników medycznych obejrzał ramię Haucka. Rana szarpana po nożu nie była głęboka, ale wymagała założenia szwów.
Wkrótce potem przybyli detektywi, Ed Sinclair i Sally Combes, którzy mieli nocną zmianę. Niewiele później dołączył do nich Steve Chrisafoulis, który z rodziną wracał z kina w White Plains. Zaszokowany patrzył na Haucka, ale i zadowolony, że znalazł go całego i żywego. Oprócz rany na ramieniu miał otarcia na twarzy i szyi. Szeroko otwierając oczy z niedowierzaniem, Steve spytał:
– Kto wygrał?
– My – odparł Hauck. – Sześć do jednego.
– To nie jest zabawne. – Szef detektywów pokręcił głową. – Co z tobą jest, do diabła? Nie mogę po prostu spędzić miłego spokojnego sobotniego wieczoru?
Hauck wzruszył ramionami.
– Skoro ja nie mogę, czemu ty miałbyś móc?
Ratownik medyczny zakładał Hauckowi tymczasowy opatrunek.
– Jak dzieciak? – Steve spojrzał na Jareda.
– W szoku. Zajrzyj do środka. Sam zrozumiesz.
Steve skinął głową, drapiąc się po wąsach.
– A ty?
Hauck westchnął, patrzył tak, jakby sam nie był pewien. Wiedział, jak blisko był od śmierci. Gdyby nie znalazł łyżwy i ostatkiem sił jej nie chwycił, gdyby Jared nie odwrócił uwagi napastnika, był prawie pewien, że to on leżałby teraz w szatni.
– Na szczęście żywy.
– A jakoś nie wyglądasz. – Steve otoczył go ramieniem i uścisnął. – Wiesz, że sami możemy to zrobić. Wyjdź na zewnątrz i łyknij powietrza. Za chwilę Ed i Sally cię przesłuchają.
– Nie, nic mi nie jest – Hauck zaczął się podnosić.
Ratownik skończył zakładać opatrunek.
– Powinien się trzymać.
Hauck opuścił rękaw bluzy.
– No to miejmy to z głowy.
Steve powiedział do Eda i Sally, że chciałby przez chwilę zostać z Hauckiem sam na sam w szatni. To była dość niezwykła prośba, ale detektywi kiwnęli głowami.
– Jasne.
W końcu jeszcze parę miesięcy temu Hauck był ich szefem.
Steve przystanął i z powagą patrzył na bezwładne ciało. Na widok łyżwy wciąż tkwiącej w klatce piersiowej denata i kałuży krzepnącej krwi szeroko otworzył oczy.
– Jezu, Ty…
– Wiem.
– Ojcowie zawodników muszą się nauczyć, żeby nie brać spraw tak cholernie poważnie.
Tym razem Hauck się uśmiechnął, a potem opowiedział Steve’owi, jak to się wszystko stało. Chrisafoulis pochylił się nad ciałem. Wciągnął gumowe rękawiczki i delikatnie je obrócił, przeszukał kieszenie denata.
– Myślisz, że chodziło mu o ciebie?
– Wiedział, kim jestem. – Hauck wzruszył ramionami. – Wiedział, że byłem gliniarzem. Próbował mi coś przekazać, grożąc chłopcu. Grożąc jemu, chciał się dobrać do mnie.
– Ale czemu?
– Myślę, że już znasz odpowiedź, poruczniku.
Ze spodni denata detektyw wyjął portfel.
– James Alan Merced. Adres: Pismo Beach, Kalifornia. Jest tu też legitymacja wojskowa. Gość jest weteranem. Camp Victory. Irak.
Wsunął palec w głąb portfela i coś z niego wyciągnął. Niewielką odznakę – wieniec ze złotych liści, a na nim coś, co wyglądało na strzelbę z czasów pierwszej wojny światowej.
Hauck wzruszył ramionami.
– Co to jest?
– Odznaka bojowa piechoty – odparła Steve. – To znaczy, że walczył wręcz. Masz szczęście, stary.
– W kieszeni ma też komórkę – rzekł Hauck. – To powinno ci coś powiedzieć.
Chrisafoulis spojrzał na niego z dezaprobatą. Tylko śledczy mogą dotykać ciała.
Zmieszany Hauck wzruszył ramionami.
– Nie mogłem się powstrzymać. Trudno zerwać z dawnymi przyzwyczajeniami.
Wkrótce potem prosto z restauracji przyjechała Annie. Mocno objęła syna, oczy miała mokre od łez, łez radości.
– Och, kochanie, co się stało? Dzięki Bogu, że nic ci nie jest.
– Ten człowiek chciał mnie skrzywdzić, mamo. – Jared oddał jej uścisk. – Ale przyszedł Ty i mnie uratował. Potem ze sobą walczyli. Ty kazał mi uciekać, ale ja chciałem mu pomóc, mamo.
– Wiem, kochanie, wiem – odparła Annie. – Słyszałam. Jesteś bardzo dzielnym małym mężczyzną. – Znów go uściskała i podniosła wzrok na Haucka. – Nic mu się nie stało?
– Ratownik powiedział, że jest tylko w szoku. Ma drobne nacięcia na szyi.
– A Ty ma ranę od noża, mamo, jest ranny.
Annie pogłaskała syna po twarzy i podeszła do Haucka. Przepełniona wdzięcznością, wyciągnęła ręce i objęła go tak mocno, że czuł jej walące ze strachu serce. Nie opierał się. To było miłe. Dobrze znaleźć się w ramionach kogoś, kto cię kocha.
– Przed budynkiem powiedzieli mi, co się stało. Nawet nie wiem, jak ci dziękować. Wiesz, ile dla mnie znaczy Jared. On… – Zacisnęła wargi, powstrzymując płacz. – Jesteś ranny?
– To tylko draśnięcie. Wyglądam z tym seksowniej.
– Zawdzięczam ci życie syna – powiedziała Annie. – Dzięki temu jesteś najseksowniejszym gościem na świecie. Kto chciał go skrzywdzić? Co to za drań?
– Ktoś, kto prawdopodobnie chciał mnie skrzywdzić.
Jej oczy zabłysły złością.
– Chcę go zobaczyć, Ty.
– Nie, na pewno byś tego nie chciała, Annie. Wiem, jak się czujesz. – Otoczył ją ramieniem i otarł łzy z twarzy. – Musisz go stąd zabrać, Annie… Z dala ode mnie. Dokądkolwiek. Ty też powinnaś wyjechać. W tej chwili nie możecie być blisko mnie.
Spojrzała na niego skonfundowana.
– O czym ty mówisz?
Narażam was na niebezpieczeństwo, Annie. Ten, kto za tym stoi, może znów zaatakować. Ktoś chce mnie powstrzymać i nie zawaha się skrzywdzić mnie ani moich bliskich. Tego, co jest mi drogie.
– Teraz cię nie opuścimy, Ty. Nigdzie nie uciekniemy.
– To nie ucieczka. Musisz go chronić. On musi chodzić do szkoły. Wyślij go do swojej rodziny do Kalifornii. Wiesz, co do niego czuję, Annie. Ale teraz nie może tutaj zostać.
Na jej twarzy strach i troska łączyły się z poczuciem krzywdy. Spojrzała mu głęboko w oczy.
– W coś ty się wpakował, do cholery?
– Nie wiem.
– Zabierzemy cię do domu – powiedziała Annie. – Wiem, że musisz złożyć zeznanie, ale nie zostawię cię samego.
Hauck pokręcił głową.
– Nie, powinnaś być z synem.
– Proszę, Ty… O mały włos cię nie zabił. Jesteś ranny. Ten drań, który tam leży, nie odsunie nas od ciebie. Proszę…
– Jedźcie do domu. – Delikatnie położył rękę na jej policzku i odprowadził ją do Jareda. – Rano może zechcą z nim porozmawiać. Urządzę to.
Annie skinęła głową. Była sfrustrowana i niepewna.
Hauck przyklęknął i powiedział do Jareda:
– Uratowałeś mi życie, chłopie. Jesteś bardzo dzielny.
Chłopiec wstał i mocno go uściskał. Hauck zdał sobie sprawę, że pewnie by nie przeżył, gdyby chłopcu coś się stało. Kto wie, jak Jared sobie z tym poradzi? Uważał, że świat jest dobry, nie widział w nim zła. Hauck przytulił do siebie twarz chłopca i zmierzwił mu włosy.
– Niedługo się zobaczymy, okej?
Jared kiwnął głową, dzielnie się uśmiechał.
– To był dobry mecz, prawda, Ty?
– Tak, chłopie, bardzo dobry mecz.
Annie i Jared opuścili lodowisko. Hauck poczuł przygniatający ciężar smutku. Złożył detektywom szczegółowe zeznanie, nie zdradzając swoich podejrzeń, kto być może za tym stoi.
Kiedy skończył, krew wciąż płynęła mu szybciej, nie wiedział, jak się uspokoić. W dawnej pracy zająłby się śledztwem. Obejrzałby komórkę denata. Sprawdziłby, czy Merced był już notowany.
Teraz nie pozostało mu nic innego, jak wrócić do domu.
Podszedł do niego Steve.
– Ktoś może za tobą jechać, Ty. A może chcesz, żebym ja cię odwiózł?
– Nie, dzięki. – Uścisnął dłoń Steve’a. – Naprawdę nic mi nie jest.
– Przykro mi to mówić, poruczniku – rzekł szef detektywów, posługując się dawną rangą Haucka. – Ale wcale nie wyglądasz dobrze.
Czuł ogromne napięcie. Rosnące ciśnienie. Jak w przegrzanym bojlerze, który lada chwila wybuchnie. Zdał sobie sprawę, jak blisko był śmierci i co by za sobą zostawił. Nagle poczuł się potwornie samotny. Całkiem sam. Nie wiedział, do kogo mógłby zadzwonić ani co zrobić.
Steve poklepał go po ramieniu.
– Jedź do domu. Cieszę się, że nic ci nie jest. Jutro pogadamy.
Hauck poszedł za tą radą i ruszył do samochodu. Chłodne powietrze przyniosło mu ulgę. Wiatr smagał go w twarz. Zaczął padać drobny deszcz. Skręcił za róg i oparł się o betonową ścianę. Ledwie trzymał się na nogach, stracił trochę krwi i resztkę sił.
Wzdłuż ściany osunął się na ziemię. Wciągnął głęboko chłodne powietrze. Dobrze jest żyć, pomyślał. To było oczyszczające uczucie. Wiatr od cieśniny i deszcz chłodziły mu twarz. Z oddali, z autostrady, dobiegał szum samochodów.
Łzy wdzięczności wypełniły oczy Haucka.
Pociągnął nosem, wyjął komórkę i wybrał numer z listy szybkiego wybierania. Serce mu waliło, kiedy czekał, aż ktoś odbierze.
Jessie odezwała się po drugim sygnale.
– Cześć, tato, co się dzieje? Jest sobota…
– Nic, kochanie. – Nabrał powietrza. – Wiem, że jest sobota. Chciałem cię tylko usłyszeć. Co u ciebie?
– Jesteśmy z przyjaciółmi u Kellie. Oglądamy „Zakochaną złośnicę”. Widziałeś to, tato?
– Nie.
– Spodobałoby ci się. To nie jest jakiś durny film dla małolatów. Jest oparty na „Poskromieniu złośnicy” Szekspira.
– Nie żartuj, kochanie… – Łzy leciały mu po policzkach. Odsunął telefon od ucha i przycisnął go do swojej bluzy, wyobrażając sobie ten horror, gdyby sprawy potoczyły się inaczej. W co ty się wpakowałeś, do cholery? – To świetnie, kochanie.
Po chwili Jessie spytała:
– Wszystko w porządku, tato?
– Jasne, kochanie. Wszystko gra. Tylko… Wracaj do przyjaciół. Baw się dobrze. Chciałem tylko powiedzieć, że cię kocham. To wszystko.
– Tato, masz jakiś dziwny głos. Na pewno nic ci nie jest?
– Wszystko dobrze, skarbie. – Otarł łzy z policzków. – Słowo harcerza.
– Nigdy nie byłeś harcerzem, tato.
– Prawda. – Zaśmiał się. – No to słowo daję, przysięgam.
Jessie przez moment milczała. W tle słychać było chichot.
– Ja też cię kocham, tato.
Hauck się rozłączył i nadal siedział przy ścianie. Ze złości zacisnął dłonie w pięści… a może z ulgi. Wciągnął do płuc chłodne powietrze. Był gotów do konfrontacji z mężczyzną z tatuażem, tym, który zabił April. Bo on wciąż gdzieś tam istniał. Hauck był przekonany, że facet z lodowiska nie działał sam. Znajdzie gościa, założy się o własne życie, że go znajdzie. Dla siebie. I dla April.
Nie miał tylko pojęcia, kto to jest.
ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY TRZECI
– Musisz nauczyć się relaksować, Ty. – April uśmiechnęła się, stukając paznokciem w jego dłoń. – Sprawiasz wrażenie człowieka, który nie może się doczekać kolejnego wyzwania.
Od jakiegoś czasu rozmawiali ze sobą regularnie. Po sesji u terapeuty siedzieli przy kawie w kawiarni w dalszej części ulicy. Zanim Hauck ruszył do Queens, a April do Connecticut. Od czasu do czasu April zostawała w Nowym Jorku i szła z Markiem na kolację albo jakieś biznesowe przyjęcie.
Tego dnia spacerowali w Madison Square Park.
– Wydaje mi się, że powoli tracę rozum – rzekł Hauck. – Dostaję świra – dodał z uśmiechem.
– Miło, że to doprecyzowałeś – powiedziała April.
– Chodzi o to, że pora wracać do roboty. Zdecydować, co dalej.
Biznesmeni wygrzewali się na słońcu w porze lunchu. Okoliczne kafejki były zatłoczone. Hauck kupił colę, a April herbatę na azjatyckim targu. Usiedli na ławce.
– Widzisz, mówiłam ci, że jesteś tu tylko chwilowo.
– Wiesz co, chyba mi ciebie brakowało. – Wypił łyk dietetycznej coli. April nie było na terapii dwa tygodnie. Tęsknił za ich rozmowami. Zaczął o niej myśleć jako o nowym przyjacielu. Niektórzy z tych dawnych po rozwodzie wzięli stronę Beth, inni po prostu nie uczestniczyli w jego obecnym życiu. Już ich nie chciał. – Wyjeżdżaliście gdzieś?
– Nie. – Bawiła się koralami z brązowych pereł. – Coś nam wypadło.
Spojrzał na nią, czekał, czy zechce mu to wytłumaczyć.
– Raczej nie chciałbyś o tym słuchać – dodała.
– Prawdę mówiąc, myślałem, że właśnie o to nam chodzi. Marc…?
– Nie. – Potrząsnęła głową z uśmiechem, jakby rozbawiona. Objęła kubek z herbatą i wzięła głębszy oddech. – Okej. Sam się prosiłeś. Agorafobia. Wiesz, co to jest?
– Lęk przed wyjściem z domu? – spytał Hauck.
– Lęk przed wyjściem. Lęk przed bliskością. Lęk przed porzuceniem. – Spojrzała na niego, zawahała się, jakby z obawą, że go rozczarowała. – Nie, nie boję się świata. Nie mam takiego lęku. To raczej łączy się z depresją. Czasami mam wrażenie, że przygniata mnie jakiś ciężar. Z niczym nie czuję więzi. Zmuszam się do wyjścia. Żeby zawieźć córkę do szkoły, żeby…
– Powiedz coś więcej.
Odsunęła z oczu długie włosy w kolorze piasku.
– Na pewno tego chcesz?
Kiwnął głową.
– Tak.
Głośno wypuściła powietrze.
– Okej. To ma korzenie w przeszłości. Wychowałam się w małym miasteczku w Wirginii. Stamtąd mam akcent, gdybyś nie zauważył. Można powiedzieć, że dorastałam w siodle. Brałam udział w zawodach hippicznych. Mój ojciec, adwokat, nauczył mnie posługiwać się strzelbą, zanim umiałam zapleść warkocz. Kochałam tatę – powiedziała z błyszczącymi oczami. – Był dla mnie jak Atticus Finch z „Zabić drozda”. Wiesz, o czym mówię? Wszyscy w mieście go podziwiali. – Przerwała na moment. – Mama… Mama może kiedyś była normalną kobietą, ale ja pamiętam ją tylko jako pijaczkę z country clubu. Wszystko zawsze stanowiło dla niej wysiłek. Przyjęcia. Podanie obiadu do stołu. Nigdy nie dotarła na żadne moje zawody. Tata jak spoiwo trzymał to wszystko, żeby się nie rozpadło. Wszystko.
– Wiem, o czym mówisz – rzekł Hauck, choć jego ojciec, który przez trzydzieści lat pracował w Zakładzie Wodociągów w Greenwich, był zupełnie inny.
– Tak? – spytała April. – Kiedy miałam szesnaście lat, wjechałam moim volkswagenem do garażu, z siedzenia pasażera wzięłam książki i zobaczyłam mojego ojca, który tam siedział. – Wysunęła brodę z napięciem. – Siedział przy ścianie, jakby się zastanawiał, którą koszulę włożyć, tyle że na ścianie za jego głową była wielka czerwona plama. Na kolanach leżała broń. Jakby chciał, żebym go tam znalazła.
– Tak mi przykro. – Sięgnął po jej rękę. – Nie musisz wracać do tamtych…
– Chciałeś wiedzieć, prawda? Chciałeś wiedzieć, co mnie nakręca. Ale to nie to. To bardzo dawne czasy. Przedakcja, jak to mówią. Oszustwo bankowe – powiedziała, odpowiadając na pytające spojrzenie Haucka. – Dostawał łapówki z lokalnego banku. Podczas kryzysu oszczędnościowo-pożyczkowego oszustwa się mnożyły, a mój ojciec brał w nich udział. – Zaśmiała się gorzko. – Atticus Finch… Chyba możesz dodać do mojej listy lęków obawę przed tym, że ktoś mnie zawiedzie. W każdym razie ja wylądowałam na Uniwersytecie stanu Wirginia. Zrobiłam dyplom na wydziale sztuki. Przez rok uczyłam w podstawówce w Nowym Jorku. Słyszałeś kiedyś o ruchu minimalistów?
– Nie, nie przypominam sobie.
– Sol LeWitt. Był autorem fantastycznych murali. Richard Tuttle. To mnie interesowało. Studiowałam u Richarda Dunna, który był grubą rybą w tych kręgach. Należałoby raczej powiedzieć, że wciąż pod nim lądowałam. Miał czterdzieści dwa lata. Ja dwadzieścia trzy. Zawsze pociągali mnie starsi mężczyźni. Rozumiesz? Tak czy owak Richard… – April pokręciła głową. – Richard postarał się o to, żebym straciła marne resztki zaufania i wiary w siebie, jakie zdołałam zachować. Był nadętym, godnym pogardy dupkiem, ale nosił długi koński ogon i wszyscy w świecie sztuki mu się kłaniali. Spędziłam z nim trzy lata. Chyba pieprzył się ze wszystkimi, którzy tylko wiedzieli, że Rembrandt to Holender.
– Myślałem, że był Flamandczykiem. – Hauck się uśmiechnął.
– No to byłbyś bezpieczny. – April się zaśmiała. – A wierz mi, moim zdaniem był biseksem. W końcu musiałam zrezygnować, rzucić studia. Jakieś trzy miesiące mieszkałam u przyjaciółki, schudłam chyba z dziesięć kilo. Nie wiedziałam, czy w ogóle kiedyś odważę się wyjść z domu. Przeczytałam Upaniszady, cały ich dostępny wybór, od deski do deski. Hinduskie medytacje… Zaangażowałam się w kilka grup samorealizacji. Wreszcie zaczęłam pracować jako sprzedawca przestrzeni reklamowej w pewnym magazynie finansowym. Tam poznałam miłego, trochę krępego faceta, który zajmował się kompleksowymi modelami finansowania i odchyleniami standardowymi. – Uśmiechnęła się. – Ale który, byłam tego pewna, nigdy mnie nie zawiedzie i uważa mnie za najpiękniejszą kobietę na świecie.
– Marca? – powiedział Hauck z uśmiechem.
Skinęła głową.
– Czy wie, że Rembrandt jest Flamandczykiem?
Zaśmiała się.
– Nie chciałam, żeby znów ktoś mnie zranił. – Jej duże okrągłe oczy zabłysły. – To nie była szalona miłość. On po prostu jest najbardziej zrównoważonym i odpowiedzialnym człowiekiem, jakiego spotkałam, a ja nie chciałam, żeby mnie ktoś zawiódł.
– Ale stworzyliście szczęśliwą rodzinę.
– Tak. – Z radością pokiwała głową. – Stworzyliśmy szczęśliwą rodzinę. Mam piękną córeczkę i męża, który wstaje w środku nocy jak zegarek, żeby sprawdzić zagraniczne operacje giełdowe. Mieszkamy w pięknym domu. Jeździmy na piękne wakacje. Udzielam się w szkole córki. – Zakręciła kubkiem. – Tylko… Jest maj. To po prostu przychodzi i odchodzi. Znalazłam ojca w pierwszym tygodniu maja. To zawsze trudny czas. – Wzruszyła ramionami i uśmiechnęła się. – Widzisz, dla mnie, kiedy mówisz „szczęście”, to jest to ten kawałek czasu, kiedy nie widzę twarzy mojego ojca w garażu.
Ścisnął ją za ramię.
– Ja cię nie zawiodę.
– Wiem. – April uśmiechnęła się. – Że ty mnie nie zawiedziesz, prawda? – Położyła dłoń na jego dłoni. – Dlatego lubię z tobą być. Jak już mówiłam, jesteś tylko gościem w tym starym spa, a nie rezydentem.
– Ty też nie musisz być rezydentem, April. Popatrz tylko, jak mi pomogłaś.
Zerknęła na zegarek i szeroko otworzyła oczy.
– Dobry Boże, muszę lecieć. Becca ma dzisiaj wieczorem taniec. Co ze mnie za matka, tyle czasu siedzę tu z takim przystojniakiem. – Nagle jakby coś jej wpadło do głowy. – Wiesz, co powinniśmy zrobić?
– Co? – spytał.
– Powinniśmy zrobić sobie zdjęcie. Mam tu aparat. Wspólne zdjęcie.
– Zdjęcie?
Wzruszyła ramionami.
– Nigdy nie wiadomo, kiedyś może tylko to nam pozostanie.
– To się nie zdarzy – odparł Hauck. – Ale jasne.
Sięgnęła do torebki, a wtedy jej rękaw trochę się podwinął, przypadkiem odsłaniając nadgarstek i fragment przedramienia. April zawsze nosiła długi rękaw.
Hauck spojrzał na jej rękę trochę zaszokowany, trochę też ze smutkiem.
Na przedramieniu April widniały ślady. Kilka krótkich śladów nacięć. Większość wyglądała na dawno zagojone, ale jeden czy dwa zdawały się świeże. Nagle zrozumiał, na co patrzy.
Podniósł wzrok i spotkał się spojrzeniem z April.
Uśmiechnęła się do niego, jakby jej sekret wyszedł na jaw.
– Teraz już wiesz…
ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY CZWARTY
Telefon, który zabrali z kieszeni Sonny’ego Merceda, doprowadził ich do jego siostry w Kalifornii, która od miesięcy z nim nie rozmawiała, do byłej dziewczyny, która twierdziła, że nie chce go więcej widzieć, do sekstelefonu, i poprzez numer wybrany kilka minut przed atakiem do niejakiego Michaela Cassidy w Union, New Jersey. Cassidy okazał się dwunastoletnim chłopcem, który tydzień wcześniej zgubił telefon. Adres Merceda to była skrzynka pocztowa, choć od dwóch miesięcy zalegał z opłatami za korzystanie z niej.
Merced był byłym komandosem z 82 jednostki powietrznodesantowej. Podejrzany o trzy gwałty podczas pobytu na Bliskim Wschodzie, został wyrzucony ze służby. Posiadał nieważne prawo jazdy z Michigan, w ciągu minionego roku dwukrotnie był zatrzymany przez policję: raz za napaść, raz za posiadanie narkotyków. Kilka minut przed atakiem na Jareda dzwonił na numer skradzionej Cassidy’emu komórki. Na parkingu lodowiska policja nie znalazła żadnego samochodu, do którego ktoś rościłby sobie prawo.
Niezależnie od motywu Merceda, było jasne, że nie działał samodzielnie.
W niedzielę lokalne gazety i kanały telewizyjne informowały o weteranie z Iraku, który w sobotni wieczór napadł niepełnosprawnego chłopca w szatni lodowiska im. Hamill. O walce na śmierć i życie byłego detektywa, który przyszedł chłopcu z pomocą.
W poniedziałek, kiedy Hauck zjawił się w pracy, wydawało się, że wszyscy znają sprawę ze szczegółami. W korytarzach, w przerwie na kawę, dawali wyraz szczeremu niedowierzaniu i szokowi, wdzięczni, że Hauckowi nic poważnego się nie stało.
Hauck starał się trzymać się w cieniu, siedział przy biurku nad papierkową robotą, odebrał kilka telefonów. Poprosił Brooke, żeby nie dopuszczała do niego dziennikarzy. Nie mógł jednak przestać myśleć o możliwym związku między interesami jego firmy, pracujących w niej ludzi i śledztwem dotyczącym Daniego Thibaulta. Nie przerywając śledztwa, przekroczył granicę. Czy ktoś próbował go powstrzymać, podrzucając długopis? Ktoś chciał go wrobić?
Około jedenastej zadzwoniła komórka. Na wyświetlaczu zobaczył: Rząd Stanów Zjednoczonych.
Naomi Blum.
– Dostała pani mój prezent? – spytał, nie mówiąc dzień dobry.
– Dostałam pański prezent. Dzięki. Chcę się panu odwdzięczyć. Ale najpierw proszę powiedzieć, co się stało. Nic panu nie jest?
– Ręka mnie boli, jakby ją potraktowano siekierą, ale się zagoi. Jakiś postęp w sprawie szklanki?
– Chcę, żeby pan wiedział – powiedziała – że podejmujemy śledztwo w sprawie Thibaulta i jego powiązań. Dzięki panu. Możemy pójść śladem osoby, która pana zaatakowała. Zakładając, rzecz jasna, że nie mamy do czynienia z szaleńcem.
– Oboje wiemy, że możemy tak założyć. Poza tym on wiedział, kim jestem, nazwał mnie byłym gliną. Nadal ma pani wątpliwości co do związku między śmiercią Jamesa Donovana i Marca Glassmana?
– Po spotkaniu z panem nie miałam żadnych wątpliwości. Po prostu kładę na szali moją karierę.
Blum miała w sobie coś takiego, że Hauck nie mógł jej nie lubić. Przekonała go do siebie. Nie nabrała się na historię z podrzuconym firmowym długopisem. Uważała, że Campbell to przygłup. Odrobiła lekcję i sprawdziła jego przeszłość. Teraz pracowała nad tym, czym się z nią podzielił. Kładła na szali swoją karierę. W tym drobnym ciele nie brakowało serca ani energii.
Nie wspominając o całkiem ładnych jasnoszarych oczach.
– Jest pani gotowa powiedzieć mi, o co w tym wszystkim pani zdaniem chodzi?
– Jak się ma chłopiec? – spytała, unikając odpowiedzi.
– Przeżył wstrząs. Ale daje radę. Wrócił do szkoły. Policja zgodziła się wzmocnić ochronę… Jak to się pani podoba, że ktoś próbuje mnie zastraszyć, krzywdząc niewinnego dzieciaka?
– Ostrzegałam pana, prawda? Że może pan spodziewać się kłopotów. – Na moment urwała, a Hauck wyczuł jej troskę. – Ale cieszę się, że obaj jesteście cali.
– Więc jestem w tym śledztwie czy nie? – Uznał, że równie dobrze może wyłożyć karty na stół.
Naomi się zaśmiała.
– Nie dość przekonał się pan na własnej skórze, co się z tym wiąże?
– Dość, i pomyślałem, że zdałem egzamin. Mogę pomóc. Chyba trochę za późno udawać, że stoję z boku.
Blum milczała. Hauck myślał, że ją przekonał. Wreszcie oświadczyła:
– Jeszcze nie zdecydowałam.
– Dzięki. Proszę mi dać znać, co pomoże pani podjąć decyzję. Poza moją nagłą śmiercią, oczywiście.
Tym razem się roześmiała.
– Obawiał się pan powrotu do pracy. I jak? Czuje się pan trochę spokojniejszy?
Rozległo się stukanie do drzwi. Hauck obrócił się z krzesłem, kiedy drzwi się otworzyły.
Do jego pokoju wszedł Tom Foley.
– Skontaktuję się później i odpowiem. – Hauck się rozłączył, zdziwiony widokiem szefa. – Tom. – Wstał. – Zapraszam.
ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY PIĄTY
Hauk wyszedł zza biurka.
– Nie spodziewałem się ciebie dzisiaj.
– Wszyscy mówią o tym, co się stało. – Foley miał na sobie trzyczęściowy garnitur w prążki i żółty krawat. Podszedł do Haucka. – Straszna historia. – Pokręcił głową. – Po prostu koszmar. Słyszałem, że jesteś u siebie, a mam tu kilka spraw do załatwienia. Jak się czujesz? – Uścisk dłoni szefa był mocny i serdeczny. Położył dłoń na ramieniu Haucka. – Chyba nie muszę mówić, jak bardzo się cieszymy, że z tego wyszedłeś.
– Dzięki, Tom. Rzeczywiście niewiele brakowało.
– Podobno jesteś ranny. – Foley spojrzał na jego rękę.
– Dziabnął mnie nożem. – Machnął ręką. – Miałem szczęście.
– Wszyscy mamy szczęście. Wszyscy w tej firmie wiedzą, jakim jesteś człowiekiem. – Z empatią potrząsnął głową i zacisnął zęby. – Co to za popieprzony gnój? Żeby coś takiego zrobić.
Hauck przez dwadzieścia lat obserwował i oceniał ludzkie reakcje. Ludzi, którzy mieli coś do ukrycia. Foley nawet nie mrugnął. Jego oburzenie i troska wydawały się szczere. A jednak Hauck zawsze odnosił wrażenie, że Tom nie mówi wszystkiego. Zawsze wyważony, opanowany. Hauck nie potrafił go rozgryźć. Potrząsnął tylko głową.
– Nie wiem, Tom.
Czy obaj grają w tę samą grę?
Zlekceważył polecenie szefa, by przerwał śledztwo w sprawie Thibaulta. Czy Foley o tym wiedział? Hauck nie chwalił się, że na miejscu samobójczej śmierci Donovana nowojorska policja znalazła firmowy długopis Talonu. Czy Campbell rozmawiał z Foleyem? Czy ktoś podrzucił długopis?
Co gorsza, podzielił się swoją wiedzą z agencją rządową Stanów Zjednoczonych. Przekazał służbom wyniki prywatnego poufnego śledztwa. Technicznie były to informacje Talonu. Hauck widział stalowe spojrzenie Foleya. Czy coś ukrywał?
– Wiesz, skoro już tu jestem, powinniśmy pogadać. – Szef wskazał Hauckowi na biurko, sam usiadł po drugiej stronie. Skrzyżował nogi.
– Okej. – Niepewny, co ma na myśli Foley, usiadł na krześle.
– Po pierwsze, jak się ma syn Annie?
– Dobrze, trochę przestraszony. – Foley spotkał Annie raz czy dwa. Towarzyszyła Hauckowi podczas służbowej kolacji, gdy otwierano biuro w Greenwich. Zdawało się, że Tom ją polubił. Zdobyła tego przedstawiciela dobrych manier z New England szczerym śmiechem i naturalnym urokiem. – Uznaliśmy, że najlepiej będzie, jeśli na razie stąd wyjedzie.
Coś kazało Hauckowi przemilczeć miejsce, do którego wysłali Jareda.
– To rozsądne. Zrobiłbym tak samo. Możemy jakoś pomóc?
– Dzięki. Annie nie chce przyciągać uwagi.
Foley skrzywił się, kręcąc głową.
– Pomyśleć, że ktoś mógł dzieciakowi coś takiego zrobić. Wiesz, o czym mówię? – Patrzył prosto na Haucka, zwracając się bezpośrednim, sugestywnym tonem. Potem, nie czekając na odpowiedź, nagle zmienił temat. – Zostawiłeś w spokoju tę drobną sprawę, o której rozmawialiśmy, tak jak prosiłem? Sprawę tego gościa, którego rozpracowywałeś.
– Jakiego gościa? – Hauck próbował wyczytać coś z oczu Toma.
– No wiesz, tego, którego Merrill kazała nam sprawdzić. – Foley strzelił palcami. – Jak mu tam…?
– Thibault?
– Tak, Thibault. – Foley uderzył ręką w powietrze. – Właśnie tego.
Foley przeszywał go wzrokiem. Hauck nie był pewien, co odpowiedzieć.
– Prosiłeś mnie o to, Tom.
– To dobrze. – Szef puścił do niego oko i zdjął okulary, chuchnął na nie, żeby je wyczyścić. – Dobry chłopak.
Nagle Haucka ogarnęło przerażenie, jak kogoś, kto działał w ukryciu i właśnie został zdemaskowany. Jakby Foley zamierzał wnieść przeciw niemu oskarżenie i lada moment wszystko miało się rozpaść. Przesunął jakieś papiery na biurku.
– Jak tam sprawa z Reynolds Reid?
– Słucham? – Foley włożył okulary. Jego spojrzenie mówiło, że nie ma pojęcia, o co pyta Hauck.
– Te aktywa Wertheimer, które chcieli przejąć. Z tego powodu wstrzymaliśmy śledztwo.
– Prawda! – Foley uśmiechnął się. – Podobno wszystko idzie dobrze, tak mi przynajmniej doniesiono. Prawdę mówiąc, w tej sprawie spotyka się dziś panel osób nadzorujących z ramienia firmy i rządu. Chodzi o jakieś szczegóły konfliktu interesów, głównie w Europie, jak słyszałem. Być może będą zmuszeni pozbawić ich tej części. Wkrótce powinna zapaść ostateczna decyzja.
– To dobrze.
– Dobrze? – Foley na niego spojrzał. – Dla Talonu to pieprzona żyła złota.
– Miałem na myśli, że to dobrze, bo w końcu możemy się z Merrill podzielić naszą wiedzą.
– Aha. – Foley skinął głową. Dłuższą chwilę patrzył na Haucka, a w końcu cierpko się uśmiechnął. – Cieszę się, że nic ci nie jest. Jest parę rzeczy, które chciałem z tobą obgadać… – Zaczął się podnosić. – Ale to może jeszcze dzień poczekać. Dzisiaj tyle się dzieje, nie wiem, czy słyszałeś.
– Nie słyszałem, Tom. A co się dzieje?
– Jeden z głównych nadzorujących Freddie Mac strzelił sobie w głowę w swoim gabinecie. Wyobraź sobie tylko, znalazły go jego dzieci, kiedy szykowały się do szkoły. – Potrząsnął głową. – To tylko zwiększa obawę, że daleko do końca tego bajzlu. Citi. AIG. Cały świat się sypie. Cholera, nawet moja żona zaczęła się bać. Po raz pierwszy od dwudziestu lat pyta mnie o nasz portfel akcji. Mówi, że ona i jej przyjaciółki od tygodni nie kupiły sobie nowej pary butów. Ani jednego nowego ciucha na wiosnę. Każdy cierpi przez to na swój sposób. Jednak… – Ruszył w stronę drzwi i zaśmiał się. – Bez wyrzutów sumienia leci służbowym samolotem do Neapolu. Dlatego musimy należeć do zwycięzców. Wiesz, o czym mówię?
Hauck odprowadził go do drzwi.
Foley odwrócił się.
– Wiesz, ta twoja dawna robota, to, czym się kiedyś zajmowałeś… To było tak, jakbyś się taplał w basenie dla dzieci, jeśli wiesz, o czym mówię. Ty się zamoczyłeś, wszyscy dobrze się bawili. Ale spróbuj tam naprawdę popływać.
Hauck skinął głową, choć nie wiedział, czemu przytakuje.
– No a tutaj. – Uśmiech znikł z twarzy szefa. – Tutaj jesteśmy elementem wielkiej mozaiki. Jedna ręka chlapie rząd. Druga największe firmy na świecie. Wszyscy się taplają.
Hauck spojrzał mu w oczy.
– O czym właściwie mówimy, Tom?
– O sprawie Wertheimer, oczywiście. – Foley uśmiechnął się niewinnie. – To miałeś na myśli, prawda? – Lekko klepnął Haucka. – Cieszę się, że nic ci nie jest. Naprawdę. Nasza praca polega na tym, żeby obserwować, co się dzieje, mieć wszystko na oku. Naszych najważniejszych pracowników. Firmy wszystkich naszych klientów. Nawet Departament Skarbu. Comprende?
Hauck na niego patrzył.
– Pieprzone cymbały ci traderzy… Kto wie, jakie piekło nam zgotowali. – Foley uniósł dłonie i wycelował nimi w Haucka, jakby trzymał w nich broń. – Na wypadek, gdybyś nie wiedział, synu, teraz pływasz w basenie dla dorosłych.
ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY SZÓSTY
Informacje o nieuchronnym upadku amerykańskiego systemu bankowego wywołały uśmiech, a nawet dumę Daniego Thibaulta, który oglądał telewizję w swoim biurze na Manhattanie.
Właśnie upadł największy bank w Kalifornii, Pacific-West.
Duma Daniego wyrastała z faktu, że to on, działając za kulisami, pomógł wprawić tę machinę w ruch. Uśmiechał się, gdyż choć oczy całego świata skupione były na źródłach tej klęski – pęknięciu spekulacyjnej bańki na rynku mieszkaniowym, obligacjach zabezpieczonych długiem, swapie ryzyka kredytowego, dźwigni finansowej, organach regulacyjnych, które tego wszystkiego nie przewidziały – to nikt nie miał pojęcia, co się naprawdę dzieje.
Sekretarz Skarbu wystąpił przed zgromadzeniem Kongresu, jąkając się jak początkujący inspektor kredytowy, który usiłuje wytłumaczyć ryzykowną pożyczkę.
Indeks Dow osiągnął najniższy od sześciu lat poziom.
Tak, system już wcześniej został osłabiony, skala lewarowania banków była przerażająca. Dwaj zdesperowani traderzy, których otumanił obietnicą milionów – milionów, na które już nie mogli liczyć w swoich firmach – byli tylko ostatecznym zręcznie wymyślonym kuksańcem, który zepchnął gnijącą padlinę w przepaść.
Dani wiedział, że za niewielką, choć pożyteczną rolą, jaką w tym wszystkim odegrał, kryje się większy cel. Jego zadaniem było to wszystko rozkręcić. Cały ten system, już walący się w gruzy, tylko czekał na odpowiedni prztyczek niewidzialnego palca, który go pchnie na dno. No i Dani znalazł tych traderów! Zapożyczali się jak durni, zabezpieczając pożyczki lecącymi na łeb na szyję akcjami ich firm. Niemal tracąc płynność finansową. A przy tym wciąż kontrolowali miliardy aktywów firm, w których byli zatrudnieni. Traderów, którzy jednym naciśnięciem guzika mogli zachwiać fortunami wielkiego banku.
I kto to wszystko uruchomił? Prosty syn hodowcy świń, który do siedemnastego roku życia wygarniał szuflą z zagrody świńskie gówno. Tak, był z tego dumny. A jednocześnie okazał się tak dobrym oszustem, że dostał się do łóżka jednej z najbogatszych i najbardziej pożądanych kobiet na świecie. Wykorzystał ją dla swoich celów, tak jak wykorzystywał wszystkich i wszystko, co spotykał na swojej drodze.
Teraz obracał się w najbardziej elitarnych kręgach. Prasa pisała o nim jako o międzynarodowym finansiście. Już dzięki tej belgijskiej królewskiej dziwce stał się znany. Teraz było jeszcze lepiej. Merrill otworzyła przed nim więcej drzwi niż szef międzynarodowej korporacji. Ale już wkrótce będzie się stąd wynosił. Wyciągnął z niej tyle, ile tylko się dało. Teraz czekały na niego młodsze, świeższe poletka do uprawy.
Oparł stopy na biurku. Mógł tylko podziwiać, jak mu się wszystko ułożyło od chwili, gdy jego ścieżki skrzyżowały się z tym pedziem, bankierem z Belgii, w barze w Lyonie. Pod pretekstem, żeby znaleźć jakieś odludne miejsce, ruszyli samochodem za miasto. Ledwie Dani zatrzymał samochód nad stawem, a tamten już ściągnął spodnie i stał gotowy z wackiem na wierzchu. Dani walnął gościa kamieniem w głowę i wrzucił ciało do pełnego pijawek stawu. Potem wrócił do swojego miasta w Belgii, sfałszował dokumenty, sfałszował swoją historię. Złożył podanie o pracę w RezionsBank.
Został nowym człowiekiem.
Patrzył na ekran telewizora, gdzie jakiś prostak kongresmen, który nawet nie umiał liczyć, gromił Sekretarza Skarbu i mieszał go z błotem za politykę monetarną. Próbował zapewnić świat, że się nie rozpadnie.
Dani się zaśmiał. Nie mieli pojęcia, jaka katastrofa się szykuje.
Odezwała się komórka, ta prywatna. Ta, z której korzystał wyłącznie w tym celu. Sięgnął po nią i zobaczył numer z Dubaju, absolutnie bezpieczny.
Dani odpowiedział:
– Właśnie oglądam posiedzenie. Sprawdził pan, co się dzieje na rynkach? Dow poleciał w dół ponad siedemset punktów… – Odchylił się, z satysfakcją spojrzał przez okno na Manhattan. Tak świetnie sobie radził, że jego pracodawcy mogliby mu podwoić wynagrodzenie.
– Tak, doskonale się spisałeś, przyjacielu – przyznał rozmówca, mówiąc po angielsku z wyraźnym akcentem. – Możesz być pewien, że o tym nie zapomnimy.
Ten mężczyzna był jedną z najbardziej wpływowych osób na świecie. Jego poplecznicy kontrolowali ludzi, którzy trzymali rękę na miliardach. Za mroczną zasłoną, która dzieliła wyżyny świata finansów i tych, którzy mieli plan, by ten właśnie świat doprowadzić do upadku, jego wpływ był nieograniczony.
– Ale jest coś ważnego, o czym powinieneś wiedzieć.
– Co takiego? – spytał Dani Thibault, ledwie zauważając zmianę tonu rozmówcy.
– Toczy się w twojej sprawie śledztwo. Rządu Stanów Zjednoczonych. Departamentu Skarbu.
– Co? – Dani usiadł prosto. To oczywiście niemożliwe, to jakiś żart. Wiedział jednak, że jego rozmówca nie ma zwyczaju tracić czasu na głupie żarty, plotki czy spekulacje. Ściszył odbiornik TV. – O czym pan mówi?
– Znają twoje nazwisko. Wiedzą, że miałeś kontakt z oboma zmarłymi traderami.
– To niemożliwe! – Dani skoczył na równe nogi. W jednej chwili wrócił pamięcią do wszystkich kontaktów, które nawiązał podczas wykonywania zleceń. To wykluczone. Kto mógł go z nimi powiązać? Perfekcyjnie zacierał wszelkie ślady. Nie zostawił nic, co mogłoby do niego doprowadzić. – Jak? – spytał, jąkając się z niedowierzaniem. – Jak to możliwe, że ktoś się dowiedział?
– Nieważne jak, Dani. Ważne, że musisz zniknąć z tego świata. Stać się niewidzialny. Natychmiast.
– Jest pan tego pewien? – Czuł wewnętrzne drżenie. Serce mu waliło. – Ta informacja jest w stu procentach wiarygodna?
– Bardziej wiarygodna niż nawet ty, mój przyjacielu – rzekł mężczyzna jednoznacznym tonem. – Ostrzegałem cię, że kutas jest twoją piętą achillesową. Najwyraźniej to twoja dziewczyna cię zdemaskowała.
– Merrill? – Dani mało się nie zadławił. Skąd Merrill miałaby wiedzieć? Nigdy nie spotkała Glassmana ani Donovana. Ich nazwiska nigdy nie wypłynęły na powierzchnię. Tej suce zależało tylko na tym, żeby na tych jej durnych spotkaniach w Garden Club w Greenwich i w Palm Beach uchodzić za dziesięć lat młodszą. Była zbyt zajęta przeczesywaniem Saksa z prywatną asystentką w poszukiwaniu nowych butów od Prady. Jak, do cholery, miałaby się dowiedzieć?
– Wiesz, co należy zrobić, Dani?
Zdawał sobie sprawę, że mężczyzna po drugiej stronie linii nie jest kimś, z kim można zadzierać. Miał sieć ludzi gotowych spełnić każde jego życzenie. Gdyby taka była jego wola, Dani już by nie żył.
– Tak, ma pan rację – przyznał, bo co innego mógł zrobić. – Pora się usunąć.
– Mogę przysłać po ciebie jednego z moich współpracowników. Zorganizowałem już samolot w Teterboro, który wywiezie cię z kraju. Bez żadnych pytań.
– Dokąd? – Nagle niepokój, który zawładnął Danim, przerodził się w panikę. Przyszło mu do głowy, że był jedynym łącznikiem między wszystkimi stronami. To on zwerbował Glassmana i Donovana. On im płacił. Pieniądze były jednak ukryte, pochodziły z jego rachunków, których miał wiele, także za granicą. Można by więc odnieść wrażenie, że to po prostu jedna z licznych transakcji Daniego. Wyjechać z kraju? Nerwowo przełknął.
Nie przejedzie żywy przez Lincoln Tunnel.
– Odpoczynek w Dubaju na pewno dobrze ci zrobi, nie sądzisz, Dani? Nie martw się o ekstradycję. I zapewniam cię, mamy tu także nasze własne przyjemności.
– Tak – rzekł Dani, wybiegając myślą naprzód. – Na pewno…
Umówili się, że o piątej tego popołudnia przyjedzie po niego samochód. Pod apartament Daniego na Central Park South. Za trzy godziny. Dani wiedział, że jeśli wsiądzie do tego samochodu, będzie już martwym Serbem.
Gdy tylko się rozłączył, pobiegł do ukrytego za półką biblioteczną sejfu. Ręce mu drżały, gorączkowo otworzył zamek i sięgnął po grubą teczkę dokumentów, którą tam trzymał właśnie na taką okazję. Paszporty. Każdy ze zdjęciem i celem podróży. Przekartkował stertę paszportów i wybrał ten, którego szukał. Na podwójne dno teczki z aligatora od Hermesa wcisnął kilka plików banknotów, każdy z nich zawierał ponad dziesięć tysięcy dolarów w dolarach i euro.
Większość tego, co odłożył, leżało bezpiecznie na kontach w bankach w Genewie i na Kajmanach. Resztę zostawi tam, gdzie jest, na rachunkach w Londynie i Nowym Jorku, żeby nie przyciągać uwagi.
Starannie przygotowywał się do tej chwili.
Budynek biura Daniego miał zapasowe wyjście. Prowadziło prosto na stację metra Grand Central. Wybrał to miejsce właśnie z myślą o podobnych okolicznościach. Jeśli rząd prowadzi śledztwo w jego sprawie, mogą go obserwować.
Zadzwonił do Air France i zarezerwował bilet na samolot o siódmej trzydzieści do Paryża na nazwisko z wybranego przez siebie paszportu.
Miał trzy godziny. Krew się w nim zagotowała. Na myśl o tym, jak został zdemaskowany, jeszcze bardziej się zirytował. Merrill. Ale jakim cudem? Dani Thibault właśnie zakończył życie. Już kiedyś wymyślił się na nowo. Przyszła pora, by to powtórzyć.
Żałował tylko, że zabraknie mu czasu, by dać tej suce ostatnią niezapomnianą lekcję.
ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY SIÓDMY
W ciągu kilku minionych dni Hauck robił co w jego mocy, żeby zapomnieć o incydencie na lodowisku.
Dopracowywał umowę z wydziałem policji w Milford. Złożył drugie zeznanie policji, która badała kontakty Jamesa Merceda w ostatnich tygodniach. Rozmawiał z Annie. Powiedziała mu, że Jared jest w dużo lepszej formie. Że może wyśle go do Kalifornii do dziadków, do czasu, aż sprawy się uspokoją. Hauck wciąż próbował dojść do tego, jakie jest miejsce w tej historii Toma Foleya i Talonu.
We wtorek, kiedy wracał ze spotkania, zadzwoniła komórka. Spojrzał na wyświetlacz. Rząd Stanów Zjednoczonych. Wszedł do swojego gabinetu, zamknął drzwi i siadł na fotelu za biurkiem.
– I co? Podjęła pani decyzję?
– W jakiej sprawie? – Naomi Blum udała, że nie rozumie.
Hauck oparł się wygodnie. Wiedział, że jego prezent z odciskami palców Thibaulta i jego DNA wszystko zmienił.
– Czy jestem w tym, czy nie.
– Jest pan. Ma pan plany na lunch?
– Właśnie miałem zjeść kanapkę przy biurku.
– To może zje ją pan ze mną?
– Gdzie pani jest? – Hauck odwrócił się, spojrzał przez okno na port i domy na nabrzeżu Glenhaven, jakby stamtąd go obserwowała.
– W samochodzie. Naprzeciw pańskiego biura – mówiła z rosnącą ekscytacją. – Wiemy, kim jest Thibault, Ty.
– Już schodzę.
Zjedli kanapkę i pojechali do Boxcar Cantina, meksykańskiej knajpki. Hauck uznał, że to najmniej rzucające się w oczy miejsce.
Przy paru stolikach siedziały mamy w strojach do jogi i rozmaite biurowe typy w zwyczajowych biurowych mundurkach. Hauck pomachał do Reginy, właścicielki, która zaprowadziła ich do boksu. Naomi miała na sobie stylowy brązowy kostium ze spodniami. Wokół uszu kręciły się ciemne krótkie kosmyki. Miała też ciemne okulary. I kilka piegów na policzkach. Duże szare oczy. Chyba ani grama tłuszczu. Na jej szyi wisiał prosty łańcuszek z jakimś wisiorkiem, który ukrywał się pod bluzką. Dla Haucka wyglądało to na wojskowy nieśmiertelnik. W jej bezpośredniości, jej inteligencji było coś takiego, co bardzo mu się podobało.
Podeszła kelnerka. Naomi zamówiła zupę tortillową i mrożoną herbatę, Hauck enchiladę z kurczaka i dietetyczną colę. Po odejściu kelnerki oparł się wygodnie.
– Więc co pani ma?
– Odciski palców, które pan dostarczył, już do nas wróciły. Są w posiadaniu Interpolu. – Naomi wyjęła teczkę i położyła na stoliku dwa zdjęcia. – Miał pan rację. – Jej oczy zabłysły. – Jest Serbem.
Były to duże czarno-białe policyjne zdjęcia. Thibault, może dziesięć lat młodszy, z krótko, po wojskowemu ostrzyżonymi falującymi ciemnymi włosami. Jego twarz wyglądała dużo mizerniej niż teraz, jak u kogoś wygłodniałego. Ciemne oczy patrzyły ponuro.
Zdjęcie podpisane było: Franko Kostavić, nie Thibault.
Pod spodem widniał numer: K43750. Numer więźnia. I data: 23 sierpnia 1999.
– Kostavić? – powiedział Hauck, przyglądając się zdjęciu. Podobieństwo było oczywiste. – To zdjęcia policyjne?
– NATO. – Naomi kiwnęła głową. – Widzi pan datę? Był majorem podczas wojny w Kosowie. Należał do tak zwanej Brygady Skorpionów. Najwyraźniej Thibault… Kostavić – poprawiła się – po wojnie został uwięziony, kiedy próbował nielegalnie przekroczyć włoską granicę.
– Przed czym uciekał?
Naomi położyła przed nim kolejną kartkę. Był to raport.
– Skorpiony to tajna jednostka paramilitarna złożona z ochotników walczących u boku armii serbskiej, odpowiedzialna za część najbardziej brutalnych zbrodni wojennych.
– Zbrodni wojennych? – Hauck spojrzał na raport. Thibault chwalił się, że brał udział w wojnie. Twierdził, że jest Holendrem, więc zakładali, że należał do stacjonującego w Serbii kontyngentu NATO. Richard Snell przeprowadził w tej sprawie małe śledztwo, ale nie znalazł jego nazwiska. Teraz Hauck wiedział dlaczego. Przeszłość Daniego Thibaulta stawała się zdecydowanie coraz bardziej śmierdząca.
– Tak. – Naomi skinęła głową.
Kiedy podeszła kelnerka z napojami, Naomi wyjęła kolejną serię zdjęć. Sceny, które przedstawiały, wywoływały mdłości. Długi gąszcz wrzuconych do głębokiego rowu ciał. Dziesiątki ciał. Więcej niż dziesiątki. Była tam także fotokopia raportu Komisji Zbrodni Wojennych Narodów Zjednoczonych.
– Franko Kostavić był więziony przez nowy serbski rząd w związku ze swoją rolą w wydarzeniach, które miały miejsce czwartego sierpnia w wiosce Donje Velke w Kosowie. Podczas serbskiego ataku zamordowano i zmasakrowano sześćdziesięciu siedmiu mieszkańców wioski, głównie kobiety i dzieci.
Hauckowi zaschło w ustach. Wlepiał wzrok w koszmarne obrazy. Rozerwane przez kule ciała w nocnych koszulach, piżamach i codziennych strojach tworzyły na dnie wąwozu niekończącą się, zdawało się, rzekę ciał. Starzy mężczyźni i kobiety. Dzieci. Trudno było oderwać od tego wzrok, choć widok był bolesny. To jeden z najsmutniejszych widoków, z jakimi spotkał się Hauck.
– Donje Velke leży w dolinie Drenicy – wyjaśniła Naomi. – W regionie, gdzie narodził się kosowski ruch oporu. Czwartego sierpnia po północy siły serbskie przypuściły tam szturm. Brygada Skorpionów była niekontrolowanym nieoficjalnym ramieniem armii serbskiej. Mówiono, że jej dowódcom rozkazy wydaje bezpośrednio Milošević. Nie brakowało tam brutalnych oprychów i zwykłych przestępców, a dowodzili nimi fanatycy, którzy w imię czystki etnicznej popełnili najbrutalniejsze zbrodnie. Z tego, co się dowiedziałam, wioska, zamieszkana głównie przez Albańczyków, została wyrwana ze snu. Mężczyźni, którzy ją zaatakowali, chodzili od drzwi do drzwi. Niektórzy byli w mundurach, inni w cywilnych ubraniach. Skupiali się na kobietach i dzieciach. Niektóre gwałcili, a potem pod ścianami ich domów strzelali im w głowę. Pozostałym kazali maszerować w góry i wrzucili ich do głębokiego jaru. Potem zabijali seriami z karabinów maszynowych. Resztę mieszkańców wioski zmuszono do zasypania jaru ziemią. Później pokryto go ługiem. Ponieważ wioska leżała na odludziu, przez lata krążyła tylko plotka, że coś takiego miało miejsce. Jak pan wie, było wiele podobnych zbrodni wojennych. Ludzie z wioski mówią, że żyli w strachu, iż tamci powrócą. Po wojnie włączyło się w to NATO i Komisja Zbrodni Wojennych Narodów Zjednoczonych. Świadkowie w końcu zaczęli mówić.
Hauck podniósł wzrok. Czuł, jak wrze mu krew.
– Thibault?
Naomi skinęła głową.
– Oczywiście nigdy mu tego nie udowodniono. Nigdy nie stanął przed sądem. Ale udowodniono, że to jego oddział, szósty pułk, brał udział w tej masakrze. Według złożonych pod przysięgą przed komisją Narodów Zjednoczonych zeznań Thibault chwalił się, że dowodził tym atakiem, razem z kilku innymi. Rysopis dowódcy ataku, jaki podawali niektórzy świadkowie, odpowiada rysopisowi Thibaulta. Aresztowano go w związku z tą sprawą. Po wojnie, kiedy nastroje po obu stronach nadal były mieszane i krążyły wysokie łapówki, Thibault uciekł z więzienia w Splicie. To było w roku 1999. – Naomi zebrała zdjęcia. – Nie był grubą rybą. – Wzruszyła ramionami. – Tylko jednym z setek. Według Trybunału do spraw zbrodni wojennych w Hadze od tamtej pory słuch po nim zaginął.
– Aż pojawił się tutaj, w Stanach – rzekł Hauck. – Pod cudzym nazwiskiem.
– Sprawdziłam w Interpolu. – Naomi kiwnęła głową. – Dieter Thibault był Holendrem urodzonym w Rotterdamie w 1964 roku. Studiował na uniwersytecie w Rotterdamie, potem wyemigrował do Belgii, gdzie pracował jako księgowy w NazionsBank w Anderlecht, niedaleko Brukseli. W roku dwutysięcznym podczas służbowego wyjazdu do Francji zaginął i dotąd nie został odnaleziony.
Hauck przypomniał sobie materiały, które przekazał Naomi, i informacje otrzymane od Snella.
– Jednak niedługo potem, choć nikt się tym nie zainteresował, niejaki Dieter Thibault pojawił się jako pracownik RezionsBank w Brukseli. Potem w KronenBank w Liechtensteinie, gdzie był starszym doradcą inwestycyjnym…
Hauck kartkował dokumenty. W gardle rosła mu wielka gula. Thibault był oszustem. Prawdopodobnie kierował mordem dziesiątek niewinnych ofiar. Nie ulegało wątpliwości, jak zginął prawdziwy Dieter Thibault. Hauck podniósł wzrok i spotkał się spojrzeniem z Naomi. W jej oczach dojrzał ten sam błysk, który, jak wiedział, był w jego oczach. To wszystko spychało śmierć dwóch traderów, a także problemy Merrill, na dalszy plan.
Muszą dopaść drania.
ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY ÓSMY
Kelnerka przyniosła zamówione dania, ale zarówno Naomi, jak i Hauck stracili apetyt.
– Powiedział Merrill, że był w Kosowie podczas wojny – rzekł Hauck. – Twierdził, że jest Belgiem czy Holendrem. Szukaliśmy go jedynie w siłach NATO.
– Tak, rozumiem. – Naomi skinęła głową. – A prawda jest taka, że od tamtej pory się ukrywał. Dziesięć lat. Na oczach wszystkich. Budował nowe życie. Nie był na tyle ważną postacią, żeby wszyscy go szukali. Chryste, w tabloidach w Europie było go pełno, pokazywali, jak imprezował w klubach z kuzynami księżniczki Beatrix z Belgii. Donje Velke było tylko jedną z wielu takich tragedii podczas wojny. Thibault nigdy nie był priorytetem na liście Narodów Zjednoczonych. Mieli ważniejsze sprawy. I tak by sobie żył spokojnie niezidentyfikowany, gdyby…
– Gdyby Merrill Simons nie przyszła do nas z prośbą, żebyśmy go sprawdzili – dokończył za nią Hauck.
Z uśmiechem przytaknęła.
– Albo dopóki jakiś sędzia niższego szczebla z Hagi, który przypadkiem ma obsesję na punkcie imprezujących przyjaciół belgijskiej rodziny królewskiej, w końcu by dotarł do dna swoich akt. Tyle że Thibault wygląda już inaczej i działa pod innym nazwiskiem.
Poczuł złość. Instynkt Merrill Simons od początku jej nie mylił. Dani nie był tym, za kogo się podawał, ani luzackim finansistą, ani troskliwym przyjacielem i kochankiem. Ale jak ona choć przez sekundę mogła tak myśleć? Tym razem zalała go fala smutku.
– Czyli teraz macie powód, żeby go schwytać – stwierdził, kładąc przed Naomi raport Narodów Zjednoczonych. – Zakładam, że Interpol wydał za nim list gończy, który wciąż jest ważny.
– Tak. – Naomi spojrzała mu stanowczo w oczy. – Ale chyba rozumie pan, że ludzie, dla których pracuję, w obecnej sytuacji nie są tacy znów chętni, żeby sprzątać po jakichś biurokratach z trybunału w Hadze. Dzisiaj najważniejsze jest co innego. – Postukała paznokciem w zdjęcie Daniego. – Dowiedzieć się, jaka była rola Thibaulta w śmierci Marca Glassmana i Jamesa Donovana, a także, co jeszcze ważniejsze, dokąd nas to prowadzi. Później zawsze możemy go przekazać Narodom Zjednoczonym, żeby odpowiedział za zbrodnicze czyny.
– Czyli trzeba go zatrzymać. Ma pani wystarczający powód. Nic już pani nie powstrzymuje.
– Przeciwnie. – Naomi spojrzała mu w oczy. – Jest coś jeszcze.
– Tak? – Nagle Hauck zaczął się zastanawiać, po co w ogóle się spotkali. Czemu ona tym wszystkim się z nim dzieli.
– Thibault zniknął.
– Zniknął?!
– Ukrył się gdzieś. Mieliśmy go na oku, ot, taka zwykła obserwacja do czasu, aż uzupełnimy szczegóły. Dwa dni temu udał się do swojego biura. Według śledzących go agentów od tamtej pory go nie widzieli.
– Przecież nie można tak kompletnie zniknąć.
– Ale jemu się udało. Nigdy więcej się nie pokazał. Powiedział swojej sekretarce, że musi nagle wyjechać i wróci za kilka dni. Jak dotąd się nie odezwał. Wydaliśmy list gończy i skonfiskowaliśmy jego komputer. W ścianie w jego gabinecie znaleźliśmy ukryty sejf, niestety pusty. Sądzimy, że trzymał tam zapasowe paszporty.
– Wiedział, że go śledzicie – stwierdził Hauck. – Uciekł.
– Agenci, którzy go obserwowali, twierdzą, że nie mógł ich zobaczyć. Jeśli uciekł, to pod innym nazwiskiem. Nie wiem, czy ktoś go ostrzegł, ale nie ma dowodu, że Thibault opuścił kraj. Za to jest… – sięgnęła do torby i wyjęła serię nowych czarno-białych zdjęć – …to.
Zdjęcia pokazywały brodatego mężczyznę w czarnej skórzanej kurtce i czapce bejsbolówce nasuniętej głęboko na czoło, który przechodzi przez stanowisko ochrony na lotnisku.
– To Newark International. Ostatni wtorek wieczorem. Tego samego dnia zniknął Thibault. To może być on. Rozmawialiśmy z kilkoma agentami odprawy, przypominają sobie, że podobna osoba wsiadała na pokład Air France do Paryża.
Hauck bacznie przyjrzał się zdjęciu. Czuł, jak zaciskają mu się wnętrzności.
– To on.
– Skąd ta pewność?
– Ma tę samą torbę na ramię co tamtego wieczoru, kiedy go śledziłem i wszedłem za nim do restauracji, skąd zabrałem szklankę z odciskami palców. – Przesunął zdjęcia do Naomi. – To on.
– Proszę posłuchać, dopóki nie będziemy mieli pewności, co się, do diabła, dzieje. Wszystko, czyli Thibault, Kostavić, wszystko, co zrobił, otóż wszystko to ma zostać między nami, rozumie pan? – Postukała paznokciem, mimowolnie dotykając ręki Haucka. – Zwłaszcza gdy chodzi o inne śledcze agencje rządowe, a także o Merrill Simons. To jasne, prawda?
Spojrzał w jej okrągłe szare oczy.
– Jasne.
Od jakiegoś czasu wiedział, że dokądś ich to doprowadzi. Od chwili, gdy po raz pierwszy pojawiły się wątpliwości dotyczące Talon Group. Kiedy naciskał Naomi, żeby mu pozwoliła uczestniczyć w śledztwie. A może od tamtego dnia, gdy po raz pierwszy na ekranie telewizora zobaczył twarz April Glassman.
– Uważa pani, że Thibault zwerbował tych traderów, prawda? Żeby zaszaleli, że tak się wyrażę. Żeby zatopili swoje firmy.
– Wszystko tu pasuje. – Jej oczy błyszczały tak samo jak oczy Haucka. – Obaj byli wykorzystywani do tego, żeby zarabiać miliony. Obaj otrzymywali ogromne bonusy w akcjach swoich firm. Tymi akcjami zabezpieczali spore pożyczki, żeby utrzymać dotychczasowy wysoki poziom życia, do którego przywykli. Obaj na dniach spodziewali się wezwań do uzupełnienia tego zabezpieczenia, bo wartość akcji spadała.
– Więc dokąd nas to prowadzi? – spytał Hauck. – Jeśli Thibault ich przekupił, musiało to służyć jakiemuś poważnemu celowi.
– To był poważny cel. Choć to oczywiście zależy od pańskiej definicji słowa „poważny”. – Sięgnęła znów do torby i tym razem wyjęła fotokopię ręcznych notatek uczynionych na papierze listowym Jamesa Donovana, z jego nagłówkiem. Podsunęła kartkę Hauckowi. – Dwa dni po pańskiej wizycie przyszła do mnie Leslie Donovan. Nie wiedziała, co ma z tym zrobić. Nie miała pojęcia, co to znaczy, tyle tylko, że jej mąż zaangażował się w coś, czego nie potrafiła wyjaśnić. Powiedziała, że pytał ją pan, czy szczerze wierzy w jego samobójstwo…
Hauck przeczytał list napisany pośpiesznym niezgrabnym pismem:
Les, moja kochana, prosiłem Billa, żeby ci to przekazał na wypadek, gdyby cokolwiek się ze mną stało i już mnie nie było. Świadomość, że może mnie nie być z tobą i Zachem, jest najboleśniejszą myślą w moim życiu. Że nie zobaczę, jak Zach dorasta i staje się takim człowiekiem, jakim na pewno będzie. Że się tobą nie zaopiekuję. Les, udało mi się odłożyć trochę pieniędzy. Pieniędzy, które pomogą ci przeżyć, gdyby mnie już nie było. Są na rachunku, o którym nikt nie wie, w Caribe Sun Trust na Wielkim Kajmanie. Numer rachunku 4345672209. Rachunek jest na nas oboje. Może pamiętasz, jak kiedyś prosiłem, żebyś coś podpisała. PIN kod to „Zachy”. (Jestem sentymentalny, wiem). Na dokumencie jest twój podpis.
Cokolwiek zrobisz, nie wolno ci się tłumaczyć, skąd masz te pieniądze, ani przywozić ich z powrotem do kraju. Mogę ci tylko powiedzieć, że robię to wyłącznie z miłości do ciebie. Mam nadzieję, że nigdy nie będziesz musiała czytać tego listu, ale jeśli go przeczytasz, nikomu o nim nie mów. Nie jestem dumny z tego, co zrobiłem, ale te pieniądze mają cię chronić, kiedy mnie już nie będzie.
Dalej Donovan pisał o miłości do żony i podpisał się „Jim”. Hauck odłożył list.
– Więc jak brzmi pani definicja słowa „poważny”?
Naomi podsunęła mu drugą fotokopię. Tym razem był to bankowy wyciąg z Caribe Sun Trust.
Przejrzał listę depozytów. Rachunek opiewał na ponad osiem milionów dolarów.
– A niech cię… – Gwizdnął. – Mnie to pasuje.
– To pewnie tylko zaliczka – powiedziała Naomi. – Ten gość finansowo stał na krawędzi. Facet z apartamentem w Nowym Jorku, za który płacił sześć tysięcy miesięcznie, i dwoma letnimi domami. Który się zapożyczał, zabezpieczając kredyty akcjami swojego banku, nie mającymi w bliskim terminie szansy odbić się od dna. Facet, którego przyszłe zarobki stały pod znakiem zapytania. Raczej mnie nie zdziwi, kiedy u Marca Glassmana znajdziemy podobny rachunek, jak trochę pogrzebiemy.
– Tak, oczywiście. – W pełni się z nią zgadzał. – Ale uważa pani, że to jakiś spisek. Jest coś jeszcze?
– Tak, jest coś jeszcze. – Spojrzała na niego. – Ale teraz mówimy o sprawach, którymi ktoś taki jak ja nie powinien się dzielić z kimś takim jak pan. Rozumie pan?
– Rozumiem. – Kiwnął głową.
Opowiedziała o transkrypcie rozmowy telefonicznej Hassana ibn Hassaniego z Martym al-Baszirem z Londynu. O nagłym zwrocie jednego z największych funduszy inwestycyjnych na świecie, który zaraz następnego dnia odbił się gwałtownymi spadkami na rynkach finansowych, biorącymi się też z fiaska kredytów hipotecznych, rodząc obawę przed upadkiem Fannie i Freddie i popychając świat na krawędź przepaści.
Działanie Glassmana i Donovana było tylko ostatecznym niewidocznym ciosem.
– Ktoś ich przekupił. Ktoś ich wykorzystał, żeby zacząć tę jazdę w dół. Chce pan zaryzykować i zgadnąć, co się okaże, kiedy dokładnie zbadamy rachunki Thibaulta? Skąd płynęły te wszystkie pieniądze?
To się nazywało: „Duża Sprawa”. Jeśli to był zorganizowany, zaplanowany atak, był to akt terroryzmu. Biedna April, pomyślał Hauck. Skąd mogła znać te wszystkie siły, które za tym stały? Jej rodzina nie miała żadnej szansy.
– Więc czemu ja? – spytał w końcu Hauck.
– Moi szefowie nie chcą współdziałania agencji rządowych, dopóki się więcej nie dowiemy. Jeśli cokolwiek przecieknie, wywoła to tylko na rynkach większy chaos. Poza tym – jej spojrzenie złagodniało, po raz pierwszy nie próbowała ukryć uśmiechu – wydaje się, że bardzo pan tego chce.
– Na to wygląda, co? – Też się uśmiechnął. – I tak już czarno widzę moją emeryturę, agentko Blum, ale mnie nie chodzi o rynki. Nie chodzi mi o to, co się stało z Wertheimer Grant. Zrobili, co zrobili. Ale żeby ukryć to, co zrobili, zabili niewinnych ludzi. Jedna z tych osób była moją przyjaciółką.
– Rozumiem. – Skinęła głową.
– Skoro to już jasne, to coś jeszcze dodam. Otóż słynę z tego, że od czasu do czasu natykam się przypadkiem na świetnie ukryte spiski.
– Wiem, a w każdym razie tak mi już mówiono.
– Przede wszystkim trzeba zlokalizować Thibaulta-Kostavića. – Spojrzał na nią. – Zgadza się?
– Oczywiście. Moi ludzie już go szukają, zaczęli od Paryża.
– Z jakim skutkiem?
– Na razie z marnym. Cóż, świat jest duży.
– To prawda. – Wrócił myślą do czegoś, co pamiętał sprzed paru tygodni. – Na szczęście dla pani chyba wiem, gdzie on jest.
ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY DZIEWIĄTY
Hauck nie miał problemu z otrzymaniem kilku wolnych dni w pracy.
Tyle mu się należało. Foley sam mu to sugerował. Nie wspominając o tym, że właśnie załatwił nowego klienta z grubym portfelem.
Trudniej było wymyślić, co zrobi z Annie.
Nie powiedział jej prawdy o tym, w co się zaangażował. Nie wyjawił powodu, dla którego zaatakowano jej syna. Ani dokąd się wybiera. Ani po co.
Od początku tego chciał, prawda? Jeśli miał być szczery.
Od początku.
Siedział w ciemności na tarasie z piwem w ręce, patrząc na cieśninę. Na mrugające światła samolotów lądujących na LaGuardia. Oparł na balustradzie stopy w mokasynach.
To była jedna z tych chwil, kiedy trzeba podjąć decyzję. Po której stronie stoisz. Dla kogo walczysz.
Kogo zawiedziesz.
April na tyle przynajmniej zasługiwała, prawda? Wrócił myślą do ostatniego razu, kiedy ją widział, i przypomniał sobie jej promienną twarz.
– To jest Evan, Ty.
Potem nagle przestał się zastanawiać, po której stronie stanąć. Już nie musiał, po prostu wiedział, dlaczego to robi. Czemu wszystko ryzykuje. Swoją pracę. Wszystko, z czym było mu dobrze.
Annie.
Wiedział dlaczego, i jeśli miał być ze sobą szczery, mógł to powiedzieć:
– Nie wszystko zostało pogrzebane w przeszłości…
To było jego ostatnie spotkanie w grupie. Doktor Rose pozwolił mu już odejść. Hauck wywiązał się ze zobowiązania wobec wydziału policji. Przez tygodnie czuł się niespokojny, przyblokowany. Teraz był gotów dalej żyć. Zaakceptował fakt, że pewne rzeczy po prostu się wydarzają. Że on nie ma na nie wpływu. Że zdarzają się niekontrolowane chwile, kiedy w nasze uporządkowane życie wtrąca się los.
– Złożyłem CV w paru miejscach – powiedział lekarzowi po ostatniej sesji. – Jedno w mieście niedaleko Bostonu, gdzie mieszka moja siostra. Jedno w Pensylwanii. Wysłałem nawet jedno do Greenwich.
– To dobrze. – Doktor Rose naprawdę wydawał się zadowolony. – W grupie powiedział pan, że wciąż trochę pan się obwinia. Za to, co się stało.
– Pewnie już na zawsze pozostanę z poczuciem winy – odparł Hauck – ale raczej nie będzie mi to przeszkadzało w pracy.
Niepokoiło go, że April się nie pojawiła. W ciągu minionych tygodni bardzo się ze sobą zbliżyli. Ich rozmowy… Będzie za nią tęsknił. Zastanawiał się, czy jeśli kiedyś się spotkają, w innym miejscu i innym czasie, czy będzie tak samo? Życie wtrąci swoje trzy grosze. Zawsze tak się dzieje. Żałował, że nie może jej powiedzieć, że już na zawsze zostaną przyjaciółmi.
Pojechał do domu metrem, we włoskim sklepie na końcu przecznicy kupił coś do jedzenia. Poszedł na górę.
Koło ósmej oglądał mecz, kiedy zadzwonił telefon. To była April.
– Ty… – Jej głos brzmiał trochę niewyraźnie.
– Jezu, opuściłaś mnie – rzekł z udawaną urazą, choć wówczas nie w pełni zdawał sobie z tego sprawę. – Chciałem się z tobą pożegnać.
– Nie powiedziałam nic w szkole mojej córki – odparła tak jakoś nieprzytomnie. – Przepraszam, Ty. W poniedziałek nie będą wiedzieli…
Jej słowa były niejasne, myśli chaotyczne. Hauck się przestraszył. Natychmiast przypomniał sobie jej nadgarstki.
– Czego nie będą wiedzieli? April, nic ci nie jest?
– Nic, wszystko w porządku. Mówiłam ci, czy nie… Och, mówiłam, że byłeś tam tylko przechodniem…
Hauck skoczył na równe nogi.
– April, posłuchaj, co zrobiłaś? Mówisz bez sensu. Połknęłaś coś?
– Tylko coś na sen… Muszę spać. Wybacz, że mnie nie było…
– Gdzie jest Marc? – Tętno mu przyśpieszyło. – Gdzie jest twój mąż, April? Gdzie jest Becca?
– Nie ma go… Nigdy go nie ma. Jest w Hong Kongu. Becca jest u przyjaciółki… – Jej głos zanikał.
– Gdzie jesteś, April? Gdzie teraz jesteś?
– W naszym mieszkaniu. W Nowym Jorku. Przepraszam… Ty wiesz, prawda? Tak bardzo chciałam dzisiaj być… dla ciebie… Ja…
Hauck znał adres. East Sixty-four. Kiedyś po którejś z ich rozmów podrzucił ją w tamto miejsce.
– Trzymaj się, April. Już jadę. Słyszysz mnie, April? Proszę cię, żebyś nie zasypiała. Trzymaj się. Zaraz będę.
Z telefonu stacjonarnego zadzwonił na 911. Zgłosił podejrzenie próby samobójczej. Podał adres i nazwisko April. Przez komórkę cały czas do niej mówił. Żeby nie zasnęła. Jej głos stawał się coraz bardziej nieprzytomny. Brzmiało to kiepsko.
Zbiegł po schodach i wsiadł do bronco, wciąż rozmawiając z April przez komórkę. Miał jeszcze policyjną lampę sygnalizacyjno-ostrzegawczą, więc umieścił ją na dachu.
Pędził Van Wyck do LIE, potem na Queens Boulevard i Queensborough Bridge. Wciąż powtarzał April, żeby się nie rozłączała, żeby nie zasypiała. Czuł, że ją traci.
W pewnym momencie jej głos ucichł.
– April! – Zjechał z mostu na Sixtieth, serce mu waliło.
Minutę później był na miejscu. Przed wejściem stały karetka i wóz policyjny z migającymi światłami. Hauck zatrzymał się za nimi z piskiem opon. Pokazując jednemu z policjantów starą odznakę, dostał się na górę. Kiedy tam trafił, położyli już April na noszach z podłączoną kroplówką i tlenem. Wywracała do góry oczy, miała zwężone źrenice. Hauck przyklęknął, wziął ją za rękę i uścisnął.
– Jestem tu, April. Jestem tu…
W jej oczach pojawił przelotny błysk życia.
Mruknęła:
– Przepraszam, Ty… Przepraszam, że mnie nie było. Twój wielki dzień… Nie chciałam się czuć taka samotna. Już nigdy.
– Nie jesteś samotna, April.
Powiedzieli, że muszą ją zabrać. Jej puls był słaby, dzwonili już do szpitala. Hauck trzymał April za rękę, kiedy ją wieźli do windy.
– Już nigdy.
Został na oddziale intensywnej terapii do świtu, podczas gdy April spała. Lekarze oznajmili, że dojdzie do siebie. Ale gdyby spóźnili się piętnaście minut… Wzięła siedem tabletek nasennych i środki zmniejszające napięcie mięśniowe.
Kiedy w końcu otworzyła oczy, Hauck był przy niej.
Obróciła głowę i lekko się uśmiechnęła, patrząc jak przez mgłę.
– To ty, prawda?
– Przecież ci mówiłem. Nie byłem tylko przechodniem.
– Może nie. – Jej oczy błyszczały, znów były zielone. Potem odwróciła wzrok. – Jestem okropną matką. Marc chce mieć więcej dzieci. Ja tylko…
– Nie. – Zbliżył się do niej. – Nie jesteś okropną matką. Nie bardziej niż ja byłem okropnym ojcem. Dzwoniłem do Marca. Znalazłem jego numer w twojej komórce. Jest w drodze powrotnej.
April zamknęła oczy, łzy popłynęły jej po policzkach, pokręciła głową.
– Tak mi wstyd…
– Nie, nie trzeba. – Puścił do niej oko. – Pamiętasz, co mówią o szaleństwie…
Kiwnęła głową, zakrywając twarz dłońmi. Łza spadła na pościel.
– Wiem. – Spojrzała na niego. – Chciałabym…
Wiedział, co chciała powiedzieć. O czym być może oboje myśleli. „Chciałabym, żebyś to był ty. Czemu to nie możesz być ty?”. On też w pewnym sensie tak myślał. Po prostu życie inaczej się ułożyło.
Uśmiechnęła się, pociągając nosem.
– Co powiedziałeś? Kiedy do niego zadzwoniłeś?… Jak się przedstawiłeś?
– Powiedziałem, że jestem przyjacielem.
Uśmiechnęła się, podnosząc wzrok. Monitory pokazywały objawy czynności życiowych, kroplówka pompowała z powrotem życie do jej żył. Zdawało się, że to słowo przyniosło jej pociechę.
– Jesteś przyjacielem, Ty. – Kiwnęła głową. – Jesteś przyjacielem.
Po wyjściu ze szpitala, kiedy do siebie dochodziła, rozmawiali jeszcze raz czy dwa.
Potem przez cztery lata się nie widzieli.
– Widzisz, myliłaś się – szepnął Hauck, patrząc na cieśninę. Uśmiechnął się leciutko. – Zawsze się myliłaś. Nie byłem tylko przechodniem.
Wziął do ręki komórkę i odszukał znajomy numer. Nacisnął „połącz” i czekał.
Annie odezwała się po trzecim sygnale:
– Cześć.
– Cześć, Annie. Jesteś zajęta?
– Zawalona robotą. Manuel zachorował. Pilnuję swoich spraw, a na dodatek zajmuję się deserami. Nie mogę teraz rozmawiać. Wszystko gra?
– Taa. – Wstał, oparł się o balustradę. Samolot, który śledził wzrokiem, zniknął. – Annie, chciałem ci tylko powiedzieć, że coś się wydarzyło. Jakiś czas mnie nie będzie.
CZĘŚĆ TRZECIA
ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY
Międzynarodowe lotnisko w Belgradzie w Serbii wyglądało jak każde inne nowoczesne europejskie lotnisko – mnóstwo szkła i mrugające cyfrowe rozkłady. Podczas lotu Hauck, przepełniony nerwowym oczekiwaniem, prawie nie zmrużył oka.
Powiedział w Talonie, że potrzebuje kilka dni wolnego, do weekendu Memorial Day. Nikomu nie zdradził swoich zamiarów. Annie oświadczył tylko, że przez kilka dni go nie będzie. Ona zaś zapytała tylko trochę bezradnie:
– W co znów się wplątałeś, Ty?
Thibault uciekł przez Paryż. Hauck był niemal przekonany, że wie, dokąd się udał, jeśli chciał zniknąć, jeśli chciał wtopić się w tło, gdzie świat zewnętrzny nigdy go nie znajdzie.
Richard Snell prześledził comiesięczne przelewy elektroniczne z rachunku Thibaulta w RBS w Wielkiej Brytanii na konto w oddziale AstraBancu w mieście Novi Pazar w południowej Serbii. Pieniądze przelewane były na nazwisko Maria Radišović. To musiała być rodzina Thibaulta, myślał Hauck, siostra albo matka. Wydawało się, że tam, gdzie dorastał, nikt go nie będzie sądził za to, co zrobił podczas wojny. Rodzina go ochroni. Może wrócić do korzeni, do rodaków, i stać się znów jednym z nich.
Podczas lotu Naomi tłumaczyła mu, jakie to wszystko jest delikatne i złożone. Hauck nie mógł nie zauważyć, że świetnie wyglądała w dopasowanych dżinsach, białym T-shircie i luźnym lawendowym swetrze, zamiast w biurowych ciuchach. Wyjaśniła, że nawet jeśli zdołają zlokalizować Thibaulta, ostatnimi ludźmi, których rząd chciał w to angażować, były serbska policja czy Agencja Bezpieczeństwa i Informacji BIA. Po pierwsze, USA i Serbia nie podpisały umowy o ekstradycji. Pewien serbski koszykarz, który studiował w USA, zaatakował amerykańskiego kolegę. Batalia prawna, by sprowadzić go na rozprawę, trwała długie lata. A gdyby chodziło o kogoś, kto był współodpowiedzialny za zbrodnie wojenne podczas wojny w Kosowie, wszystkie gazety świata pisałyby o tym na pierwszej stronie, a rząd Serbii nigdy by nie ustąpił. Tamtejsza prasa by nie popuściła, gdyby serbskie władze przekazały podejrzanego o zbrodnie wojenne do Stanów, gdzie popełnił lżejsze przestępstwo. Zespół Naomi stałby się kompletnie bezradny, straciłby zdolność jakiegokolwiek skutecznego nacisku.
A zatem plan przedstawiony przez Naomi w pierwszym punkcie zakładał zlokalizowanie Thibaulta. A drugi punkt i kolejne? Dopiero po zrealizowaniu pierwszego zaplanują następny krok, ewentualnie kroki. Na razie były to tylko luźne dywagacje. Na przykład mogą próbować negocjować z Thibaultem. Albo zagrozić, że go wydadzą serbskim władzom, a wtedy stanie przed sądem za zbrodnie wojenne.
Istniała też inna opcja, o której Naomi tylko bąknęła, nie mając ochoty rozwijać tematu. Jednak Hauck łatwo dopowiedział sobie resztę. Chodziło o akcję rządu USA. Stawka była bardzo wysoka, dlatego uznano to za sprawę Departamentu Bezpieczeństwa Narodowego. Od pewnego czasu Thibault stanowił przedmiot ich zainteresowania, więc rozwiązania mogą być różne. Państwową pensję pobierali profesjonaliści, których w każdej chwili można włączyć do akcji. Albo przesłuchają na miejscu Thibaulta, albo potajemnie wywiozą go z Serbii. Albo, gdy zaistnieje taka konieczność, mogą być podjęte bardziej radykalne kroki.
Najpierw jednak należało sprawdzić, czy Thibault w ogóle tam jest.
Kiedy samolot wylądował, przeszli kontrolę, korzystając z wiz dyplomatycznych. Zarejestrowali swoją broń. Hauck był zaskoczony, ale i pod wrażeniem, że Naomi jest uzbrojona, nosi przy sobie rewolwer. Odebrali bagaże i wynajęli średniej wielkości forda diesla. Otrzymali wskazówki, jak dostać się na główną autostradę na południe, E75, wpisali w GPS adres hotelu Vrbak w miejscowości Novi Pazar, a potem minęli tereny przemysłowe otaczające pierścieniem miasto i przez trzy godziny jechali przez malowniczą okolicę z zielonymi wzgórzami i małymi wioskami.
Hauck siedział za kierownicą. Był tak podekscytowany, że nie czuł zmęczenia po podróży. Modlił się, żeby instynkt go nie zawiódł. Oby ich wysiłek nie poszedł na marne, oby nie szukali wiatru w polu. Naomi i jej przełożeni zgodzili się, że warto zaryzykować. Dlatego były policyjny śledczy i agentka pracująca dla rządu polecieli do Europy. Hauck mimowolnie się uśmiechnął. W podróży trochę lepiej się poznali, nawet przeszli na ty. Naomi opowiedziała, jak znalazła się w Departamencie Skarbu, wspomniała też o studiach muzycznych w Princeton.
– Teoria muzyki – wyjaśniła, gdy zauważyła, że się zdziwił, ale nie wdawała się w szczegóły, bo dla niewprowadzonych w zagadnienie zwykle jest to nużące, mętne, nieciekawe. – Takie tam akademickie nudy.
Powiedziała mu, że po 11 września jej brat porzucił studia i zaciągnął się do wojska, a potem miał wypadek, podczas którego stracił nogi. A ona poczuła się zmuszona pójść w jego ślady. To sprawiło, że znalazła się w oddziale dochodzeniowo-śledczym, gdzie prowadziła śledztwo w sprawie strzelaniny na Placu Nisur, które ostatecznie zakończyło się zatuszowaniem sprawy. Walcząc z sennością, podzieliła się z nim historią o tym, jak jeden z konwojów, w którym jechała, wpadł w zasadzkę. Stojące na poboczu małe dziecko zostało ranione szrapnelem z domowej roboty ładunku wybuchowego. Pod gradem kul doczołgała się do dziecka i próbowała je ratować, robiąc sztuczne oddychanie, podczas gdy lekarze zajmowali się innymi rannymi. Kule latały w tę i z powrotem, a ona nie wiedziała, czy któraś z nich ją trafi.
– W tym szaleństwie dmuchałam w jego płuca i dmuchałam, aż w końcu nadeszło wsparcie, i wtedy przestałam, usiadłam na zakurzonej drodze, cała we krwi. Zdałam sobie sprawę, że chłopiec nie żyje. Nazywał się Ahmed. Miał na sobie T-shirt z Michaelem Jacksonem. – Naomi wzruszyła ramionami. – Nie wiem, czemu ci to mówię.
– Zrobiłaś co w twojej mocy – odparł, gdy odwróciła wzrok do okna. – Wykazałaś się ogromną odwagą. Nie można oczekiwać nic więcej.
– No nie. – Pokręciła głową. – Ale nie mam już ochoty na żadne wybielanie, żadne tuszowanie. Och, przecież świetnie to rozumiesz. Jak i to, że zawsze można zrobić więcej, choć niektórym może to się nie podobać. – Potem, zmieniając temat, powiedziała: – Jak sądzisz, ile jeszcze mamy przed sobą? Ze dwie godziny jazdy?
Sześćdziesiąt kilometrów dalej skręcili na zachód, na lokalne drogi. Pokonywali bardziej strome, górzyste tereny, mijali liczące setki lat miasta na zboczach wzgórz. Czerwone dachy przylegały do zboczy. Serbskie kościoły prawosławne były stare, zbudowano je z kamienia. Starzy mężczyźni w czapkach przeganiali z drogi bydło albo gęsi, młodzi pędzili na skuterach. Znaki i szyldy były głównie w języku serbskim. Hauck zawsze rozpoznawał napis „tawerna” dzięki obrazom piwa marki Jemel, a także oczywiście Pepsi oraz Jugopetrol.
Około trzeciej po południu wreszcie dotarli na obrzeża miasta Novi Pazar. Było to większe centrum handlowe z czerwonymi dachami i otynkowanymi na biało domami skupionymi w zielonej dolinie. Właśnie zaczynały kwitnąć wiosenne kwiaty. Miasto przecinała wąska rzeka Raška. Kierując się GPS-em, jechali wąskimi uliczkami pełnymi nowoczesnych sklepów i zachodnich marek do centrum miasta. Mieli rezerwację w Vrbak, ponurym trzypiętrowym hotelu w stylu trochę ekscentrycznym, a trochę industrialnym, prawdopodobnie najlepszym hotelu w mieście, który stał okrakiem na obu brzegach rzeki.
Kiedy tam dotarli, było późne popołudnie. Czyli zbyt późno, by wziąć się do pracy. Dostali sąsiadujące ze sobą pokoje na ostatnim piętrze. Hauck spytał Naomi, czy ma ochotę zjeść z nim kolację.
Nie była pewna, na co ma ochotę.
– Może zostanę u siebie i trochę podzwonię, jeśli nie masz nic przeciw.
– Jasne, w porządku.
Wszedł do pokoju. Urządzony w stylu lat sześćdziesiątych, był dosyć spartański, minimalistyczny. Stało tam proste łóżko z drewna tekowego z puchową kołdrą, a także biurko i krzesło z takiego samego drewna. Ściany zdobiły ponure obrazy miejscowych artystów.
Hauck podszedł do okna i rozsunął zasłony. Przed jego oczami ciągnęły się czerwone dachy, a za nimi, w oddali, zielone wzgórza. Było uroczo i przyjaźnie, ale piętnaście lat wcześniej w tym mieście, położonym niedaleko granicy Kosowa, napięcie między Serbami a Muzułmanami sięgało zenitu.
Każda tutejsza rodzina mogła mieć swojego Dietera Thibaulta. I każda zrobiłaby wszystko, by go chronić.
W szarym gasnącym świetle spojrzał na wzgórza. Był jak na haju, zbyt podekscytowany, żeby odpoczywać. Może powinien pobiegać, poszukać AstraBancu, który znajdował się niedaleko centrum. Albo odnaleźć dom Marii Radišović na podstawie adresu, którym dysponowali.
Pełen oczekiwania czuł, że krew płynie mu szybciej, jak przepływająca poniżej rzeka.
Poczuł w sobie coś, co rozpoznał, jak rozpoznaje się znajomą twarz. Coś, czego od miesięcy nie doświadczył.
Znów poczuł, że żyje.
ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY PIERWSZY
Następnego dnia koło siódmej Hauck jadł śniadanie w restauracji z widokiem na rzekę, kiedy pojawiła się Naomi w obcisłym topie i czarnych legginsach. Była zgrzana po biegu.
– Cześć. – Wyciągnął dla niej krzesło. – Pukałem do ciebie.
– Dzień dobry. – Zajęła miejsce. – Wcześnie wstałam i poszłam pobiegać.
– Dobrze spałaś?
– Dość niespokojnie. – Gdy pokręciła głową, krótki koński ogon rozkołysał się. – W nocy wstałam i trochę pracowałam. – Z saszetki przy pasku wyjęła plan miasta i rozłożyła go. – Sprawdziłam, gdzie jest ulica Market. Tam mieści się siedziba oddziału AstraBancu. Potem byłam już nakręcona. Pomyślałam, co do diabła, mam się kręcić wokół własnego ogona? I pobiegłam aż na ulicę Zinak. – Mieszkała tam Maria Radišović.
– Nieduży budynek mieszkalny. Z wewnętrznym dziedzińcem. Po przeciwnej stronie ulicy jest rzeźnik – dopowiedział Hauck.
– Hej! Co jest grane? – Naomi szeroko otworzyła oczy.
– Wczoraj wieczorem przebyłem tę samą trasę – odparł z uśmiechem. – Niezły dystans – skomentował z podziwem. – Ponad sześć kilometrów.
– Zwykle biegam około dziesięciu – burknęła, zdradzając, że jest na tym punkcie strasznie ambitna.
– Aha. – Zdołał powstrzymać uśmiech.
Oczywiście zauważył jej obcisły szarowrzosowy top firmy Under Armour, a raczej to, jak Naomi w nim wyglądała. Na prawym ramieniu dostrzegł mały tatuaż. Miecz, a na nim błyskawice. Pod spodem był monogram „J”.
Logo jednostki jej brata – Zielonych Beretów.
Teoria muzyki… Hauck zaśmiał się w duchu. Nikt by nie zgadł, jaka z niej twardzielka.
– Zjedz coś – zachęcił. – Czeka nas długi dzień. Ja stawiam.
– Jasne. – Na przykryty obrusem stolik rzuciła pomarańczową teczkę. Kiedy podeszła kelnerka, Naomi zamówiła jogurt i płatki, a gdy znów zostali sami, powiedziała: – Wydrukowałam część maili, które dostałam w nocy. Chcesz usłyszeć?
– Jeszcze się pytasz?
– Prosiłam, żeby weszli na konta bankowe Thibaulta i prześledzili historię pieniędzy przychodzących i wychodzących. Pieniądze, które wpłynęły na konto Jamesa Donovana na Kajmanach, pochodziły od VRV Development Trust. To była zapłata za nieruchomość na wyspie Antigua, którą Donovan kupił dokładnie trzydzieści dni wcześniej. Trzy tygodnie po zakupie sprzedał nieruchomość VRV za pięciokrotność sumy, którą sam za nią zapłacił.
– Niezła stopa zwrotu – zauważył cynicznie Hauck.
– Też tak myślę. VRV to fasadowa firma na Bahamach. Została założona mniej więcej rok temu. Szefami są miejscowi prawnicy i urzędnicy, których zadaniem jest ukryć jej prawdziwą działalność. Nie dopuścić, by ktokolwiek dowiedział się, kto kontroluje fundusze firmy.
Hauck miał pewne doświadczenie z podobnymi firmami z czasu, gdy śledził przepływy pieniędzy podczas śledztwa w sprawie eksplozji na Grand Central.
– Ale rząd Antigui jest chętny do współpracy. Na świecie zapanowała nowa bankowa transparentność. – Wyjęła kolejną kartkę. Papier z nagłówkiem VRV. – To jedna z umów spółki. Dokument pełnomocnictwa udzielonego wielmożnemu panu Edwinowi Cahillowi, tamtejszemu prawnikowi. Zobaczmy, kto jest beneficjentem…
Hauck wziął do ręki dokument. Na dole widniał podpis. Nabazgrany, ale czytelny. Dieter Thibault.
– Więc tak mu płacił. Donovanowi.
Oczy Naomi zabłysły potwierdzająco.
– Podejrzewam, że odkryjemy podobny schemat, kiedy pogrzebiemy w sprawach Marca Glassmana. Ale teraz nie mamy na to czasu.
– A jak się dowiemy, skąd pochodziło osiem milionów?
– Tu wszystko się zaczyna. – Położyła na stoliku kolejną fotokopię. – Według Caribe Sun Trust pieniądze przyszły przelewem z Banku Nova Scotia z Kanady. Z firmy o nazwie Crescent Bay Partners. Crescent Bay jest holdingiem zajmującym się nieruchomościami, inwestuje w luksusowe hotele w regionach turystycznych, wiesz, takie franszyzy z częściową własnością. Posiada nieruchomości w Meksyku, Kostaryce, na Karaibach. Legalne nieruchomości. Coś takiego, czego szukał Dani Thibault dla swoich kombinacji.
– Dbając o pozory legalności…
– No właśnie, przecież wygląda to na standardową inwestycję. Tyle że zapłacili za nieruchomość pięciokrotną cenę jej realnej wartości. Poza tym finansowanie działalności firmy jest dość mętne. Pieniądze pochodzą z różnych źródeł, od bogatych Europejczyków, a także jakichś funduszy inwestycyjnych z Bliskiego Wschodu. Te pieniądze zostały przepuszczone przez KronenBank w Liechtensteinie.
– KronenBank… – Hauck uniósł brwi. – Czy Thibault przypadkiem tam nie pracował?
– Owszem. – Naomi pokiwała głową. – I tu zaczyna się robić ciekawie. Pamiętasz, jak ci mówiłam o podsłuchanej rozmowie Hassaniego, biznesmena z Bahrajnu i menedżera z Londynu?
– Tak, oczywiście.
– Cóż, więc on też ma swoje inwestycyjne portfolio. Prywatne partnerstwo w Dubaju. To poważne źródło finansowania dla niepublicznego rynku kapitałowego. Tutaj, w Stanach, i w Londynie. Nazywa się Ascot Capital.
Podsunęła mu spięty dokument. Hauck odstawił kawę. To była fotokopia broszury marketingowej Ascot. Na pierwszych stronach wśród dyrektorów firmy wymieniano Hassana ibn Hassaniego. Poza tym było sporo nazwisk znanych ze świata finansów i biznesu, widniał tam nawet były prezydent Stanów Zjednoczonych.
Na oddzielnej kartce wśród licznych firm, w które Ascot zainwestował, znajdował się Crescent Bay Partners.
Twarz Naomi promieniała z dumy.
– Nie mogę udowodnić, że osiem milionów Donovana akurat stąd pochodzi, ale to łączy Thibaulta z Hassanim, a co za tym idzie, z al-Baszirem z Londynu. Wpadliśmy na poważny ślad. – Postukała palcem w broszurę. – Łączymy to, co przyszło, z tym, co wyszło, i mamy machinacje, które zamieniają się w spisek. Teraz trzeba by na przykład prześledzić wędrówkę tych pieniędzy wstecz, aż do ich źródła, przez Liechtenstein.
– A na to potrzeba cholernego czasu – z westchnieniem powiedział Hauck.
– I wykazania, że mamy do tego dobry powód – dodała sceptycznie. – A na razie niczego jeszcze nie jesteśmy pewni. Poza tym wymagałoby to zaangażowania całego pieprzonego świata. Nie wspominając o tym, że bankierzy w Dubaju i Liechtensteinie powiedzieliby nam zapewne, że nasza sprawa dotyczy ludzi z Kanady i Stanów, a nie ich. Inna opcja… – Spotkała się z nim spojrzeniem. – Inna opcja to przekonać się, czego dowiemy się od Thibaulta. On wie, skąd pochodzą pieniądze. Kto organizował fundusze. Jesteś gotowy? – Jej oczy lśniły, sama była zwarta i gotowa.
Hauck podniósł się z krzesła.
– Miejmy nadzieję, że on tu jest.
ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY DRUGI
Uznali, że najlepiej będzie obserwować dom jedynej osoby w mieście Novi Pazar, która nosiła to samo nazwisko co właściciel rachunku w AstraBancu.
Niejaka M. Radišović zamieszkiwała na ulicy Zinak, krętym trakcie na obrzeżach miasta. Ambasada w Belgradzie bez zbytniego wypytywania współpracowała z Naomi i potwierdziła, że to jest właśnie adres, którym dysponuje bank. Nie mieli pojęcia, jak wygląda Maria Radišović. Nie wiedzieli nawet na pewno, czy jest krewną Thibaulta. Czy jej mąż zmarł, a ona wróciła do panieńskiego nazwiska? Czy drugi raz wyszła za mąż?
Był to ponury czteropiętrowy budynek mieszkalny z wewnętrznym podwórkiem, na którym stała nieczynna kamienna fontanna. Żelazna frontowa brama była otwarta. Novi Pazar to małe miasto, bezpieczeństwo nie stanowiło najważniejszej kwestii. Był wilgotny majowy poranek. Ludzie jechali na rowerach do pracy. Na ulicy stali i rozmawiali skromnie ubrani starzy mężczyźni w tweedowych czapkach. Mijali ich nastoletni chłopcy w butach firmy Nike i amerykańskich sportowych bluzach. Nastoletnie dziewczynki szły do szkoły w dżinsach i bluzach, tak samo jak dziewczynki w każdym amerykańskim mieście.
Hauck i Naomi podeszli bliżej i spojrzeli na listę mieszkańców. Przy jednym z dzwonków na czwartym piętrze znajdowała się karteczka z ręcznie napisanym nazwiskiem: M. Radišović.
– Gotowa? – spytał Hauck, puszczając oko do Naomi.
Kiwnęła głową i odparła:
– Chodźmy.
Weszli do środka i po szerokich schodach wspinali się na czwarte piętro. Ze ścian na klatce odpadała farba, schody były zniszczone. W budynku znajdowała się nieduża winda. Mieszkanie Marii Radišović było tuż obok schodów na końcu korytarza. Zza drzwi usłyszeli szczekanie psa.
Nad ich głowami rozległ się jakiś hałas. Z góry schodziło dwoje ludzi. Mężczyzna mówił głośno po serbsku, nastoletnia dziewczynka mu odpowiadała. Minęli Haucka i Naomi, pozdrawiając ich krótkim „dobro jutro”. Dzień dobry. Naomi uprzejmie skinęła głową.
Uzgodnili, że pierwsza zostanie na czatach Naomi. Kobieta nie zwróci na siebie tak dużej uwagi. Naomi przysiadła na schodach, w ukryciu, choć sama dobrze widziała drzwi mieszkania Marii Radišović. Minęła ósma rano.
– Będę na zewnątrz – rzekł Hauck. – Dzwoń, jak tylko się pojawi.
– Wkrótce się odezwę. – Naomi puściła do niego oko. Wyjęła przewodnik dla turystów, jej przykrywkę. – Taką przynajmniej mam nadzieję.
Hauck ruszył na dół po schodach i przysiadł w pobliżu sklepu tytoniowego po drugiej stronie ulicy. Zadzwonił do Naomi, żeby sprawdzić połączenie. Działało. Znalazł sobie wygodne miejsce. Nie wiedział, jak długo to potrwa. Podczas gdy w Stanach nieprzerwanie trwała praca z wykorzystaniem najnowocześniejszych technik, tutaj pozostało im tylko czekać.
Minęła godzina. Z budynku nikt nie wyszedł. Kto wie, czy M. Radišović jest w ogóle spokrewniona z Thibaultem? I czy on tam przebywa? W kiosku Hauck znalazł USA Today i przeczytał od deski do deski. Dwa razy. Około 9.20 zadzwonił na górę.
– Coś się dzieje?
– Nic – odparła Naomi, nie kryjąc rozczarowania. – Ludzie schodzą po schodach i na mnie patrzą. Chyba zaczynam wyglądać podejrzanie. Zaczekaj chwilkę – powiedziała nagle szeptem. – Drzwi się otwierają…
Hauck czekał, a Naomi zakryła ręką telefon. Minęło ze trzydzieści sekund, gdy znów się odezwała:
– Jakaś kobieta stamtąd wyszła. Na pewno nie matka Thibaulta. Za młoda. Około czterdziestki. Ma ciemne włosy, czerwoną nylonową parkę i biały beret. Lada chwila wyjdzie z budynku…
Hauck schował się za róg. Zobaczył wychodzącą przez bramę kobietę, która ruszyła przed siebie chodnikiem.
– Mam ją.
– Zaczekaj na mnie – powiedziała Naomi podekscytowana. – Zaraz zejdę.
– Nie, zostań tam – rzekł Hauck. – W mieszkaniu może jeszcze ktoś być. Ja za nią pójdę. Dam ci znać, jeśli dokądś mnie to zaprowadzi.
– Cokolwiek zrobisz, beze mnie z nikim nie nawiązuj kontaktu – ostrzegła go z cieniem troski.
– Nie martw się. Cześć.
Kobieta w czerwonej kurtce szła ulicą. Hauck zrolował gazetę i ruszył za nią drugą stroną. Na rogu skręciła w stronę centrum miasta, gdzie znajdował się niżej położony handlowy deptak, ulica Pilic. Hauck trzymał się jakieś dwadzieścia metrów za nią.
Na kolejnym rogu, gdzie zebrała się nieduża grupa osób, kobieta przystanęła i sprawdziła komórkę. Po minucie czy dwóch nadjechał trolejbus starego typu z szerokimi drzwiami na początku i na końcu wagonu. Kobieta wsiadła pierwszymi drzwiami. Wyjęła kartę, którą kierowca skasował. Kilka innych osób wsiadło tylnym wejściem. A razem z nimi Hauck.
Stary siwowłosy konduktor w pogniecionym granatowym mundurze kierował się na tył trolejbusu, pasażerowie pokazywali mu swoje bilety. Hauck nie miał go, a nie chciał zwracać na siebie uwagi. Przecisnął się przez tłum pasażerów i rozłożył gazetę. Spotkał się wzrokiem z ośmioletnim może chłopcem, który zauważył jego manewr. Wyglądało na to, że większość niedospanych pasażerów jedzie do pracy. Hauck nie tracił z oczu kobiety, która usiadła z przodu. Stał i zerkał na gazetę. Trolejbus wił się przez miasto. Ludzie wsiadali i wysiadali. W pewnym momencie chłopiec i jego matka także wstali, a chłopiec uśmiechnął się do Haucka znacząco.
Puścił do niego oko, jakby ich połączyła ważna tajemnica.
Po jakichś dziesięciu minutach trolejbus dotarł na drugi koniec miasta. Była to bardziej elegancka okolica. Przypominała Hauckowi miejsce, gdzie zjechali z autostrady. W końcu zobaczył, że kobieta w czerwonej kurtce wstaje i szykuje się do wyjścia. Trolejbus się zatrzymał. Hauck wysiadł tylnym wyjściem. Kobieta energicznie wysiadła z przodu i ruszyła przed siebie.
Hauck szedł jej śladem.
Po krótkiej chwili przeszła na drugą stronę ulicy i weszła do małego sklepu z kosmetykami. Hauck podszedł bliżej i zobaczył, że wita się z dwiema innymi znajdującymi się tam osobami. Nie byli to klienci, lecz sprzedawcy. Kobieta zdjęła kurtkę i postawiła torebkę na półce pod ladą.
A więc tam pracowała. Do nikogo go nie doprowadziła. Jasny szlag.
W tym momencie zadzwonił telefon Haucka.
– Znalazłeś coś? – spytała Naomi.
– Nic. – Westchnął przybity. – Zaciągnęła mnie na drugi koniec miasta.
– Cóż, a tu jest lepiej – oznajmiła z entuzjazmem. – Wracaj. Chyba ją mamy.
ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY TRZECI
Kobieta, którą Naomi oceniła na około siedemdziesiąt lat, w szarej spódnicy i niebieskim swetrze z szetlandzkiej wełny, tuż przed dziesiątą wyszła z mieszkania i zamknęła drzwi na klucz.
Maria Radišović.
Naomi zeszła za nią po schodach. Kobieta weszła do rzeźnika na tej samej ulicy i spędziła tam kilka minut. Potem wstąpiła do sklepu z alkoholem, skąd wyszła z pakunkiem. W kiosku kupiła dwie gazety. Jedną z nich było USA Today. Następnie zawróciła i zatrzymała się jeszcze w trafice.
W tym momencie Hauck, który złapał taksówkę, po kilku minutach jazdy wysiadł naprzeciwko obserwowanego przez nich budynku. Naomi do niego pomachała.
– To chyba ona – powiedziała, wskazując siwowłosą kobietę widoczną przez witrynę trafiki. – Kupiła mięso u rzeźnika, jakiś alkohol, a teraz jest tam. Robi większe zakupy.
– Miejmy nadzieję, że nie chodzi o niedzielny obiad – rzekł Hauck.
Stali po drugiej stronie ulicy i patrzyli. Cztery czy pięć minut później kobieta opuściła sklep. Naomi postukała Haucka w łokieć.
– To ona.
Zauważył w niej pewne podobieństwo do Thibaulta. Miała ciemną karnację, mocną szczękę, włosy wciąż były gęste, kiedyś zapewne czarne. Ale tutaj wiele osób tak wyglądało.
Z zakupami zawróciła w stronę domu. Hauck poczuł lekkie rozczarowanie. Wydawało się, że Maria Radišović wraca do siebie. Teraz będą musieli czekać cały dzień, może do późnej nocy, może nawet do następnego dnia, żeby przekonać się, czy pojawi się Thibault.
Ale ku jego radości minęła bramę domu.
Rozejrzała się, a potem skręciła w wąską alejkę za budynkiem.
– Zostań tu – powiedział Hauck i zaczekał, aż przejedzie samochód. – Pójdę zobaczyć.
Ruszył w ślad za Marią Radišović. Za rogiem na tyłach budynku alejka się poszerzała.
Znajdował się tam parking.
Maria Radišović włożyła zakupy na tył małego niebieskiego opla. Potem, po raz ostatni się rozglądając, jakby czuła, że Hauck ją obserwuje, usiadła za kierownicą.
Instynkt, który przez tyle lat nim kierował, włączył się do działania. Krew popłynęła mu szybciej, pognał z powrotem alejką i wskazał Naomi na zaparkowanego przy krawężniku forda.
– Wsiadaj! – zawołał, otwierając drzwi od strony kierowcy.
Naomi wskoczyła do środka, kiedy zapalił silnik.
– Co?
– Zabieramy się do roboty.
ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY CZWARTY
Niebieski opel wyjechał z wąskiej alejki i skręcił w lewo w ulicę Zinak, kierując się na obrzeża miasta.
Hauck odczekał, aż samochód zniknie za zakrętem, po czym za nim ruszył. Był przekonany, że Maria Radišović doprowadzi ich do czegoś obiecującego.
Jakieś półtora kilometra dalej, kiedy przejechali przez rzekę, droga się poszerzała, sklepy i budynki mieszkalne ustąpiły miejsca magazynom, stacjom benzynowym, a nawet lokalnej elektrowni. Hauck jechał za oplem, trzymając się jakieś sto metrów z tyłu.
Pojawił się znak drogowy z napisem: Sebečevo 8 km.
Trzy kilometry za miastem droga zaczęła piąć się w górę i stała się kręta i węższa. Przecinała ciemne wzgórza otaczające dolinę, w której leżało miasto Novi Pazar. Prawie nie było tam ruchu. Radišović jechała dosyć wolno. Hauck musiał się starać, by utrzymać odpowiedni dystans. Od czasu do czasu mijały ich ciężarówki.
Hauck i Naomi niewiele mówili. Oboje bardzo liczyli na to, że Maria doprowadzi ich do czegoś ważnego. Kiedy droga pięła się coraz wyżej, mały opel jeszcze zwolnił i Hauck musiał włączyć drugi bieg, żeby pozostać w bezpiecznej odległości.
Sebečevo 3 km.
Później droga zaczęła schodzić w dół w stronę szerokiej doliny. Opel włączył kierunkowskaz. Znajdowali się na odludziu. Hauck zerknął na Naomi.
Chyba dotarli do celu.
Ich oczom pokazała się gruntowa droga, oznakowana jedynie przez słup telefoniczny i tablicę z napisem Sistena, nazwą rzeki. Opel skręcił w prawo. Zwolnił i telepał się gruntową drogą. Hauck jechał dalej prosto, zerkając na Marię Radišović, której samochód podskakiwał na nierównym terenie.
– Nie chcę, żeby nas zobaczyła, jak skręcamy – powiedział.
Jakieś czterysta metrów dalej zjechał na pobocze, zawrócił i zatrzymał się przed zakrętem. Samochód Marii Radišović zniknął im z widoku.
– Teraz. – Spojrzał niecierpliwie na Naomi. – Mamy ostatnią szansę, żeby się wycofać.
Jej oczy błyszczały oczekiwaniem.
– Przekonajmy się, dokąd ona jedzie – odparła zdecydowanym tonem.
Skręcili na gruntową drogę, która biegła przez leżące odłogiem pole i wiła się przez gęste poszycie lasu, stopniowo pnąc się w górę. Hauck odnosił wrażenie, że jego serce podskakuje jak samochód.
Minęli ocieniony drzewami wiejski dom, który śmiało można by nazwać chatą, z kilkoma zwierzętami w zagrodzie. Wybiegł do nich pies i zaszczekał.
Ani śladu opla Marii.
Za zakrętem wyjechali z lasu, droga prowadziła do szerokiej doliny. Naprzeciw nich wznosiły się wzgórza. Hauck wypatrzył na zboczu kilka domostw.
– Zatrzymam się na chwilę – oznajmił. – Nie chcę ryzykować, by zobaczyła, że ją śledzimy.
Zjechał na pobocze gruntowej drogi i zatrzymał się. Sięgnął do tyłu i z płóciennej torby wyjął lornetkę. Przyjrzał się szerokiemu łukowi wzgórz. Jakieś półtora kilometra na przedzie dojrzał wspinającego się stromą granią opla. Wiodąc wzrokiem wzdłuż drogi i leżącej poniżej doliny, natknął się na budynek mieszkalny z dachem z czerwonych dachówek.
Naomi spytała:
– Co widzisz?
Opel zjechał drogą i zatrzymał się przed białym wiejskim domem z czerwonym dachem.
– Chyba widzę żyłę złota – odparł Hauck.
Przejechali grzbietem wzgórza i zostawili samochód ukryty pod kępą drzew, gdzie nikt nie mógł go zobaczyć. Hauck chwycił torbę i lornetkę, wziął butelkę wody, aparat firmy Nikon i siga 9 mm. Na wszelki wypadek.
– Jesteś pewna, że chcesz tam iść? – spytał po raz ostatni podkpiwającym tonem. – To już nie jest robota biurowa.
Związała włosy w koński ogon i zapięła kurtkę przeciwdeszczową.
– Daj mi znać, jak nie będziesz mógł za mną nadążyć – odparowała.
Postanowili wspiąć się na sąsiedni grzbiet i spojrzeć z góry na dom, do którego przyjechała Maria Radišović. Naomi założyła pas ze służbowym rewolwerem.
– Pamiętasz, jak się tego używa? – spytał Hauck z uśmiechem.
– Chyba jestem to sobie w stanie przypomnieć – odparła Naomi, ładując magazynek i mijając Haucka.
Zbocze było strome, porośnięte wysoką trawą, którą wyżej, kiedy wspięli się powyżej drzew, zastąpiły suche zarośla. Wyszło słońce i wspinaczka zrobiła się męcząca. Hauckowi trochę brakowało tchu. Noga go pobolewała, wciąż sztywna od rany po kuli, którą przed półtora rokiem wyjęto mu z uda.
Naomi szła na przedzie, ani na moment nie zwalniając.
Wreszcie dotarli na szczyt. Uklękli na skale i spojrzeli w dół na dom, gdzie zatrzymała się Maria Radišović.
– Patrz! – Hauck wskazał otynkowany wiejski dom. Na zboczu znajdowały się zagrody dla zwierząt, owiec czy bydła, chociaż żadnego żywego inwentarza nie było widać. Z boku domu wykopano studnię.
Z komina unosił się biały dym.
– Ktoś tam jest.
Przy bocznej ścianie budynku, niemal niewidoczne, stało czarne audi.
Opel Marii Radišović z otwartym bagażnikiem stał przed wejściem do domu.
Hauck przystawił do oczu lornetkę. Maria Radišović wypakowała z samochodu zakupy i weszła do środka. Hauck domyślał się, że ma przed sobą opuszczoną farmę. Może należała do kogoś z rodziny albo ją wynajęli. Mruknął do Naomi:
– Czemu twoim zdaniem starsza kobieta taki kawał drogi wiezie zakupy na to odludzie? Jedzenie, alkohol, papierosy.
– Moim zdaniem to jest przeznaczone dla kogoś, kto się tu ukrywa – odparła Naomi, patrząc w dół.
Trochę musieli poczekać, piętnaście czy dwadzieścia minut. Na górze paliło słońce, otworzyli butelkę z wodą.
W końcu frontowe drzwi domu znów się otworzyły.
Pierwsza wyszła Maria. Za nią pojawiła się postać, którą Hauck natychmiast rozpoznał. Ustawił w lornetce odpowiednie powiększenie. Mężczyzna ubrany był w niebieską koszulę w kratę, pogniecione spodnie i skórzane robocze buty. Był krępy, miał szerokie bary. Wyglądał jak każdy inny anonimowy robotnik.
Tyle że Hauck znał jego twarz.
– I moim zdaniem masz rację – rzekł, odwracając się i podając lornetkę Naomi. – Agentko Blum, przywitaj się z Danim Thibaultem. – Uśmiechnął się triumfalnie.
ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY PIĄTY
W domu na farmie Dani Thibault omal nie oszalał.
Już od tygodnia tkwił na tej starej rodzinnej farmie, nie mógł się z nikim kontaktować, bał się nawet pokazać się w mieście, choć od piętnastu lat tam nie był. Praktycznie siedział tu jak w więzieniu, ale wiedział, że musi nadal tu tkwić przynajmniej przez jakiś czas, aż sprawy ucichną.
Wyszedł na papierosa i rozejrzał się po zamglonej dolinie. To była idealna kryjówka. Przebywał w jednym z najbardziej oddalonych od świata górskich regionów w Europie, a ponieważ jadąc z Paryża przez kraje Unii Europejskiej posługiwał się nazwiskiem, którego nikt by nie namierzył, więc w żaden sposób nie można go było tutaj wyśledzić. Był pewien, że udało mu się uciec, zanim ktokolwiek zorientował się, że się ulotnił. Porozumiewał się wyłącznie z matką za pośrednictwem prywatnego adresu mailowego. Franko Kostavić zniknął piętnaście lat temu. A gdyby jakimś cudem się pojawił, gdyby ktoś z dawnych czasów rozpoznał jego twarz i połączył ją z nazwiskiem, to w jego rodzinnej wiosce, otoczony przez przyjaciół, którzy myśleli i czuli tak samo jak on, za to, co robił podczas wojny, byłby witany jak bohater. Nikt by go nie wydał.
Ale nie tak bardzo martwił się rządem Stanów Zjednoczonych czy policją. Nie…
Jadąc tu, po drodze, w Niemczech, zatrzymał się i na umówiony adres wysłał maila do człowieka, który go zwerbował. Thibault napisał, że numery kont, z których otrzymywał pieniądze, oraz wykonane przez niego nagrania ich rozmów znajdują się w posiadaniu prawnika w Szwajcarii. Prawnik ów otrzymał od niego polecenie, by w wypadku, gdyby raz na pół roku Thibault się do niego nie odezwał i nie powtórzył swoich instrukcji, podzielić się tym z rządem Stanów Zjednoczonych. Prosty plan, ale musiał przyznać, że bezpieczny. W zamian za wszystko, co zrobił, oczekiwał tylko wolności. On sam gwarantował milczenie.
Thibault wiedział, że są miejsca, gdzie może się udać i gdzie nikt go nie znajdzie. Że może znów zmienić nazwisko, przybrać nową tożsamość. Tak jak już kiedyś robił. Pieniędzy starczy mu do końca życia. Potrafił wywęszyć właściwych ludzi, bezbronnych ludzi. Instynktownie, niczym myśliwski pies potrafi wywęszyć zająca.
Żałował tylko, że nie policzył się z Merrill. Nie kazał jej zapłacić za zdradę. To go doprowadzało do szału. Merrill była napaloną małą suką, a jego jedyną radością obecnie była świadomość, że tak ją rozpalił, iż niełatwo znajdzie kogoś, kto zdoła ją zaspokoić.
Niestety na myśl o Merrill sam się podniecał. A tam, w górach, jakie miał możliwości? Niechlujne barmanki i żony podstarzałych rolników. Przywykł do tego, że ma najbardziej godną pożądania kobietę na świecie. Może wybierze się do Novego Pazaru. Nikt go nie znał w tym mieście, a były tam miejsca, które mógłby odwiedzić. Budził w kobietach natychmiastowe zainteresowanie. Wiedział, że ich zdaniem ma w sobie przyciągającą jak magnes tajemnicę, i całe życie czerpał z tego pełnymi garściami. Wykorzystywanie kobiet zawsze łatwo mu przychodziło.
Ten durny stary Bahrajńczyk to powiedział. Że jego penis wpędzi go w kłopoty.
Tak, dostaje tu kręćka. No i trudno, pomyślał Thibault. Podniósł wzrok na góry. Wydało mu się, jakby ktoś go obserwował, choć wiedział, że to niemożliwe. Te góry przez wieki kryły wiele tajemnic.
Przydeptał papierosa. Jego tajemnica była tylko jedną więcej.
ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY SZÓSTY
Przez kolejny dzień obserwowali Thibaulta z tego samego wzgórza, przycupnięci wysoko na grani. Naomi zrobiła kilka zdjęć Thibaulta, jego samochodu, tablic rejestracyjnych, i natychmiast wysłała je do Waszyngtonu.
Zastanawiali się, co powinni dalej robić.
Thibault nigdy nie oddalał się od domu. Raz czy dwa wyszedł na papierosa albo po drewno do szopy, bo noce wciąż były zimne. Raz wybrał się na krótki spacer do pobliskiego potoku. Następnego dnia koło południa znów pojawiła się Maria Radišović. Tym razem Hauck i Naomi byli tam przed nią. Przywiozła walizkę, która wydawała się wypakowana ubraniami. Thibault wyszedł z domu i wziął od niej walizkę. Pyknął papierosa i przydeptał go na ziemi. Zanim wszedł do środka, rozejrzał się po bezludnej dolinie. Spojrzał prawie w to miejsce, gdzie skrywali się agentka i były policjant, aż Hauck gwałtownie się cofnął. Thibault sprawiał wrażenie, jakby wyczuł, że ktoś go obserwuje.
Potem wrócił do domu.
Nie mieli żadnego łatwego rozwiązania. Mogli zaaresztować Thibaulta, ale to oznaczałoby włączenie do działania serbskiej policji. Inne postępowanie byłoby niezgodne z prawem, czego nikt nie chciał. Poza tym zrodziłoby to tylko szeroko nagłośnioną walkę o ekstradycję, a bez formalnej umowy o ekstradycji między państwami, gdyby tutejsi prawnicy przeciągali sprawę, mogłoby się to ciągnąć w nieskończoność. A gdyby rząd serbski dowiedział się, że Thibault to tak naprawdę Kostavić, kto wie, jak by to się skończyło. Mogliby stracić zdolność skutecznych negocjacji i nacisku.
Druga opcja była skryta głęboką tajemnicą. Musieliby sprowadzić zawodowców. Wezwać zespół, który schwytałby Thibaulta i potajemnie wywiózł z Serbii przez granicę z Rumunią czy nawet Macedonią. Oddał go w ręce USA. Nowa międzynarodowa umowa antyterrorystyczna dawała im szerokie uprawnienia. Ale zatrzymanie Serba w jego ojczyźnie, tajne uprowadzenie z zaprzyjaźnionego państwa – to nie zostałoby dobrze przyjęte. Polityka zagraniczna obecnej administracji USA unikała takich ruchów.
Znaleźli Thibaulta. Ale czas uciekał, a oni czuli, że ich możliwości się kurczą.
– Jaki mamy cel? – spytał Hauck, stojąc na grani i popijając wodę, bo długi dzień zrobił się gorący. On już podjął decyzję.
– Zatrzymać go – odparła Naomi. – Dowiedzieć się, co wie.
– Zawsze możesz go zatrzymać. Wiemy, jakim samochodem się porusza, pod jakim nazwiskiem podróżuje. Zawsze możesz zwrócić się do tutejszych władz o przekazanie Thibaulta. Oni też w razie czego postawią mu poważne zarzuty. A ty będziesz wiedziała, gdzie on jest.
Naomi popatrzyła na niego pytająco, wreszcie wyrzuciła z siebie:
– Do czego zmierzasz, Ty?
– Chcesz się dowiedzieć, dokąd to prowadzi, tak? Ważne jest, żeby dotrzeć do tego, co kryje się za tymi morderstwami?
– Tak. – Skinęła głową.
– Czyli musimy wejść do tej chałupy.
Odwrócił się i skupił się na wiejskim domu, nic więcej nie tłumacząc. Wiedział, że Naomi rozważa jego słowa. Nie była agentem, który działa w terenie. Pracowała za biurkiem. Jej praca polegała na łączeniu różnych wątków finansowych spisków i przekrętów i ocenie zagrożenia. W wojsku była śledczym. Działanie niczym tajny agent, bez wsparcia szefów z Departamentu, zdecydowanie nie było sposobem, w jaki robi się karierę w Waszyngtonie. Grubo przekroczyłaby granicę.
Chwilę później, kiedy Hauck stwierdził, że Naomi uznała jego pomysł za zły, odwróciła się i spytała:
– Jak to zrobimy?
Hauck się uśmiechnął. Spodziewał się odpowiedzi: „Po moim trupie!”.
– Thibault nie przywykł do samotności. Kiedyś będzie musiał opuścić tę farmę.
Oparła się plecami o skalną półkę i skinęła głową nie tyle na zgodę, co mierząc się w myślach z tym pomysłem. Wreszcie odparła, nie odwracając się:
– Tak czy owak, jeśli ktoś miałby wejść do tego domu, to ja. Ja wiem, czego szukam.
Hauck chwilę odczekał.
– Robiłaś już coś takiego?
Spojrzała na niego w milczeniu, a on dodał:
– Mówię tylko, że to nie bardzo przypomina teorię muzyki w Princeton, Naomi.
– Nie bardziej niż wypisywanie mandatów w Greenwich. – Jej spojrzenie sugerowało, że nie będzie z nim negocjowała.
– Okej. – Hauck wrócił do lornetki, powściągając uśmiech.
Na co Naomi powiedziała:
– Myślałam, że chodzi ci tylko o przyjaciółkę, tę, która została zamordowana. Ty też nie musisz tego robić. Znaleźliśmy Thibaulta.
– Co mogę ci powiedzieć? Uczę się być wielozadaniowy.
Teraz to ona powściągnęła uśmiech.
Jeszcze chwilę obserwowali dom w dolinie. Telefon Haucka zaczął wibrować. Dzwonił Steve Chrisafoulis. Ucieszył się, że to nie Annie.
– Steve.
– Gdzie cię złapałem? – spytał detektyw. Jego głos brzmiał tak, jakby dzieliła ich jedna przecznica.
– A wiesz, oglądam domy na sprzedaż – odparł Hauck, schodząc kilka metrów niżej. Chętnie usłyszałby reakcję kumpla, gdyby mu wyznał, że tkwi na szczycie wzgórza w pieprzonej Serbii.
– Szukasz domu? Mamy coś ciekawego na temat Jamesa Merceda. Pamiętasz twojego partnera od jazdy figurowej?
– Tak, Steve, pamiętam. Słucham.
– Okazuje się, że wrócił do Stanów z Iraku, bo nie był tam mile widziany. Zdaje się, że miał problemy z koleżankami. Molestowanie. Napaść. Próba gwałtu. Za karę wywalili go z wojska.
– Nie musisz się bardzo starać, żeby mnie przekonać, że to gnida, Steve.
– Po powrocie do domu włóczył się trochę po Kalifornii i Michigan, kopał baseny. Potem próbował się zaczepić w prywatnej firmie ochroniarskiej w Iraku. Global Threat Management. Znasz tę firmę?
– Taa, znam.
– To część twojej firmy, zgadza się? Talon Group?
Hauck poczuł ucisk w piersi.
– Zgadza się.
– Najwyraźniej gdy tylko dowiedzieli się o jego wyczynach, odesłali go z powrotem. Rozmawiałem z tamtejszym personalnym. Dziwny zbieg okoliczności, co? Ty i on, związani z tą samą firmą…
– Myślisz, że dlatego próbował mnie zabić, Steve?
Hauck podziękował mu za informacje, a Steve obiecał, że będzie w kontakcie. Rozłączyli się. Szuka domu… Gdyby tylko Steve wiedział…
Wspiął się z powrotem do Naomi.
– Co tam? – spytała.
– Z biura nieruchomości – odparł. Naomi na niego popatrzyła. – Nic takiego. – Wziął lornetkę. Ale to nie było nic takiego. Drugi raz w ciągu miesiąca zaczął mieć wątpliwości co do swojej firmy. Pomyślał, że są w to wszystko jakoś zamieszani.
Wyszło słońce. Na tym serbskim szczycie było gorąco jak diabli. Na czole Haucka pojawiły się krople potu. Czemu więc towarzyszyło mu niepokojące poczucie, że stąpa po kruchym lodzie?
– Wiesz, że nigdy nie wypisywałem mandatów – rzekł, patrząc znów na dom Thibaulta. – Przynajmniej w Greenwich.
– W porządku – powiedziała Naomi. – A ja nigdy wcześniej czegoś takiego nie robiłam.
Czekali niemal do zmroku. Na chwilę, późnym popołudniem, Thibault wyszedł z domu i przespacerował się wkoło, paląc papierosa. Oparł się o drewniany płot zagrody dla zwierząt, patrząc na wzgórza.
Musiał mieć jakiś plan.
Potem wszedł znów do środka.
Wczesnym wieczorem, kiedy zapadał zmierzch, około siódmej, Naomi i Hauck ruszyli w dół wzgórza. Podjęli decyzję.
Wsiedli do samochodu. Hauck skręcił na główną drogę i jechał z powrotem do miasta.
Szary samochód dostawczy wyjechał za nimi na drogę, kierowca czekał, aż skręcą, potem włączył światła. Na przedzie siedziało dwóch mężczyzn, spędzili tam niemal cały dzień. Jeden miał krótkie ciemne włosy, długie bokobrody i grube wąsy.
– To oni – rzekł po serbsku.
ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY SIÓDMY
– Patrz!
Był kolejny dzień, piątek, późne popołudnie. Naomi wskazała na dom na farmie. Cały dzień go obserwowali. Słońce z wolna zaczęło zachodzić, zamierzali się już pakować i wracać do miasta.
Hauck wziął od niej lornetkę i ustawił powiększenie. Thibault wyszedł na zewnątrz i na tylne siedzenie audi wrzucił worek marynarski. Dokądś się wybierał. Zamknął frontowe drzwi domu.
Hauck odłożył lornetkę i spojrzał na Naomi. To była ich szansa.
Przez większość dnia o tym rozmawiali. Sprawdzili już numery rejestracyjne wynajętego audi i wiedzieli z całą pewnością, pod jakim nazwiskiem podróżuje Thibault. Postanowili, że jeśli gdzieś wyruszy, jedno z nich weźmie samochód i za nim pojedzie.
Drugie dostanie się do domu.
To miała być Naomi.
– Lepiej się pośpiesz. – Wstała i przypięła do paska torebkę, w której miała cyfrowy aparat nikon, pamięć USB i miniaturową latarkę.
Oraz broń.
Thibault wsiadł do audi i uruchomił silnik.
– Zdenerwowana? – Sam był niespokojny. Naomi pracowała za biurkiem, nie w terenie. Teraz zdecydowanie przekraczała granicę.
– Nie – odparła bez wahania. Potem, wydmuchując powietrze, wzruszyła ramionami. – Może trochę.
– Ja też. Uważaj, żebyś wchodząc, nie potknęła się o jakieś kable czy zabezpieczenia, które mógł zostawić. Gdy tylko wejdziesz, dokładnie się rozejrzyj i wszystko zapamiętaj. I zostaw wszystko w takim stanie, w jakim było.
– Myślisz, że uda ci się go śledzić niepostrzeżenie? – spytała trochę poirytowana. – Ale okej. – Uśmiechnęła się. – Dzięki.
Thibault cofnął samochód, zawrócił i ruszył na krętą drogę.
– Lepiej już pójdę – rzekł Hauck. – Gdziekolwiek za nim trafię, będę z tobą w kontakcie. – Ścisnął jej ramię. – Uważaj na siebie, okej?
– Ty też. Żadnych brawurowych popisów. Pamiętaj, że ja za ciebie odpowiadam.
Puszczając do niej oko, stromym zboczem pośpieszył na dół do miejsca, gdzie zostawili samochód. Thibault trochę go wyprzedził, ale Hauck wiedział, czym facet jedzie, i nie spodziewał się dużego ruchu. Wreszcie znalazł się na dole, wskoczył za kierownicę forda, zawrócił na opuszczonej drodze i ruszył za audi z wyłączonymi światłami. Jadąc przez las w stronę drogi prowadzącej do miasta Novi Pazar, w końcu dojrzał samochód Thibaulta.
Przy zjeździe Thibault na moment się zatrzymał. Hauck także się zatrzymał. Potem audi skręciło w lewo na drogę do miasta.
Hauck zwolnił, a kiedy dotarł do skrzyżowania, włączył światła. Audi było jakąś minutę przed nim. Zapadała ciemność, prócz nich na drodze nikogo nie było. Kiedy wspinali się na przełęcz, Hauck widział w oddali tylne światła audi.
Po jakichś piętnastu minutach dotarli na obrzeża miasta. Hauck zmniejszył dystans, bo przy wjeździe w zabudowania ruch się zwiększył. Na rondzie wpuścił przed siebie jadącą wolno cysternę i furgonetkę, żeby się nie zdradzić. Na kolejnym skrzyżowaniu Thibault przyśpieszył i zdążył przejechać, zanim światło się zmieniło. Hauck musiał wyminąć ciężarówkę, żeby go nie zgubić, a potem jechał znów parę samochodów za audi.
Był prawie pewien, że Thibault go nie zauważył. Audi przemykało główną arterią, skręciło w boczną ulicę niedaleko rzeki i zatrzymało się, zaparkowało przy krawężniku. Hauck zwolnił, minął audi i zobaczył jasno oświetlony bar z matową szybą i stylowym trochę staroświeckim szyldem, na którym przeczytał: „O’Flynn’s Chicago Style Bar”, jak w głośnych amerykańskich barach, w których ogląda się transmisje zawodów sportowych. Zapewne było to ulubione miejsce spotkań okolicznych mieszkańców. W tylnym lusterku Hauck zobaczył, że Thibault wysiadł z samochodu, zamknął go i wszedł do baru.
Hauck jechał dalej małą boczną uliczką, aż znalazł wąskie miejsce przed ceglanym budynkiem, na którym wisiała reklama jogurtu w języku serbskim ze zdjęciem Any Ivanović, ładnej tenisistki. Zamknął samochód i zawrócił w stronę baru, naciągnął na czoło czapkę. Z baru wyszła akurat jakaś para, omal na niego nie wpadli, głośno rozmawiali po serbsku.
– Izvinite – mruknął Hauck pod nosem.
Zajrzał przez matową szybę. Zobaczył reklamę piwa Heineken. W zatłoczonym barze panował półmrok. Do jego uszu dochodził zgiełk.
Nie mógł wykluczyć, że to pułapka. Żadnych popisów…
Podszedł z boku, gdzie znajdował się niewielki taras z widokiem na rzekę. Pod parasolami reklamującymi piwo stało sześć czy siedem stolików. Siedzieli przy nich głównie młodzi ludzie, pili i jedli. Bocznymi drzwiami za kelnerką Hauck wszedł do środka. Od razu po wejściu uderzył go hałas.
Ruszył w głąb baru.
Główne pomieszczenie oblegał rozkrzyczany tłum. Kobiety zajmowały miejsca przy drewnianej ladzie baru. Wszyscy palili. Niektórzy wyglądali na biznesmenów, inni, pochyleni nad stolikami, pili piwo, palili papierosy, wskazywali na duży ekran telewizora umieszczonego wysoko na ścianie. Leciał akurat mecz piłki nożnej, chyba wiele osób go oglądało. Kiedy piłka trafiła na jedną z połówek boiska, w barze wybuchła radość. Kobiety śmiały się, plotkowały, wyglądały na sekretarki, które szukają faceta. Szeroką strugą płynęło miejscowe piwo jemel.
Hauck przecisnął się na koniec baru i skrył się w tłumie. Zupełnie jak w Nowym Jorku, pomyślał. Rozejrzał się, w natłoku twarzy i mgle dymu szukał Thibaulta.
Wreszcie go znalazł. Siedział sam przy stoliku, w pobliżu przeciwległego końca baru, i popijał piwo.
Patrzył prosto na Haucka.
ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY ÓSMY
Krętą drogą Naomi schodziła na farmę. Odczekała kilka minut, aby mieć pewność, że Thibault nie wraca. Zrobiło się ciemno, ścieżka ze śliskimi kamieniami była dość zdradziecka. Nawet świecąc sobie latarką, potykała się i kilka razy omal nie upadła.
Dzięki Bogu, że Ty jechał za Thibaultem i tego nie widział.
Kiedy patrzyła na dom, jej krew zaczęła szybciej krążyć. Cisza i ciemność obcej doliny, i świadomość, co właśnie zamierza zrobić, sprawiły, że poczuła się tak samotna, jak nigdy dotąd. Błagała swoje serce, by się uspokoiło. Nikogo tam nie było, nie miała się czego bać. Powtarzała sobie, że postępuje słusznie. Mimo to serce nie odpowiadało na jej prośby. Przez głowę przemknęła jej myśl, która, gdyby się tak nie bała, rozbawiłaby ją. W coś ty się wpakowała, Naomi?
Już nie była agentką dumającą za biurkiem.
Kiedy się upewniła, że Thibault nie wraca, przebiegła przez drogę, uważając, żeby nie zostawić śladów sportowych butów. Podeszła do łukowatych drzwi z desek. Były zamknięte na klucz. Cholera. Poświeciła latarką przez szparę w okiennicy. Widziała niewiele. Wewnątrz panował półmrok.
Pośpiesznie obeszła dom. Był z otynkowanego kamienia, mógł sobie liczyć ze sto lat. Do bocznej ściany zbliżały się dość rzadkie zarośla. Ostrożnie zajrzała przez okiennicę. Dojrzała kuchnię z dużym kamiennym piecem. Próbowała otworzyć kuchenne drzwi. Ale i tu żelazna zasuwa się nie poddała. Jasny szlag. Ruszyła na tył domu.
Wiedziała, że ma czas, lecz serce jej waliło, chciała już mieć to za sobą, wolała nie ryzykować, że ktoś, ktokolwiek, pojawi się w tym domu. Zajrzała przez okno do pomieszczenia, które wyglądało na sypialnię. Gdyby okazało się to konieczne, mogła stłuc szybę w oknie. Wiedzieli, gdzie przebywał Thibault. Wiedzieli, jakim samochodem się poruszał i pod jakim nazwiskiem podróżował. Zawsze mogą go znaleźć, a wybicie szyby by ich zdradziło. Jednak ważne jest, żeby dowiedzieć się, co wie Thibault.
Sprawdziła zamknięte okna z tyłu domu i ku swojej radości przekonała się, że jedna z okiennic jest pęknięta.
Wsunęła pod nią palce i szarpnęła. Okno było niedomknięte, otworzyła je na tyle szeroko, by się przez nie przecisnąć. Miała rację, to była sypialnia. Widać było, że tu właśnie sypia Thibault. Na krześle leżały niedbale rozrzucone ubrania, na podłodze stała otwarta walizka, którą przywiozła Maria Radišović. Pościel była skotłowana.
A więc dotarła do celu.
W pokoju od frontu, we wnęce obok kuchni, dostrzegła kącik jadalny. Thibault chyba używał tego stolika jako miejsca do pracy. Stał tam nieduży telewizor podłączony do anteny satelitarnej. Na stole leżał laptop. Wokół widziała jakieś książki i sterty gazet. Naomi usiadła i wsunęła pendrive’a do wejścia USB, próbowała się zalogować. Oczywiście pojawiło się okienko z prośbą o hasło.
Cholera.
W komputerze na pewno były ślady osób, z którymi Thibault się komunikował. Ślady jego finansowej działalności, przepływu pieniędzy. Była przeświadczona, że wszystko to by tam znalazła. Przeszło jej przez myśl, że może po prostu powinna zabrać komputer. Że to już nieważne, ta cała zabawa w kotka i myszkę. Że liczy się, by znaleźć trop i dotrzeć do mózgu operacji. Sprawdzić, dokąd prowadzi ten spisek.
Bezskutecznie próbowała ominąć hasło. Tętno jej przyśpieszyło. Przeniosła uwagę na rozrzucone na stole papiery. Przejrzała jakieś dokumenty, głównie finansowe, umowy o współpracy, dokumenty dotyczące spółek, biuletyny. Nie miała pojęcia, czy są to rzeczy legalne, czy może stanowią świadectwo nielegalnych działań Thibaulta. Ale przywiózł je tu ze sobą, więc zakładała, że mają jakąś wartość. Ułożyła je na stole i sfotografowała pierwsze strony, skupiając się na logo firm. Znalazła tam także związany gumką recepturką plik wizytówek. Zdjęła gumkę i zaczęła je przeglądać.
Większość wyglądała na normalne kontakty z całego świata. Sieć Thibaulta. JP Morgan, Citi, Reynolds Reid. Trafiła nawet na wizytówkę Jamesa Donovana oraz wizytówki innych menedżerów z rozmaitych firm, co kazało jej się zastanowić, czy mogą być potencjalnymi kolejnymi ofiarami. Je także rozłożyła na stole i sfotografowała. Na widok jednej z wizytówek jej serce na moment się zatrzymało.
Czarne wypukłe logo Ascot Capital.
Ascot był partnerem inwestycyjnym z Dubaju związanym z Crescent Bay w Toronto, firmą, która kupiła dom Donovana.
Na wizytówce widniało nazwisko: Hassan ibn Hassani.
Naomi już nie była w stanie opanować szalejącego tętna. To Hassani kontaktował się telefonicznie z Martym al-Baszirem z Londynu. Od tego wszystko się zaczęło.
„Samoloty są już w powietrzu”.
Thibault znał Hassaniego. Ascot było ogniwem w łańcuchu pieniędzy, które szły na przekupienie Jamesa Donovana. To za mało, by coś udowodnić i wnieść oskarżenie. Ale dość, by sprawę przekazać FBI i Interpolowi. Dość, by poszerzyć śledztwo. Wszystko zaczynało się układać.
Naomi w pośpiechu robiła zdjęcia.
Nie zastanawiała się już, co jest ważne, a co nie. Wszystko mogło okazać się ważne. Fotografowała rachunki, bilety samolotowe. Nawet coś, co wyglądało na bilet na wyciąg narciarski. Z Gstaad, modnego kurortu w Szwajcarii. Naomi spojrzała na datę: 26.06. Lato minionego roku. Może zostawił ten bilet tylko na pamiątkę. Kosztował czterdzieści euro.
Mimo wszystko go sfotografowała.
Potem złożyła wizytówki i związała je gumką. Zerknęła na zegarek. Minął kwadrans. Czuła, że ma jeszcze trochę czasu. Wróciła do komputera i zobaczyła, że włączył się program, który próbuje złamać hasło. Nie podda się tak łatwo.
W tym właśnie momencie zobaczyła na zewnątrz błysk światła i usłyszała zbliżający się samochód.
Naomi zamarła. O cholera.
Ktoś się tu pojawił.
ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY DZIEWIĄTY
To były światła reflektorów podjeżdżającego do domu samochodu. Chrobot opon na żwirze omal nie doprowadził Naomi do zawału serca.
Czy to możliwe, że Thibault tak szybko wrócił?
Gdzie, do diabła, podziewał się Hauck?
Myśl, że Thibault urządził na niego zasadzkę, a teraz po nią przyjechał, przyprawiła ją o palpitację. Nagle zaschło jej w gardle, miała wrażenie, że serce bije jej dziesięć razy szybciej niż normalnie. Ostatni raz rzuciła okiem na stół. Wydawało się, że wygląda w porządku. Szybko schowała aparat i ruszyła do sypialni.
Przycisnęła się do ściany i wyjęła broń.
Usłyszała trząśnięcie drzwi samochodu. Potem kroki. Głośne stukanie do drzwi. I głos kobiety, który sprawił jej niewielką ulgę.
– Franko? Franko?
To była Maria Radišović. Matka Thibaulta. Naomi nie była pewna, co robić. Zostać w domu? Uciekać?
Potem nagle zdała sobie sprawę, że w laptopie Thibaulta zostawiła pendrive’a.
O Boże… Jeśli Thibault to zobaczy, już po nich. Chciała po niego biec, kiedy przeraziło ją szarpanie za klamkę.
– Franko?
Naomi z powrotem się schowała.
Wtedy usłyszała obracający się w zamku klucz. Drzwi się otworzyły. Naomi stała przyklejona do ściany.
Kobieta weszła do domu. To była Maria. Naomi natychmiast ją rozpoznała. Była w jasnobeżowej kurtce i płóciennym kapeluszu i niosła coś, co Naomi wzięła za torbę z zakupami.
– Franko? – zawołała po raz ostatni. Potem zaczęła mruczeć coś po serbsku. Była wyraźnie zdenerwowana, że nie zastała syna.
Zobaczyła, że Maria nie była sama. Miała za sobą psa. Wyglądał na psa pasterskiego. Serce Naomi waliło. Znalazła się w pułapce. Maria poszła do kuchni i schowała zakupy do lodówki. Potem wyjęła komórkę i wybrała jakiś numer. Osoba, do której dzwoniła, nie odpowiadała. Naomi była pewna, że to Thibault. Maria wyłączyła się niezadowolona.
Pies zaczął węszyć po domu, biegał od pokoju do pokoju, jakby znał to miejsce.
Lada chwila ją znajdzie.
Naomi położyła rękę na rewolwerze. Nie była pewna, co robić. Nigdy nie używała broni, przynajmniej w taki sposób. Strzelała tylko do pozbawionych twarzy wrogów w Iraku. Nie do starej kobiety.
Poczuła chłód i zdała sobie sprawę, że w sypialni zostawiła otwarte okno. Wpadał przez nie wiatr, który czuło się w całym domu. Niedługo Maria tu trafi.
Cholera.
– Katja, Katja? – Maria wołała psa. Jej głos się zbliżał. – Katja…
Naomi cofnęła się i pośpieszyła do okna. To był jedyny raz w jej życiu, kiedy cieszyła się, że jest taka drobna. Uniosła nogę i wspięła się na parapet, wyskoczyła i cicho zamknęła okno. Ale nie do końca.
Usłyszała, że do sypialni wpadł pies.
Zaraz potem Maria zawołała:
– Katja!
I głośno westchnęła. Chyba się rozglądała rozdrażniona, zła na cały ten bałagan. Naomi odsunęła się od okna, przylgnęła do ściany. Maria podeszła do okna, Naomi słyszała jej burknięcie. Z palcem na spuście i walącym sercem stała przy ścianie. Co ona zrobi? Proszę, proszę. Ściskała rewolwer. Nie wychylaj się przez okno.
Mrucząc pod nosem, Maria próbowała zamknąć okno. Zdaje się, że prawie jej się to udało. Naomi trochę się uspokoiła. Nie ruszała się, żeby Maria jej nie zobaczyła. Stała nieruchomo. Wciąż waliło jej serce. Miała wrażenie, że tkwi tak całą godzinę.
W pewnym momencie usłyszała, że drzwi frontowe znowu się otwierają. Maria zawołała psa do samochodu. Silnik zaczął pracować.
Naomi z ulgą zamknęła oczy.
Kiedy samochód się oddalał, wróciła do okna i próbowała je otworzyć. Udało się. Dzięki Bogu.
Czemu jej telefon milczy?
Gdzie, do diabła, jest Hauck?
ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY
Hauck odwrócił się od Thibaulta, zerknął na ekran telewizora nad głową, gdzie akurat leciał mecz piłki nożnej. Schował się w grupie głośnych piwoszów. Ilekroć atakowała drużyna, której kibicowali, hałaśliwie wyrażali swoją radość. Hauck dał znak barmanowi, wskazując na piwo.
Od czasu do czasu zerkał przez tłum na stolik, przy którym siedział Thibault, który zamówił coś do jedzenia. Wyglądało to na kiełbasę z kiszoną kapustą. Zdawało się, że Hauck przestał go interesować, przeniósł uwagę na jedzenie. Jadł w pośpiechu. Hauck spojrzał na zegarek. Naomi powinna już skończyć. Powinien sprawdzić, co u niej słychać. Może obserwować Thibaulta z drugiej strony ulicy. Ukrył się znów w tłumie pijanych kibiców.
Minutę czy dwie później zobaczył, że Thibault popatrzył na swoją komórkę i poprosił o rachunek. Podeszła do niego kelnerka, a on rzucił na tacę banknoty. Flirtował z nią, dziewczyna była młoda jak studentka college’u. Potem Thibault wziął z krzesła skórzaną kurtkę i zaczął przeciskać się przez tłum. W pewnym momencie od Haucka dzieliło go ledwie parę osób. Hauck się odwrócił i wypił łyk piwa. W zmatowiałym lustrze zobaczył, że Thibault się na niego nie obejrzał.
Hauck odetchnął spokojniej. Pewnie sobie coś wyobraził.
Odczekał pół minuty, rzucił na ladę parę banknotów za piwo, po czym ruszył znów do tylnego wyjścia. Tam też odczekał kilka sekund i przeszedł w stronę głównego wejścia do baru. Stała tam grupka miejscowych, palili papierosy i głośno rozmawiali. Hauck rozejrzał się po ulicy i zobaczył czarne audi Thibaulta wciąż zaparkowane przy krawężniku.
Ale Thibaulta nigdzie nie było widać.
Hauck naciągnął czapkę na oczy i postanowił zadzwonić do Naomi. Z boku baru znajdowała się alejka, która prowadziła chyba nad rzekę. Zdenerwował się, że stracił Thibaulta z oczu. Może przeszedł na drugą stronę ulicy? Może był z kimś umówiony? Znów się rozejrzał, ale nadal go nie widział. Wszedł w boczną alejkę.
Nie było tam żywego ducha.
Nagle coś z siłą autobusu zderzyło się z tyłem jego głowy.
Hauck upadł. W głowie mu się zakręciło. Oczy zaszły mu mgłą. Po chwili zorientował się, że klęczy na ziemi. Wiedział, że stało się coś bardzo złego, a chwilę później poczuł kolejne grzmotnięcie, tym razem w plecy.
Zaparło mu dech. Uderzył twarzą o ziemię.
– Kim ty jesteś, kurwa? – spytał go ktoś z wyraźnym akcentem, ale po angielsku, co jeszcze bardziej zaniepokoiło Haucka, choć był nie całkiem przytomny. Ktoś wciskał mu w plecy kolano i ciągnął go za kołnierz. – Znam cię. Już cię gdzieś widziałem. Kim ty jesteś? Nie jesteś stąd.
W uszach Haucka słowa brzmiały jak odległe echo, tłukące się po otępiałej z bólu głowie. Nie wspominając o bólu promieniującym z okolicy żeber. Próbował się podnieść i otrząsnąć, świadomy, że od jego odpowiedzi i od tego, co się potem zdarzy, zależy jego życie.
Jakim cudem Thibault go znalazł? Gdzie się skrył?
Thibault cofnął się i znów go kopnął, tym razem w brzuch. Hauck zgiął się wpół, bez tchu, i na powrót upadł.
Thibault pchnął go na ceglaną ścianę.
– Kim jesteś? – wrzasnął i zanim Hauck choć trochę doszedł do siebie, znów powalił go na ziemię. Znalazł schowany za pasem Haucka rewolwer. Wyjął go, zaśmiał się szyderczo, odbezpieczył broń i przystawił mu lufę do skroni. – Mam pamięć do twarzy. Wiem, że już cię widziałem. Gdzie? Kto cię przysłał? Masz trzy sekundy na odpowiedź albo rozwalę ci łeb i twój mózg rozpryśnie się po alejce.
– Jestem detektywem. – Żebra tak go bolały, że nie mógł wciągnąć powietrza.
– Detektywem? Dla kogo pracujesz?
Hauck obejrzał się. W pobliżu nikogo nie było. Thibault zwracał się do niego po angielsku. Nawet nie udawał, że jest kimś innym. Teraz Hauck zdał sobie sprawę, że jeszcze w Nowym Jorku popełnił błąd. W restauracji, do której wszedł za Thibaultem. To tam po raz pierwszy go zobaczył. Nie tutaj.
Wiedział też, że powinien cokolwiek powiedzieć, by zyskać na czasie. I to szybko.
– Dla kogoś ze Stanów. – Odetchnął głęboko. – Badam sprawę śmierci Marca Glassmana.
– Amerykanin? – Thibault odwrócił Haucka i spojrzał mu prosto w twarz z ironicznym uśmieszkiem. – Jak mnie znalazłeś? – Docisnął lufę do jego skroni. – Masz w Serbii przyjaciół, panie detektywie? Skąd wiedziałeś, że tu jestem?
Rozpaczliwie wiedział, że musi coś wymyślić. Thibault był dawnym Skorpionem, przeszedł ostre szkolenie. Jeśli bez skrupułów brał udział w masakrze dziesiątek niewinnych mieszkańców wsi, z pewnością nie będzie miał skrupułów, by teraz, kiedy jego życie było zagrożone, nacisnąć spust.
– Dokumenty bankowe – wydusił Hauck, z trudem łapiąc oddech. Spojrzał Thibaultowi w oczy. – Wysyłał pan tu pieniądze.
Ta odpowiedź jakby go zaskoczyła. Hauck, ledwie trzymając się na nogach, patrzył we wrogo błyszczące oczy.
– Dokumenty bankowe, co? – Thibault po raz kolejny zadał Hauckowi cios w żebra, podciągnął go za kołnierz i pchnął alejką, z dala od ulicy.
Rzucił Haucka na balustradę nad rzeką, a on rozpaczliwie próbował złapać oddech. Słyszał szum płynącej w dole rzeki. Thibault chwycił go za tył głowy i przyłożył do niej broń. Hauck zamarł. Spojrzał w dół. W pobliżu znajdował się jakiś młyn i wodospad. Woda spadała pewnie z dziesięć metrów. Hauck zdał sobie sprawę, że jej szum zagłuszyłby huk wystrzału.
Wiedział, że nie ma szans. Był bezbronny, ledwie żywy z bólu. Każdy jego opór to jak pociągnięcie za spust jego własnej broni.
Thibault pchnął go bliżej brzegu.
– Kto cię przysłał, panie detektywie? Kto jeszcze wie, że tu jestem?
– Nikt – odparł Hauck, czując na twarzy kropelki wody.
– Nie kłam. Wyczuwam kłamstwa, tak jak ciebie wyczułem. Jesteś gotowy popływać? Może uda ci się pokonać ten prąd, ale nie polecałbym tego z kulką w głowie.
Trzewia Haucka zacisnęły się ze strachu. Wiedział, że ma tylko sekundy i lepiej, żeby powiedział, co należy. Żeby kupić sobie jeszcze trochę czasu.
– Franko Kostavić! – krzyknął, zaciskając powieki. Czekał, aż spadnie na niego ciemność i jak pałka rozwali mu mózg.
Ale tak się nie stało.
Minęło kilka sekund. Thibault szarpnął go do tyłu i odwrócił go do siebie twarzą, wciskając mu w żebra lufę rewolweru. Jego oczy płonęły determinacją i złością.
– Skąd znasz to nazwisko?
– Wyśledziłem je. Miałem twoje DNA. Śledziłem cię w Nowym Jorku. W restauracji Alto. – Hauck pomyślał, że tak naprawdę nie ma żadnego znaczenia, czy zyska kolejnych kilka sekund. – To tam mnie wcześniej widziałeś.
Thibault, kiedy to do niego dotarło, uśmiechnął się. Na jego twarzy pokazała się jakby pokora, rezygnacja. Mocniej przycisnął lufę do brzucha Haucka.
– Więc wiesz, że dla mnie to bułka z masłem, czy jak to wy tam mówicie. Powiedz mi, po co tu przyjechałeś? Co cię przywiodło do Serbii? Za co umrzesz?
Hauck przeraził się nie na żarty. Ale nie o siebie się tak bał. Bał się o Naomi, którą zostawił bezbronną. Modlił się, żeby nie naraził jej na niebezpieczeństwo. Oczom jego wyobraźni ukazały się jeszcze dwie twarze. To dziwne, pomyślał, kto się człowiekowi w takiej chwili przypomina.
Jessie. Ogarnął go potworny smutek. Czy Jessie kiedykolwiek się dowie, co się z nim stało?
I April. Błysk na jej dumnej twarzy. Widzisz, jestem tu dla ciebie, pomyślał.
Dotrzymałem obietnicy.
– Przyjechałem, żebyś zapłacił za to, co zrobiłeś – oznajmił Hauck, oglądając się na Thibaulta. Ponad jego ramieniem dojrzał idących alejką dwóch mężczyzn. Popatrzył w oczy napastnika i uśmiechnął się.
– W innym życiu, być może – mruknął Thibault, unosząc broń. – Bo w tym twoja praca dobiegła końca.
– Nie tak szybko – odparł Hauck.
ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY PIERWSZY
Dwaj mężczyźni, którzy szli alejką, powoli się do nich zbliżali. Chwiali się na nogach, mówili głośno po serbsku, pewnie byli pijani. Może wyszli z baru się wysikać. Albo zwymiotować do rzeki.
Haucka to nie obchodziło. Teraz byli jego przyjaciółmi.
Thibault rozejrzał się, zobaczył, że znaleźli się świadkowie. Jego twarz wykrzywiła złość. Mężczyźni zatrzymali się jakieś trzy metry dalej, pewnie uznali, że Thibault szarpie się z pijanym klientem baru.
Jeden z nich, z okrągłą klatką piersiową, był niski i krępy. Miał na sobie czarne skórzane spodnie i rozpiętą pod szyją koszulę w prążki. Drugi był wyższy, w sportowej bluzie. Miał ogoloną głowę, długie bokobrody i surowe słowiańskie rysy.
– Hej, co robisz? – spytał po serbsku ten niski, żywo gestykulując i wskazując na Thibaulta.
Thibault coś odkrzyknął i pomachał mu bronią. Hauck domyślał się tylko, że to serbski odpowiednik: Wypieprzać stąd.
Mężczyźni szeroko otworzyli oczy. Hauck zbierał siły. Może, jak tamci sobie pójdą, zdoła obrócić Thibaulta.
Zamiast się oddalić, mężczyźni podnieśli ręce, jakby się poddawali, alkohol sprawił, że byli bardziej poirytowani niż przestraszeni i wcale nie odchodzili.
Thibault przycisnął rewolwer do żeber Haucka.
– Nie myśl, że tego nie zrobię…
Jakiś mężczyzna i kobieta, przywołani hałasem, zajrzeli w głąb alejki.
Nagle znaleźli się kolejni świadkowie. Było ich już kilkoro.
Dwaj Serbowie krzyczeli na Thibaulta i machali rękami, przeklinając. Pomimo posiadanej broni, Thibault stracił kontrolę. Nie wiedział, co robić. Gdyby zastrzelił Haucka, musiałby zabić także świadków. Albo pozostawić ich przy życiu. Nie miał dobrego wyjścia. A ostatnia rzecz, jakiej teraz potrzebował, to ucieczka przed tutejszą policją. Zastrzelenie Haucka nie było takie ważne jak to, by nie musiał znów uciekać.
Hauck zdał sobie sprawę, że ci ludzie ratują mu życie. Korzystając z odpowiedniej chwili, na oczach wszystkich odepchnął Thibaulta i z triumfalnym uśmiechem spojrzał mu w oczy.
– Idź już stąd – powiedział wysoki z bokobrodami tym razem po angielsku. – Nie tak traktujemy gości w Serbii. Ten człowiek jest najwyraźniej pijany. Wiemy, co się z takimi robi.
Myśleli, że ratują biednego turystę przed napaścią.
Hauck kiwnął głową z wdzięcznością, a potem obejrzał się na Thibaulta, który, to było jasne, rozważał swoje możliwości. Czy ma go zabić? A jeśli tak, to kogo jeszcze zabić? Przede wszystkim zależało mu jednak na tym, by samemu przeżyć. Wściekły, ale bezradny, pozwolił Hauckowi odejść.
Z ulgą opuścił alejkę, przyśpieszył kroku i modlił się, żeby Thibault nie zmienił zdania i nie strzelił mu w plecy.
Na początku alejki zebrał się niewielki tłumek, wyczuwając awanturę. Hauck znów się obejrzał. Thibault gotował się ze złości, a dwaj mężczyźni przeklinali go ile wlezie. Wykrzykiwali na niego, jakby byli przedstawicielami lokalnej izby turystyki.
Wszystko jedno. Hauck odetchnął z wdzięcznością. To oni w tym momencie uratowali mu życie.
Wrócił myślami do Naomi. Pewnie szaleje z niepokoju, zastanawiając się, co się z nim dzieje. Wybiegł z alejki i pędził na ulicę, gdzie zostawił samochód. Wskoczył za kierownicę i zjechał z krawężnika. Nie był zadowolony, że zostawia Thibaulta. Ten człowiek odpowiadał za śmierć April. I co najmniej trzech innych osób. Nie wspominając tego nieszczęśnika we Francji, którego nazwisko sobie przywłaszczył.
Ale jeśli Naomi coś znalazła, będą go mogli wydać serbskiej policji.
Jadąc ulicą, zobaczył wychodzącego z alejki Thibaulta, który wciąż nie mógł się uwolnić od pokrzykujących na niego mężczyzn. Musi pierwszy dotrzeć do wiejskiego domu. Sięgnął po komórkę i wybrał numer Naomi.
– Gdzie ty się podziewasz, do diabła?! – Najwyraźniej czekała na jego sygnał, bo odebrała po pierwszym dzwonku.
– Jadę do ciebie. Wracaj tam, gdzie zostawiliśmy samochód. Tam się spotkamy.
– Nie uwierzysz, co się stało – odparła z ulgą, że go słyszy, i opowiedziała mu o wizycie matki Thibaulta.
– Taa, ja też miałem niezłe przeboje – skomentował Hauck. – Z jej synem.
ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY DRUGI
Pędził przez miasto do domu Thibaulta, żeby zabrać Naomi. Jego umysł nie mógł się wyciszyć, non stop był bombardowany pytaniami.
Kim byli dwaj mężczyźni, którzy w odpowiedniej chwili interweniowali i uratowali mu życie? Dwoma podchmielonymi mieszkańcami miasta? Jeden z nich zwrócił się do Haucka po angielsku. Czy wcześniej coś powiedział, zdradził, że jest cudzoziemcem? Kimkolwiek byli, zjawili się w samą porę, i nie ulegało wątpliwości, że uratowali mu tyłek.
Co znalazła Naomi? Czy trafiła na kolejne ogniwo tego łańcucha? Z jednej strony Hauck był zły, że zostawił drania, który zorganizował mord czterech osób. Nie wspominając o jego wyczynach w Bośni. Niewykluczone, że Thibault będzie go szukał. Może właśnie wsiadł do samochodu.
Ale przede wszystkim Hauck sobie uprzytomnił, jakie miał szczęście, że żyje.
Tym razem podróż do Sebečeva zajęła mu poniżej kwadransa. Znalazł skręt i wjechał fordem na porytą koleinami opuszczoną drogę. Jechał na farmę Thibaulta przez las pogrążony o tej porze w kompletnej ciemności, pokonując strome wzniesienie. Przygasił reflektory na wypadek, gdyby Thibault za nim jechał. Wreszcie znalazł gęstwinę drzew, gdzie wcześniej ukryli samochód.
Z ciemności wyszła Naomi.
Mógł odetchnąć z ulgą.
Otworzyła drzwi od strony pasażera i wsiadła do auta. Twarz miała ściągniętą i niemal białą z niepokoju, ale na widok Haucka, kiedy siedziała już w fordzie, kolory zaczęły jej wracać.
– W porządku? – spytał, ściskając jej ramię.
– Tak. – Kiwnęła głową. – A ty?
– Też – odrzekł i westchnął. – Teraz tak.
Coś mu podpowiadało, żeby ją objąć i uścisnąć. Oboje przeżyli piekło. Wahając się, dostrzegł, że Naomi czuje tak samo.
Zamiast jednak to zrobić, spytał:
– Znalazłaś coś?
Spojrzała na niego szeroko otwartymi oczami.
– Tak, dość, żeby go połączyć z Hassanim.
– W takim razie lepiej się stąd zabierajmy. – Włączył bieg. – Thibault mnie nakrył. Nie chciałabyś znać szczegółów. Opowiem ci w drodze. Miałem szczęście, że z tego wyszedłem. Ale teraz już wie, że go szukamy.
– W takim razie muszę wrócić do domu – oznajmiła Naomi, kładąc rękę na jego ramieniu, żeby go zatrzymać. – Muszę wziąć jego komputer.
Hauck pokręcił głową.
– Mowy nie ma. On na pewno za mną jechał. Zaraz tu będzie.
Zaczął zawracać, uważając, by nie zjechać ze skarpy. Z przygaszonymi światłami ruszył z powrotem na główną drogę, modląc się, by nie wpadli na Thibaulta, który wracał do domu.
– Daj mi broń – powiedział Hauck.
– Co? – Naomi się zawahała, jakby ją obraził.
– Nie chcę się kłócić – powiedział. – Proszę, daj mi broń.
Spojrzała na niego ze złością, potem wyjęła rewolwer i położyła go między siedzeniami. Hauck wziął broń i nie zatrzymując się, sprawdził ją. Położył ją obok siebie na siedzeniu. Ostrożnie jechał kamienistą górską drogą. Obawiał się, że w każdej chwili pojawi się Thibault. Szczęśliwie do skrętu do Novego Pazaru na niego nie natrafili.
Hauk skręcił w lewo. Powoli zaczynał czuć się lepiej.
Po raz pierwszy od godziny jego serce zwolniło, biło już prawie w normalnym rytmie.
– Cieszę się, że nic ci nie jest. – Spojrzał na Naomi i puścił do niej oko. – Słyszałem, że tutejsze starsze kobiety to niezłe awanturnice.
– Znalazłam to, po co tam poszłam – odparła Naomi. – To ty, jak się zdaje, wpadłeś w kabałę. – Widząc, że spoważniał, spytała: – Co się stało?
– Thibault mnie rozpoznał. Pamiętał moją twarz z Nowego Jorku. – Wypatrując audi, Hauck opowiedział, jak Thibault dojrzał go w barze, czekał na niego na zewnątrz i wciągnął w alejkę.
No i wszystko, co później się wydarzyło.
Naomi słuchała przerażona. W jej oczach malowała się troska.
– Mój Boże, nic ci nie zrobił?
– Nie, chyba nic mi nie jest. – Prawdę mówiąc, adrenalina przestała działać i bolały go żebra, a tył głowy był jednym wielkim pulsującym bólem.
– Masz szczęście, że żyjesz.
Wciągnął powietrze i skupił uwagę na drodze, która wspinała się na przełęcz.
– Wiem.
Przez jakiś czas jechali w milczeniu. Po wysłuchaniu relacji Haucka Naomi siedziała osłupiała, świadoma, że otarł się o śmierć.
W końcu przerwała ciszę:
– Wśród rzeczy Thibaulta znalazłam wizytówkę z adresem mailowym Hassaniego. Nie wiem, co kryje się za tymi morderstwami, ale to jasne, że Thibault tylko pomógł je zorganizować. Stanowią część większego planu. Po powrocie zadzwonię, gdzie trzeba. Jestem pewna, że teraz właściwymi kanałami wydadzą za nim list gończy. Może w jego komputerze jest więcej informacji. Znamy nazwisko, którym się posługuje, i wiemy, jakim autem jeździ. Daleko nie ucieknie. Tym bardziej – dodała, patrząc na Haucka – cieszę się, że nic ci nie jest.
Gdy na nią zerknął, coś dojrzał w jej oczach.
– Ja też.
Jechali szybko do Novego Pazaru. Może Thibault już uciekł. Może wrócił do matki. Może wziął jej samochód. Jeśli tak, znali też numery tablicy rejestracyjnej opla Marii Radišović. Thibault daleko nie ucieknie. Facet znalazł się w bardzo, ale to bardzo trudnym położeniu. Musiał zdecydować, czy woli odpowiadać w Stanach za zabójstwo czterech osób, czy stanąć przed serbskim sądem i zostać oskarżonym za zbrodnie wojenne.
Kiedy zbliżali się do miasta, zauważył migające na przedzie światła. Na poboczu stało kilka policyjnych radiowozów.
Hauck zwolnił.
– Co się dzieje?
– Pewnie jakiś pijany kierowca – powiedziała Naomi. – Sam widziałeś, że tutaj ludzie nie wylewają za kołnierz.
– To prawda.
Próbował się zorientować, o co chodzi. Jakiś samochód wpadł do rowu. Wyglądało na to, że zjechała się tu połowa radiowozów z miasta. Policjant w szarym mundurze stał na drodze i kierował ruchem. Hauck żałował, że nie może opuścić szyby, błysnąć mu odznaką, jak w domu, i spytać, co się dzieje.
– Kiepsko to wygląda – stwierdziła Naomi.
Gdy podjechali bliżej, Hauck dojrzał kolor samochodu, który uległ wypadkowi. Był czarny. Potem zobaczył markę.
Audi.
Odwrócił się i zobaczył zmrożone strachem oczy Naomi.
To był samochód Thibaulta.
Hauck prawie zatrzymał auto. Wytężył wzrok i zobaczył mężczyznę, który leżał na kierownicy.
Gęste czarne włosy. Czarna skórzana kurtka.
To był Thibault. Bez wątpienia.
– O mój Boże – powiedziała Naomi.
Nie dało się zauważyć śladów zniszczenia samochodu, za to z boku głowy ofiary ciekła strużka krwi.
Nie wyglądało to na wypadek samochodowy.
Jechali dalej. Na tylnej szybie audi Hauck dostrzegł dwa nabazgrane słowa. Dużymi literami, chyba wypisane krwią. Krwią Thibaulta, zdał sobie sprawę Hauck. Normalnie nie rozumiałby żadnych serbskich słów, ale te dwa nie wymagały tłumaczenia.
Na szybie napisane było DONJE VELKE.
Bośniacka wioska, gdzie miała miejsce masakra, którą kierował Thibault.
ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY TRZECI
W milczeniu minęli samochód Thibaulta. Oniemiała Naomi siedziała blada jak ściana. Nawet Hauckowi zrobiło się niedobrze.
To była egzekucja. Thibault został zabity za to, co tu zrobił.
Kto za to odpowiadał? Kto rozpoznał w nim Kostavića? Hauckowi przypomniała się scena znad rzeki, ci dwaj podchmieleni mężczyźni, którzy pojawili się w samą porę. Niby przypadkiem. Rozmawiali z nim po angielsku. Jakby wiedzieli.
Donje Velke.
– Kim, do diabła, byli ci ludzie?
Hauck zatrzymał samochód na poboczu. Starał się dokładnie wszystko sobie przypomnieć.
– Wymierzyli mu karę? BIA? – myślała głośno Naomi. BIA to serbska tajna policja.
– Nie wiem. Sprawiali wrażenie pijanych. Ale jeden z nich odezwał się do mnie po angielsku. Jakby wiedział, kim jestem. Tylko czemu Serbowie by to zrobili? Donje Velke to Bośnia. Zamordowano Albańczyków. Tutaj Kostavić od jakichś piętnastu lat uchodził za zmarłego. Jak, do diabła, ktoś się domyślił, że to on? My natrafiliśmy na niego przypadkiem. Thibault wciąż mnie pytał: „Kto cię przysłał?”. Kogoś się bał, i to bardzo.
– Hassaniego? – podpowiedziała Naomi.
– Może… Hassani może zacierać ślady.
– Jeśli to on, lepiej się stąd zmywajmy. I to już.
– Nie. – Zdecydowanie pokręcił głową. – Nie sądzę, żeby nam coś groziło. Gdyby tak było, mieli szansę zabić i mnie, i Thibaulta, a potem spróbować dopaść ciebie. A oni po prostu kazali mi odejść.
– Nie mówię o nas – skontrowała Naomi. – Nawet jeśli Hassani stoi za zabójstwami Glassmana i Donovana, a teraz Thibaulta, ktoś jeszcze był w to zaangażowany. Ktoś, kto w tej chwili jest jedynym pozostałym ogniwem. Kto to wszystko uruchomił.
– Ten gość z Londynu. – Hauck na nią spojrzał. – Samoloty są już w powietrzu.
– No właśnie, Marty al-Baszir. Jeśli Hassani pomyśli, że go szukamy, jego też nie pozostawi przy życiu.
Hauck zgadzał się z nią. Bez al-Baszira, który stał w samym centrum tego wszystkiego, niczego nie udowodnią. Tutaj wraz z Thibaultem trop się urywał.
– Muszę trochę podzwonić – powiedziała Naomi. – Zorganizować parę rzeczy.
– Chcesz lecieć do Londynu?
– Ktoś próbuje wywołać chaos w amerykańskiej gospodarce. Al-Baszir jest jedynym ogniwem, które nam pozostało.
W tylnym lusterku rozbłysły zielone i czerwone policyjne światła. Hauck uruchomił silnik.
– Masz szczęście – rzekł, wracając na drogę. – Akurat jestem wolny.
Naomi wyjrzała przez okno z zatroskanym uśmiechem.
– Uff.
ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY
Młoda dziewczyna trochę się trzęsła, próbując zapanować nad strachem.
Hassan ibn Hassani zlustrował ją spojrzeniem. Miała ledwie czternaście lat. Takie jak ona często kłamią. Ale ta była prawdziwą boginią. Miała już pełne dojrzałe piersi, a Hassan widział, jak w oczekiwaniu drżą pod sukienką. Włosy miała gęste i miękkie jak futro sobola. Oczy ciemne, w kształcie migdałów. Wargi nieduże, ale pełne. Była w niej jakaś głębia, która go zachwycała. Bała się, a jednocześnie była zaintrygowana.
I nikt jej jeszcze nie tknął.
– Wybornie. – Hassani się uśmiechnął i dał znak kobiecie, która ją przyprowadziła, że jest szczerze usatysfakcjonowany. W kopercie znajdowało się dwadzieścia tysięcy euro, które miała dostać na odchodnym. Dwadzieścia tysięcy euro. Za niewielką część tej sumy mógłby pieprzyć najpiękniejsze kobiety na świecie. Modelki, uczestniczki konkursów piękności, aspirujące gwiazdki hollywoodzkie. Ale ta była klejnotem. Niezepsutym. Nie mógł przestać gapić się na nią.
– Jak ci na imię?
– Sera – odparła trwożliwie.
Pochodziła z jednej z jego wiosek w królestwie. Z wioski, którą jego rodzina, od ponad dwustu lat szejkowie, nadal kontrolowała. Jej ojciec wpadł w tarapaty, nie mógł wyjść z długów. Dla Hassaniego to był drobiazg, natychmiast chętnie zapomniał o wszystkich urazach.
Za taką cenę.
– Boisz się? – Siedział na pozłacanym fotelu przy biurku. Ludwik XVI. Kiedy dotknął jej ręki, przeszedł go prąd.
Dziewczynka wzdrygnęła się.
– Nie bój się. – Przeniósł palce z jej ręki na udo. Wyobraził sobie falujące piersi, stwardniałe sutki. – Robisz swojemu ojcu wielką przysługę. Tam nic byś nie miała. A on byłby zrujnowany. Tutaj będziesz miała wszystko, czego zapragniesz.
Tutaj, pomyślał z dumą Hassani, czyli w jego domu na jednej z prywatnych wysepek usypanych z piasku Dubaju. Raczej pałacu niż domu. Wzorowanym na weneckim palazzo nad Canale Grande. Jak na obrazie Canaletta, a on posiadał dwa takie obrazy.
Czuł pożądanie i oczekiwanie. Tak, prowadził bogate życie. Skomplikowane życie. Miał kontakty na całym świecie. Sprzedawał broń i tajemnice. Pomagał tym, którzy byli winni wielu śmierci. W imię proroka.
A jednocześnie był wielkim przyjacielem tych, którzy byli w potrzebie – na Zachodzie. Organizował pomoc dla ich najbardziej zagrożonych banków. Był kanałem prowadzącym do największego na świecie bogactwa, którego te banki teraz potrzebowały. Był mile widziany w salach posiedzeń na całej kuli ziemskiej. W siedzibach rządów.
Czasy są takie, że trzeba poruszać się w obu światach. Służyć kilku panom. Zachować w tym względzie równowagę.
Jednym z jego wielu panów było pożądanie, które rosło, kiedy sobie wyobraził ciche mruczenie dziewczynki, gdy ją zdobędzie jako pierwszy.
Hassani uważał, że wielu mężczyzn posłał do raju, gdzie na nich czekały niezliczone dziewice.
On po prostu się asekurował, jak zwykle.
Swoją dziewicę zaraz tu posiądzie.
Kiedy tak ją podziwiał, zadzwonił telefon. Tak bardzo był skupiony na dziewczynce, że ledwie go usłyszał. Spojrzał na wyświetlacz i rozczarowany przekonał się, że musi odebrać.
– Wybacz. – Westchnął smutno. – Zaczekaj na zewnątrz.
Wziął do ręki telefon, wyobrażając sobie, że wsuwa dłonie pod suknię dziewczynki. Że po raz pierwszy słyszy jej krzyk, płacz. Że ją bierze nie raz, ale raz za razem, aż ją porzuci w jakiejś odległej od świata wiosce, gdzie nazwą ją dziwką.
– Halo? – powiedział Hassani, patrząc na zatokę i majestatyczny horyzont Dubaju.
– Chcę tylko poinformować – rzekł rozmówca umówionym kodem – że sprawa starego długu została ostatecznie załatwiona. Ale obawiam się, że jest inny problem. Dwóch posiadaczy obligacji wyjechało.
– Wyjechało?
– Być może na inną ciekawą imprezę. Może do Londynu…
– Do Londynu – rzekł ze smutkiem Hassani. Byłaby wielka szkoda. Kochał tego chłopaka jak syna.
– Poczekaj, czy się skontaktują – rzekł Bahrajńczyk. – Jeśli to zrobią, daj mi znać.
Może nadeszła pora zapiąć wszystko na ostatni guzik.
Czas był trudny. Wszystko trzeba wiele razy przemyśleć. Jak napisano w księdze: Najpierw zagłada, potem odnowa.
Przyjemności muszą poczekać.
Hassani spojrzał na zegarek. Breguet, prawdziwe dzieło sztuki. Jedyny w swoim rodzaju. Trzeba się podzielić tym drobnym problemem. Z wyższym szczeblem. Jeszcze inni byli w to zaangażowani. Minęła szósta po południu, a to poranek w Nowym Jorku. Powinien go złapać przy biurku.
Nacisnął szybkie wybieranie i czekał.
– Hanni – rzekł jego rozmówca prawie dziesięć tysięcy kilometrów dalej.
Peter Simons. Dyrektor generalny Reynolds Reid.
CZĘŚĆ CZWARTA
ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY
Na Heathrow dotarli w sobotę w środku dnia.
Tym razem Naomi uprzedziła kontakt ze Scotland Yardu, że chce rozmawiać z mieszkającym w Londynie Saudyjczykiem o jego zaangażowaniu w sprawę, nad którą pracuje. Urzędnik spytał, czy potrzebuje jakiegokolwiek wsparcia, a ona odparła, że ich powiadomi. Zarejestrowała też swoją broń. Ostatnimi ludźmi, których chciała zdenerwować, był rząd Wielkiej Brytanii. Już nie byli w Serbii.
Zarezerwowali pokoje w hotelu butikowym w Kensington o nazwie Number 29, w tradycyjnym angielskim szeregowcu przerobionym na hotel, gdzie Naomi już kiedyś się zatrzymywała. Poprosili taksówkarza, by przejechał obok domu Marty’ego al-Baszira – okazałego domu na Chesterfield Mews w eleganckiej dzielnicy Mayfair, który stał w rzędzie cichych dostojnych georgiańskich rezydencji.
– Tam jest numer sześćdziesiąt – rzekł taksówkarz, wskazując dwupiętrowy dom z białą fasadą, tarasem na dachu i czerwonymi skrzynkowymi drzwiami.
– Całkiem szykowny – zauważył Hauck. Dom robił wrażenie, jak wszystkie budynki na tej ulicy.
– Nic dziwnego – powiedziała Naomi. – Facet kieruje największym funduszem inwestycyjnym na świecie.
Taksówka krążyła labiryntem jednokierunkowych uliczek z uroczymi ocienionymi drzewami budynkami mieszkalnymi, ambasadami i hotelami, by dostać się na Kensingtonbridge, główną drogę powrotną do hotelu. Kiedy się zameldowali, Naomi poszła na górę wziąć prysznic i zadzwonić do szefa. Hauck włączył telewizor, wyjął z torby kosmetyczkę i poszedł do łazienki się ogolić. Pomyślał, żeby zadzwonić do Annie. Zostawił jej tylko jedną wiadomość, kiedy byli w Novym Pazarze, że wszystko jest w porządku. Sprawdził, która godzina i stwierdził, że Annie może jeszcze spać. Piątkowe wieczory w restauracji ciągnęły się w nieskończoność. Miał świadomość, że trochę się od niej dystansuje. Chodziło o April, o to, dlaczego się tam znalazł. Po powrocie będzie musiał odpowiedzieć na kilka pytań. Wiedział, że tego unika.
W wiadomościach BBC mówili właśnie o strachu przed upadkiem światowego systemu bankowego. Podczas ich pobytu w Serbii padły Fannie Mae i Freddie Mac. Bank Rezerw Federalnych będzie zmuszony interweniować. Gigant ubezpieczeniowy AIG także znajdował się na krawędzi upadku. Nie wspominając o JP Morgan czy Reynolds Reid. Wszystkie sprzedawały swoje aktywa za drobny ułamek tego, ile były warte jeszcze dwa miesiące wcześniej.
Nastroje były coraz bardziej ponure.
Około drugiej spotkali się w holu na kawie i Naomi powiedziała Hauckowi, co wie o al-Baszirze.
– Jest młody, inteligentny. Prozachodni. Przyjaźnie nastawiony do mediów i lubiany. Ma dyplom Uniwersytetu Chicagowskiego. Pracował w Reynolds i Blackstone. Mogłeś go widzieć w CNBC.
– Nie oglądam CNBC.
– Poczekaj tylko, dziś po południu może ci poprawić nastrój.
Hauck się uśmiechnął, wypił łyk czarnej kawy.
– Wiesz, co chcesz zrobić?
Naomi kiwnęła głową.
– Rozmawiałam z szefem. Jesteśmy gotowi zaproponować mu umowę. Zaopiekujemy się nim.
– Myślisz, że naprawdę się zgodzi? Ludzie, którzy mieszkają w takich domach, zwykle nie ustępują przed rządem bez walki.
– Moim zdaniem nasza oferta przebije ewentualną kontrofertę. – Odstawiła filiżankę i przewiesiła torbę przez ramię. – Gotowy?
Do Mayfair pojechali taksówką. Ulica Chesterfield Mews znajdowała się dwie przecznice od Hyde Parku. Wysiedli przecznicę wcześniej, przeszli na piechotę i czekali na ulicy, obserwując elegancki biały georgiański budynek. Hauck się rozejrzał. Wyglądało na to, że prócz nich nikt na ten dom nie patrzy. Uzgodnili, że jeśli nie zauważą żadnego ruchu, zapukają do drzwi.
Ważne było, żeby zaskoczyć al-Baszira poza jego biurem.
Niedługo potem frontowe drzwi się otworzyły. Naomi szturchnęła Haucka. Na podest wyszło dwóch małych chłopców. Mieli ciemne włosy i bliskowschodnią urodę, jeden mógł mieć siedem, drugi pięć lat. Starszy był w bluzie Manchester United. Młodszy miał na sobie T-shirt Davida Beckhama i tenisówki. Mogli być dzieciakami z każdego miejsca na ziemi. Za nimi z domu wyszła atrakcyjna trzydziestokilkuletnia kobieta w dżinsach, czapce z daszkiem i kaszmirowym swetrze z kapturem. Na jej ramieniu wisiała kosztowna torebka.
Kobieta stała w drzwiach, na kogoś czekała. Chwilę potem pojawił się mężczyzna w spodniach khaki, czerwonym swetrze i skórzanych mokasynach. Miał krótkie ciemne włosy i nosił okulary w drucianych oprawkach. W jednej ręce trzymał piłkę, w drugiej smycz spaniela King Charles.
Wyglądał jak każdy inny mąż i ojciec, który zabiera żonę i dzieciaki na popołudniowy sobotni spacer.
Naomi skinęła głową.
– To on.
ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY
Rodzina al-Baszirów przeszła spacerkiem dwie przecznice w stronę Park Lane. Wyglądało na to, że wybierają się do parku. Pies ciągnął pana, a dzieci szły na przedzie, starszy z chłopców podrzucał piłkę.
Hauck i Naomi szli za nimi.
Mama wzięła chłopców za ręce, przeszli przez Park Lane, gdzie był spory ruch, i kierowali się do Hyde Parku, największego parku w Londynie. Było piękne sobotnie popołudnie. Wśród zieleni odpoczywało mnóstwo ludzi. Pary spacerowały albo siedziały na kocach. Grali uliczni muzycy. Młodzi rodzice pchali przed sobą wózki. Dzieci kopały piłkę. Biegała masa psów.
Al-Baszir z rodziną szedł ścieżką. Starszy z chłopców zaczął grać w głupiego Jasia, młodszy marudził. Mama poprosiła ich, żeby nie przeszkadzali i poszli grać na boisko. Marty al-Baszir pozwolił psu wejść na trawę i powąchać.
Hauck i Naomi trzymali się jakieś pięćdziesiąt metrów za nimi.
W pewnym momencie zadzwoniła komórka al-Baszira. Przekazał żonie smycz, ale rozmawiał tylko jakieś dwie minuty.
Kiedy się rozłączył, Naomi powiedziała do Haucka:
– Chodźmy.
Podeszli do niego w momencie, kiedy już miał dołączyć do żony.
– Marty al-Baszir?
Zaskoczony spojrzał na Naomi.
– Tak.
Wyjęła identyfikator.
– Nazywam się Naomi Blum. Jestem agentką federalną Departamentu Skarbu. Pozwoli pan, że porozmawiamy?
– Porozmawiamy? Tutaj? – Spojrzał na żonę, jednocześnie skonfundowany i trochę zirytowany. – Jest sobota, pani Blum. Jestem tu z rodziną. Może pani zadzwoni do biura i…
– To zajmie tylko kilka minut – nalegała. – Przepraszam, że przeszkadzam, ale myślę, że warto, żeby poświęcił mi pan chwilę.
Hauck słyszał lekkie drżenie w jej głosie. Wiedział, że Naomi jest zdenerwowana. To była gruba ryba, i od tego, jak sobie poradzi, naprawdę wiele zależało.
– Chodzi o pańskiego przyjaciela – oświadczyła. – Hassana ibn Hassaniego.
Rozdrażnienie Marty’ego al-Baszira nagle zamieniło się w niepokój.
– Mogę przyjść w poniedziałek z agentem z Ministerstwa Skarbu, jeśli pani sobie życzy. Nie wiem, czemu tak miałoby być lepiej…
Jeden z chłopców zawołał:
– Tato, chodź, zobacz, czy strzelę gola.
– Zaraz będę. – Al-Baszir mu pomachał. – Zacznijcie beze mnie.
Podeszła jego żona z nieco zatroskaną miną.
– Marty, wszystko w porządku?
– Oczywiście, że wszystko w porządku. Ci państwo chcą mi zadać kilka pytań. Zaraz wracam.
Ruszyli ścieżką do niewielkiej kępy czereśni, za plecami mieli Wellington Arch.
– No dobrze. – Marty odwrócił się, nie kryjąc irytacji. – Ma pani pięć minut, pani Blum. Co takiego nie może poczekać do poniedziałku?
– To jest Ty Hauck – przedstawiła Naomi. – Jest partnerem w firmie ochroniarskiej w Greenwich, Connecticut.
Al-Baszir na odczepnego skinął głową, nie wyciągając ręki.
– Okej.
Kiedy stało się jasne, że bardziej formalnego powitania się nie doczekają, Naomi podjęła:
– Zna pan pana Hassaniego, prawda?
– Nie wiem. Może. Nazwisko brzmi znajomo. Jakie to ma znaczenie?
– Dla odświeżenia pańskiej pamięci powiem, że pan Hassani jest Bahrajńczykiem i szefem licznych firm. Między innymi Ascot Capital Partners z Emiratów Arabskich. Jak rozumiem, miał pan z nimi do czynienia w swojej firmie.
– Tak, tak, znam tę firmę. – Al-Baszir niecierpliwie machnął ręką, przenosząc spojrzenie z Naomi na Haucka i z powrotem, próbując wyczytać coś z ich oczu. Zerknął na zegarek. – I co? To nie może poczekać?
– Powinien pan być przyzwyczajony, że ktoś pana niepokoi w weekendy, panie al-Baszir. – Naomi spojrzała mu w oczy. – W niedzielę ósmego lutego zadzwonił do pana pan Hassani. Z Dubaju. Oczywiście temat rozmowy był bardzo ogólny. Strategie inwestycyjne, kłopoty na rynku… – Otworzyła torebkę. – Mam akurat zapis waszej rozmowy, jeśli to panu pomoże.
– Nie potrzebuję żadnego zapisu – warknął. – Nadal nie rozumiem, o co chodzi. Rozmawiałem z panem Hassanim o interesach. To była prywatna rozmowa, mówiąc szczerze. Jakim cudem pani jest w posiadaniu…
– Interesujemy się panem Hassanim w związku z kilkoma sprawami dotyczącymi bezpieczeństwa Stanów Zjednoczonych – przerwała mu Naomi, patrząc na niego przez zmrużone oczy. – I niestety panem także, panie al-Baszir.
Trochę zbyt szybkim gestem zdjął okulary.
– Nie rozumiem…
Naomi patrzyła na niego bez mrugnięcia. Hauck był pod wrażeniem.
– Czy wiedział pan, że rząd Stanów Zjednoczonych interesuje się panem Hassanim, panie al-Baszir?
– Nie. – Przestąpił z nogi na nogę. – Nie wiedziałem. Hassani jest też człowiekiem, który pomógł załatwić sześć miliardów pożyczki typu mezzanine od króla Bahrajnu dla ratowania jednego z waszych największych banków.
– Pan Hassani pośredniczył też w sprzedaży broni z Czeczenii, która trafiła do rąk talibów w Pakistanie. Pompuje pieniądze w Islamic American Cultural Foundation, organizację fasadową, która na całym świecie organizuje medresy, gdzie szkoli się terrorystów, także tu, w Wielkiej Brytanii. Znajduje się też na liście potencjalnych terrorystów.
– Terrorystów! – Saudyjczyk nerwowo zamrugał. – Nic złego nie zrobiłem.
Po raz kolejny podeszła do nich żona al-Baszira.
– Marty, na pewno wszystko w porządku?
– Tak, wszystko w porządku, Szira – warknął poirytowany. – Zostań z chłopcami. Zaraz przyjdę.
Naomi powiedziała:
– Wracając do tamtej rozmowy telefonicznej… Panie al-Baszir, tuż po niej zmienił pan strategię inwestycyjną swojej firmy, prawda?
– Co ma pani na myśli, mówiąc, że zmieniłem strategię inwestycyjną?
– Następnego dnia, w poniedziałek, dziewiątego lutego, pański fundusz zaczął likwidować większość swoich interesów na rynku Stanów Zjednoczonych. Prawdę mówiąc, na całym świecie. Dla jasności, nazwałby pan te interesy pokaźnymi, chyba tak, prawda?
– Tak, oczywiście, są pokaźne. Jesteśmy znaczącym funduszem. Ale czy był to skutek jakiejś rozmowy, jak pani sugeruje…
– Prawdę mówiąc, zaczął pan wycofywać swój kapitał z wielu największych finansowych jednostek na rynku. Citicorp, Goldman, Bank of America, AIG…
– Nie pamiętam dokładnej daty.
– Lehman Brothers, Beeston – ciągnęła Naomi, patrząc mu w oczy, choć uciekał od niej spojrzeniem. – Wertheimer Grant.
Saudyjczyk pobladł.
– Jeśli pan pozwoli, to spytam, czy pan Hassani był partnerem pańskiej firmy? Czy jednym z wiodących inwestorów?
– Wydaje się, że doskonale pani wie, kim są partnerzy mojej firmy, pani Blum – odparował rozdrażniony.
– Dla jasności, agentko Blum. – Patrząc na niego, podjęła: – Ale był osobą, która panu doradzała, jeśli chodzi o inwestycje?
– Nie, tego bym nie powiedział. Po prostu wymienialiśmy poglądy na ten temat.
– A jednak natychmiast po tej rozmowie zmienił pan kurs. Dlaczego?
– To chyba zaszło za daleko, agentko Blum. Sugeruję, żeby pani podjęła temat z naszymi prawnikami, skoro pani utrzymuje, że wystąpiły jakieś nieprawidłowości. Cokolwiek chce pani udowodnić, to nie jest czas ani miejsce. Pani pięć minut dobiegło końca.
– Jestem prawie pewna, że zdecydowanie nie chciałby pan, żebym rozmawiała o tym z prawnikami, panie al-Baszir. Czy nazwiska Marc Glassman i James Donovan coś panu mówią?
Zamrugał gwałtownie. Wreszcie zrozumiał, dokąd prowadzi ta rozmowa.
– O ile wiem, to dwaj traderzy ze Stanów, którzy dość nagle stracili życie. Jeden został zamordowany przez włamywaczy. Drugi popełnił samobójstwo.
– Zgadza się, panie al-Baszir – odparła Naomi. – Poza jednym szczegółem. Nie było żadnego samobójstwa. Pan Hauck to udowodnił. Obaj zostali zamordowani.
– Nie wiedziałem. – Niespokojnie zerknął na Haucka.
– Ta nagła zmiana strategii – naciskała Naomi – z pewnością doprowadziła do zmiany ceny wielu papierów wartościowych, prawda, panie al-Baszir?
Wzruszył ramionami.
– Wszyscy widzieli, że rynki były bliskie krachu. My po prostu pierwsi na to zareagowaliśmy.
– Tak, rzeczywiście nastąpił krach, prawda? Royal Saudi jest jednym z największych graczy na rynku. Jego wsparcie albo wycofanie się może wstrząsnąć całym sektorem, zgadza się? W tym wypadku tak się właśnie stało.
– Myślę, że wyrok w tej sprawie już zapadł, agentko Blum. Nadal jednak nie wiem, do czego…
– Do czego zmierzam, panie al-Baszir? – Naomi nie spuszczała z niego wzroku. – Do czego zmierza rząd Stanów Zjednoczonych? Otóż do tego, że wkrótce po waszej zmianie strategii, po tym, jak w minionym roku akcje firm Glassmana i Donovana straciły więcej niż dwie trzecie wartości, ci traderzy zostali zamordowani. Po ich śmierci odkryto, że obaj w tajemnicy stracili miliardy na rozmaitych transakcjach i ukrywali to przed swoimi przełożonymi, przez co bilans ich firm jeszcze bardziej ucierpiał. Uważa się, że było to gwoździem do trumny, że tak powiem, który doprowadził te firmy do upadłości. Zgadza się pan?
Al-Baszir obojętnie skinął głową.
– A to pociągnęło za sobą w dół resztę rynku, tak? Jak w dominie.
– Było kilka innych powodów – odparł al-Baszir. – Nie słyszała pani w Departamencie Skarbu o fiasku kredytów hipotecznych subprime? Albo o swapie ryzyka kredytowego? Nie słyszała pani określenia taniec na wulkanie?
– Tak, słyszałam. A jeśli mogę udowodnić, że zarówno Glassman, jak i Donovan otrzymywali z zewnątrz znaczne sumy, żeby popełnić oszustwa, których się dopuścili? I że te sumy mogą być bezpośrednio powiązane z panem Hassanim? A przez jego współpracownika powiązane także z morderstwami?
Twarz al-Baszira stężała. Włożył znów okulary, pobladł.
– Zostawię panią, agentko Blum. Dość się nasłuchałem.
– Zanim pan to zrobi – powiedziała Naomi – jeszcze dwie krótkie sprawy. Po pierwsze, czy nazwisko Dani Thibault coś panu mówi?
Al-Baszir zamrugał. Hauck nie spuszczał z niego wzroku, oceniał jego reakcje.
Najwyraźniej znał to nazwisko.
– Druga sprawa. – Naomi zmrużyła oczy. – Czy zechciałby pan odpowiedzieć, co znaczyło ostatnie zdanie pańskiej rozmowy z panem Hassanim: „Samoloty są już w powietrzu?”.
ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY SIÓDMY
W jednej chwili wyzywający wyraz twarzy Marty’ego al-Baszira poszedł w zapomnienie. Saudyjczyk zamrugał, znów zdjął okulary. Próbował nad sobą zapanować.
– Co?
Naomi potraktowała go jak doświadczony prokurator. Jak barakuda, pomyślał Hauck z podziwem, skupiona na swojej ofierze. Wiele razy to widział. Najtwardsi zaczynali się łamać. Na pozór spokojni, choć ich umysły pracowały jak szalone, zastanawiali się, co zrobić. Sam lepiej by tego nie rozegrał.
– Chyba mnie pan słyszał, panie al-Baszir – rzekła Naomi, wciąż na niego patrząc. Wiedziała, że go zaskoczyła. – Co to znaczyło, kiedy pan Hassani powiedział do pana: „Samoloty są już w powietrzu?”.
– Nic nie znaczyło. – Odchrząknął i zmierzył ją nieprzyjaznym spojrzeniem. Był zarządcą papierów wartościowych, nigdy nie musiał się tak bronić. – To tylko słowa. Biznesowa rozmowa dwóch profesjonalistów. Pan Hassani jest świetnie znany. Załatwił dla Reynolds Reid pożyczkę mezzaninową od królewskiej rodziny z Bahrajnu, na Boga.
– W takim razie nie powinno pana zmartwić, jeśli podzielę się zapisem waszej rozmowy z pańskimi pracodawcami, rodziną królewską z Arabii Saudyjskiej. – Naomi czuła, że to ostateczny cios.
– Proszę posłuchać… – Saudyjski finansista potrząsnął głową, czuł, że jego życie się rozpada.
– Pańska kariera jest skończona, panie al-Baszir. Konspirował pan z osobą, która jest znana ze swoich powiązań z terrorystami, żeby oszukać i tak już nadwerężone rynki finansowe. Nielegalnie zarobił pan miliardy dolarów. Dwaj traderzy zostali przekupieni, żeby oszukać własne banki i doprowadzić je na skraj upadku. W najlepszym wypadku jest to spisek mający na celu manipulowanie rynkami. W najgorszym akt terroryzmu, którym zajmie się Departament Bezpieczeństwa Krajowego. Tak czy owak, panie al-Baszir, jak pan sądzi, kiedy możemy się spodziewać pańskiej kolejnej wizyty w CNBC?
Nie wspominając o tym – Naomi wciąż na niego patrzyła, nie dając mu czasu na odpowiedź – że cztery niewinne osoby zostały zamordowane.
Al-Baszir śmiertelnie pobladł. Zerknął na żonę, która patrzyła na niego z rosnącym niepokojem, potem zrobił kilka kroków alejką, oddalając się od swojej rodziny. Odezwał się przyciszonym głosem, niemal szeptem, ale z cieniem wyraźnej desperacji:
– Czego pani ode mnie chce, agentko Blum?
– Chcę wiedzieć, co stało za tą rozmową telefoniczną, panie al-Baszir, i jak powstał plan zwerbowania Marca Glassmana i Jamesa Donovana w celu zdestabilizowania amerykańskiej gospodarki. Rząd Stanów Zjednoczonych chce to wiedzieć.
– To nie ma z tym nic wspólnego. Ja tylko zmieniłem nasze portfolio.
– Och, myślę, że miał pan z tym wiele wspólnego, panie al-Baszir, od momentu, gdy zadał się pan z takimi osobami. Ale niestety. – Naomi wzruszyła ramionami i wzięła oddech. – To teraz nie jest pański największy problem.
Al-Baszir odchrząknął i poprawił okulary.
– O czym pani mówi?
Naomi obejrzała się na jego żonę, która stała, przytulając synów, zaniepokojona tym, co się dzieje.
– Ma pan wspaniałą rodzinę. Jestem pewna, że jak każdy mąż i ojciec zrobiłby pan wszystko, żeby nic złego ich nie spotkało.
Jego oczy pociemniały.
– O czym pani mówi?
– Wczoraj zamordowano Daniego Thibaulta. Został zastrzelony, to była egzekucja. W Serbii. W zapadłej wiosce, gdzie go wytropiliśmy. Thibault zwerbował Glassmana i Donovana, płacił im pieniędzmi, które możemy powiązać z panem Hassanim. Uważamy też, że to Hassani kazał go zabić, żeby zatrzeć ślady.
Mięśnie policzków al-Baszira nerwowo zadrżały. Przełknął i odezwał się tak spokojnie, jak tylko był w stanie:
– Nadal nie wiem, co to ma ze mną wspólnego, agentko Blum.
– Cóż, wszyscy gracze w tym spisku, panie al-Baszir, nie żyją. Glassman, Donovan, teraz Thibault. Wszyscy prócz jednego – powiedziała Naomi, patrząc na niego. – Pana. To nadaje określeniu taniec na wulkanie całkiem nowe znaczenie, prawda?
– Proszę posłuchać… – Krople potu wystąpiły mu na czole. – Sprzedałem papiery, to wszystko. Nic więcej nie zrobiłem. Skorygowałem nasze transakcje, na tym polega praca menedżera zarządzającego aktywami. Takie rzeczy robi się normalnie kilka razy do roku. Nie ma takiego sądu na świecie, który by mnie skazał i uznał, że działałem niezgodnie z prawem. Nie ma nic, ale to nic, co mogłoby mnie powiązać z którymkolwiek z tamtych strasznych przestępstw.
W końcu włączył się Hauck:
– To nie ma nic wspólnego z żadnym sądem, panie al-Baszir. Ta kobieta próbuje uratować panu życie. Życie pańskiej rodziny. Nie pojmuje pan?
Saudyjczyk zmierzył go wzrokiem, już chciał coś ostro odpowiedzieć, ale zdawało się, że zabrakło mu sił do walki.
Naomi wzięła go za rękę.
– Gdybym chciała pana aresztować, rozmawialibyśmy teraz w celi, panie al-Baszir. Nie ma pan wyjścia. Naraził pan siebie i swoją rodzinę na wielkie ryzyko. Chyba nie chce pan – powiedziała łagodniej – żeby się okazało, że nie ma wyjścia z tej sytuacji? Że pan zginie?
Na twarzy finansisty z Arabii Saudyjskiej pokazał się cień zrozumienia. Nagle sposępniał. Przeczesał palcami włosy i zerknął w stronę żony i synów, jakby nie miał na to odpowiedzi.
– A jeśli teraz odejdę? Jeśli nic nie zrobię?
– To ja też nic nie zrobię. – Naomi wzruszyła ramionami. – Najwyżej postaram się, żeby transkrypt wspomnianej przeze mnie rozmowy telefonicznej trafił do pana pracodawców. Podejrzewam, że mogą być niezadowoleni, widząc, jak zarządza się ich funduszami. Powiadomimy ich także o naszej obecnej rozmowie. O panu Hassanim. Zważywszy na to, co właśnie spotkało Thibaulta, naprawdę chce pan ryzykować?
Nerwowo otarł wargi i głośno wypuścił powietrze. Zdawało się, że nareszcie zrozumiał, w jak trudnym położeniu się znalazł.
– Daję panu wyjście, panie al-Baszir. Zapewnimy panu ochronę, oczywiście w zamian za pańską współpracę. Może pan zatrzymać większość swoich aktywów. Tych, które zostały uczciwie zarobione. Chcemy jednak wiedzieć, jaki był rozmiar tego spisku? Kto był zaangażowany? Jaki jest jego cel?
Gwałtownie potrząsnął głową.
– Potrzebuję czasu.
– Nie mamy czasu. Niech pan wraca do domu i porozmawia o tym z żoną. Na moją prośbę przed pańskim domem będzie stał samochód Scotland Yardu. Przykro mi, ale teraz jest pora na odpowiedź.
ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY ÓSMY
Za zamkniętymi drzwiami gabinetu przerażona Szira patrzyła na męża.
Wszystko jej opowiedział. Jak przed wielu laty poznał Hassaniego. W czasach, gdy był młodym studentem. Nie mieszkał wtedy jeszcze w USA, studiował na uniwersytecie w Rijadzie. Jak go wybrali spośród wielu innych, wykształcili – i przygotowali do określonego celu. Na pewien określony moment.
Powiedział jej, że inaczej wtedy czuł.
– Jak mogłeś się zadać z takimi ludźmi? – Szira ze łzami w oczach kręciła głową.
– Przez dwadzieścia lat o nich nie myślałem – odparł al-Baszir. – To było przed moim wyjazdem do Stanów, zanim cię poznałem. Potem, kiedy czas mijał, sądziłem, że zapomnieli o długu. Że życie mnie od nich uwolniło.
– Takich długów się nie zapomina. Nigdy się od nich nie uwolnisz. – Załamana Szira usiadła na kanapie i spojrzała na męża ze złością. – Powinieneś był odmówić, Marty. Powinieneś był pójść na policję.
– Zabiliby mnie, Sziro, gdybym się nie zgodził.
– A teraz, chociaż z nimi współpracujesz, też cię zabiją.
Marty chciał to mieć za sobą, usiąść obok kobiety, która przez tyle lat była jego żoną, najcenniejszym skarbem w życiu. Był jednak pewien, że by go odepchnęła. To, co się stało, wykopało między nimi przepaść. Może na zawsze.
– Tak mi przykro. Zatrzymamy większość tego, co posiadamy. Wiem, co to znaczy porzucić to wszystko.
– Porzucić to wszystko? – Szira podniosła na niego wzrok i patrzyła z osłupieniem. – Choć przez sekundę pomyślałeś, że właśnie tym się martwię? Tym domem? Twoim statusem społecznym i zawodowym? Rzeczami, które temu zawdzięczamy? – Z holu dochodziły odgłosy zabawy chłopców. – O nich się martwię. O Amira i Gassana. Oni są dla mnie ważni. Czy teraz oni staną się celem? Czy do końca życia będziemy żyć w strachu? Gdziekolwiek się znajdziemy… Takich długów się nie zapomina, Marty.
Spojrzał przez okno pozbawiony resztek nadziei. Po drugiej stronie cichej uliczki parkował nieoznakowany samochód.
– Zadzwonię do Arthura – powiedział, zasuwając zasłonę. Arthur był ich prawnikiem. – On to z nimi uzgodni.
– Nie chodzi o prawników, Marty. Nie tym razem. – Szira podniosła z podłogi jednego z robotów Amira. Uśmiechnęła się i przeniosła wzrok na męża. Zrezygnowany, a może nawet wybaczający. Łzy napłynęły jej do oczu, kiedy wyciągnęła rękę z zabawką. – Myślę, że dawno temu dokonaliśmy wyborów.
Marty al-Baszir skinął głową. Jego oczy też błyszczały od łez. Łez wstydu. I gasnącej nadziei.
– To prawda, dokonaliśmy wyborów, Szira.
ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY DZIEWIĄTY
Annie Fletcher wyjęła zapasowe klucze do domu Haucka z miejsca, gdzie zawsze je trzymał, zza donicy z kwiatami przy sztucznej skale. Weszła po schodkach i otworzyła drzwi.
Gdy włączył się alarm, wcisnęła kod 70794.
Data urodzin jego córki Jessie.
Annie wiedziała, że Hauck nie miałby jej tego za złe, bo już wiele razy sama wchodziła do jego domu. Wewnątrz panował porządek i pachniało świeżością. Była sobota, Elena, która u Haucka sprzątała, musiała tam być dzień wcześniej. Annie zaczęła szukać kolczyków, złotych kółek, które gdzieś się zawieruszyły. Wydawało jej się, że położyła je na nocnej szafce, kiedy tu nocowała przed kilkoma dniami.
Zanim nagle ich rozdzieliła pogłębiająca się przepaść.
Najpewniej zaczęło się to od ataku na Jareda. Wtedy Ty powiedział, że przez jakiś czas nie powinni się spotykać. Oczywiście dla jej bezpieczeństwa, lecz być może on, jak to on, nie chciał spojrzeć prawdzie w oczy. Zdawało mu się, że postępuje szlachetnie. A może, gdyby miała być szczera, to się zaczęło dużo wcześniej. Tamtego poniedziałku, kiedy rano po przebudzeniu powitała ich wiadomość o zamordowanej w mieście rodzinie.
– Znałem ją – powiedział.
Od tamtej pory zaszła w nim jakaś zmiana.
Annie nigdy nie drążyła tematu. Nie pytała, jak ani dlaczego. Nigdy nie naciskała. To nie było w jej stylu. Ostatnie, czego by chciała, to żeby ktoś ją nazwał kobietą bluszczem. W końcu oboje zgodzili się na niezobowiązujący związek.
– Znałem ją – powiedział.
Annie to wystarczyło. Wszystkim nie musiał się z nią dzielić. Choć prawdę mówiąc, mogła mieć na to nadzieję. Tyle że sama też wiele trzymała tylko dla siebie. Zostawiła syna na Zachodzie do czasu, aż znalazła tu dla niego miejsce. Ale, choć może zakochała się w Haucku, to tylko trochę się zakochała, nie byli przecież zaręczeni.
Wyjechał przed czterema dniami i przez ten czas prawie się nie odzywał. Stwierdził, że najlepiej, by nic nie wiedziała, dokąd się wybiera i w jakim celu. Ale ona czegoś się domyślała. Spytała go:
– W coś ty się wpakował, do cholery?
Chciała dodać: „Okej, nie musisz się przede mną tłumaczyć”, ale gdzieś w głębi serca się martwiła. Bała się, że coś się stanie. Gdzieś daleko. Obawiała się, że Hauck wplątał się w coś, co go przerasta. Po prostu tak robił.
Martwiła się, że coś między nimi stanie. Coś, z czym nie będzie potrafiła walczyć. Nawet tego nie zrozumie.
Gdy poszła do kuchni, nie mogła się powstrzymać i schowała kilka naczyń, które Elena zostawiła na wierzchu do wyschnięcia. Omal nie potknęła się o buty do biegania. Potem poszła na górę.
W sypialni od razu podeszła do nocnej szafki z tego boku łóżka, gdzie zwykle spała, i zaczęła szukać kolczyków. Cholera! Na szafce nic nie leżało. A myślała, że je tam zostawiła. Stało tam tylko zdjęcie Jessie i Haucka na łodzi, którą właśnie wyciągnął z suchego doku. Łodzi o nazwie Merrily.
Otworzyła szufladę.
Znów nic. Westchnęła zawiedziona. Była pewna, że je tam znajdzie.
W pokoju panował jakiś dziwny klimat. Wyglądał identycznie jak ostatnim razem, gdy tu była, dwa dni przed wyjazdem Haucka. Tamtej nocy się nie kochali. Czuła, że się od siebie coraz bardziej oddalają. A teraz go nie było.
Może to tylko takie głupie wrażenie. Daj spokój, Annie, już dawno skończyłaś dziesięć lat, pomyślała.
Nagle ją uderzyło, że nie sprawdziła komody. Leżała na niej sterta zdjęć, wyciągów z kart kredytowych, poczta, rachunki. Zwykle Hauck rzucał tam wszystko, co do niego przychodziło. Gdyby nie to, że nie chciała ingerować w jego prywatną przestrzeń, już sto razy by to uporządkowała.
W popielniczce, obok jakichś groszy, leżały jej złote kółka.
Hurra!
Jednak coś kazało jej zostawić kolczyki. To dom Haucka. Nie powinna tu myszkować.
Kolejny cichy głos kazał jej się rozejrzeć.
Pod popielniczką leżało zdjęcie.
Gdy Annie wzięła je do ręki, serce w niej zamarło.
Nie z powodu osoby, którą zobaczyła na zdjęciu. To było dawno temu, a Annie w głębi duszy zawsze to podejrzewała.
Raczej dlatego, że jej związek z Hauckiem zaczął się rozpadać.
I jej zaufanie.
Zdjęcie przedstawiało uśmiechniętego Haucka z takim wyrazem twarzy, jakiego nigdy nie widziała, nigdy przez cały czas trwania ich związku. Siedział na ławce w parku. Wokół spacerowali jacyś ludzie.
Obok niego siedziała osoba, którą Annie rozpoznała. Głowę położyła na ramieniu Haucka i trzymała go za rękę. Annie nie poczuła zazdrości.
Ale ją to zabolało.
Nie zapomniała twarzy tej kobiety od dnia, gdy ją ujrzała na ekranie telewizora. Kobiety, która została zamordowana.
April Glassman.
ROZDZIAŁ SIEDEMDZIESIĄTY
Nazajutrz rano tuż przed dziewiątą po al-Baszira i jego rodzinę miał przyjechać samochód, żeby ich zabrać pod kuratelę rządu Stanów Zjednoczonych.
Naomi spędziła noc na rozmowach ze współpracownikami z Waszyngtonu. Zamierzali przewieźć al-Baszira do bezpiecznego domu na wsi, gdzie zostanie przesłuchany przez Naomi i reprezentantów rządu brytyjskiego, a potem wywieźć go z Wielkiej Brytanii. Musieli zrobić to szybko i niezauważenie, zanim Hassani czy ktokolwiek inny zacznie działać.
Pół godziny przed umówionym czasem Hauck i Naomi przyjechali do domu w Mayfair. Nieoznakowany samochód ze Scotland Yardu stał po drugiej stronie ulicy, całą noc obserwował dom al-Baszira. Poza tym ulica była pusta jak w każdy inny spokojny niedzielny poranek. Na drzewach ćwierkały rudziki. Kilka wystrojonych rodzin wyszło z domów na niedzielną mszę.
Im mniej ludzi ich zobaczy, tym lepiej.
Naomi pokazała odznakę dwóm policjantom w samochodzie. Potem weszła po schodkach i zastukała w czerwone drzwi. Hauck został na pierwszym stopniu, obserwował okolicę. Kilka domów dalej matka ciągnęła za rękę marudzącego syna do bmw 330i. Zapewne wybierali się na niedzielną wycieczkę.
Drzwi otworzyła Szira al-Baszir. Miała na sobie czarny sweter i kosztowne dżinsy. Trudno, pomyślał Hauck, nie współczuć jej i jej rodzinie. Nic złego nie zrobili. Życie tej atrakcyjnej młodej mamy w ciągu jednego dnia wywróciło się do góry nogami. Teraz wszystko się dla nich zmieni. Dopóki Hassani nie zostanie aresztowany – i może długo potem – będą żyć w strachu, że ktoś ich znajdzie.
Naomi uśmiechnęła się do niej najcieplej, jak umiała, i zerknęła na zegarek.
– Lada chwila będzie samochód. Jesteście gotowi?
– Prawie – odparła Szira al-Baszir. Była bez makijażu, oczy miała podpuchnięte po bardzo ciężkiej nocy. Siłą woli uśmiechnęła się z ociąganiem. – Pakujemy kilka zabawek chłopców.
Naomi skinęła głową.
– Oczywiście.
Piętnaście minut. Naomi podeszła do Haucka i usiadła obok. Uśmiechnęła się w filozoficznej zadumie, jakby przyznając, że w tej grze nie ma zwycięzców, a częściowo z cieniem satysfakcji, że wreszcie poznają prawdę. Ludzi, którzy spiskują przeciw Stanom Zjednoczonym. Tych, którzy stali za morderstwami Marca Glassmana i Jamesa Donovana.
– Świetnie się spisałaś. – Hauck z dumą puścił do niej oko.
– Dzięki. – Nerwowo wypuściła powietrze, jakby zapomniała coś sprawdzić, jakiś drobiazg. Albo sprawdzić coś po raz drugi, na wszelki wypadek. A przecież nic takiego nie było.
– To ci dopiero trzy dni, co? – Uśmiechnął się. – Nie zapomnij dać mi znać, kiedy planujesz kolejne takie wakacje.
– Nie zapomnę – odparła Naomi ze znaczącym uśmiechem.
– Południe Francji byłoby okej. Gdyby tylko coś się tam działo…
Naomi znów zerknęła na zegarek.
– Może powinnam sprawdzić mój kontakt z Ministerstwa Skarbu?
– Wyluzuj – rzekł Hauck, ściskając ją za ramię.
Naomi wskazała palcem.
– Już jest.
Od strony Knightsbridge jechał czarny mercedes SUV z przyciemnionymi szybami. Objechał placyk i zatrzymał się przed frontowym wejściem do domu.
Naomi odetchnęła.
Szyba w oknie od strony kierowcy zjechała na dół. Jeden z policjantów, którzy pilnowali domu, wysiadł z samochodu i sprawdził dokumenty kierowcy. Potem kiwnął Naomi głową.
Odetchnęła głęboko i powiedziała:
– Miejmy to za sobą. – Podeszła do drzwi i znów w nie zapukała. Tym razem otworzyła gosposia. – Samochód już jest.
Krótką chwilę później drzwi ponownie się otworzyły i stanęła w nich Szira z torebką na ramieniu, trzymając za ręce synów. Młodszy był wciąż w piżamie, wyraźnie zapłakany, zmuszony do wyjścia z domu. Ściskał pluszowego misia. Na progu pojawiło się kilka walizek. Z mercedesa wyskoczył agent. Rozejrzał się po ulicy, potem szybko wbiegł po stopniach, wziął bagaże i załadował je do bagażnika SUV-a.
– Proszę nie zapomnieć torby na narty – rzekła Szira, wskazując do tyłu. – Są tam rzeczy dla dzieci.
– Powinna się zmieścić, proszę pani – odparł agent.
Kilka sekund później z domu wyszedł Marty al-Baszir. Był w koszuli w paski z rozpiętym kołnierzykiem, swetrze i spodniach khaki. Miał też na sobie kuloodporną kamizelkę, którą mu dali dzień wcześniej. Agent z mercedesa go chronił. Al-Baszir wyglądał na posępnego i zrezygnowanego. Dzień wcześniej kierował największym funduszem inwestycyjnym na świecie. Tego dnia jego los leżał w rękach państwa. Na ramieniu miał torbę z komputerem. Podszedł do Naomi.
– Może nam pani powiedzieć, dokąd jedziemy?
– Powinniście się pośpieszyć – odrzekła.
Agent spakował ostatnią torbę do bagażnika. Al-Baszir ruszył za nim do samochodu.
– Po drodze wszystko stanie się jasne.
Zanim wsiadł, Al-Baszir spojrzał na Naomi z ostatnim smutnym uśmiechem, jakby zeszło z niego powietrze.
– Pani to nazwała dżihadem – powiedział cicho. – Nigdy nie chodziło o terroryzm. Sama się pani przekona, że to o wiele poważniejsza sprawa.
Naomi popchnęła go do samochodu.
– Lepiej już ruszajcie.
Al-Baszir wsiadł na tylne siedzenie obok żony. Towarzyszący im agent zamknął drzwi, machnął służbiście do policjantów. Wskoczył na przednie siedzenie. Nie włączając syreny, jakby to była zwyczajna limuzyna w drodze na lotnisko, mercedes okrążył dziedziniec i zawrócił jednokierunkową uliczką.
Udało się.
Kiedy samochód się oddalał, za tylną szybą Hauck dojrzał twarz młodszego chłopca, który ostatni raz patrzył na swój dom.
Naomi westchnęła.
– To nie było takie proste. – Szturchnęła Haucka łokciem i ruszyli do swojego auta zaparkowanego nieco dalej na ulicy.
– To nigdy nie jest proste.
Jego rola dobiegła końca. Teraz zajmą się tym Naomi i federalni. Po południu Hauck pewnie wróci do Stanów. Do swojego przerwanego życia, które tam na niego czeka. Podobnie jak czeka go wiele spraw do wyjaśnienia.
Zadzwoniła komórka Naomi. Patrząc na wyświetlacz, powiedziała do Haucka:
– Mój kontakt z Ministerstwa Skarbu.
Naomi słuchała, nagle jej twarz pobladła. Obejrzała się na Haucka śmiertelnie blada.
– Co się stało?
Szczęka jej opadła.
– Powiedział, że rządowy range rover już tu jedzie. Będzie za trzy minuty.
Hauck miał wrażenie, że serce mu stanęło. Pognał przed siebie ulicą. Czarny mercedes był na końcu przecznicy.
Dojrzał jedynie tylne reflektory, gdy samochód znikał za rogiem.
ROZDZIAŁ SIEDEMDZIESIĄTY PIERWSZY
– To nie oni! To nie oni! – Naomi gnała do detektywów ze Scotland Yardu. – To nie byli oni! Ten samochód był podstawiony. Czy ktoś w ogóle spojrzał na tablice rejestracyjne?
Dwaj policjanci patrzyli na nią zdębiali. Zaraz potem wskoczyli do samochodu, jeden wyjął komórkę, drugi włączył syrenę, i ruszyli w pościg za mercedesem.
Naomi puściła się pędem.
– Nie. – Hauck złapał ją za rękę. Pamiętał labirynt jednokierunkowych uliczek, które prowadziły do Park Lane. Mercedes mógł być na każdej z nich. – Chodź ze mną! – Pociągnął ją w drugą stronę. – Tędy!
Ruszył w przeciwnym kierunku, Naomi biegła krok za nim. W stronę Hyde Parku, z dala od cichych uliczek. Jak mogło do tego dojść? Wszystko było pod ścisłą kontrolą. O wszystkim wiedzieli tylko wtajemniczeni. Powtórzyła się sytuacja z Thibaultem. Hauck wiedział tylko, że muszą złapać mercedesa, nim zniknie w londyńskim ruchu. Inaczej nigdy więcej nie ujrzą rodziny al-Baszira.
Popędzili za róg, na krótką uliczkę z rzędem domów mieszkalnych w stylu georgiańskim, która ukosem przecinała Chesterfield. Mayfair Terrace. Hauck przystanął, w szaleńczym pośpiechu usiłując zrekonstruować w pamięci labirynt uliczek i placów oraz ich połączenie z główną ulicą. Wiedział, że mają tylko kilka minut. Wskazał w stronę jednej z ulic.
– Tam!
Pobiegli znów przed siebie. Jego serce waliło, jakby w tym samochodzie jechała jego córka.
Naomi wyciągnęła broń. Teraz dotrzymywała mu kroku. Dotarli do końca ulicy. Prowadziła ku dwóm innym ulicom rozchodzącym się w dwie różne strony. Hauck nie miał pojęcia, dokąd prowadziły. Spojrzał w jedną, potem w drugą stronę, próbował skalkulować, gdzie mercedes będzie musiał znów przeciąć Park Lane.
Blada ze strachu Naomi także się rozglądała.
– Nie możemy ich zgubić.
– Tam! – Hauck wybrał ulicę biegnącą w lewo i modlił się, by się nie pomylił. Ulica była niczym replika Chesterfield Mews. Jeszcze droższe domy. Po drugiej stronie znajdował się mały ekskluzywny hotel. Przed nimi jakaś rodzina z wózkiem przystanęła na chodniku.
– Agenci federalni! – wrzasnęła Naomi, omal nie wpadając w pędzie na tych ludzi.
Na rogu się zatrzymali i zrozpaczeni rozejrzeli się.
– Jesteś pewien?
– Nie. – Gorączkowo rozglądał się za samochodem. – Nie jestem pewien!
Nie widział mercedesa. Wiedział, że została im jakaś minuta, może sekundy, potem samochód zniknie w mieście, w którym mogły jeździć dziesiątki czarnych mercedesów SUV-ów.
Nie widzieli tablic rejestracyjnych, tamten mercedes mógł być każdym mercedesem, wszędzie.
Hauck przeniósł wzrok na niewielką uliczkę, która ukośnie prowadziła w stronę Park Lane. Z kościołem na rogu. Instynkt mu podpowiedział: Biegnij. Dzwoniły kościelne dzwony. Przed wejściem do świątyni krążyli ludzie. Wytężając wzrok, Hauck dojrzał, że mała uliczka łączy się prawdopodobnie z drugą, większą. Wypatrzył tam samochody i przechodniów.
Naomi wystrzeliła naprzód.
– To tam!
To była ich ostatnia szansa. Hauck ruszył biegiem, modlił się, żeby to była właśnie Park Lane. Modlił się jeszcze goręcej, by mercedes nie dotarł tam pierwszy. Pamiętał, jak wcześniej krążyli po siatce prostopadłych ulic, żeby się wydostać. Ubranie miał już mokre od potu.
Dogonił Naomi przed końcem uliczki. I znów zasapani oboje się zatrzymali. Uliczka prowadziła do głównej ulicy. Dzięki Bogu. Mercedes będzie musiał tędy przejechać. Będzie musiał tu skręcić. Dzień wcześniej zrobili dokładnie to samo. Ale mogło być wiele takich doprowadzających uliczek.
– To jest to.
Dotarli do rogu, modląc się, żeby nie było za późno. Nerwowo rzucali wzrokiem dokoła.
Naomi potrząsnęła głową sfrustrowana.
– Nie widzę go. Jasny szlag! Gdzie on jest?!
Przecznicę dalej Hauck wypatrzył przednią kratownicę czarnego auta, które właśnie zamierzało skręcić, ale zatrzymało się na światłach.
To była jego jedyna szansa. Puścił się biegiem.
Samochód skręcił w Park Lane. Mercedes SUV.
Serce Haucka zabiło mocniej, tym razem z nadzieją.
– Tam jest!
Gnał naprzód, modląc się w duchu, żeby to był ten samochód. Naomi biegła jakieś dwie długości za nim.
Nigdzie nie było za to widać samochodu Scotland Yardu. Wpadli na środek zatłoczonej ulicy, lawirując między pojazdami. Jakiś taksówkarz zatrzymał się i ze złością nacisnął klakson.
Odległość między nimi i czarnym mercedesem zmniejszała się. Proszę, żeby to był on, myślał Hauck.
Park Lane jest tętniącą życiem ulicą. Sześć pasów. Tłok i zgiełk. Mnóstwo ludzi, którzy stawali im na drodze.
Po prawej mieli Hyde Park. Przed nimi mercedes zatrzymał się na skrzyżowaniu, szykując się do skrętu w Piccadilly. To długa prosta ulica.
To była ich naprawdę ostatnia szansa.
Unosząc ręce, manewrując między samochodami, Hauck pędził ulicą. Najszybciej jak mógł, aż w płucach go paliło.
Naomi dzielnie biegła razem z nim.
– Złap go, zanim skręci, Ty…
Biegł środkiem ruchliwej ulicy, bezskutecznie szukając wzrokiem policjanta. Jakiś samochód za mercedesem zmienił pas, teraz mieli szansę.
Jeszcze trzydzieści metrów.
Dwadzieścia. Samochód przed mercedesem skręcił.
Mercedes szarpnął do przodu. Spóźnili się.
Zza pleców Hauck słyszał głos Naomi.
– Z drogi! – Zatrzymała się, przyklękła do pozycji strzeleckiej. Przed nią nikogo nie było.
Wyciągnęła rękę z rewolwerem.
Strzeliła trzy razy, raz za razem, celując w opony mercedesa.
Dwie kule odbiły się od asfaltu, trzecia uderzyła w podwozie auta.
Żadna nie trafiła do celu.
– Szlag!
Nagle dokoła ludzie zaczęli krzyczeć.
Opony mercedesa zapiszczały, samochód gwałtownie skręcił. Wcisnął się między nadjeżdżające z naprzeciwka pojazdy. Hauck zaczął go gonić sąsiednim pasem, dziesięć metrów za nim.
Pięć metrów.
Cholera jasna! Mercedes skręcał. Kule Naomi nie trafiły do celu.
Kiedy mercedes znów ruszył prosto, Hauck rzucił się naprzód.
Przejechał rękami po bocznym oknie mercedesa, od strony kierowcy, potem trafił na drzwi. Rozpaczliwie uwiesił się metalowej klamki. Próbował otworzyć drzwi, to była jego ostatnia nadzieja.
Pieprzone drzwi były zamknięte.
Mercedes mknął Piccadilly.
Hauck jedną ręką trzymał się klamki, drugą próbował chwycić się bagażnika na dachu. Samochód go ciągnął, Hauck jechał stopami po jezdni. W środku dojrzał twarze przerażonej rodziny, Marty’ego i jego żony, którzy nagle zrozumieli, co się stało. Krzyczeli na kierowcę. Hauck wiedział, że jakimś cudem musi otworzyć te cholerne drzwi.
Musi zatrzymać ten samochód.
Mercedes przyśpieszył i zmieniając pasy, próbował zrzucić Haucka. Jeśli tylko zdoła dwiema rękami uchwycić się bagażnika, nie spadnie. Ktoś ich w końcu zobaczy. Jakiś policjant. Ktoś zwróci uwagę, co się dzieje.
Zatrzyma ich.
Hauck próbował sięgnąć bagażnika, serce omal nie wyskoczyło mu z piersi. Mercedes gwałtownie szarpnął na bok. Hauck usiłował się podciągnąć, wszystkie mięśnie miał napięte do granic wytrzymałości. Trzymaj się, Ty. Jeszcze tylko sekunda…
Mercedes szarpnął na prawo. Palce Haucka puściły. O nie…
Upadł na jezdnię, krzycząc w duchu.
Mercedes zwiększył prędkość i pustą ulicą pędził prosto przed siebie.
Hauck bezradnie odprowadzał go wzrokiem. Opuścił głowę, tłukąc pięściami w asfalt.
Przez przyciemnioną tylną szybę oddalającego się pędem mercedesa wyjrzała przerażona twarz młodszego syna al-Baszira.
ROZDZIAŁ SIEDEMDZIESIĄTY DRUGI
Załamany Hauck wrócił do Naomi, która śmiertelnie blada czekała na niego na rogu parku.
Pokręcił głową.
– Wybacz. – Otrzepał ubranie i spojrzał na swoje ręce z czerwonymi odciśniętymi pręgami, śladem usilnych prób utrzymania się na samochodzie.
Oczy Naomi błyszczały łzami niedowierzania i poczucia winy. Zaciskała zęby.
– Zgubiliśmy ich, Ty.
– Nie do końca. Zapamiętałem numery tablicy rejestracyjnej. HZ-36PAB. Możemy ich znaleźć. – Londyn posiada najbardziej rozwinięty na świecie system kamer obserwujących ruch uliczny. To dawało im promyk nadziei. Ktoś mógł wypatrzyć mercedesa.
Nagle usłyszeli ryk syren, zdawało się, że dobiega ze wszystkich stron. Z piskiem opon zatrzymały się obok nich policyjne radiowozy. Wyskoczyli z nich umundurowani policjanci z wyciągniętą bronią.
– No i mamy problem – rzekł Hauck.
Podnieśli ręce. Naomi pokazała odznakę agenta federalnego Stanów Zjednoczonych.
– Na kolana! – krzyknął jej w twarz policjant specjalnej jednostki, mierząc w nich pistoletem maszynowym. – Ręce do góry!
– Jesteśmy agentami federalnymi Stanów Zjednoczonych – oznajmiła Naomi, klękając, w wyciągniętej ręce trzymała odznakę. Hauck też uklęknął. Policjanci na nich wrzeszczeli, jakby byli terrorystami, ale on ich rozumiał. Dokoła migały światła radiowozów. Na chodnikach ustawili się gapie.
– Ścigamy podejrzanego, który porwał świadka federalnego…
– Ręce do góry!
Dopiero po dziesięciu minutach i dwóch telefonach do odpowiednich władz policja wreszcie pozwoliła im wstać.
Naomi wyjęła komórkę i gorączkowo wybrała numer swojego kontaktu w MI5, brytyjskiej służbie bezpieczeństwa. Powiedziano jej, że w sprawie mercedesa już ogłoszono stan najwyższego pogotowia. Dziesięć minut za późno Naomi podała mu numery rejestracyjne auta.
Następnie zadzwoniła do szefa w Departamencie Skarbu. W Waszyngtonie była czwarta rano. Odniosła wrażenie, że szef czekał na jej telefon. Nerwowo odgarnęła do tyłu włosy i chodząc w tę i z powrotem przekazała złe wieści. Hauck niemal słyszał, jak szef Naomi coś wywrzaskuje. Czuł jej gorycz i frustrację.
– Jakim cudem ktoś mógł to wiedzieć, Rob? Skąd?
Wreszcie powiedziała mu, że będzie w kontakcie. Rozłączyła się i przez sekundę stała, tępo patrząc przed siebie. Sytuacja była beznadziejna. Al-Baszir zniknął. Człowiek, który był ich ostatnim ważnym tropem. Bez niego nie mieli nic, co pozwoliłoby im powiązać ze sprawą Hassaniego. Radość z tego, co jeszcze kilka minut wcześniej wydawało się pomyślnie zakończoną operacją, zamieniła się w ból i samooskarżenie.
– Może kamery ich wypatrzą – rzekł Hauck, otaczając Naomi ramieniem. Próbował ją pocieszyć.
Odsunęła się od niego i otwartą dłonią z całej siły uderzyła w latarnię. Patrząc na światła policyjnych radiowozów, tłum gapiów, długą prostą ulicę, która ciągnęła się od parku, z wściekłością potrząsnęła głową.
– Oni zniknęli, Ty.
ROZDZIAŁ SIEDEMDZIESIĄTY TRZECI
Kiedy wrócili do londyńskiego domu al-Baszira, na ulicy stał już sznur policyjnych radiowozów, a w domu pracowali śledczy.
Wpuściła ich gosposia.
Minęło ponad pół godziny. Nikt nie zgłosił, że widział mercedesa. To źle wróżyło. Hauck miał świadomość, że ci, którzy porwali rodzinę al-Baszirów, mieli precyzyjny plan. Lepiej niż inni znali rozmieszczenie kamer w mieście. Nawet gdyby któraś z nich uchwyciła mercedesa, z upływem czasu sytuacja al-Baszirów przedstawiała się coraz gorzej.
Naomi trzymała się siłą woli i nadzorowała pracę śledczych. Hauck widział jednak, że podupadła na duchu. Znów dzwoniła do Waszyngtonu, potem do brytyjskich organów bezpieczeństwa. Ustanowiono tymczasowy ośrodek dowodzenia koordynujący działania policji drogowej, Scotland Yardu i jednostki antyterrorystycznej SO15. Każda mijająca minuta pulsowała napięciem. Każda przybliżała nieuchronne, zdawało się, zakończenie.
W pewnym momencie przygnieciona ciężarem ponurego fatum Naomi wyszła na zewnątrz. Na co dzień pracowała za biurkiem, nie w terenie, to była jej pierwsza tak duża sprawa. Z trudem radziła sobie ze stresem związanym z rodziną al-Baszirów, która na jej oczach, więcej, za jej zgodą została porwana. Nawet dla wytrawnego agenta to byłoby trudne.
Hauck pozwolił jej na kilka chwil samotności, potem za nią wyszedł. Znalazł ją przed domem tępo zapatrzoną na placyk, z mokrymi od łez oczami i zaciśniętymi pięściami. Ze złości uderzała nimi w balustradę z piaskowca.
– Byłam za nich odpowiedzialna.
Podszedł do niej i położył rękę na jej ramieniu.
– Nie, to al-Baszir jest odpowiedzialny za to, co się z nim stało, nie ty. W chwili, gdy zadał się z tymi ludźmi, już był martwy. Zrobiłaś wszystko, co mogłaś.
– Wciąż widzę tego chłopca – powiedziała, zaciskając zęby. – Tak jak tamtego z Iraku. Patrzył na nas przez tylną szybę. Widziałeś to, prawda?
– Tak. – Przyciągnął ją i przytulił do piersi. – Widziałem.
– Miałam go chronić. Ten dzieciak nic złego nie zrobił. Miałam ich chronić.
Jej łzy zmoczyły mu koszulę. Przytulił ją mocniej. Hauck, którego sny nawiedzało wiele twarzy i wiele scen, starał się, jak mógł, żeby poczuła się lepiej. Pamiętał jej opowieść z Iraku o chłopcu z otwartą raną w piersi, któremu po eksplozji starała się przywrócić życie. Pogłaskał ją po głowie.
– Przepraszam. – Pociągnęła nosem. – Wiem, że tego nie ma w podręczniku procedur. Chryste, przecież byłam w polu walki…
– Nie przejmuj się podręcznikiem. W moim jest na to miejsce. Wszystko w porządku.
W końcu Naomi się odsunęła i podniosła na niego wzrok, kiwając głową.
– Nadal jesteś odpowiedzialna. – Puścił do niej oko. – Za mnie.
Lekko się uśmiechnęła i odchrząknęła.
– Dzięki. – Odwróciła się w stronę domu i otarła łzy. – Musi tu coś być. Al-Baszir zabrał laptopa, ale musiał coś zostawić. – Wydawało się, że mówi to bardziej z potrzeby wiary niż z prawdziwą nadzieją. Głośno wciągnęła powietrze. – Muszę coś zrobić, Ty.
– Wiem.
Z powrotem weszli do środka. Ogromny dom urządzony był tak, jakby pieniądze nie grały dla właścicieli roli. Piękne gzymsy. Ozdobne dywany. Lśniące antyki. Każde z pomieszczeń nosiło ślad rodziny, która właśnie zniknęła. Naomi spoglądała na zegarek, dzwoniła do centrum dowodzenia z nadzieją, że czegoś się dowiedzieli.
Wyglądało na to, że mercedes się rozpłynął.
Powodowani raczej desperacją niż czym innym, zabrali się do przeszukiwania domu. Jadalni na piętrze z widokiem na park. Nowocześnie urządzonego pokoju telewizyjnego z telewizorem Sony z ogromnym ekranem wbudowanym w półki z drewna orzechowego. Ślady rodziny znajdowały się wszędzie – zdjęcia, ubrania, których ze sobą nie zabrali, gry i zabawki dzieci.
Podczas gdy Hauck rozmawiał z jednym z inspektorów, Naomi znalazła gabinet al-Baszira. Na dużym biurku z drewna czereśniowego piętrzyły się stosy broszur jego funduszu, starych wydań Financial Times i Forbes. Tomy rocznych sprawozdań i opinii analityków. Naomi udało się podłączyć do jego komputera na biurku. Hasło było proste: Szira. Znajdowały się tam w większości prywatne materiały. Poczta Gmail i rozmaite strony dotyczące inwestowania. Odtworzyła historię ostatnich wyszukiwań al-Baszira w Google’u. Internetowy sklep z winem, strony dotyczące podróży. Wszystko absolutnie legalne. Zirytowana odsunęła się od biurka.
Jeżeli al-Baszir posiadał cokolwiek, co mogłoby obciążyć Hassaniego, miał to w laptopie.
Od ich zniknięcia minęła już godzina. I nic. Zaczęła myszkować w szufladach w poszukiwaniu pendrive’a, w ogóle czegokolwiek, co mogło służyć do przechowywania informacji i o czym mógł zapomnieć.
Nic nie znalazła. Serce zabiło jej mocniej. Uprzytomniła sobie, że teraz nie pozostało już wiele nadziei. Zdesperowana na chybił trafił przeglądała stosy papierzysk.
I znów nic.
Nic, co miałoby związek z Thibaultem, Hassanim czy Ascot. Z Donovanem i Glassmanem. Nic, co wskazywałoby na jakiekolwiek zaangażowanie al-Baszira w tę sprawę.
Odsunęła się z krzesłem od biurka, gotując się ze złości. Zdawało jej się, że jest tak blisko oskarżenia Hassaniego. Al-Baszir właściwie przyznał, że Hassani brał w tym udział. Jak teraz doprowadzi do tego, żeby odpowiedział za swoje czyny? Nie żyło sześć osób. Do listy można by teraz dodać rodzinę al-Baszirów. Nigdy dotąd tak bardzo nie pragnęła czegoś udowodnić. Czuła ten sam zapał i motywację co wówczas, gdy ujrzała swojego brata w szpitalu, po tym, jak stracił obie nogi, i następnego dnia zaciągnęła się do wojska.
Znajdź coś, Naomi. Znajdź coś! To tutaj jest.
Za parę godzin agenci rządu brytyjskiego przeryją każdy centymetr tego pokoju. Każdy okruch pamięci komputerów al-Baszira. Naomi wstała i zaczęła krążyć. To tu jest, czuję to, myślała. Miała wyrzuty sumienia. To była jej sprawa. Od samego początku wyczuła, co się kroi. A potem spieprzyła robotę. Nieodwracalnie? Tylko nie to! Nie chciała przegrać tej sprawy. Nie tej, nie teraz.
Na dywanie zobaczyła robota transformera chłopców. Zasmucona podniosła go. Trzymała go w ręce, a przez jej głowę przelatywały setki scenariuszy. Dziesiątki pytań. Bez odpowiedzi opadła na kanapę al-Baszira.
Postawiła zabawkę na szklanym blacie małego stolika.
I wtedy coś przyciągnęło jej wzrok.
Natychmiast zapaliła się iskierka nadziei. Nie, to niemożliwe…
Wyciągnęła rękę. Na blacie stolika leżał stos albumów. Jeden z New Tate Museum. Inny z wystawy Gauguina i Picassa sprzed dwóch lat. Naomi widziała ją w Waszyngtonie.
Ale to trzecia książka, pod tymi dwiema, przyciągnęła jej uwagę jak jakiś supermagnes.
Tak, to możliwe.
Wyciągnęła książkę. To był przewodnik po miejscu, które być może rodzina al-Baszirów niegdyś odwiedziła.
Chodziło o to, że dwa dni wcześniej Naomi widziała nazwę dokładnie tego samego miejsca.
Na bilecie górskiego wyciągu w domu na farmie Daniego Thibaulta. W Serbii.
Skupiła wzrok na okładce. Pokryte śniegiem góry wznoszące się nad doliną skąpaną w bursztynowym blasku. To nie mógł być przypadek. Na tym etapie nie było przypadków. Serce zaczęło jej łomotać jak oszalałe. Znalazła to! Znalazła ogniwo, które ich łączyło.
Gstaad.
ROZDZIAŁ SIEDEMDZIESIĄTY CZWARTY
Ukradkiem dała Hauckowi znak, żeby do niej dołączył, po czym zamknęła drzwi gabinetu. Pokazała mu, co znalazła.
– Dwa dni temu. – Mówiła przyciszonym, a jednak pełnym nowej energii głosem. – Dwa dni temu na farmie Thibaulta. Nie sądziłam, że to coś znaczy. Po prostu leżał sobie pośród wielu innych rzeczy. Bilet na wyciąg. – Jej oczy zabłysły. – Z Gstaad.
– Okej. – Hauck skinął głową, wziął do ręki książkę i spojrzał na okładkę.
– To kurort narciarski – wyjaśniła Naomi. – W Szwajcarii.
– Wiem, że to kurort narciarski.
– Wybacz. Ale popatrz tylko, co jest w środku.
Przejrzał lśniące strony. Było tam mnóstwo pięknych zdjęć tras narciarskich, pokrytych śniegiem gór zimą i malowniczej wioski latem. W książkę włożona była zakładka, w zaznaczonym miejscu na jednej stronie znajdował się opis jednej z najbardziej zdradzieckich tras kurortu, Chute, na drugiej zdjęcie pięknych ludzi w kosztownych narciarskich strojach, którzy opalali się na tarasie w porze lunchu. W modnej restauracji wysoko na górze.
Christina.
Na marginesie ktoś nabazgrał parę słów. Może al-Baszir. Hauck próbował je odczytać.
– Tu jest napisane Gang z Gstaad – powiedziała Naomi, która już wcześniej je rozszyfrowała.
– Gang z Gstaad?
– Tam się coś wydarzyło. – Jej oczy błyszczały. – To nie jest zwykły przewodnik. Thibault i al-Baszir tam byli. To nie może być zbieg okoliczności. O co się założysz, że był tam też Hassani?
Spojrzał na książkę. Miał to samo przeczucie. Czuł pulsowanie w piersi.
– Musimy się dowiedzieć, kiedy mógł tam być al-Baszir i sprawdzić, czy Hassani przebywał tam w tym samym czasie.
– Mam prostsze rozwiązanie – powiedziała Naomi. – Bilety na wyciąg mają datę.
– Gdybyśmy mieli tamten bilet – odparł Hauck.
– Mamy. Mam go na zdjęciu. – Jej twarz rozjaśnił uśmiech. – Wszystko tam sfotografowałam.
Promieniała, bo znów miała cel. Jeżeli im się uda dowieść, że wszyscy podejrzani przebywali w Gstaad jednocześnie, będą mieli powód, by zająć się Hassanim. Pewnie nie byłoby to łatwe, być może chroniłby go rząd Bahrajnu czy Emiratów Arabskich, ale pewniejszego dowodu nie posiadali.
– Możemy prześledzić, gdzie Hassani przechodził kontrolę paszportową – powiedziała Naomi. – Gdzie korzystał z kart kredytowych.
Miała rację. To nie mógł być przypadek. Tam coś się wydarzyło między Thibaultem a al-Baszirem. Może także Hassanim. Hauck wlepił wzrok w naskrobane na marginesie słowa. Podkreślone. On również poczuł przypływ optymizmu.
Gang z Gstaad.
– Kto o tym wiedział? – spytał. – Mówię o organizacji wyjazdu al-Baszira.
Naomi wzruszyła ramionami.
– Gavin Toller z MI5. Linda Maxwell, moja odpowiedniczka w brytyjskim Ministerstwie Skarbu. Oczywiście o sprawie wiedziała też policja.
– Kto jeszcze? – dopytywał Hauck, patrząc na nią bacznie. Miał na myśli Stany.
– Rob Whyte, mój szef. Jestem pewna, że przekazał to wyżej. Zaraz… O czym ty mówisz?
– O tym, że nic nie wiem, poza jednym drobiazgiem. Naomi, ktoś wiedział, że Thibault to Kostavić i że był w mieście Novi Pazar, a my wpadliśmy na to przypadkowo. A teraz al-Baszir… Mam pewną sugestię. Prawdę mówiąc, to więcej niż sugestia, bo dzięki temu możemy wyjść z tego cali i zdrowi.
– Co takiego? – Oczy jej pociemniały.
– Dopóki nie dowiemy się, dokąd to prowadzi… – wskazał przewodnik po Gstaad – …nikomu o tym nie mów.
CZĘŚĆ PIĄTA
ROZDZIAŁ SIEDEMDZIESIĄTY PIĄTY
Hassan ibn Hassani przeszedł odprawę na lotnisku JFK i znalazł szofera limuzyny, która już na niego czekała przed terminalem.
Krok za nim szedł jego ochroniarz.
Szofer wziął od Hassaniego kosztowną torbę od Hermesa, wymieniając z nim zwyczajowe uprzejmości na temat podróży. Hassani już korzystał z jego usług. Szofer zaprowadził ich do bmw 750i, któremu pozwolono zatrzymać się przy krawężniku. Ochroniarz wskoczył na siedzenie z przodu. Ruszyli w stronę miasta.
Samochód lawirował na zapchanej dosłownie zderzak w zderzak Van Wyck Expressway. Hassani wyjął telefon. Przyjechał tutaj, przede wszystkim jako reprezentant interesów rodziny królewskiej z Bahrajnu, na doroczne zgromadzenie i poprzedzające je spotkanie zarządu Reynolds Reid. Przed rokiem sułtan wyłożył sześć miliardów dolarów na pożyczkę mezzaninową dla podupadającej firmy, co odpowiadało prawie siedmiu procentom udziałów firmy. To było, zanim akcje Reynolds Reid straciły osiemnaście punktów. Teraz sześć miliardów sułtana warte było mniej niż połowa tej sumy.
Ale Hassani wiedział, że to się zmieni.
Zmieni się, ponieważ Reynolds Reid zostanie jedną z tych firm, które przetrwają finansowy krach. Nie tylko przetrwa, ale będzie zwycięzcą. Kiedy świat się uspokoi, będzie silniejsza niż kiedykolwiek dotąd. I kto, jak nie Reynolds Reid, będzie lepiej przygotowany do reprezentowania żywotnych interesów kraju?
Trzeba tylko uzbroić się w cierpliwość. Hassani to wiedział. Trzeba też patrzeć długodystansowo.
To jest dżihad dwudziestego pierwszego wieku.
Poza Reynolds Hassani miał też tutaj inne sprawy do załatwienia. Posiadał w Stanach i Kanadzie legalne interesy. Oraz rozmaite mniej transparentne sprawy. Istniały w jego ojczyźnie islamskie organizacje kulturalne i religijne grupy wolnościowe, które przekazywały środki pieniężne meczetom i społecznościom islamskim w północnej części stanu Nowy Jork.
To także go tu sprowadziło.
Gładząc kozią bródkę, Hassani zadumał się. Wrócił myślami do Sery, swojego nowego skarbu w Dubaju. Jaka szkoda, że musiał ją tam zostawić. Ale tutaj inne kwestie wymagały jego uwagi.
Tunelem samochód wjechał na Manhattan, a potem skręcił w Park Avenue, kierując się do Waldorf Astoria, gdzie Hassani zarezerwował sześciopokojowy apartament Roosevelta, który czasami gościł głowy państw. Kazał szoferowi i ochroniarzowi zaczekać, podczas gdy sam udał się do apartamentu, wziął szybki prysznic i przebrał się. Włożył garnitur w prążki z domu mody Brioni, szytą na zamówienie koszulę od Turnbull & Asser i żółty krawat od Alana Flussera. Pół godziny później odświeżony zszedł na dół.
Postanowił się przejść i polecił szoferowi, żeby za dwie godziny po niego przyjechał. Wybierał się do 457 Park, na Fifty-fourth Street. Do wysokiej szklanej siedziby Reynolds Reid, tylko pięć przecznic dalej.
Dzień był piękny, a w Nowym Jorku Hassani czuł się na tyle bezpiecznie, by cieszyć się letnią pogodą. Na ulice wylegli uliczni sprzedawcy. Urzędnikom, którzy wystawiali twarze do słońca, siedząc przed wysokimi biurowcami, sprzedawali kebaby i precle. Ochroniarz Hassaniego trzymał się dwa kroki za nim.
Na Fifty-fourth rozpoznał znajomą wieżę z kamienia i szkła z przecinającymi się dwoma literami R otoczonymi lwim ogonem. Patrząc na to, poczuł dumę, jaką mógłby poczuć właściciel.
Przeszedł na drugą stronę ulicy, minął duże oszklone drzwi i podszedł do marmurowego blatu recepcji. Zgłosił się do ochroniarza, który wręczył mu plakietkę z napisem VIP i skierował do prywatnych wind obsługujących biura dyrektorów na czterdziestym pierwszym i czterdziestym drugim piętrze. Kiedy winda śmigała w górę, nad Manhattan, Hassani pomyślał, że wiele jest do omówienia.
W tym tygodniu największy bank w Kalifornii wywrócił się do góry nogami. W Hiszpanii tonął wiodący deweloper. Mury waliły się jeden po drugim, działo się to prędzej, niż sobie wyobrażali. Akcje silnych dotąd Lehman Brothers i Citi nigdy nie były tak tanie. Jeśli miało się dostęp do nieograniczonego dopływu kapitału, nic nie było przesądzone. Masakra dopiero się zaczęła. Tylko ci, którzy patrzyli perspektywicznie, którzy mieli niezbędną cierpliwość, żeby zaakceptować ból z obietnicą przyszłej nagrody, czyli przyszłej dominacji, odnajdą się w nowym świecie i jeszcze na tym skorzystają.
Na czterdziestym drugim piętrze drzwi windy się otworzyły. Hassani i jego ochroniarz wysiedli z windy. Ładna i nieźle ubrana sekretarka czekała już na Hassaniego. Popatrzył na nią z przyjemnością, zastanawiając się, czy później dałoby się coś zaaranżować. (Co prawda przeszło mu przez myśl, że kobieta jest jednak dla niego odrobinę za stara).
Sekretarka uśmiechnęła się i powiedziała:
– Pan Simons już na pana czeka.
Poprowadziła go korytarzem, gdzie mieściły się gabinety różnych ważnych dyrektorów, których teraz tam nie było i którzy nie otrzymywaliby swoich znaczących bonusów, myślał Hassani, gdyby jego król w samą porę w nich nie zainwestował. Dotarli do przestronnej sali konferencyjnej. Hassani pokazał ochroniarzowi, żeby zaczekał na zewnątrz.
– Proszę się rozgościć – powiedziała sekretarka Petera Simonsa. – Pan Simons zaraz do pana dołączy.
– Dziękuję – powiedział z uśmiechem.
W pokoju stał ogromny stół z drewna różanego, który pomieściłby czterdzieści osób. Okna wzdłuż całej ściany wychodziły na centrum Manhattanu. W jednym kącie na postumencie stała rzeźba z brązu Giacomettiego. Hassani, studiując na Sorbonie, zasmakował w podobnych dziełach sztuki. Na służącym do prezentacji ekranie o szerokości niemal dwóch metrów, gotowym na zbliżające się zebranie zarządu, pyszniły się znajome logo niemal wszystkich słynnych kultowych marek zakupionych przez Reynolds Reid. Na komodzie stał srebrny stary serwis do kawy i herbaty.
Kiedy podziwiał ten widok, otworzyły się boczne drzwi i do środka wszedł Peter Simons.
Simons był wysoki, tyczkowaty, lekko siwiał. Miał pięćdziesiąt sześć lat, ale z wciąż jasnobrązowymi włosami i szczupłym wysportowanym ciałem wyglądał dużo młodziej. Podszedł do Hassaniego z otwartymi ramionami.
– Hanni!
– Peter.
Wymienili uściski i pocałunki w policzek, na bliskowschodnią modłę.
– Bardzo się cieszę, że znów cię widzę, przyjacielu.
Simons serdecznie poklepał Bahrajńczyka w plecy.
– Cieszę się, że możesz tu być.
Wiele było do omówienia przed zebraniem, ale najpierw szef Reynolds Reid nachylił się do ucha Hassaniego i powiedział szeptem:
– Jedna rzecz… Ta drobna sprawa w Londynie, która tak nas niepokoiła… Rozumiem, że się nią zajęto?
– Absolutnie tak, przyjacielu. – Hassani klepnął dyrektora naczelnego w plecy. – Przejdźmy do innych kwestii.
ROZDZIAŁ SIEDEMDZIESIĄTY SZÓSTY
W niedzielę Hauck poleciał z powrotem do Nowego Jorku. O ósmej rano w poniedziałek siedział przy swoim biurku.
Podczas podróży samolotem po raz pierwszy był w stanie pomyśleć o tym, czym podzielił się z nim Steve Chrisafoulis. O związku Talonu i Sonny’ego Merceda, człowieka, który zaatakował Jareda na lodowisku. Przypomniał sobie, jak Foley próbował powstrzymać jego śledztwo w sprawie Thibaulta, powołując się na „inne” interesy z Reynolds Reid.
Martwiło go także, że zawsze ktoś był o krok przed nimi czy to w Serbii, czy w Londynie. Tylko kilka osób na świecie wiedziało o Thibaulcie i o związku al-Baszira z Hassanim.
Czy to możliwe, że są z Naomi pionkami w czyjejś grze?
Około dziesiątej jeden z partnerów w firmie przełączył do Haucka telefon od Toma Foleya.
– Cieszę się, że już wróciłeś – rzekł szef z pozornym entuzjazmem. – Gotowy do roboty?
– Absolutnie. – Nie zamierzał tylko odpowiadać na żadne pytanie dotyczące jego nieobecności.
– Dobrze. Chcę, żebyś był na lunchu, który Skip Haley organizuje koło południa w sprawie Landmark Communication.
Landmark był właścicielem stacji telewizyjnych i przymierzał się do zakupów domen internetowych. Hauck odparł, że się pojawi.
Naomi została jeszcze dzień w Anglii, żeby sprawdzić jakieś kontakty i spróbować ustalić, czy Hassani był w Szwajcarii w dniu przypuszczalnego spotkania w Gstaad.
Znali tę datę, 26 czerwca przed rokiem, z biletu Thibaulta na wyciąg narciarski. Gdyby się okazało, że był tam również Hassani, to w połączeniu z przepływem pieniędzy z Ascot za pośrednictwem Thibaulta na rachunek Jamesa Donovana na Kajmanach mogłoby to wystarczyć, by na nowo podjąć śledztwo. Coś przywiodło al-Baszira i Thibaulta do szwajcarskiego kurortu. Hauck zaczął się zastanawiać, czy spiskowców jest więcej. Spiskowców, o których na razie nie wiedzą. Al-Baszir, zanim wsiadł do samochodu, powiedział, że tu nigdy nie chodziło o terroryzm. Że to o wiele poważniejsza sprawa.
Do głowy wpadła mu pewna myśl. Wyjął blackberry i zaczął szukać w kontaktach nazwiska sprzed lat, kiedy pracował dla Biura Informacji nowojorskiej policji.
Marcus Hird był inspektorem kryminalnym z Kantonpolizei w Zurychu. Poznali się na konferencji w Waszyngtonie, a później Hauck wyświadczył Hirdowi przysługę, a właściwie jego kuzynowi, który przeprowadził się do Greenwich, kiedy podjął pracę w firmie finansowej UBS. Syn kuzyna został przyłapany za kierownicą z piwem. Hauck wyciągnął chłopaka z kłopotów, skończyło się zawieszeniem prawa jazdy i nadzorem kuratorskim.
Wreszcie znalazł numer. W Szwajcarii była teraz czwarta po południu. Połączenie międzynarodowe nawiązało się jak zwykle po kilku krótkich bipach.
– Bitte, Hird – odezwał się oficjalnie inspektor.
– Marcus – rzekł Hauck. – Mówi Ty Hauck. Z Greenwich. Ze Stanów.
– Witaj! – zawołał szwajcarski inspektor, przechodząc na niemal perfekcyjny angielski. – Kopa czasu.
– To prawda – zgodził się Hauck. Wymienili kilka uprzejmości i uwag na temat pracy. Kuzyn Hirda wrócił już do ojczyzny, a jego syn studiował na miejscowej politechnice. Potem Hauck przeszedł do sprawy, w której dzwonił. – Marcus, może byłbyś w stanie mi pomóc.
– Zawsze z przyjemnością pomogę waszej policji, jeśli tylko mogę – rzekł uprzejmie szwajcarski detektyw.
– Niestety nie pracuję już w policji. – Wyjaśnił, czym się teraz zajmuje, a potem dlaczego dzwoni, nie wchodząc jednak w szczegóły. – Jeździsz na nartach?
– Jasne. Jestem Szwajcarem. Dorastałem w wiosce niedaleko Davos. W młodości nieźle sobie radziłem na stoku.
– To świetnie. Potrzebuję informacji z innego z waszych kurortów. Z Gstaad.
– Gstaad – powtórzył Szwajcar, przeciągając słowo. – Piękne miejsce. Czego dokładnie potrzebujesz?
– Chciałbym, żebyś sprawdził tylko pięciogwiazdkowe hotele. Takie najbardziej ekskluzywne.
– Rozumiem. Grand Hotel Park. Grand Hotel Bellevue. Gstaad Palace. Zrobić ci rezerwację? Jeśli tak, polecam, żebyś zadzwonił do ministerstwa turystyki, nie do mnie.
Hauck zaśmiał się z grzeczności.
– Nie, nie rezerwację, Marcus, wybacz. Podam ci datę. Dwudziestego szóstego albo tuż koło dwudziestego szóstego czerwca zeszłego roku. Podam ci też kilka nazwisk.
– Dwudziestego szóstego czerwca, tylko ekskluzywne hotele. Mów dalej. Czego szukasz, Ty?
– Wolałbym w to nie wchodzić, jeśli pozwolisz. To prywatne śledztwo. Rozumiesz.
– Rozumiem doskonale – rzekł inspektor, wyraźnie nie mając żadnych obiekcji. – Pewnie słyszałeś, że my, Szwajcarzy, szanujemy prywatność. Więc jakiej informacji potrzebujesz?
– Listy gości hotelowych z tamtych dni – odparł Hauck. – Wszystkich, jeśli możesz.
ROZDZIAŁ SIEDEMDZIESIĄTY SIÓDMY
Poniedziałkowego popołudnia Naomi wróciła do Waszyngtonu i udała się prosto do swojego biura naprzeciw Departamentu Skarbu.
Usiadła za biurkiem, które niemal zniknęło pod stertami służbowych notatek i raportów z kilku dni jej nieobecności. Do tej pory nie odnaleziono mercedesa. Naomi bez końca sobie powtarzała, że to al-Baszir, a nie ona, jak powiedział Ty, naraził swoją rodzinę na niebezpieczeństwo. Mimo to nie mogła się pozbyć poczucia winy. Przerażona twarz chłopca za tylną szybą samochodu przez całą drogę do domu nie dawała jej spokoju. Miała wrażenie, że ten ciężar przygniata ją do krzesła. Nigdy dotąd nikogo w tak straszny i perfidny sposób nie straciła.
Zalogowała się do komputera i poszukała wiadomości od kontaktu z wydziału przestępstw finansowych szwajcarskiej policji. Teraz, kiedy Thibaulta i al-Baszira już nie było, pozostało tylko jedno rozwiązanie – spróbować udowodnić, że Hassani był w Gstaad w tym samym czasie co tamci dwaj. Że właśnie tam zrodził się ten spisek.
Na domiar złego nie wiedziała, jak postąpić. Niepokój Haucka był uzasadniony. Zawsze ktoś o krok ich wyprzedzał. O sprawie wiedziało tylko kilka osób ściśle związanych z instytucjami, które reprezentowali. Naomi powoli zaczynała rozumieć, że, jak powiedział Hauck, dłużej nie może prowadzić tej sprawy w taki sposób, w jaki to zwykle robiła.
Przeglądała pocztę i telefony, popijając latte, żeby poradzić sobie ze zmęczeniem po podróży, kiedy jej szef, Rob Whyte, zapukał i stanął w jej drzwiach.
– Talia powiedziała, że wróciłaś.
Naomi wyprostowała się zaskoczona. Odchrząknęła.
– Właśnie przyszłam.
– Przykro mi – rzekł Whyte, wchodząc dalej. – Z powodu tego, co się stało, Naomi. – Postawił krzesło naprzeciw jej biurka. – Nadal nic?
– Nic. – W desperacji pokręciła głową. – Chyba musimy działać tak, jakby ich już nie było.
– Bez ogródek stawiasz sprawę, ale masz rację. – Przerwał na moment. – Zdajesz sobie sprawę, Naomi, że trzeba to będzie wyjaśnić. Dlaczego tak się stało.
– Rozumiem.
– Wiem, jak się czujesz. Już miałaś ptaszka w garści.
– Dzięki. – Rosło w niej podejrzenie, że szef nie bez powodu to mówi.
Whyte usiadł. Miał poluzowany krawat. Po raz pierwszy Naomi poczuła między nimi coś niewypowiedzianego, jakiś chłód, jakąś obcość w jego spojrzeniu. Czy chodziło o to, co stało się w Londynie, czy o coś innego? Zawsze mu bezgranicznie ufała. Bo niby czemu nie? Rob pracował w Wojskowym Biurze Śledczym. Był ambitnym prawnikiem, zawsze z pasją mówił o pracy dla dobra kraju. Pewnego dnia pójdzie wyżej. Zajdzie dalej. Naomi źle się czuła, ukrywając przed nim istotne informacje. Ale Hassani zwerbował al-Baszira. Uwiódł Glassmana i Donovana. Coś poszło nie tak. Czuła, że tym właśnie musi się teraz zająć.
Szef odchylił się do tyłu z krzesłem.
– Więc na czym stanęliśmy?
– Wróciliśmy do punktu wyjścia. Al-Baszir był jedyną osobą, która mogła nam pomóc postawić zarzuty Hassaniemu. Teraz, kiedy go nie ma, spróbuję prześledzić przepływy pieniędzy między Thibaultem a firmami Hassaniego. Niewykluczone, że są w to zamieszane inne osoby. Spróbuję do nich dotrzeć.
Whyte skinął głową, splótł palce na wysokości twarzy.
– Wiesz, że w Serbii przekroczyłaś granice, Naomi. Nasz wydział mogło to drogo kosztować.
Wzruszyła ramionami.
– Zrobiłam to, co wydawało mi się konieczne, Rob.
– Wiem, wiem. Tylko że kiedy Departament Sprawiedliwości się dowie… Już są źli, że ich nie poinformowaliśmy o wzięciu al-Baszira pod kuratelę. Nazwali nas bandą amatorów.
– Nie obchodzi mnie, jak nas nazywają. Nie było czasu.
– Tak, oczywiście. Ja to rozumiem, naprawdę. – Spojrzał jej w oczy. – Posłuchaj… jest coś jeszcze. Hassani przebywa w Stanach.
– W Stanach? – Odstawiła kawę i wlepiła wzrok w szefa.
– Mhm. Przyjechał na doroczne zebranie w Reynolds Reid. Wiesz, że pomógł zorganizować dla nich pożyczkę od królewskiej rodziny z Bahrajnu.
Krew Naomi popłynęła szybciej.
– No to możemy go zgarnąć, Rob. Możemy go przesłuchać. Mamy go pod ręką!
– Przesłuchać w jakiej sprawie, jeśli wolno spytać? W sprawie absolutnie legalnego przepływu pieniędzy, które co najwyżej mogą wskazać na jego powiązania z Dieterem Thibaultem? Czemu on oczywiście zaprzeczy. Nie dowiodłaś, że doszło między nimi do bezpośredniego kontaktu. Masz tylko rozmowę telefoniczną z al-Baszirem. Hassani powie, że to nic nie znaczy, tak samo jak al-Baszir. Co przeciw niemu mamy? Jak możemy skutecznie wywrzeć na niego nacisk? Dwaj współkonspiratorzy nie żyją, a to jest gruba ryba, Naomi.
Spojrzała na niego i nagle dostrzegła jego słabość, w instynktowny sposób odczuła ją. Brakowało mu siły, siły woli, przekonania. Nie wytrzymał nerwowo? Bał się, że jego kariera jest zagrożona? Czy zdecyduje się zmierzyć się z instytucjami, w których pewnego dnia może szukać sprzymierzeńców?
A może było jeszcze gorzej…
– Pewnie myślisz – powiedziała z uśmiechem – że stanowisko audytora w Montanie może okazać się całkiem realne.
Whyte podniósł się. Uśmiechnął się tylko tyle, by jej pokazać, że go to nie bawi.
– Wróć do mnie z prawdziwymi dowodami czy choćby wiarygodnymi poszlakami. Fakty, Naomi, nie teorie spiskowe, interesują nas fakty. Jesteś agentem Departamentu Skarbu, do cholery, a nie Jackiem Bauerem z „24 godzin”.
W jego oczach Naomi zobaczyła, że nic nie jest teraz pewne. Także jej przyszłość. Stanowisko audytora gdzieś na północy może przypaść wcale nie jej szefowi.
Ona może tam trafić pierwsza.
– Pracuję nad czymś, Rob.
ROZDZIAŁ SIEDEMDZIESIĄTY ÓSMY
Pierwszego wieczoru po jego powrocie przyszła Annie. Zwykle w poniedziałki to Hauck gotował. Potem siedzieli na kanapie i oglądali mecz albo wypożyczali film. Tylko w poniedziałki Annie miała wolne wieczory i za nic nie zamierzała ich spędzać w choćby najbardziej luksusowej knajpie.
Tego poniedziałku Hauck trochę się denerwował, ale miał powód. Nie wiedział, jak się to wszystko ułoży.
Miał świadomość, że nie był z Annie do końca szczery. Nie zdradził jej, co ostatnio zaprzątało jego uwagę. Gdzie spędził miniony tydzień i po co tam pojechał. Nadeszła pora na wyjaśnienia. Kiedy Annie weszła po schodach w białych dżinsach z dziurami i ładnym pomarańczowym T-shircie, radośnie mu pomachała, ale jej pełen rezerwy uśmiech mówił, że coś jest nie tak.
– Witaj, nieznajoma. – Uścisnął ją i pocałował w policzek.
– Cieszę się, że już jesteś – odparła, oddając mu uścisk.
Tego wieczoru szykował burgery z jagnięciny na grillu z karmelizowaną cebulką, balsamicznym octem i niebieskim serem pleśniowym.
– Cudnie – powiedziała Annie. – Rozpieszczasz mnie.
Otworzyli butelkę wina i usiedli na tarasie z widokiem na cieśninę, opierając nogi na balustradzie. Od wody wiała przyjemna bryza. Annie nie pytała Haucka o wyjazd. Jakby czekała, aż sam zechce coś zdradzić. Rozmawiali o jej restauracji, o tym, że pora wyciągnąć łódź na wodę. Hauck spytał o Jareda. Annie odparła, że chłopiec sobie radzi. Hauck czuł się tak, jakby go przygniotła dwutonowa ciężarówka. Oboje się tak czuli. Tego wieczoru między nich zakradła się jakaś obcość.
Zresztą czy było w tym coś dziwnego?
Hauck się podniósł.
– Pójdę rozpalić grilla.
– Posłuchaj, Ty…
– Ja pierwszy. – Znów usiadł. – Prawdę mówiąc, chciałem ci coś powiedzieć. O tym, gdzie byłem. Czym się ostatnio zajmowałem. Nie byłem z tobą całkiem szczery, Annie, i…
– Wiem, czym się zajmowałeś.
Spojrzał na nią zaskoczony. Okrągłe oczy Annie patrzyły, nie osądzając. Mimo to jej spojrzenie trochę go zawstydziło.
– Pozwoliłam sobie tu wejść, kiedy cię nie było. – Postawiła kieliszek i spojrzała mu w twarz. – Nie węszyłam. Ostatnio zostawiłam tu kolczyki i poszłam na górę ich poszukać. Znalazłam je na komodzie. Pewnie Elena je tam położyła… Ale znalazłam coś jeszcze.
Hauck przełknął. Powietrze, które wciągnął głęboko, niemal sprawiło mu ból. Wiedział, co znalazła.
– Zobaczyłam zdjęcie, Ty. Leżało tam. Chyba wiesz, o którym zdjęciu mówię. Była na nim ta kobieta, która została zamordowana… Jak jej na imię? April?
– April. – Z lekkim poczuciem winy skinął głową.
– I ty. – Nie spuszczała z niego wzroku. Nie oskarżała go, raczej była zraniona. – Kim ona była, Ty? Nie jestem zazdrosna. No, może ciut… Ale od dnia, kiedy się to stało, zmieniłeś się, ukryłeś to przede mną. Chyba zasługuję na to, żeby poznać prawdę.
– Była tylko moją przyjaciółką, Annie – odparł Hauck. – Nic więcej, słowo. To zdjęcie zrobiono dawno temu.
– Wiem, że dawno. Więc dlaczego… Dlaczego to przede mną ukrywasz? Czemu nie mogłeś po prostu powiedzieć, niezależnie od tego, co cię z nią łączyło? Znałeś ją, i to nie tylko ot tak, po prostu znałeś.
Skinął głową, wypuszczając wstrzymywane powietrze.
– Jest taki okres mojego życia, Annie, do którego nigdy nie wracam. Z nikim. Nie chodzi tylko o ciebie. Czas po śmierci Nory. Kiedy nasze małżeństwo z Beth zaczęło się rozpadać.
Opowiedział jej, jak odszedł z nowojorskiej policji. O czasie mroku, który potem nastąpił. O poczuciu winy, z jakim żył. Gdy rano nie znajdował powodów, by wstać z łóżka.
– Pewnej nocy siedziałem w samochodzie przed sklepem, do którego jechałem, kiedy to się stało. Byłem taki wściekły… wziąłem kamień i walnąłem w szybę wystawową. Przyjechała policja… Gdybym nie był gliniarzem, spędziłbym noc w areszcie. Może to była depresja. – Wzruszył ramionami. – Może tylko poczucie winy. Przygniatało mnie to. Nie potrafiłem o tym mówić. Teraz też nie bardzo umiem. April pomogła mi się podnieść, to wszystko. Poznaliśmy się na terapii grupowej. Zaczęliśmy się spotykać po sesjach na kawie. Potrzebowałem wtedy kogoś. Nie wiem, jak bym sobie sam poradził. Teraz nawet nie wracam do tego myślą, ale kiedy zobaczyłem, że została zamordowana… – Urwał gwałtownie.
Annie milczała, tylko na niego patrzyła. Wreszcie odezwała się:
– Prowadziłeś własne śledztwo w sprawie jej śmierci, tak? Cały ten czas. Nie pomyślałeś, że ja to widzę na twojej twarzy? Czuję, że się zmieniłeś? Że zastanawiam się, czy coś zrobiłam…
– Nic nie zrobiłaś, Annie.
Nagle zakryła usta, a potem wykrzyczała:
– O mój Boże! To stąd ten atak na Jareda, tak?! Chodziło o ciebie, żebyś zostawił tę sprawę. To też przede mną ukryłeś? Czy z twojego powodu próbowali skrzywdzić mojego syna?
Hauck kiwnął głową, zaciskając wargi.
– Tak, tak przypuszczam, Annie – po chwili przyznał cicho.
– Och, Ty… – Jej oczy zabłysły. – Jak mogłeś coś takiego przede mną ukryć? – Patrzyła bliska łez, jakby miała przed sobą twarz, którą widziała milion razy, a której nagle nie potrafiła rozpoznać. – W coś ty się wpakował, Ty? Masz nowe życie. Masz mnie. Co cię wciąż przy niej trzyma? Co cię tam ciągnie z powrotem?
– Nic mnie nie ciągnie z powrotem, Annie.
– Nieprawda. – Smutno pokiwała głową. – Ciągnie cię. Ta kobieta nie żyje. A ja tu jestem. Czemu chcesz to wszystko odrzucić? Czemu mnie nie możesz tak kochać?
– Kocham cię, Annie – rzekł. – Kocham cię.
– Nie. – Potrząsnęła głową ze łzami w oczach. – Nie tak.
Chciał wyciągnąć ręce i ją przytulić. Powiedzieć, że chodzi o coś więcej, że nie wszystko jej wyjawił. Bolało go jednak, że Annie miała rację. Obiecali sobie nawzajem tylko jedno. Że nie będą się okłamywać. Że będą ze sobą szczerzy. Annie zasługiwała na szczerość.
A on miał przed nią tajemnice.
– Nie spytam, gdzie byłeś. – Dzielnie próbowała się uśmiechnąć. – To nie mój interes. Jesteś dobrym człowiekiem, Ty. Wiem to, i wiem, że wszystko byś dla mnie zrobił. I dla Jareda. Już to udowodniłeś. Traktujesz go jak syna. Ale wiem, że on nie jest twoim synem. A ja nie jestem twoją żoną.
– Byłem w Serbii, Annie. I w Londynie. – Przełknął. – Byłem tam z agentką z Departamentu Skarbu, śledziliśmy kogoś, kto może być odpowiedzialny za śmierć April.
– W Serbii? – Otarła łzy. – W Londynie. Cóż, może przynajmniej nie zwiedzałeś żadnych ciekawych czy słynnych miejsc, co?
– Nie byliśmy na rowerowej wyprawie z biurem podróży Butterfield & Robinson, Annie.
Tym razem się uśmiechnęła.
– Tego jestem pewna. Było niebezpiecznie?
Nie chciał na to odpowiadać. Nie teraz. Jednak kłamać też nie chciał.
– Chyba tak.
– Chyba tak. Fajnie nam się rozmawia, co? – Prychnęła cynicznie. – Złapaliście go? Tego człowieka, który to zrobił?
– Nie, on nie żyje, Annie. Posłuchaj… – Ujął jej dłoń. – Przepraszam. Przepraszam, że coś przed tobą ukrywałem. Przepraszam, jeśli w jakikolwiek sposób cię zraniłem. To ostatnia rzecz, jaką chciałbym zrobić. Ostatnia, na jaką zasługujesz.
– Masz cholerną rację, że na to nie zasłużyłam. Ale nie mogę też zmusić cię, żebyś mnie kochał, prawda? A ja zasługuję na miłość. Nie potrzebuję róż ani serc na walentynki, ani żadnych wielkich słów. Ale zasługuję na to, żeby być kochaną, prawda?
– Kocham cię, Annie.
– Nie. – Potrząsnęła głową. – Kochaną tak jak ona.
Raz jeszcze się do niego uśmiechnęła, potem zerknęła na zegarek.
– Rozpalanie grilla nie byłoby chyba teraz najlepszym pomysłem.
Hauck próbował się uśmiechnąć.
– Raczej nie.
– Mam nadzieję, że ich znajdziesz, Ty.
– Kogo?
– Tych, których szukasz.
Nie wiedział, czy miała na myśli mordercę April, czy jeszcze kogoś innego.
Annie podniosła się.
– Ckliwe pożegnania nie są w moim stylu. – W jej jasnych niebieskich oczach pojawił się tęskny błysk. – Ale gdzieś tam w środku miałam nadzieję, że kiedy pojedziesz na przykład do Londynu, weźmiesz mnie ze sobą.
Sięgnął po jej rękę.
Annie przez chwilę tak stała.
– Jeśli chodzi o April, nie powiedziałem ci wszystkiego. Jest jeszcze jedna rzecz…
– Wybacz, Ty. – Uwolniła rękę z jego uścisku. – Ale nie chcę wiedzieć.
ROZDZIAŁ SIEDEMDZIESIĄTY DZIEWIĄTY
Kiedy nazajutrz o szóstej rano Naomi zalogowała się do Internetu, zobaczyła, że czeka na nią nowy mail. Był krótki, ledwie trzy linijki odpowiedzi. Stała w obszernym T-shircie z logo Princeton i wlepiała w niego wzrok. Dla pewności przeczytała go dwa razy.
Ta informacja wszystko zmieniała.
Odczekała tak długo, jak mogła, wzięła prysznic, serce jej waliło. Potem wybrała numer z listy szybkiego wybierania.
– Cześć, Ty.
– Cześć. – Głos miał zaspany.
– Tak myślałam, że po podróży będziesz nieprzytomny. Wszystko w porządku?
– Tak, w porządku. – Odchrząknął. – Mało spałem. Siedziałem do trzeciej. Sprawy osobiste. Co się dzieje?
– Dostałam odpowiedź z Berna. – Głos jej drżał z podniecenia. Powiedziała mu o liście od asystentki konsula generalnego tamtejszej ambasady. – Prywatny samolot, zarejestrowany w firmie lotniczej w Dubaju, wylądował w Genewie o siódmej dwadzieścia jeden rano dwudziestego piątego czerwca. Pół godziny później Hassani przeszedł kontrolę paszportową. To dzień wcześniej niż wskazuje data na bilecie Thibaulta na wyciąg narciarski.
– Genewa to nie Gstaad, Naomi.
– Genewa jest najbliższym Gstaad portem lotniczym dla kogoś, kto przechodzi kontrolę imigracyjną. To tylko dwie godziny jazdy samochodem. Sprawdziłam. Hassani tam był, Ty.
Od chwili otrzymania tej odpowiedzi Naomi rozpaczliwie usiłowała poskładać wszystko w całość. Teraz stało się oczywiste, że w Gstaad działo się coś ważnego. Uknuto spisek, który miał zachwiać równowagą ekonomiczną Stanów Zjednoczonych. Wiele miesięcy później zaplanowane działania zostały wprowadzone w życie przez największy na świecie fundusz inwestycyjny. Przekupiono dwóch znanych traderów, by ukryli potężne straty w ich chwiejących się w posadach bankach, a potem ich zamordowano. W konsekwencji w nadwerężonym sektorze finansowym doszło do katastrofy. Akcje leciały na łeb na szyję. Banki plajtowały.
Waliły się mury.
Naomi wiedziała, że musi zaangażować swoich ludzi. Hassani był w Nowym Jorku. To może być ich jedyna szansa, żeby go zatrzymać. Musi tylko zastanowić się, komu można ufać. FBI, Departamentowi Sprawiedliwości…
– Komu o tym powiedziałaś, Naomi?
– Nikomu – odparła. – Tylko tobie. Ale dłużej nie mogę tego ukrywać. Hassani jest w Nowym Jorku. Przyleciał na doroczne zebranie w Reynolds Reid. Wiem, że Genewa to nie Gstaad. Ale możemy udowodnić, że był w okolicy w tym samym czasie co Thibault i al-Baszir. Mamy zapis rozmowy, gdzie mówi o wcieleniu planu w życie. Pieniądze z jednej z jego firm wpływały na konto Jamesa Donovana. Cała trójka stała za tym spiskiem, który miał na celu rozwalenie gospodarki USA. W zasadzie Marty al-Baszir sam to przyznał.
– Co zamierzasz?
– Nie wiem. Najpierw pobiegam i pomyślę. Stawka jest wysoka. Nie wspominając o mojej karierze, bo jeśli to spieprzę, to sam wiesz. Myślałam… – Przypomniało jej się coś, co powiedział al-Baszir. Że to nie terroryzm, ale coś o wiele poważniejszego. – A jeśli było ich więcej niż trzech? Jeżeli inni są w to zaangażowani? I też tam byli? Jeżeli w skład tego Gangu wchodziło jeszcze kilku członków?
– Też o tym myślałem – oznajmił Hauck. – I już to sprawdzam.
ROZDZIAŁ OSIEMDZIESIĄTY
Kiedy zadzwonił telefon, Hauck szykował się do wyjścia. Dzwonił Steve Chrisafoulis.
– Chciałbym, żebyś na coś spojrzał – powiedział detektyw z Greenwich. – Jesteś gdzieś blisko komputera?
– Zaraz będę – odparł Hauck, rzucając na blat kluczyki do samochodu i idąc do biurka.
– Dostaliśmy informację na temat kolesia Sonny’ego Merceda z Iraku. Znali się ze sto pierwszej brygady. Mówiłem ci, że to sprawdzamy. On też pracował jako uzbrojony konsultant ochrony w GTM, firmie ochroniarskiej, która wyrzuciła Merceda. Firmie należącej do Talon Group.
– Tak. – Hauck włączył komputer. – Pamiętam, Steve.
Zalogował się do poczty. Zobaczył ikonkę nowego maila. Otworzył go.
Na ekranie pojawiło się zdjęcie.
Mężczyzna w polowym mundurze oparty o opancerzony pojazd. Z czasów GTM. Muskularny, w szarym wojskowym T-shircie, wymachujący strzelbą M4. Kręcone włosy ściągnięte z tyłu w sterczący koński ogon.
Jack „Red” O’Toole.
– Już widzę, Steve.
– Po zakończeniu służby wojskowej dwa lata pracował dla GTM. Rozmawiałem z jego szefem. Był znany jako prawdziwy kowboj. Szybko naciskał spust. Myślę, że to jest nasz gość. Spytałem, kim byli jego główni klienci. Tak ni z tego, ni z owego. Nie uwierzysz, co usłyszałem.
– Uwierzę, jak mi powiesz, Steve.
Wpatrywał się w zdjęcie. Atletyczna budowa. Krótki koński ogon. Znajomość z Mercedem.
Ale co innego sprawiło, że krew się w nim zagotowała.
To, co mężczyzna miał na szyi. Rodzaj tatuażu. Pazur może lwa, może pantery. Tak jak na zdjęciu, które Evan Glassman zrobił z okna na piętrze swojego domu.
Człowiekowi, który zamordował jego rodzinę.
To był Jack „Red” O’Toole.
– Dobra robota, Steve.
ROZDZIAŁ OSIEMDZIESIĄTY PIERWSZY
Podczas biegu w jej głowie kotłowały się dziesiątki myśli.
Przebiegła niemal osiem kilometrów ścieżką wzdłuż Potomacu. Aż przyszła do niej odpowiedź. Naomi zatrzymała się, oparła ręce na biodrach, łapała oddech. Wiedziała, że takie niestandardowe działanie niesie ze sobą kolosalne ryzyko.
A jednak musiała to zrobić. Nie wchodziło w rachubę, żeby nie wykorzystać sytuacji i stracić Hassaniego. Zginęło osiem niewinnych osób. Nie wspominając globalnego kryzysu ekonomicznego, do którego doprowadziły jego działania. Czy twarzy syna al-Baszira, której za nic nie mogła wymazać z pamięci.
I na dodatek, co za banał, właśnie miała przed sobą Lincoln Memorial.
To była jej praca.
Wyjęła komórkę i wybrała numer. Poprosiła o dziesięć minut sam na sam, jeśli to możliwe jeszcze tego ranka. Do tej pory tylko raz u niego była. Prosiła, by zachować jej telefon w tajemnicy.
Półtorej godziny później Naomi weszła do gabinetu Sekretarza Skarbu Stanów Zjednoczonych.
Przejrzała wcześniej w myśli listę osób, z którymi mogłaby porozmawiać, wszystkich, którzy mogliby coś zrobić, którym mogłaby zaufać. Jej wybór padł na tego człowieka, na Thomasa Keatona.
Sekretarka otworzyła duże drzwi, tak jak poprzednim razem, prowadzące do przestronnego pokoju z lśniącym mahoniowym biurkiem i równie błyszczącym stołem konferencyjnym. Z dywanu patrzyła na nią Wielka Pieczęć Stanów Zjednoczonych. Okna wychodziły na Washington Monument.
Mam nadzieję, że wiesz, co robisz, Naomi…
Thomas Keaton podniósł się zza biurka. Wskazał skórzany fotel, który nagle wydał się Naomi o wiele dla niej za duży.
– Agentko Blum – rzekł. – Prosiła pani o prywatne spotkanie. Zdaje sobie pani sprawę, że to dość niekonwencjonalne.
Usiadła, serce waliło jej jak młot.
– Zdaję sobie sprawę, sir.
– Zakładam, że prosząc o prywatność, nie miała pani na myśli Mitcha.
Mitch Hastings, główny doradca Sekretarza, siedział obok na kanapie.
– Nie, oczywiście, że nie. – Skinęła prawnikowi głową. – Jak się pan ma, sir?
Hastings posłał jej cierpki uśmiech i poprawił okulary.
Naomi wyjęła z torby grubą teczkę i położyła ją na kolanach.
– Na pewno macie panowie ważne sprawy, więc nie zajmę wam dużo czasu.
Sekretarz usiadł.
– Jeśli przez ważne sprawy rozumie pani nagłe spadki na światowych rynkach, upadek największego banku Kalifornii, to, że cały świat zastanawia się, który słynny dom inwestycyjny będzie następny, że prezydent wystąpi dziś w telewizji, mówiąc obywatelom, żeby nie tracili wiary w rynki… to tak. – Zerknął na Hastingsa. – Dzień jest mocno zajęty. Ostatnim razem robiła pani sensacyjne insynuacje. Prosiłem, żeby pani wróciła, gdy zdobędzie pani dowody. Znalazła pani choć jeden prawdziwy dowód, agentko Blum?
– Tak, sir. W każdym razie myślę, że tak. Proszę wybaczyć, ale nie chciałam tego przekazywać normalną drogą. Kiedy byłam tu poprzednim razem, wspomniałam saudyjskiego finansistę Maszhura al-Baszira. Podejrzewałam go o wywołanie globalnej wyprzedaży na rynkach, która miała stanowić część spisku prowadzącego do destabilizacji gospodarki Stanów Zjednoczonych. Na pewno panowie wiedzą, że dwa dni temu mieliśmy go aresztować.
– Wiem o tym, agentko Blum. – Sekretarz zrobił skwaszoną minę. – Al-Baszir był szanowaną postacią w świecie finansowym. Tymczasem właśnie pojawiły się doniesienia, że on i jego rodzina jakimś sposobem zaginęli. Poleciłem pani, żeby działać dyskretnie, a nie robić z tego publiczną sprawę. Co się, do diabła, stało?
– Nie wiem. Przykro mi. – Poruszyła się zmieszana. – Ale zanim do tego doszło, pan al-Baszir potwierdził, że należał do spisku, tak jak to nakreśliłam, razem z Hassanem ibn Hassanim. Jak pan pewnie pamięta, posiadam transkrypt monitorowanej rozmowy telefonicznej między Hassanim a al-Baszirem. Starałam się ją powiązać z dwoma traderami, których śmierć oraz działanie pośredniczącego między dwoma stronami Dietera Thibaulta doprowadziły Wertheimer Grant i Beeston Holloway do upadłości.
Sekretarz pochylił się do przodu.
– I udało się pani znaleźć to powiązanie, agentko Blum?
Naomi otworzyła teczkę.
– Prześledziłam przepływ środków między Thibaultem a jedną z firm Hassaniego, firmą deweloperską z Dubaju, Ascot Capital, którą wykorzystano do przesłania znacznej sumy pieniędzy na rachunek Jamesa Donovana z Beeston Holloway. Jesteśmy już prawie pewni, że Donovan nie popełnił samobójstwa, tylko został zamordowany, sir.
Spojrzenie Keatona spoważniało.
– Nadal czekam, do czego to doprowadzi, agentko Blum.
– Tak, sir. Jestem prawie pewna, że Hassani, al- Baszir i Thibault w czerwcu ubiegłego roku uknuli spisek mający na celu doprowadzenie do zapaści na rynkach finansowych. Znaleźliśmy dowód, że wszyscy trzej tego samego dnia, dwudziestego szóstego czerwca, przebywali w Gstaad w Szwajcarii.
– Gstaad?
– Prywatny samolot Hassaniego dzień wcześniej wylądował na lotnisku w Genewie. Genewa to najbliższy międzynarodowy port lotniczy, gdzie musiał lądować. Dwa dni później poleciał do Londynu. Uważam, że rozmawiali o tym w restauracji o nazwie Christina, wysoko w górach. Obecnie próbuję ustalić hotele, w których mogli się wówczas zatrzymać.
– Fakt, że wszyscy byli tam w tym samym czasie, nie dowodzi jeszcze, że tam spiskowali, że są ze sobą powiązani, prawda, agentko?
– Tak, oczywiście ma pan rację, ale Dieter Thibault to tak naprawdę przybrane nazwisko byłego członka serbskiej organizacji paramilitarnej, który brał udział w masowej zbrodni w Bośni podczas wojny na Bałkanach. Thibault był bezpośrednio zaangażowany w morderstwa Glassmana i Donovana. Powiązanie go z Hassanim, poprzez pieniądze, które szły na przekupienie Donovana, a potem powiązanie Hassaniego z al-Baszirem dzięki rozmowie, której zapis jest w naszym posiadaniu, i globalnym wyprzedażom na rynkach, które były skutkiem tej rozmowy, to moim zdaniem dość, by wszcząć śledztwo. Sir, ta sprawa jest bardzo pilna. Ale to nie jedyny powód mojej wizyty.
Thomas Keaton pokazał jej, żeby kontynuowała.
Naomi wzięła głęboki oddech.
– Hassani przebywa obecnie w Stanach. Bierze udział w spotkaniu związanym z dorocznym zgromadzeniem akcjonariuszy Reynolds Reid. To jasne, że Hassani zaaranżował poważny międzynarodowy spisek, którego skutkiem jest upadek amerykańskich banków, i przyczynił się do ogólnoświatowej paniki, której wymierne skutki można liczyć w miliardach dolarów, nie wspominając o ludzkich tragediach.
Hastings odezwał się z kanapy.
– Hassani i al-Baszir nie doprowadzili do upadku banków, agentko Blum. Zapomniała pani o takich paru drobiazgach jak krach na rynku kredytów hipotecznych subprime, załamanie na rynku mieszkaniowym, obligacje zabezpieczone długiem, fatalne działanie agencji ratingowych?
– Nie, sir, nie zapomniałam, ale ci dwaj wyraźnie przyśpieszyli ten proces. To taki sam atak na Stany Zjednoczone, jakby skierowali samolot prosto na Kapitol. Już nie mówiąc – ciągnęła Naomi, wracając wzrokiem do Keatona – o co najmniej ośmiu niewinnych osobach prawdopodobnie zamordowanych tutaj i w Wielkiej Brytanii.
Twarz Keatona skamieniała.
– Nie potrafię jeszcze tego wszystkiego złożyć w całość. Jeszcze nie wiem, czemu to zrobiono ani kto ostatecznie na tym skorzystał. Może brali w tym udział inni, których dotąd nie zidentyfikowałam. Ale z pewnością był spisek, sir, co do tego nie ma wątpliwości. Spisek mający na celu zdestabilizowanie gospodarki Stanów Zjednoczonych przez wykorzystanie słabości systemu finansowego państwa. Hassani powinien zostać zatrzymany, i to jeszcze dzisiaj. Powinien być przesłuchany w sprawie swojego udziału w spisku. Gdyby miał bombę, natychmiast podniósłby pan słuchawkę i zadzwonił do FBI. To jest co najmniej tyle samo co bomba, a spowodowało więcej szkód niż jakikolwiek ładunek, który mogliby zdetonować. Naprawdę wolałabym z tym do pana nie przychodzić, sir.
– A z jakiego powodu – spytał Keaton – nie skorzystała pani z normalnej drogi służbowej?
– Wspomniał pan Londyn, sir. Wie pan, co się tam wydarzyło. Ktoś nas wyprzedził, i to w obu przypadkach, mówię o Thibaulcie i al-Baszirze. Ktoś do nich dotarł przed nami. Dwa dni wcześniej w Serbii Thibault został zamordowany. Miało to wyglądać na zemstę za zbrodnie wojenne. Ale nikt o tym nie wiedział, sir. Nikt nie wiedział, że ten człowiek wrócił do kraju i zamieszkał w swoim domu na wsi. – Przerwała na moment. – Nie wiem, kto to jest, ale zakładam, że to Hassani zaciera ślady. Ale tylko kilka osób wiedziało, że powiązaliśmy Thibaulta z Hassanim. W świetle tego nie mogę ryzykować, że to, czego się dowiedziałam na temat Hassaniego, trafi w niewłaściwe ręce. Czułam, że powinnam się z tym udać bezpośrednio do pana, sir.
Thomas Keaton, zaciskając zęby, zerknął z powagą na Mitcha Hastingsa. Prawnik popatrzył na niego z zaniepokojoną miną.
– To bardzo poważna sprawa. – Keaton znów spojrzał na Naomi. – Miała pani absolutną rację, przychodząc z tym do mnie, agentko Blum.
ROZDZIAŁ OSIEMDZIESIĄTY DRUGI
Na tylnym siedzeniu służbowego maybacha, jadąc drogą szybkiego ruchu FDR Drive, Peter Simons przeglądał Wall Street Journal. O ósmej trzydzieści był umówiony na śniadanie z szefem nowojorskiego Banku Rezerw Federalnych w Washington Room w siedzibie banku na Liberty Street. Mieli tam być obecni szefowie Goldman, Citi i Blackstone, należący do najważniejszych ludzi w świecie finansów. Rząd musiał przygotować odpowiedź na pogłębiający się kryzys na Wall Street, plan, który zapobiegnie całkowitemu rozsypaniu się systemu. Uznano, że najlepiej skonsultować się w tej sprawie z ludźmi, którzy ponosili największą odpowiedzialność za doprowadzenie do obecnego kryzysu. Spotkanie zorganizowano w wysokiej na trzy kondygnacje historycznej sali na dwunastym piętrze banku, która była pozbawiona okien. W najbardziej symbolicznym sensie, by nic z tego, co będzie tam omawiane, nie wyszło poza otoczone czcią mury.
Peter Simons wiedział, że nie trzeba było być geniuszem, żeby przewidzieć ten kryzys. To geniusze odpowiadali za obecny chaos. Przez lata świat funkcjonował tak, jakby był uśpiony toksyczną dawką kredytów i długów. Banki, agencje ratingowe, agencje rządowe, których zadaniem jest tego wszystkiego dopilnować. Nawet giganci ubezpieczeniowi, tworzący wykresy logarytmów, które miały im pomóc zrównoważyć ryzyko, jak choćby AIG. System był skorodowany, zgniły od podstaw. I, czego większość nie rozumiała, kompletnie zmanipulowany. Deregulacje pozwoliły bankom na stosowanie dźwigni 1:40. Agencje ratingowe pobierały opłaty od tych samych firm, które miały kontrolować. Derywaty i swap ryzyka kredytowego, których nikt nie rozumiał, napędzały wolumen obrotów. Rynek kredytów hipotecznych poległ. Cały ten zgniły rynek wzrastał w szybkim, wręcz nieopanowanym tempie, produkując dla wszystkich rekordowe zyski. Aż się zatrzymał.
Aż przestał wzrastać. Aż wiatr zmienił kierunek. Nie, nie trzeba być geniuszem, Simons to wiedział. On zdecydowanie nie był geniuszem. Trzeba tylko chcieć coś z tym zrobić, żeby nie zostać zdmuchniętym przez wichurę.
Nigdy nie należał do tych, którzy dają się zepchnąć na bok przez niewielką zmianę kierunku wiatru. Jego ojciec był przeciętnym kupcem niedaleko Filadelfii. Simons od początku miał ambitniejsze marzenia, uważał, że jest przeznaczony do wyższych celów. W liceum biegał, nadal nikt nie poprawił tam jego rekordu na czterysta metrów. Teraz stadion nosił jego imię. W Yale zaproszono go do Czaszki i Kości. Dzień, gdy dostał się do tego ekskluzywnego stowarzyszenia, był jednym z najszczęśliwszych dni w jego życiu. Dzięki temu bez trudu piął się później na szczyty Wall Street. Członkostwo w klubie otworzyło mu odpowiednie drzwi. Zawsze ktoś nad nim czuwał i go prowadził. Choć nikt nie harował tak ciężko jak Peter. Ale on wiedział, że nie należy do „geniuszy”. Nie posiadał też pochodzenia, które utorowałoby mu drogę.
Na początku objął stanowisko głównego menedżera inwestycyjnego Reynolds, kiedy była to spokojna, oparta na sprzedaży detalicznej instytucja. Potem został odpowiedzialny za wydział obligacji, płynąc na fali wzrostów w latach dziewięćdziesiątych. Starej daty dom maklerski zamienił w jeden z wiodących nowoczesnych banków inwestycyjnych. Na sam szczyt wyniosła go fala gwałtownych wzrostów kredytów subprime. Aż pojawiły się jasne sygnały – a kiedy wszyscy zaczęli się przewracać, on nie zamierzał dać się ściągnąć w dół. Na tym polegała różnica między nim a jego kolegami. Nawet tymi, którzy za kwadrans mieli z nim usiąść przy tym samym stole i dyskutować, jak uratować tonący podczas sztormu statek.
Simons studiował austriackiego ekonomistę Josepha Schumpetera. Poglądy tego wybitnego naukowca i praktyka wpłynęły na jego przekonanie, że każde pokolenie tworzy system na nowo. Kapitalizm nie jest statyczny. Nieustannie się zmienia, jest jak żywy organizm. Innowacje oczyszczają system. Molochy powstają i upadają. To twórcza destrukcja, obecna w naturze, w procesie ewolucji, w niszczonych przez ogień lasach deszczowych. Schumpeter nazywał to twórczą wichurą.
Ten pomysł wpadł mu do głowy przed rokiem, gdy w Dubaju z Hassanim popijał drinka, po tym, jak Bahrajńczyk załatwił mu niezbędną pomoc finansową od rodziny królewskiej. Zastanawiał się, jak, gdyby mogli wpłynąć na wydarzenia, przechylić szalę na ich korzyść niezależnie od nadchodzących tendencji zniżkowych. To wszystko i tak było nieuniknione. Prawa natury się tego domagały. Simons miał sieć podobnie myślących ludzi, którzy mogli to przeprowadzić na skalę globalną. Hassani miał tylko wprowadzić plan w życie. Uruchomić go, nadać mu impet. I tu znalazła się rola dla al-Baszira. Człowieka, który miał wobec Hassaniego dług innego rodzaju. Jego zadaniem było zapoczątkować gwałtowne spadki. Doprowadzić do krótkiej sprzedaży. Potem do gry włączono traderów oszustów. To był pomysł Hassaniego.
Znalazł doskonałego łajdaka, by go zrealizować.
Niezły cyrk, bo swołocz uwiódł byłą żonę Petera.
Simons wiedział, że tylko przyśpieszył nieuniknione. Reynolds Reid się po tym pozbiera. Niektórzy z jego konkurentów zostaną zmieceni. To się musiało tak skończyć. Oczywiście on też poniesie straty. Osobiste. A także zawodowe. Firma również. Ale na krótką metę.
Ostatecznie jednak okaże się jednym ze zwycięzców. Innowacyjnym graczem. Tym, który zmienia okoliczności, by spełnić wymagania ekonomicznego modelu. Dzięki tej wichurze staną się silniejsi.
Po śniadaniu Simons miał zebranie zarządu, na którym ratyfikują kupno Pacific-West, największego banku Kalifornii, który właśnie został przejęty przez Bank Rezerw Federalnych. Kupili już cenne aktywa Wertheimer. I ArcCo, największej firmy kredytów hipotecznych w kraju. Ogłoszą to podczas dorocznego spotkania tego popołudnia.
Nigdy nie ogłoszą, jak im się to wszystko udało.
Samochód zatrzymał się przed Bankiem Rezerw Federalnych na Liberty Street. Szofer obejrzał się i spytał:
– Tutaj pan wysiądzie, panie Simons?
– Tak, Carl. Czekaj pod telefonem. Za jakieś półtorej godziny będę stąd wychodził. O dziesiątej musimy być z powrotem w biurze.
– Zrobi się, sir.
Simons wysiadł z samochodu. Tylko jedna rzecz go niepokoiła.
Jego przyjaciel.
Hassani w głębi ducha wciąż był dla niego w zbyt dużym stopniu ideologiem. Nadal wierzył w ten szalony dżihad. Ludzie, którzy zbyt mocno w coś wierzą, zawsze trochę niepokoili Simonsa. Uśmiechnął się na myśl, że niezależnie od wystawnych posiłków i serdecznych przyjacielskich uścisków, Bahrajńczyk zapewne ma co do niego te same wątpliwości.
Nigdy nie wiadomo, jakie to może mieć następstwa.
Wchodząc przez pozłacane drzwi, Peter Simons zapisał sobie w pamięci, że musi coś z tym zrobić.
ROZDZIAŁ OSIEMDZIESIĄTY TRZECI
Naomi czekała na Reagan International na rządowy samolot, który zabierze ją do Nowego Jorku. Nareszcie miała chwilę, by spojrzeć na to, co przysłał jej Ty.
Leciała na spotkanie z Anthonym Bruni, starszym agentem FBI kierującym wydziałem zajmującym się terroryzmem finansowym. Później tego samego dnia mieli aresztować Hassaniego.
Keaton dał słowo. Sprawa była delikatna. Między Stanami Zjednoczonymi a Bahrajnem było wiele powiązań dotyczących kwestii bezpieczeństwa narodowego. Król może wpaść we wściekłość. Hassani może nawet rościć sobie prawo do immunitetu dyplomatycznego. Kiedy samolot wyjechał na płytę lotniska, Naomi szybko przejrzała załącznik od Haucka. W mailu, do którego był załączony, napisał:
Dowód, że Hassani tam był. I zobacz, kto jeszcze.
Podekscytowana kliknęła na listę gości trzech hoteli i krew w żyłach popłynęła jej szybciej. Thibault. Al-Baszir. Hassani. W dokumencie Haucka wszystkie te nazwiska zostały podkreślone. Jej podejrzenia okazały się słuszne.
Wszyscy trzej tam byli.
Tak jak to przedstawiła przed paroma tygodniami. Tyle że teraz zarzuty przeciw Hassaniemu będą sto razy mocniejsze. Nie wspominając o tym, że może się czuć bezpieczna w pracy. Wyjęła blackberry i już miała oddzwonić do Haucka, kiedy uderzyło ją jego „kto jeszcze”. Niczym kij do hokeja. Prosto w twarz.
Peter Simons.
Peter Simons był szefem jednego z największych banków inwestycyjnych na świecie.
Żołądek niemal podszedł jej do gardła. Simons tam był. Próbowała pojąć, co to znaczy. Bo to stawiało tę sprawę w całkiem nowym świetle.
Tu już nie chodziło o dżihad czy terrorystyczny spisek, żeby sparaliżować Zachód, to była głęboka konspiracja, która narodziła się nie za granicą, ale w kraju. Naomi próbowała objąć to rozumem. Jak można na tym zyskać? Co Reynolds Reid miał do zdobycia?
Przez drzwi wszedł umundurowany oficer i skinął jej głową.
– Agentko Blum, pani samolot jest już na pasie.
– Zaraz będę – odparła cała zlana potem.
Czy są też inni?!
Z podnieceniem przewijała listy gości trzech hoteli z dwóch nocy.
Przed jej oczami wyskakiwały kolejne nazwiska. Ważne nazwiska.
Marshall Shipman. To szef Orpheusa, dużego funduszu hedgingowego. Naomi trzęsły się ręce. Stephen Cain, który kierował niewielką spółką private equity. Takim mini-Blackstone’em. Władimir Tursanow. Potężny rosyjski finansista.
Hassani. Al-Baszir.
Gang z Gstaad.
Wyjęła notes i gorączkowo zapisywała nazwiska. W głowie jej się zakręciło, poczuła się niepewna, jakby stała na dnie głębokiej studni i miała przed sobą ścianę, po której nie da się wspiąć na górę.
Zdała sobie sprawę, że otwiera puszkę Pandory, że to coś, nad czym nie zapanuje. Jak powiedział al-Baszir, zanim wsiadł do samochodu i został uprowadzony – to o wiele poważniejsza sprawa niż zwyczajny terroryzm.
Wybrała numer Haucka.
– Widziałaś, co znalazłem? – odezwał się po pierwszym dzwonku. – Simonsa.
– Simons to tylko szczyt góry lodowej – odparła szybko. – To był spisek, który miał na celu rozłożyć rynki. Nie żaden terroryzm, ale spisek. Świetnie zorganizowany przez część najbardziej wpływowych ludzi w świecie finansów, którzy chcieli rozsadzić system od środka. – W ustach jej zaschło. – Nie wiem, w co wdepnęliśmy.
– Możliwe, że spotkanie w Gstaad było tylko kolejnym ogniwem w łańcuchu innych spotkań? Całkiem legalnych? – spytał Hauck.
– Nie. Nic w tym rodzaju. Tego by się nie dało ukryć. Wiedziałabym o tym. – Chwyciła się za głowę.
– Naomi, komu o tym wszystkim powiedziałaś? – naciskał, nie kryjąc niepokoju. – Kto zgodził się na aresztowanie? Kto jeszcze wie?
– Poszłam wprost do Thomasa Keatona. Ja… – Gdy tylko wypowiedziała to nazwisko, serce jej stanęło. – O mój Boże, Ty…
Wcześniej tego nie widziała, dopiero teraz. Widziała wszystko jak na dłoni. Oni się nie kryli. Działali w świetle dnia. Hassani. Al-Baszir. Tursanow.
Simons.
Dostała takiego skurczu żołądka, że musiała złapać się za brzuch. Nawet ślepiec by to zobaczył, oczywiście gdyby wiedział, czego ma szukać.
– Naomi, co…
– Muszę się z tobą spotkać w Nowym Jorku. Wyląduję rządowym samolotem. Aresztujemy Hassaniego. Dzisiaj, po zebraniu w Reynolds Reid. Ale Hassani jest tylko figurantem… – Przyłożyła palce do czoła, jakby bała się, że głowa jej eksploduje. – O Boże, co ja narobiłam, Hauck…
ROZDZIAŁ OSIEMDZIESIĄTY CZWARTY
Red O’Toole stał oparty o samochód i patrzył na pewne bardzo znane miejsce w Nowym Jorku.
Kazano mu tu przyjechać i czekać. To miało być jego ostatnie zadanie. Ważne zadanie. Potem miał odebrać ostatnie wynagrodzenie i zniknąć. W głosie swojego kontaktu wyczuł cień desperacji. Wiedział, co to znaczy. Słyszał to podczas walki, kiedy zbyt trudno było utrzymać pozycję. Kiedy nie dało się przyjąć tyle ognia. Był w kilku takich sytuacjach, ta wydawała się do nich podobna. Zawsze trzeba mieć wyjście. Trzeba wiedzieć, jak i gdzie się wycofać.
Właśnie teraz planował swój odwrót.
Wiedział, że zrobił w życiu więcej złego, niż chciałby przyznać czy pamiętać. Więc kiedy do tej listy doda jeszcze jeden zły uczynek, a nawet dwa, w ostatecznym rozrachunku niczego to nie zmieni. Przecież sam sobie takiej drogi nie wybrał. Gdyby jego ojciec, pobożny człowiek, nadal żył, powiedziałby:
– Johnny, nie rób niczego, czego nie mógłbyś odpokutować. To najważniejsza zasada w życiu.
O’Toole uśmiechnął się i pomyślał, że za to, co był zmuszony w życiu zrobić, chyba nie byłby w stanie odpokutować na tym świecie.
Wiedział, że Merced został zidentyfikowany. We wszystkich wiadomościach pojawiało się jego nazwisko. Znali jego przeszłość. Wiedzieli, że był w Iraku. Że pracował w Global Threat Management. Sonny zawsze był nieostrożny. I trochę zdesperowany. O’Toole miał świadomość, że powiązanie go z Sonnym nie zajmie im wiele czasu.
Po ostatniej robocie musi zniknąć.
Przez ciemne okulary patrzył na podjeżdżające taksówki i limuzyny. Zadzwoniła jego komórka. Wiedział, kto dzwoni. Nie musiał nawet sprawdzać. Wyjął z kieszeni telefon i otworzył klapkę.
– Jestem na miejscu.
– Jesteśmy bezpieczni? – spytał jego rozmówca, mając na myśli połączenie. Zawsze dbał o szczegóły. Och, mało powiedziane. Można by uznać, że wpadał w paranoję. Ale pewnie taki gość jak on musiał bardzo uważać. Taki ważny gość.
O’Toole zapewnił go, że wszystko gra.
– Sprawy trochę wymknęły się spod kontroli – zaczął tamten. – Chciałbym, żebyś w moim imieniu wyrównał stary rachunek. Wszystko przygotowaliśmy. Wiemy, jak się tam dostaniesz. Ale to trudne…
Podał mu nazwisko. O’Toole spojrzał na lokalizację. Dotarcie w wyznaczone miejsce to naprawdę trudne zadanie. Wokół wszędzie były kamery i mnóstwo ludzi. To miejsce publiczne. Nie wspominając już o ochroniarzach.
– Daj mi znać, jak skończysz – powiedział mężczyzna po drugiej stronie linii.
– Jak skończę – zauważył O’Toole – postaram się, żeby mnie tu już nie było.
– Ale najpierw musisz załatwić jeden czy dwa drobiazgi. Jeden już znasz. Dla ciebie to będzie niemal jak spotkanie po latach. Ten drugi możesz nazwać swoją pożegnalną imprezą. – Podał kolejne nazwiska.
O’Toole już je znał. Miał wrażenie, jakby złość niczym pięść ścisnęła mu żołądek. Przesunął niżej okulary.
– Ten drugi zrobię za friko.
ROZDZIAŁ OSIEMDZIESIĄTY PIĄTY
Przed Waldorf na Fiftieth i Park Avenue zajechały dwa duże SUV-y. Portier dawał im znaki, żeby odjechały, ale kierowca pierwszego samochodu opuścił szybę w oknie i pokazał identyfikator. Portier natychmiast spoważniał i wskazał dwa miejsca parkingowe od frontu.
Z samochodów wyskoczyli rządowi agenci. Hauck zobaczył przysadzistego mężczyznę o ciemnej cerze w jasnobrązowym garniturze, a tuż za nim Naomi w brązowym kostiumie ze spodniami. Z drugiego SUV-a wysiadło trzech agentów ze słuchawkami.
Hauck rozpoznał w nich agentów FBI.
Podszedł do Naomi. Na jego widok jej twarz pojaśniała.
– Cieszę się, że jesteś. To starszy agent Anthony Bruni. – Przedstawiła mu agenta w jasnobrązowym garniturze. – Pracuje w wydziale przestępstw gospodarczych w Nowym Jorku. A to Ty Hauck. Pracował ze mną przy tej sprawie. W zasadzie można powiedzieć, że to ja z nim pracowałam.
Stojąc przed wejściem do hotelu, Hauck wymienił z agentem uścisk dłoni.
– Wiem, kim pan jest. – Bruni z szacunkiem kiwnął głową. – Śledziłem pańskie poczynania w związku z eksplozją na Grand Central i tym zamieszaniem w Hartford. Cieszę się, że jest pan z nami.
Hauck odpowiedział skinieniem głowy, jakby był zaskoczony, że jego działania były obserwowane.
Bruni uśmiechnął się.
– Spoko, agenci FBI też oglądają CNN.
Bruni postawił dwóch swoich ludzi przy samochodach, a jednego w holu. Dwaj inni, w kamizelkach FBI, weszli z nimi do ekskluzywnego hotelu.
– Może być różnie – powiedział Bruni. – I nie będzie cicho. Jedno wiem na pewno, a mianowicie rządząca rodzina z Bahrajnu wpadnie w szał. W biurze FBI mamy spotkanie z reprezentantem Departamentu Stanu. – Uśmiechnął się krzywo. – Przed końcem dnia można się też spodziewać krótkiej sprzedaży akcji Reynolds Reid. Na Wall Street to też dobrze nie wpłynie.
Grupa agentów weszła do zatłoczonego holu i zbliżyła się do głównej recepcji. Menedżer hotelu w czarnym garniturze podszedł ich przywitać i usłyszał na wstępie:
– Agent specjalny Bruni. Rozmawialiśmy przez telefon.
Menedżer, wysoki czterdziestokilkuletni mężczyzna z lekkimi zakolami, wydawał się przejęty, że w jego hotelu rozgrywają się tak ważne sprawy.
– Sprawdziłem – powiedział. – Pan Hassani jest nadal w swoim pokoju. Przyjechał jakieś czterdzieści minut temu i nie wychodził. Mam nadzieję, że uda wam się wyjść tylnym wyjściem na Fiftieth, żeby wszystko odbyło się możliwie jak najdyskretniej.
– Zrobimy, co w naszej mocy – zapewnił go Bruni i połączył się za pomocą radia z kierowcami, żeby czekali z drugiej strony budynku. Potem zwrócił się do Naomi: – Gotowa, agentko Blum? To pani show.
Na jej twarzy widniała determinacja. To było nie tylko najważniejsze aresztowanie w jej karierze. Pracowała nad tą sprawą od chwili, gdy wydawało się, że chodzi tylko o dwa na pozór niezwiązane ze sobą zgony traderów z Wall Street. Potem powiązali je z tajemniczym telefonem od Hassaniego i prześledzili przepływ pieniędzy, trafiając do Serbii i do Londynu. Na drodze stawały im niespodziewane zabójstwa. Teraz wrócili do Hassaniego.
– Na sto procent – odrzekła Naomi, biorąc głęboki oddech, i mocno spięta uśmiechnęła się do Haucka.
– No to chodźmy.
Hauck, Naomi, Bruni, menedżer hotelu oraz dwóch towarzyszących im agentów ruszyli przez wyłożony czerwonym dywanem hol do wind. Kiedy przyjechała winda, menedżer grzecznie poprosił parę, która chciała z nimi wsiąść, by chwilę zaczekali. Potem pomknęli na jedenaste piętro, gdzie zamieszkał Hassani. Na prywatnym piętrze za biurkiem siedział konsjerż.
– Chris, czy pan Hassani jest w swoim apartamencie? – spytał menedżer.
– Tak, sir. – Konsjerż skinął głową. – Przyszedł jakieś czterdzieści minut temu. Na piętrze była jeszcze tylko jedna osoba, jakiś gość, który wszedł i zaraz potem wyszedł.
Wszedł i wyszedł.
Naomi natychmiast spojrzała na Haucka. W jej oczach zobaczył ten sam niepokój, który ogarnął i jego.
Niemożliwe, żeby to się znów powtórzyło.
Naomi puściła się biegiem. Zaraz za nią wszyscy pozostali ruszyli długim korytarzem i skręcili za róg do znajdującego się na końcu apartamentu.
Na podwójnych drewnianych drzwiach widniał numer 1201.
Naomi zapukała.
– Panie Hassani! Tu agentka Blum z Departamentu Skarbu Stanów Zjednoczonych. Proszę otworzyć drzwi.
Nie było odpowiedzi.
Znów zapukała, tym razem mocniej.
– Panie Hassani! Jestem z Departamentu Skarbu Stanów Zjednoczonych! Niech pan otworzy!
Chwilę odczekali, ale z drugiej strony drzwi panowała cisza. Hauck czuł rosnące zdenerwowanie Naomi.
On przeżywał to samo.
Do drzwi podszedł Bruni.
– Panie Hassani, ostatni raz prosimy, żeby pan otworzył drzwi. Tu FBI. Niech pan otworzy drzwi. Mamy federalny nakaz, musi pan z nami pójść. To sprawa dotycząca bezpieczeństwa narodowego. Jeśli nie usłyszymy pańskiej odpowiedzi, będziemy zmuszeni wejść do środka.
Czekali jeszcze kilka sekund. Z pokoju nie dochodził żaden dźwięk. Bruni skinął głową menedżerowi hotelu, który zbliżył się z zatroskaną miną i wsunął do otworu kartę magnetyczną. Zapaliło się zielone światełko i usłyszeli kliknięcie. Menedżer nacisnął klamkę, odrobinę otworzył drzwi, a potem się wycofał.
Bruni i dwóch stojących za nimi agentów wyciągnęli broń.
– Panie Hassani, wchodzimy!
Drzwi natrafiły na jakąś przeszkodę.
Mocno zaniepokojony Bruni oparł się o nie ramieniem i pchnął. Wystarczyła sekunda, żeby się zorientowali, że coś jest bardzo nie w porządku.
Na orientalnym dywanie leżał na plecach krępy ochroniarz o bliskowschodniej urodzie ubrany w ciemny garnitur.
Na białej koszuli widniały dwie ciemne plamy krwi.
Hauck miał wrażenie, że serce mu stanęło.
Naomi mruknęła:
– Och nie, nie, nie… – Wbiegła do środka, krzycząc: – Panie Hassani!
Mały korytarz prowadził do przestronnej nowoczesnej przestrzeni mieszkalnej. W salonie znajdował się wbudowany w ścianę bar, zasłonięte okna wychodziły na Park Avenue. Obok mieścił się duży pokój jadalny oraz kuchnia.
– Panie Hassani! – zawołała znów Naomi.
Teraz już wszyscy wyciągnęli broń.
Agenci rozbiegli się z okrzykiem:
– Z drogi! Z drogi! – który odbijał się echem w pomieszczeniach apartamentu.
Hauck wyprzedził Naomi i znalazł pokój, który wyglądał na główną sypialnię. Ostrożnie wszedł do środka z wyciągniętą bronią, ale już po chwili opuścił rękę.
– Jest tutaj.
Na łóżku leżał mężczyzna, na wygląd po sześćdziesiątce, w białym szlafroku frotté, z siwą brodą i okularami do czytania na czole. Na jego piersi leżała rozłożona gazeta, jakby zdrzemnął się podczas lektury.
Na środku jego czoła widniała jasnoczerwona dziura.
Do sypialni wbiegli wszyscy pozostali. Naomi przystanęła w pół kroku, jakby zatrzymała ją niewidzialna siła, i niemo patrzyła na łóżko. Zacisnęła dłonie w pięści, zacisnęła wargi, jej oczy lśniły złością i przerażeniem.
Sprawiała wrażenie, jakby nagle wszystko zrozumiała.
– Simons? – spytał Hauck.
– Nie. – Potrząsnęła głową. – To większe niż Simons. – Przeniosła wzrok z Hassaniego na Haucka. – Wiem, co się dzieje, Ty.
Hauck skinął głową.
– Ja też.
ROZDZIAŁ OSIEMDZIESIĄTY SZÓSTY
Peter Simons był zadowolony.
Doroczne spotkanie okazało się sukcesem. Peter stał przed dwoma tysiącami zatroskanych udziałowców w Wielkiej Sali Balowej hotelu Pierre i pokazywał – a jednocześnie był widoczny na gigantycznym ekranie nad głową, którego obraz transmitowany był na całym świecie – że Reynolds Reid może okazać się jednym ze zwycięzców w tych bolesnych i pełnych wyzwań czasach.
Tak, przyznał, cena akcji na giełdzie spadała. Cały sektor finansowy ucierpiał.
Tak, trzeba będzie dokonać odpisów aktualizujących o wartości wielu miliardów. Rząd zaproponował przeżywającym trudności bankom plan ratunkowy. Simons powiedział udziałowcom, że nie można wykluczyć, iż firma weźmie w tym udział.
Weźmie udział?
Simons musiał się pilnować, by głośno się nie roześmiać. To był najlepszy interes w historii firmy. A on siedział przy stole, przy którym to wymyślono, pomyślał z satysfakcją, ale, rzecz jasna, tego nie mógł zdradzić.
Firma ma się dobrze. Stoi na pewnym gruncie, stwierdził. Nie przewiduje, że zostanie jedną z ofiar tego chaosu, dodał z zaangażowaniem. Wycofali się z transakcji subprime dużo wcześniej niż ich konkurenci, na przykład Wertheimer, Citi czy Merrill. Ich bilans był zasadniczo bezpieczny.
Na dodatek, oznajmił, ciężkie czasy pracują na korzyść firmy. Zarząd właśnie zaaprobował kupno jednej z największych upadłych ostatnio firm zajmujących się kredytami hipotecznymi. Kupili także cenne aktywa Wertheimer, na które od długiego czasu mieli ochotę. Właśnie złożyli ofertę kupna 20 procent udziałów holenderskiego banku AVO, co wzmocni ich pozycję w Europie. Ostatnio też firma potwierdziła swój silny związek z rynkiem kapitałowym na Bliskim Wschodzie.
Oczywiście, powiedział Simons, firma nie uniknęła ciosów. Ale mieli mocną pozycję, byli dość silni, by przetrwać burzę. Nie tylko przetrwają, zadeklarował, ale wyjdą z niej silniejsi.
Pełna sala odpowiedziała na to owacją na stojąco.
Teraz, kilka godzin później, w swoim gabinecie na czterdziestym drugim piętrze, Simons słuchał reakcji CNBC i Fox Business. Komentatorzy mówili, że Reynolds jako jeden z niewielu banków wydaje się korzystać na kryzysie. Nawet jeśli potrzebuje rządowego wsparcia, to tylko wzmocni rezerwy banku. Wertheimer i Beeston to już historia. Merrill i Lehman prawdopodobnie do nich dołączą.
Cena akcji Reynolds Reid na giełdzie w ciągu godziny skoczyła niemal o dwadzieścia procent.
Usatysfakcjonowany Simons usiadł wygodnie za biurkiem i wyjął cygaro. Zrobił to, co musiał zrobić. Co należało zrobić. Trzeba było oczyścić teren. Tak, zamieszanie potrwa rok, może i dwa lata. Brak stabilności. Tak, oni też nieprędko wrócą do dawnych wyników. Ludzie stracą pracę. Rynek się skurczy. Ale to tylko statystyka. Tylko śmieci, myślał, zmiecione wiatrem zmian.
Kiedy wiatr w końcu ucichnie, kto pozostanie, by skorzystać na odbiciu się od dna? Kto, wzmocniony nieograniczonym strumieniem rządowych pieniędzy i ścisłym związkiem z Bankiem Rezerw Federalnych, okaże się zwycięzcą w tym nowym świecie? Administratorem TARP, rządowego programu wsparcia instytucji finansowych, był dawny człowiek Reynolds Reid. Szefem Banku Rezerw Federalnych w Nowym Jorku był ich dawny kierownik działu papierów wartościowych o stałym dochodzie. Simons miał wrażenie, że powtarza się historia stowarzyszenia Czaszka i Kości. Nie zostawia się rządowi spraw do załatwienia, pomyślał i zaśmiał się rozpierany dumą.
My jesteśmy pieprzonym rządem.
Ziarno zostało właściwie zasiane.
Harold Molinari, dyrektor finansowy Simonsa, zadzwonił, mówiąc, że chciałby się z nim podzielić reakcją Wall Street. Simons poprosił go do siebie. Później w Cipriani zaplanowana była kolacja partnerów. Tak, droga powrotna będzie długa, czeka ich trudna wspinaczka. Ale Peter Simons zrobił wszystko, co musiał, żeby wygrać.
Nie zawiódł ich.
Drzwi jego gabinetu otworzyły się. Simons odwrócił się energicznie, spodziewał się zobaczyć triumfującego dyrektora finansowego.
– Hal!
Tymczasem miał przed sobą spanikowaną twarz sekretarki, za którą weszło dwóch nieznanych mężczyzn.
Jeden był w jasnobrązowym garniturze. Podszedł do biurka Simonsa i pokazał odznakę.
Nagle Simons poczuł wielki, wręcz przygniatający ciężar. Przez lata nieraz widział to spojrzenie. Tak patrzy ktoś, kto chce ci powiedzieć, że trzyma cię w garści. Sam był w tym mistrzem.
Ale w tym momencie to właśnie na niego ktoś tak patrzył.
– Panie Simons – rzekł mężczyzna w garniturze, uśmiechając się triumfalnie. – Nazywam się Anthony Bruni, jestem starszym agentem FBI.
ROZDZIAŁ OSIEMDZIESIĄTY SIÓDMY
Wracali do Waszyngtonu metrolinerem.
Samolot rządowy już odleciał, bo zakładano, że Naomi spędzi w Nowym Jorku kilka dni podczas przesłuchań Hassaniego, pozostał im więc pociąg.
Teraz Naomi zdała sobie sprawę, że im mniej ktokolwiek wie o miejscu ich pobytu, tym lepiej. Hauck pokazał zdjęcie, które przysłał mu wcześniej Steve Chrisafoulis na biurko konsjerża na piętrze, gdzie mieścił się apartament Hassaniego. Zdjęcie Jacka „Red” O’Toole’a. Mężczyzna natychmiast stwierdził, że to ten gość, który pojawił się zaraz po przyjściu Hassaniego i szybko wyszedł. Sprawdzili, kto robił rezerwację. Jakieś fałszywe nazwisko. Zapłacił skradzioną kartą Amexu. Ale teraz przynajmniej wiedzieli, kto zabijał. Kto zamordował April. Stawało się też jasne, na czyje zlecenie zabijano. Hauck pokazał Naomi coś jeszcze, co Marcus Hird przysłał mu tego dnia ze Szwajcarii. Naomi spoważniała. To znów wszystko zmieniało. Hauck nigdy nie widział, by była aż tak zdenerwowana i niepewna.
W pociągu Naomi i Hauck siedzieli naprzeciw siebie w pierwszej klasie. Przez większą część drogi jechali w milczeniu, mijając kolejne stacje. Newark, Metropark, Trenton. Było jasne, że Naomi szykowała się do dalszego działania. Zażartowała gorzko, wspominając o jakimś zamarzniętym jeziorze w północnej Montanie i mówiąc, że pod koniec dnia nawet to rozwiązanie jej nie zostanie. Zadzwonił do niej Bruni, który już zatrzymał Simonsa. Koledzy agenta mieli na nich czekać na Union Station w Waszyngtonie.
Czasami człowiek w coś wdepnie. Hauck to wiedział. Patrzył na Naomi, która zbierała siły do niezbędnego działania. Wdepnie w coś większego niż on sam. Coś, co trzeba doprowadzić do końca. To może być coś zupełnie innego, niż spodziewał się na samym początku. Nie tak to planował. Można powiedzieć, że taki jego los – albo że los go tam prowadzi. Los tych, którzy się nie oglądają. I nie cofają. Człowiek rozgląda się, szuka kogoś, kto by tę piłkę od niego wziął, kto by z nią pobiegł.
I widzi, że jest sam.
Hauck wiedział, że to może drogo kosztować. Cała jego kariera tego dowodziła. Stracił brata. Gdyby się tylko obejrzał… Stracił przyjaciela i swojego protegowanego z pracy. Teraz może stracić Annie. „Czemu mnie nie możesz tak kochać?” – spytała. Ścigał ducha nieżyjącej przyjaciółki.
Odwrócił wzrok i poczuł, że pociąg stukocze na szynach. Gdyby tylko o to chodziło…
Ale człowiek doprowadza to do końca. Niektórzy już tacy są. Nie zważając na to, kogo to pochłonie ani do jakich zamarzniętych jezior doprowadzi. Kiedy Naomi podniosła wzrok i ich oczy się spotkały, oboje odnieśli wrażenie, że myślą to samo. Oboje znali to spojrzenie.
Uśmiechnęli się.
– Muszę coś zjeść – rzekł Hauck. – Chcesz coś?
Naomi pokręciła głową.
– Nie, dzięki.
Hauck wstał.
– Zaraz wrócę.
Pociąg mknął teraz między stacjami Filadelfia i Wilmington. Hauck cofał się przejściem między fotelami. Przy stoliku siedziało czterech biznesmenów z otwartymi laptopami. W następnym rzędzie mężczyzna w wojskowej czapce chyba spał, czapkę miał zsuniętą na oczy.
Hauck otworzył drzwi i przeszedł do następnego wagonu.
Dwa wagony dalej znalazł bar, dla siebie zamówił kanapkę z rostbefem i kawę, dla Naomi, niezależnie od tego, co powiedziała, wziął kanapkę z indykiem i butelkę wody. Pewnie od rana nic nie miała w ustach.
Pracownik baru podał Hauckowi tekturową tacę. Hauck ruszył z powrotem do swojego wagonu, w kołyszącym się pociągu z trudem utrzymywał równowagę. Otworzył ciężkie drzwi między wagonami, przytrzymując je nogą, i szedł dalej między rzędami foteli. W odległym końcu wagonu widział Naomi. Jakaś studentka siedziała z rozłożonym na kolanach magazynem People. Czarnoskóra kobieta robiła na drutach. Biznesmeni wciąż rozmawiali o spotkaniu. Hauck minął drzemiącego mężczyznę w czapce. Z tyłu czapki dojrzał wyszyte złote litery. W jego głowie rozległ się ostrzegawczy dzwonek.
101 brygada Zielonych Beretów.
Hauck obejrzał się, zauważył wystający spod czapki krótki koński ogon.
Zdawało mu się, że świat znieruchomiał.
Natychmiast przypomniał sobie zrobione przez Evana zdjęcia dwóch mężczyzn, którzy zamordowali rodzinę chłopca.
Jeden z nich miał krótki koński ogon.
Jakiś tatuaż na szyi.
Haucka przeszły ciarki. Wrócił pamięcią do zdjęcia, które widział tego dnia.
Ruszył znów naprzód, spotykając się wzrokiem z Naomi. Kiedy mijał mężczyznę w czapce, ten się poruszył, przesunął się na bok. Hauck krótko na niego zerknął. Pod nylonową kurtką mężczyzna miał szary T-shirt.
To, co zobaczył Hauck, przyprawiło go o dreszcze.
Ten sam tatuaż na szyi.
Wyglądał jak pazur pantery.
ROZDZIAŁ OSIEMDZIESIĄTY ÓSMY
To był on. O’Toole. To na pewno on. Zanim usiadł, Hauck gorączkowo myślał, co ma zrobić. Czuł gotującą się w nim złość. Wagon był zatłoczony. Pociąg miał jeszcze przed sobą godzinę drogi. Nie mógł się pomylić. Thibault. Al-Baszir. Hassani. Wszyscy nie żyli.
Teraz przyszła kolej na nich.
Nie ma mowy, żeby dotarli do Waszyngtonu.
Hauck zajął miejsce, czuł ucisk w żołądku. Tym razem usiadł obok Naomi. Serce mu waliło, czuł, że to równie nieuchronne jak zderzenie dwóch pędzących z naprzeciwka pociągów. Postawił między nimi tacę. Naomi podniosła wzrok, niczego nie podejrzewała. Uśmiechnęła się, patrzyła, co jej przyniósł.
– Dzięki.
Hauck zerknął na mężczyznę. Był mocnej budowy, siedział przygarbiony, ze splecionymi na piersi rękami. Twarz ukrywał pod czapką.
Hauck miał chęć skoczyć na równe nogi i zabić drania.
Wiedział jednak, że O’Toole był świadomy jego obecności. Gość był zawodowcem, wyszkolonym wojskowym. Najwyraźniej przed niczym się nie wahał. Zabił dziecko, na Boga. Zamordował całą rodzinę.
Hauck wiedział, że teraz on jest celem.
Pochylił się do Naomi i ścisnął jej kolano, próbował nie okazać, że coś jest nie tak.
– Pamiętasz tych miłych ludzi, którzy przyjechali po naszego saudyjskiego przyjaciela w Londynie? – szepnął.
Naomi na niego spojrzała i w jego oczach coś zobaczyła. Wyczuła, że dzieje się coś złego.
Powoli skinęła głową, jej źrenice się powiększyły.
– Nic po sobie nie pokazuj – rzekł Hauck, mocniej ściskając jej kolano. – Ci sami ludzie polują teraz na nas.
Naomi zamrugała. W jej oczach pojawił się ledwie cień strachu. Wyprostowała się i kiwnęła głową, tym razem z widocznym lękiem.
– Co robimy?
Hauck rzucił okiem na mężczyznę, który przesunął się na siedzeniu.
– Nie wiem.
Pod kurtką czuł rewolwer. Po cichu odpiął kaburę. Wagon był pełen ludzi, którzy niczego się nie spodziewali. Hauck mógł jedynie wykorzystać to, że rozpoznał O’Toole’a. Uprzedzić jego działanie. Drań zabił April i jej rodzinę. Serce Haucka zaczęło walić, siłą woli się powstrzymywał. Jego jedynym sprzymierzeńcem był element zaskoczenia.
Nagle pociąg zaczął zwalniać. Przez brzękliwe głośniki rozległo się:
– Wilmington. Wilmington, Delaware. Następna stacja Baltimore.
Mężczyzna w wojskowej czapce się poruszył, wziął swoją torbę na ramię. Podniósł wzrok i wydawało się, że zamierza wysiąść. Na moment na nich spojrzał. Nie nawiązał kontaktu wzrokowego. Upewnił się tylko, że wciąż tam byli. Potem wstał. Wysiadający pasażerowie zaczęli wypełniać przejście.
Nagle wszystko stało się jasne. Tak właśnie O’Toole zamierzał to rozegrać. Po drodze, wysiadając z pociągu. Potem mógł wyskoczyć na peron.
– Wilmington, stacja Wilmington – oznajmiono znów przez głośniki.
Hauck starał się nie reagować, czuł, że zalewa się potem. Nie mogli się podnieść z miejsc, bo drogę blokowała kolejka pasażerów. Natomiast O’Toole grzebał w torbie. Hauck zauważył, że włożył coś pod kurtkę. Ludzie wysiadali, z torbami, walizkami.
Oni wciąż byli zablokowani.
Pochylił się do Naomi i szepnął niecierpliwie:
– Wyciągnij broń. To będzie teraz.
Schowany za wysiadającymi pasażerami Hauck także sięgnął pod kurtkę i wyjął siga. Ścisnął go w dłoni i opuścił rękę, chowając ją pod siedzenie.
Pociąg zwolnił i wjechał na stację. Hauck nie spuszczał wzroku z O’Toole’a. Pociąg się zatrzymał. Drzwi z sykiem się otworzyły. Ludzie zaczęli wychodzić na peron.
O’Toole był jakieś sześć osób przed nimi. Zbliżał się. A jeśli to nie on? Jeżeli to ktoś inny? Przecież nie może ot tak sobie zacząć strzelać. Teraz dzieliły go od nich cztery osoby. Hauck spostrzegł, że O’Toole wsunął rękę pod kurtkę.
Trzy osoby.
Już nie było czasu.
O’Toole się do nich zbliżał. Hauck położył ręce na plecach Naomi i pchnął ją na podłogę.
– Nie podnoś się!
Skoczył na równe nogi, mierząc sigiem w zbliżającego się zamachowca.
– O’Toole!
Morderca na niego spojrzał z błyskiem w oku. Sięgnął po to, co chował pod kurtką, a potem schował się za pasażerem.
Hauck nie mógł strzelić. Zawołał:
– Wszyscy na ziemię!
Rozległ się krzyk. Czarnoskóra kobieta znajdująca się na linii strzału Haucka dojrzała broń. Zapanował ogólny chaos. Stojący w kolejce do wyjścia pasażerowie usunęli się, ludzie kucali, chowali się pod siedzeniami, zakrywali głowy.
O’Toole patrzył prosto na Haucka, który zobaczył, że morderca ma glocka 9 z tłumikiem. O’Toole wydawał się zaskoczony. Chwycił jakąś kobietę w szarej garsonce i zasłonił się nią. Przerażona zakładniczka piszczała.
Hauck w żaden sposób nie mógł strzelić.
O’Toole nie miał podobnych skrupułów. Uniósł glocka i wystrzelił w stronę Haucka, kule trafiły w siedzenie, gdzie chwilę wcześniej siedziała Naomi, szarpiąca się zakładniczka utrudniała mu trafienie do celu.
Hauck przykucnął.
Wszyscy krzyczeli spanikowani. Biegli do wyjść.
O’Toole cofał się, ciągnąc za sobą kobietę, trzymał ją przed sobą jak tarczę. Oddał kolejne dwa wyciszone strzały, kiedy Hauck skulił się i zniknął z linii ognia.
– Zamknij się, kurwa! – wrzasnął O’Toole, chwytając kobietę za włosy. Nastąpił błysk i kolejne wytłumione strzały, a kule odbiły się od półki na bagaż.
Wszystko działo się szybko i z bliska. Hauck wiedział, że gdyby O’Toole ruszył naprzód, zasłaniając się kobietą, nie mógłby do niego strzelić. Nie miał nic, żeby się ochronić.
Zamiast tego O’Toole dalej się cofał, oddając niecelne strzały. Dwie kolejne kule trafiły w ścianę wagonu, jedna musnęła ramię Haucka. Zapiekło jak diabli, ale nic więcej.
Naomi podniosła się i wymierzył rewolwer w O’Toole’a, który nadal trzymał przed sobą zakładniczkę i cofał się przejściem na koniec wagonu. Chciał się dostać do tylnego wyjścia. Znów strzelił, kula odbiła się rykoszetem od ściany i trafiła jakiegoś mężczyznę, który głośno jęknął. Usiadł na swoim siedzeniu, z jego ręki trysnęła krew.
Ktoś krzyknął:
– O Boże!
Wreszcie O’Toole pchnął kobietę na bok i pobiegł na tył wagonu. Ludzie odskakiwali, schodząc mu z drogi.
Hauck ruszył za nim w pościg.
Naomi przepchnęła się do wyjścia z przodu wagonu, krzycząc:
– Jestem agentem federalnym! Z drogi! Na ziemię!
O’Toole biegł na koniec wagonu, raz się odwrócił i strzelił. Hauck kucnął za siedzeniem i wycelował. W tym samym momencie z sąsiedniego wagonu przybiegł czarnoskóry konduktor z radiem, wołając:
– Co się, do diabła, dzieje?
Hauck wstał przerażony i uniósł broń.
– Nie!
O’Toole strzelił konduktorowi dwa razy w klatkę piersiową. Potężny mężczyzna padł na kolana, chwytając się poręczy.
O’Toole wyskoczył na peron.
Hauck odepchnął kilka pozostałych w przejściu osób i podbiegł do ściskającego poręcz konduktora. Jego duże oczy zaszkliły się. Z trudem łapał oddech. Młoda Latynoska poderwała się z siedzenia.
– Jestem pielęgniarką.
– Proszę zadzwonić na 911. – Wyglądało na to, że konduktor nie przeżyje. Przewrócił się na plecy. Z każdym ciężkim oddechem z jego ust wydobywała się bańka krwi.
– Proszę im powiedzieć, że jest dwóch rannych. Proszę wezwać karetkę.
Kobieta kiwała głową, ściskając telefon.
Hauck wyskoczył na peron. Dwie kule odbiły się od pociągu, ze świstem przelatując obok jego głowy. Na końcu długiego peronu zobaczył pędzącego O’Toole’a. Wszyscy na peronie padli na ziemię.
Hauck ruszył biegiem za O’Toole’em, oglądając się na Naomi.
Stała przyciśnięta do wagonu z rewolwerem u boku. Miała szkliste spojrzenie, wydawało się, że przewierca go wzrokiem.
Potem spojrzała na swoje ramię i mruknęła:
– Ty…
ROZDZIAŁ OSIEMDZIESIĄTY DZIEWIĄTY
Hauck zamarł, skupiony na Naomi. O’Toole oddalał się.
– Nie, nie, nie!
Hauck pędem zawrócił. Naomi na chwiejnych nogach z osłupiałym wzrokiem odsunęła się od wagonu. Udawała, że jakoś się trzyma.
– O’Toole ucieka… Nie pozwólmy mu uciec, Ty… Biegnijmy za nim.
Potem kolana znów się pod nią ugięły i oparła się o wagon.
Hauck na nią patrzył, serce mało mu nie pękło.
– Trafił cię.
Jej lewa ręka zwisała bezwładnie. W marynarce tuż pod obojczykiem miała dziurę. Pokręciła głową i próbowała stanąć prosto.
– Nie pozwolę mu uciec…
– Nie. – Hauck chwycił ją za drugą rękę. – Ty nie. – Na jej marynarce pojawiła się plama krwi. Nie był pewien, jak poważna jest rana. Naomi wydawała się trochę zdezorientowana. Odwrócił się i spojrzał wzdłuż torów, O’Toole był już blisko końca peronu. – Zostań tu. Niech ktoś jej pomoże! – krzyknął. – To agentka federalna. Wezwijcie policję. Słyszysz, co mówię, Naomi? Niech policja za mną jedzie.
– Nie. – Pomimo rany obiema rękami ściskała broń.
– Zostaniesz tu, Naomi. Rozumiesz? Pomóżcie jej – powiedział do mężczyzny w garniturze, który wysiadł z pociągu. – Zaraz wracam. Czekaj tu na karetkę. Nie pozwólcie jej się stąd ruszyć.
Nie czekał na jej odpowiedź. Pognał za O’Toole’em, który wyprzedzał go o jakieś pięćdziesiąt metrów i biegł na koniec peronu. Zdawało się, że dalej jest otwarta przestrzeń. Biegnąc, O’Toole załadował magazynek.
Hauck uniósł siga i dwa razy wystrzelił do uciekającego bandyty. Za daleko. Obie kule odbiły się od asfaltu peronu.
O’Toole dotarł na koniec, przeskoczył metalową barierkę i znalazł się na torach prowadzących na południe.
Hauck kontynuował pościg. Ten człowiek zabił April. Najchętniej zakatrupiłby go własnymi rękami. Ale O’Toole był młodszy, w lepszej formie, i nie miał w nodze metalu po dwóch kulach, które trafiły Haucka nieco ponad rok wcześniej. Biegł za nim do barierki, przeskoczył ją i biegł dalej.
Rana na jego ręce krwawiła. Widać ją było pod przestrzeloną kurtką. Hauck nawet jej nie czuł.
O’Toole utrzymywał przewagę pięćdziesięciu metrów.
Na torach prowadzących na północ stał pociąg. Wyglądał na pusty podmiejski pociąg, może przyjechał z Filadelfii. Wzdłuż torów na południe ciągnął się gęsty las. O’Toole mógł się w nim skryć. Ale las mógł też okazać się pułapką. Przy torach na północ stało wysokie na około dwa metry druciane ogrodzenie. Po drugiej stronie znajdował się parking dworca. Gdyby O’Toole zdołał się tam dostać, mógłby ukraść jakiś samochód i uciec. To było dla niego najlepsze wyjście. Zdawało się, że próbuje znaleźć drogę przez stojący na torze pusty pociąg. Albo pod nim.
Dzielący ich dystans trochę się zmniejszył.
Serce Haucka waliło ze strachu o Naomi. Nie wiedział, czy była ciężko ranna. Nie chciał jej zostawić. Ale ona miała rację – nie mogli pozwolić temu człowiekowi uciec. Nie teraz.
Kiedy zbliżali się do celu.
O’Toole odwrócił się i dwa razy strzelił, bardziej po to, żeby Haucka zatrzymać, bo z tej odległości tłumik nie pomagał mu celować. Hauck wiedział, że prędzej czy później przyjedzie policja. Musiał tylko zatrzymać O’Toole’a. Nie pozwolić mu uciec. Od dnia, gdy usłyszał w wiadomościach imię April, to był jego cel. Thibault, Hassani, Serbia, Londyn – to były tylko przystanki na drodze do znalezienia mordercy.
Przysiągł to sobie.
Jakieś sto metrów na przedzie Hauck dojrzał niewielką kładkę nad torami. Zdawało się, że O’Toole tam się kieruje. Jeśli przejdzie ponad torami, może przeskoczyć ogrodzenie, znaleźć się na parkingu i włamać się do auta.
To była dla niego najlepsza droga ucieczki.
Hauck przyśpieszył. Kiedy O’Toole dotarł do kładki, Hauck przystanął, wycelował i oddał dwa strzały. Pierwsza kula odbiła się od torów i uderzyła w kładkę. Druga trafiła do celu, w nogę O’Toole’a, który aż podskoczył, odwrócił się gwałtownie i jak szalony trzy razy strzelił do Haucka, za każdym razem trafiając w stojący pociąg.
Uważając na postrzeloną nogę, O’Toole zaczął się wspinać na kładkę. Wszedł na górę, gdy Hauck, wyskakując zza drzewa, dobiegł do schodów. Wchodził po nich z walącym sercem. Nie wiedział, czy O’Toole nagle się nad nim pojawi i wystrzeli, czy też czeka na niego na górze.
Obejrzał się na dworzec. Gdzie, do diabła, jest policja?
W oddali Hauck usłyszał wycie syren. W połowie metalowych schodów dojrzał migające światła radiowozów, które zatrzymały się przed budynkiem dworca. Wystrzelił trzy razy w powietrze, żeby przyciągnąć ich uwagę. Nie pamiętał już, ile kul wystrzelił. O’Toole szedł na drugą stronę torów. Hauck nie miał czasu, by czekać na odpowiedź. Z wyciągniętą bronią ruszył po schodach na górę.
O’Toole na pewno też widział to samo. Hauck szukał go wzrokiem. Ani śladu. Miał złe przeczucia. Stanął za metalowym słupkiem. W jego stronę poszły trzy wytłumione strzały, wszystkie kule głośno odbiły się od metalowej balustrady. Hauck się przed nimi uchylił.
Ostatnim strzałem O’Toole wytrącił mu broń z ręki. Hauck poczuł ogień.
Sig wypadł mu z dłoni, przeleciał przez barierkę i spadł na tory. Hauck był bezbronny.
Miał jakąś sekundę na podjęcie decyzji, która mogła dla niego oznaczać życie – czy ma zeskoczyć po rewolwer. O’Toole był wytrawnym strzelcem, byłym Rangerem. Hauck, nawet gdyby doskoczył do rewolweru, stałby się łatwym celem. Może powinien zostać. W oddali słyszał ryk zbliżającego się pociągu. Wlepił wzrok w leżący na torach rewolwer. Zdał sobie sprawę, że nie ma dokąd uciec.
– Wyjdź stamtąd – powiedział O’Toole.
Hauck pozostał przyklejony do słupka. Zobaczył, że policja z dworca rusza w ich kierunku.
– Wyjdź stamtąd – powiedział znów O’Toole.
Jedyną nadzieją Haucka był teraz czas, dlatego chciał na nim zyskać.
Ostrożnie wyszedł zza słupka i wszedł po ostatnim stopniu na kładkę.
O’Toole stał z zaciśniętymi zębami i pieprzonym tatuażem wyzierającym zza kołnierza kurtki. Hauck musiał się powstrzymać, by się na niego nie rzucić i razem z nim nie zwalić się na dół.
– Policja już tu jest – powiedział. – Jesteś skończony. Wiemy, dla kogo pracujesz. Dobij targu. Zgłoś się jako świadek. – Patrzył w zdesperowaną, kościstą twarz O’Toole’a, który zerkał w stronę dworca. – Zabijając mnie, nic nie zyskasz.
– Poza tym, że właśnie to mi zlecono. – W ciemnych oczach zawodowego mordercy Hauck dojrzał rezygnację, którą widział już wcześniej. Jakby O’Toole coraz bardziej zdawał sobie sprawę, że nie ma nic do stracenia. – A ja nie zawodzę.
Z północy Hauck znów usłyszał pociąg, tym razem bliżej. Przeniósł wzrok i zobaczył światła nadjeżdżającej lokomotywy.
Powiew wiatru zdmuchnął z głowy O’Toole’a wojskową czapkę. O’Toole wyciągnął rękę, ale czapka upadła poza jego zasięgiem i sturlała się na dół. Uśmiechnął się z jakąś smutną świadomością i spojrzał znów na Haucka.
– Nie myślałem kiedyś, że tak to będzie wyglądało.
– Nikt się tego nie spodziewa.
Policja wciąż była daleko po drugiej stronie torów. O’Toole zrobił krok do tyłu, to była jego jedyna szansa.
– Służyłem ojczyźnie. – Celował w pierś Haucka. – Ale pewnie to wiesz, co? Byłem cholernym dzieciakiem z Oklahomy, a oni mnie nauczyli posługiwać się bronią i nożem. Jestem w tym dobry. Ja się nigdy nie cofam.
Hauck patrzył mu w oczy z takim samym napięciem.
– Ani ja.
– Czemu? – O’Toole skrzywił się, czując ból w postrzelonej nodze. – Co z tego masz? Już nie jesteś gliną. Dziewczynę znam. Ale ty? O co ci, kurwa, chodzi?
– Zabiłeś kogoś.
– Zabiłem mnóstwo ludzi. – O’Toole zarechotał.
Na parkingu, gdzie zajechały policyjne radiowozy, ryczały syreny. Teraz O’Toole mógł tylko minąć Haucka i biec do lasu.
– Wybacz, stary. – Machnął bronią. Hauck zesztywniał. – Ty jesteś tylko jednym więcej.
Hauck nie usłyszał strzału.
Widział tylko, że pod O’Toole’em ugięły się nogi, po czym wyciągnął do tyłu rękę.
Pierwszy strzał trafił między łopatki, aż O’Toole się wyprostował. Drugi trafił w udo. O’Toole zatoczył się do tyłu. Pośliznął się, nogi wpadły mu między słupki balustrady, w ostatniej chwili się jej chwycił, niewiele brakowało, a spadłby na tory.
Jego rewolwer runął w dół.
Hauck spojrzał tam. Na torach zobaczył Naomi, w wyciągniętych rękach ściskała broń.
Pochylił się nad O’Toole’em, który błagał:
– Podnieś mnie. – Ostatkiem sił trzymał się balustrady.
Szybko zbliżały się światła nadjeżdżającego pociągu.
Hauck chwycił O’Toole’a za nadgarstki i pociągnął do góry.
– Szybciej – ponaglał go zabójca April.
Hauck spojrzał w jego przerażone oczy.
I przestał go ciągnąć.
O’Toole wisiał jak worek zboża, próbował się podciągnąć. Nerwowo zerkał na nadjeżdżający pociąg.
– Mogę wam wydać wiele osób. Wiem takie rzeczy, które chciałbyś wiedzieć.
– Już wiem tyle samo co ty, a nawet więcej – odparł Hauck. – Pytasz mnie, czemu to robię. Zamordowałeś kogoś… – Hauck czuł dudnienie pociągu.
Spanikowany O’Toole jeszcze mocniej chwycił się jego ręki.
– Mówiłem ci, że zabiłem wielu ludzi.
– Słyszałem. – Hauck spojrzał mu w oczy. – Ale mnie obchodzi tylko jedna osoba.
Kładka zaczęła się trząść. O’Toole zakołysał się nad torami.
– Zastrzeliłeś ją w garderobie, z jej córką, w Connecticut.
– Zapłacili mi za to, żeby wyglądało to na włamanie.
– Na imię miała April, sukinsynu. A ja jej coś obiecałem.
O’Toole zamarł z przerażenia. Rzucił wzrokiem na pociąg, który był tuż pod nim. W jego oczach pojawił się błysk zrozumienia.
Hauck go puścił.
O’Toole poleciał w dół, całym ciężarem z hukiem odbił się od pierwszego wagonu, spadł na bok i zniknął wleczony kołami przetaczającego się z łoskotem po szynach metrolinera.
Hauck patrzył z pochyloną głową, stojąc na trzęsącej się kładce. Nie czuł złości ani satysfakcji, tylko pewność. Obiecałem jej to, pomyślał. Słyszał syk hamulców potężnego pociągu, który zatrzymał się przed czasem.
Kiedy znów podniósł wzrok, zobaczył Naomi, która na niego patrzyła.
– Przepraszam – rzekł Hauck. Stali z boku, podczas gdy ratownicy medyczni podnosili ciało O’Toole’a. Do piekącej ręki Hauck przyciskał wilgotną szmatkę. Naomi miała prowizorycznie unieruchomione ramię, na nic więcej się teraz nie zgodziła.
– Nie mogłem go utrzymać – rzekł Hauck. – Wyśliznął mi się z rąk.
– Jego zeznanie by się nam przydało – stwierdziła Naomi.
Hauck wzruszył ramionami.
– Nie potrzebujemy go.
– Co ci powiedział tam, na górze?
– Że nie zawsze tak było. Że służył krajowi. – Podniósł z torów wojskową czapkę O’Toole’a. – Pytał, co ja tu robię. O ci mi chodzi.
– I co mu odpowiedziałeś? – Patrzyła na niego w ten sam sposób, jak w chwili, gdy O’Toole spadł na tory.
– Że chodzi mi o przyjaciółkę. – Spojrzał na jej ranę. – Lekarz powinien to obejrzeć.
Tym razem ona wzruszyła ramionami.
– Kula przeszła na wylot. Wydaje mi się, że to mi dodało siły. Psychicznej siły. Tak czy owak dzień nie dobiegł końca. Mamy jeszcze robotę.
– Tak, chyba tak. – Hauck się uśmiechnął. – Jest szansa, żebyśmy dalszą drogę odbyli samochodem?
Naomi się do niego uśmiechnęła i zawróciła wzdłuż torów w stronę dworca.
– Hej! – zawołał za nią Hauck. – Jeszcze jedno.
Naomi odwróciła się, mrużąc oczy i zasłaniając je przed słońcem.
– Mam córkę. – Hauck rzucił czapkę O’Toole’a na tory i podbiegł do Naomi. – Założę się, że chciałaby cię uściskać i podziękować za cholernie dobry strzał. Zresztą tak jak ja.
Naomi znów się uśmiechnęła i poszła przed siebie.
– Mówiłam ci, że umiem się tym posługiwać.
ROZDZIAŁ DZIEWIĘĆDZIESIĄTY
Ledwie kilka chwil wcześniej Thomas Keaton stał obok prezydenta na trawniku przed Białym Domem, przedstawiając szczegóły zdecydowanego planu administracji mającego na celu wsparcie upadającej gospodarki.
Rządowy samochód właśnie go podrzucił do strzeżonej bramy za budynkiem Departamentu Skarbu i Keaton pośpiesznym krokiem przemierzał trzykondygnacyjny wyłożony marmurem hol, którym chadzali Alexander Hamilton, Salmon Chase i Henry Morgenthau. Tuż za nim szedł Mitch Hastings, jego główny doradca. Na górze czekała na niego grupa członków Izby Reprezentantów.
Do Keatona podeszła Naomi.
– Panie Sekretarzu.
Szef Departamentu Skarbu wydawał się zaskoczony. Przeniósł wzrok na jej rękę spoczywającą na temblaku. Naomi patrzyła na niego spokojnie, lecz stanowczo, co trochę zbiło go z tropu.
– Agentko Blum… Słyszałem, że panią…
– Co pan słyszał? Że mnie powstrzymano?
– Że panią postrzelono – odparł, okazując zdziwienie. – Ale cieszę się, że widzę panią w dobrej formie. Proszę, niech pani mnie odprowadzi do gabinetu. Właśnie przyjechałem od prezydenta. Poinformowano mnie o Hassanim. Fatalne wieści. Chciałbym poznać pani raport.
– To jest Ty Hauck – powiedziała Naomi. – Chyba zna pan to nazwisko.
Podszedł do nich Hauck, który dotąd stał pod ścianą. W sportowej podartej na ramieniu kurtce. Spojrzał w rozbiegane oczy siwowłosego członka ekipy rządowej, który całe lata spędził na Wall Street, gdzie zrobił znaczącą i lukratywną karierę.
– Panie Hauck. – Thomas Keaton wyciągnął rękę. – Bardzo mi miło, że nareszcie mogę pana poznać. Zna pan Mitcha Hastingsa. Podobno mamy wobec pana spory dług wdzięczności za to, co już pan zrobił w tej sprawie.
Hauck uścisnął jego dłoń, patrząc mu w oczu. Zdawało się, że Keaton zamrugał.
– Proszę ze mną. Chciałbym usłyszeć, co oboje macie do powiedzenia.
– Przykro mi, sir – rzekła Naomi. – Miałam nadzieję, że panu tego oszczędzimy i porozmawiamy tutaj.
Rumiany, w ciemnym garniturze szef Departamentu Skarbu sprawiał wrażenie skonsternowanego.
– Oszczędzicie mi? – Zerknął na Hastingsa.
– Obawiam się, że sekretarz ma zaplanowane ważne spotkanie. Czekają na niego członkowie Izby Reprezentantów, którzy z trudem znaleźli czas w swoich terminarzach…
– Właśnie dlatego – przerwała mu Naomi. – Lepiej będzie, jeśli tutaj usłyszy pan, co mamy do powiedzenia.
Keaton wysunął brodę, sygnalizując siłę i nieprzejednanie. Najwyraźniej nie podobało mu się, że jakaś agentka mówi mu, co ma robić. I to jego podwładna.
– W porządku. – Przeszedł do rogu holu, by nie stać na drodze mijających ich w pośpiechu ludzi. – Słucham, agentko Blum. Proszę mówić.
Naomi odchrząknęła.
– Powiedział pan, że już pan słyszał, że Hassani został zamordowany? Zanim zdołaliśmy do niego dotrzeć.
– Tak. Jak powiedziałem, to tragiczne. Słyszałem również, że jest jakiś trop prowadzący do mordercy.
– Jest trop – odparła Naomi. – Tylko nie wiem, czy to pana zmartwi, czy nie, że morderca też nie żyje.
– Zmartwi mnie… – Sekretarz Skarbu zmrużył oczy, mierząc ją stalowym spojrzeniem.
– Zastanawiało mnie – podjęła Naomi – jakim cudem Hassani był zawsze krok przed nami. Na przykład kiedy znaleźliśmy Thibaulta w Serbii. Dowiedzieliśmy się na temat przeszłości Thibaulta takich rzeczy, których nikt nie mógł wiedzieć. Potem to, co stało się w Londynie… Podzieliłam się już z panem swoim poczuciem, że nie ma nikogo, komu mogłabym zaufać. Z tym, co miałam, przyszłam prosto do pana. – Patrzyła w oczy szefa. – Pewnie pan pomyślał, że jestem strasznie głupia i naiwna. I może byłam.
– Agentko Blum. – Keaton zaczął się niecierpliwić. – Nie wiem, do czego pani zmierza, ale przypominam, że niezależnie od pani wysiłków, pani kariera nadal stoi pod znakiem zapytania.
– Moja kariera. – Naomi z namysłem pokiwała głową. – W tej chwili nie martwię się swoją karierą, sir. Martwię się pańską. Al-Baszir powiedział nam, że to dużo poważniejsza sprawa niż terroryzm. Poważniejsza, niż mogę sobie wyobrazić. Chwilę mi zajęło, zanim poukładałam wszystko w całość. Zanim znalazłam chęć, by to poukładać.
– Jestem ogromnie zaintrygowany pracą pani umysłu – rzekł Keaton lekceważąco, spoglądając na Hastingsa.
Naomi podjęła:
– Dwie poprzednie administracje rządowe pozbawiły system większej części elementów regulacyjno-kontrolnych. Mam rację? Banki zachowywały się jak domy inwestycyjne, wprowadzając skomplikowane produkty finansowe, których nawet absolwent studiów podyplomowych by nie zrozumiał. Lewarowały czterdzieści do jednego. Agencje ratingowe z rozmysłem to ignorowały. Światowa gospodarka przypominała chwiejący się domek z kart. Trzymała się tak długo, jak długo były wzrosty. Tak długo, aż sprzedano ostatni dom, aż zaakceptowano ostatni kredyt. – Pochwyciła spojrzenie Keatona. – A potem się rozpadła.
– Nie wydaje mi się, żebym potrzebował wykładu na temat bieżących wydarzeń, agentko Blum. – Keaton zerknął na zegarek. – Mitch, mógłbyś…
– Proszę zostać – powiedziała Naomi, patrząc na Hastingsa. – Myślę, że pana to też zainteresuje. Nagle Chiny przestały się tak śpieszyć, żeby wykupić nasz dług. Rosja wydrukowała banknoty o wartości pół biliona dolarów, licząc na przyszłe petroruble, i cena ropy spadła o połowę. Rynek nieruchomości się zawalił. Wystarczyło tylko cofnąć się o krok i to zobaczyć. Zobaczyć szykującą się katastrofę. Prawdziwe pytanie nie brzmi: Czy mógł pan temu zapobiec? Brzmi: Kto się uratuje? Oddzieli zwycięzców od przegranych. Przypomina się Darwin, co? Tyle że to nie był Darwin. Pan to zaaranżował.
Przerwała na moment. Keaton milczał.
– Największą pomoc finansową, jaką świat kiedykolwiek widział – mówiła dalej Naomi – pomoc w wysokości niemal biliona dolarów, nazwał pan subwencją. Gigantyczny zastrzyk środków, żeby utrzymać gospodarkę przy życiu. Tymczasem to tylko wzmocniło banki. Niektóre zostały uratowane. Inne pozostawiono, żeby pochłonęło je tsunami. Kto o tym decydował? Ci, którzy postawili na złą kartę, na przykład Wertheimer, Beeston czy Lehman, zniknęli. Podczas gdy inni otrzymali nagrody. Wystarczyło tylko leciutko przechylić szalę, spojrzeć na to z odpowiedniej wysokości, żeby być jednym ze zwycięzców. Czy wyrażam się dość jasno, sir?
– I kim właściwie są ci zwycięzcy, agentko Blum? – prychnął Sekretarz Skarbu. – Widziani z tych pani wysokości?
Naomi miała świadomość, że od tego, co teraz powie, zależą kolejne lata jej życia.
– Możemy zacząć na przykład od Gangu z Gstaad. Albo jeszcze lepiej, sir, od Reynolds Reid.
Nagle wokół nich w przestronnym holu wszystko ucichło. Głos Naomi odbijał się echem od marmurowych ścian.
– Widziałam nazwiska. – Patrzyła mu w oczy. – Stephen Cain. Władimir Tursanow. Al-Baszir. Hassani. Simons. Szef największego na świecie banku inwestycyjnego. Wszyscy, którzy byli w Gstaad. Nagle zrozumiałam, że coś ich łączy. Jak mogłam wcześniej tego nie zauważyć? Wszyscy byli kiedyś w Reynolds Reid.
Thomas Keaton zamrugał.
– Mam rację, sir? Wszyscy zdobyli tam doświadczenie, wzbogacili się, zjedli zęby na Reynolds Reid. A potem coś mnie uderzyło. – Potrząsnęła głową. – Jak mogłam być taka ślepa? Uderzyło mnie, że pan powinien to wiedzieć lepiej niż ktokolwiek inny, sir. Bo pan też był w Reynolds Reid. Był pan tam dyrektorem naczelnym. Zna pan tych wszystkich ludzi. Nie wspominając Kesslera z nowojorskiego Fed i Carla McKnighta, który odpowiada za rozdysponowanie bankowego funduszu pomocowego. Wszyscy byliście w Reynolds Reid.
Mina Keatona zrzedła, w jego oczach widniał niepokój. Wyglądał jak ktoś, kogo czeka bolesny upadek.
– To my jesteśmy rządem, tak myślicie, prawda, sir? My jesteśmy Bankiem Rezerw Federalnych. Ta słynna sentencja na temat General Motors w waszych ustach brzmi: „To, co jest dobre dla Wall Street, jest dobre dla Stanów Zjednoczonych”. Bo stamtąd jesteście. A jesteście wszędzie. To za waszą sprawą niektóre banki zostały uratowane, a inne upadają. Może nie wszyscy byliście w to zamieszani, ale jest oczywiste, że wystarczyło, by skinął pan głową, i już nikt nie stał wam na drodze.
– To nie zbrodnia, agentko Blum. – Spojrzenie sekretarza skamieniało. – Że jakaś firma ma wieloletnią tradycję służby publicznej.
– Służby? To nie jest służba, sir. To stopniowe przejmowanie władzy przez grupę dobrze poinformowanych ludzi, których wpływy i pieniądze są wykorzystywane po to, by kupować wybory, osłabiać regulacje, żeby ich firmy któregoś dnia mogły zyskać kosztem wszystkich tych ślepych, nieświadomych udziałowców, których zwykle nazywamy podatnikami. To oligarchia. Taka sama jak w każdej małej republice bananowej. Tyle że tutaj sumy mają na końcu więcej zer. Gang z Gstaad… – Naomi się uśmiechnęła. – Sprawdziliśmy listy gości hotelowych. Znaleźliśmy wszystkie nazwiska. Al-Baszir, Tursanow, Hassani, Simons. Wszystkie prócz jednego, sir. Może dlatego, że ten ktoś nie zatrzymał się w żadnym z tych hoteli. Może dlatego, że nie został nawet na noc w mieście.
– A któż to taki? – Thomas Keaton mierzył ją spojrzeniem jak gotowy do skoku dziki kot.
– Cóż, doskonale pan wie. Bo to pan, panie sekretarzu. – Patrzyła mu prosto w oczy. – Pan był ostatnią z obecnych tam osób.
Obejrzała się na Haucka, który w końcu otworzył trzymaną pod pachą kopertę.
Znajdowały się w niej zdjęcia, które poprzedniego dnia przysłał mu mailem Marcus Hird. Zdjęcia zrobiono na dole głównego wyciągu narciarskiego Gstaad. Znajdowali się na nich wszyscy członkowie grupy. Przyjeżdżali oddzielnie. Shipman. Cain. Tursanow. Simons. Al-Baszir i Hassani. Wszyscy jechali wyciągiem do restauracji na górze, gdzie nikt ich nie zobaczy. Na dole zdjęć widniała data 26 czerwca zeszłego roku. Niemal osiem miesięcy przed telefonem Hassaniego do al-Baszira, który to wszystko rozpoczął. Zanim Marc i April Glassmanowie zostali zamordowani. Zanim świat zaczął się rozpadać.
Hauck położył na wierzchu ostatnie zdjęcie.
Sekretarz wzdrygnął się.
– To pan, sekretarzu Keaton.
W wyćwiczonej przez lata nieprzeniknionej masce nieprzystępnego twardziela pojawiło się pęknięcie. W oczach Keatona pojawiła się świadomość poważnego pęknięcia w jego czterdziestoletniej karierze.
– Pan to wszystko uruchomił. Plan ratowania banków. Taki był tego cel. Zabezpieczenie tych, którzy przetrwają, żeby potem mogli zebrać łupy. Pan miał władzę…
– Władzę. – Głos Keatona nagle odbił się echem w holu. – Co pani może wiedzieć o władzy, agentko Blum? Siedzi pani w tym swoim małym pokoiku, gdzie wszystko musi pasować do pani czarno-białej wizji świata. Niegdyś władza była produktem ubocznym przemocy. Zamachy stanu, milicja. Przekupstwa i łapówki. Tajemnicze koperty wypchane studolarowymi banknotami, zagraniczne rachunki w raju podatkowym. A teraz władza, prawdziwa władza, agentko Blum – Keaton przeszył ją wzrokiem – leży w polityce. W zrozumieniu, że cokolwiek utrzymuje system na powierzchni, jest dobre dla wszystkich. Jeśli Wall Street upada, wszyscy upadamy. Rozumie pani? Tym właśnie się zajmujemy, agentko Blum, my z Reynolds Reid. Pilnujemy, żeby ta maszyna się kręciła. Ciała nadzorujące, akademicy, legislatorzy, oni są tylko jak rdza i kurz w trybikach, który zwalnia tę maszynę. Ktoś musi pilnować, żeby się kręciła. Ktoś musi zarządzać ryzykiem. To wszystko było pozbawione kontroli. I tak by się zawaliło. Niech pani o tym pomyśli jak o konserwacji tej maszyny, agentko Blum. Jeśli to pani pomoże. Przez jakiś czas po prostu musi być wyłączona.
– Nie żyją cztery niewinne osoby – rzekł Hauck, patrząc mu w oczy. – Cztery inne zaginęły, w tym dzieci. Nie wspominając milionów, które straciły oszczędności życia albo pracę.
– Uratowaliśmy świat – odparował Keaton, jak najdalszy od skruchy czy choćby przeprosin. – Powstrzymaliśmy go przed upadkiem. Nie mam nic wspólnego z morderstwami. Ten O’Toole czy ktoś inny są winni tych strasznych rzeczy, na oczy go nie widziałem ani z nim nie rozmawiałem.
– To prawda. – Hauck przeniósł wzrok na Hastingsa. – Ale pański główny doradca i owszem.
– Słucham?! – Mitch Hastings szeroko otworzył oczy.
– Przed pracą dla Departamentu Skarbu pracował pan w Radzie Forum Ekonomicznego. Jack O’Toole był pana ochroniarzem w Iraku. Nie raz, ale dwa razy. Prawda, panie Hastings?
Główny doradca głośno odchrząknął, poprawił okulary w drucianych oprawkach.
– Nie przypominam sobie.
– Myśli pan, że kiedy zarekwirujemy pańską komórkę i sprawdzimy pańskie billingi, i okaże się, że dzwonił pan tam, gdzie jak wiemy przebywał O’Toole, będzie pan w stanie sobie to przypomnieć? – Hauck wyjął coś z kieszeni. – Może dzwonił pan na tę komórkę? Czy jest prawdopodobne, że wśród rozmów odbytych w hotelu Waldorf, gdzie dzisiaj zabito Hassaniego, znajdzie się jedna, która doprowadzi nas do pana? – Hauck spojrzał na Keatona. – Proszę się tak nie dziwić. Pan może tylko uprzedził swojego kumpla Hassaniego o tym, z czym przyszła do pana agentka Blum, ale pański lojalny doradca, pan Hastings, ma na rękach prawdziwą krew.
Keaton chwycił Hastingsa za rękę.
– Nic nie mów, Mitch. Mam za sobą czterdzieści lat w sektorze publicznym i prywatnym, agentko Blum. Czy byłem w Gstaad, czy nie, czy Mitch przesadnie chronił jakieś nasze interesy w niektórych sprawach, zobaczymy, dokąd to wszystko prowadzi. Ale dla pani, zapewniam panią, to śledztwo dobiegło końca.
– Może to prawda, sir – odparła Naomi. – Obawiam się jednak, że właśnie zaczęło się kolejne.
Zza ich pleców wyszli trzej mężczyźni w jasnobrązowych i brązowych garniturach. Część zespołu Anthony’ego Bruniego z wydziału przestępstw gospodarczych.
– Sir, nazywam się Ralph Wells. Jestem starszym regionalnym dyrektorem FBI i mam ze sobą nakaz sądowy, o którym natychmiast zostanie poinformowany prezydent Stanów Zjednoczonych, przeszukania pańskich prywatnych notatek, komputerów i telefonu komórkowego w związku ze spiskiem bankierów inwestycyjnych mającym na celu okradzenie rządu Stanów Zjednoczonych.
– Co? – Sekretarz Departamentu Skarbu omal nie dostał ataku apopleksji. Wyrwał agentowi dokument i szczęka mu opadła. Cofnął się o krok i osunął się wzdłuż marmurowej ściany.
– Jeśli chodzi o to śledztwo, sir – powiedziała, patrząc na niego, Naomi – to niewykluczone, że Peter Simons będzie miał coś interesującego do powiedzenia na pana temat.
Hauck spotkał się z nią wzrokiem. W jej oczach nie było już determinacji, przyćmił ją błysk triumfu. Widział w nich również odbitą twarz małego syna al-Baszira. Triumfu osiągniętego po krwawej bitwie, kiedy trudno powiedzieć, kto wygrał, a kto przegrał.
Tyle że tym razem oboje to wiedzieli.
CZĘŚĆ SZÓSTA
ROZDZIAŁ DZIEWIĘĆDZIESIĄTY PIERWSZY
Rezygnacja Thomasa Keatona i jego głównego doradcy wywołała szok na całym świecie. Jak donoszono, do czasu zakończenia śledztwa Departamentu Sprawiedliwości w sprawie ich udziału w spisku mającym na celu okradzenie rynków finansowych, mieli przebywać w areszcie domowym. Na skutek tego spisku jedenaście osób, w tym ważne postaci świata finansów, zmarło albo zaginęło.
Związane z tą sprawą aresztowania w Nowym Jorku Petera Simonsa, Stephena Caina i Marshalla Shipmana pod zarzutem oszustwa i konspiracji tylko zwiększyły plotki. Nazajutrz rynki poleciały w dół o dwadzieścia procent i dopiero w połowie dnia zostały powstrzymane przed całkowitym spadkiem, kiedy Bank Rezerw Federalnych ogłosił, że wpompuje w chorą gospodarkę pół biliona dolarów.
Tak czy inaczej, fragmenty tej historii przeciekały do opinii publicznej. Morderstwo traderów z Wall Street. Tajemniczy playboy z Serbii, którego przeszłość była powiązana z krwawą masakrą podczas wojny z Bośnią. Zabójstwo zagadkowego finansisty z Bliskiego Wschodu w apartamencie w Waldorf. Strzelanina w pociągu metroliner. Udział w spisku dyrektora generalnego jednej z największych firm na Wall Street, który doprowadził odpowiednie służby prosto do Sekretarza Skarbu Stanów Zjednoczonych.
Prezydent obiecał szybkie i dogłębne śledztwo.
– Rynki finansowe muszą być ponad podejrzeniami – ogłosił z trawnika przed Białym Domem. – Ich fundamentem jest zaufanie, i to zaufanie zostanie przywrócone.
W czasie tego kryzysu Departament Skarbu miał być kierowany przez Allena Schapera, dotychczasowego szefa SEC, amerykańskiej komisji papierów wartościowych i giełd, radcy prawnego, ekonomisty i przyjaciela prezydenta.
A także byłego bankiera w Reynolds Reid.
Jedenaście osób straciło życie albo zostało uznanych za zaginione. Trzy banki inwestycyjne z Wall Street upadły, ich aktywa zostały wchłonięte przez innych. Na całym świecie miliony ludzi straciły pracę, niezliczone emerytury były zagrożone, oszczędności życia zmniejszyły się o połowę. Zajęto miliony obciążonych nieruchomości. Dofinansowywano przeżywające kryzys zakłady przemysłowe. Deficyt gwałtownie wzrastał. W CNBC Tim Schegel, ceniony dziennikarz ekonomiczny, zauważył:
Członkowie grupy znanej jako Gang z Gstaad, niezależnie od tego, jakie przestępstwa popełnili, swoim działaniem tylko przyśpieszyli to, co i tak było nieuniknione. Szacunkowa wartość utraconego kapitału inwestycyjnego związana z krachem finansowym wynosi ponad cztery biliony dolarów.
Po drugiej stronie wielkiej wody, w Londynie, toczyło się związane z owymi wydarzeniami śledztwo w sprawie zaginięcia pochodzącego z Arabii Saudyjskiej Maszhura al-Baszira oraz jego rodziny.
Ich ciał nigdy nie odnaleziono.
W Waszyngtonie Hauck i Naomi przez dwa dni składali zeznania przed urzędnikami Departamentu Sprawiedliwości.
W piątek Hauck siedział znów za swoim biurkiem.
Tuż po powrocie do pracy, gdy tylko rozsiadł się w fotelu, jako pierwszy zajrzał do niego Tom Foley, żeby mu pogratulować. Hauck uznał, że odwaga powinna iść w parze z rozwagą, dlatego nie zdradził Tomowi, jak bardzo był pewny, i to niemal do samego końca, że to właśnie on kontaktował się z Redem O’Toole’em. A jak już wieść o sprawie się rozeszła, telefony w Talonie rozdzwoniły się. W firmie obiecano wprowadzenie nowych regulacji zapewniających porządek i bezpieczeństwo, i zaczęły do nich napływać zlecenia. Foley powiedział też Hauckowi, że firma okaże mu swoje uznanie, co znajdzie wyraz w premii na koniec roku. Później wpadł do Haucka po raz drugi, żeby go wyciągnąć na drinka.
Ale wtedy już nie było go w biurze.
Hauck jechał na Dublin Hill Road, do domu Merrill Simons. W tym momencie nie miało już znaczenia, czy Tom Foley mu na to pozwala.
Merrill zasługiwała na to, żeby usłyszeć informacje z pierwszej ręki. By dowiedzieć się o losie Daniego, a także kim był i w co był zamieszany. By usłyszeć, że jej instynkt się nie mylił. A także na czym polegała rola Petera.
Merrill była w ogrodzie w białych spodniach rybaczkach i kapeluszu z szerokim rondem. Sadziła begonie. Usiadła z Hauckiem na szezlongu pod markizą, a kiedy jej wszystko opowiedział, przez chwilę milczała, zadumana nad historią, która być może nigdy w pełni nie zostanie ujawniona.
– Dwaj prawdziwi dranie – powiedziała w końcu z ponurym uśmieszkiem. – Mam do nich oko, co? – próbowała podkpiwać.
Potem nagle jakby ją to przytłoczyło. Zdjęła przeciwsłoneczne okulary i otarła łzę.
– Następnym razem – Hauk wzruszył ramionami – może powinna pani wypróbować portal Swatka.com?
Merrill się zaśmiała, a on ścisnął jej ramię.
– Dziękuję za to, co pan dla mnie zrobił – powiedziała ciepło. – Jak rozumiem, jestem winna pańskiej firmie jakieś pieniądze.
– Może uznamy, że jesteśmy kwita? – Puścił do niej oko i wstał. – Zobaczymy, czy uda nam się sprawić, żeby wuj Sam pokrył rachunek.
ROZDZIAŁ DZIEWIĘĆDZIESIĄTY DRUGI
Kilka dni później
Hauck siedział w bmw, patrząc na ładny biały dom na cichym przedmieściu Darien.
Ulica była wysadzana drzewami, każde dziecko byłoby tu szczęśliwe. Z podjazdów wyjeżdżały SUV-y, rodzice wieźli dzieci na trening koszykówki albo lekcję tańca. Na rogu zatrzymał się żółty szkolny autobus i wyskoczyło z niego kilkoro dzieci, przyjaźnie się popychając i przybijając piątki. Na koniec rozpierzchły się, pobiegły każde w swoją stronę. Przy krawężniku parkowała furgonetka UPS. Kierowca przekazał paczkę właścicielowi domu i pomachał mu na pożegnanie.
Dzieciak był tu szczęśliwy, pomyślał Hauck, skupiony na czystym białym domu z piłkarską bramką z tworzywa sztucznego na trawniku. Fajnie jest dorastać w takim miejscu.
Minęło kilka minut i na ulicy pojawiło się srebrne volvo kombi. Zawróciło na podjazd, naprzeciw którego stał Hauck. Uniosły się białe elektroniczne drzwi garażu. Samochód wjechał do środka. Wesoły czarny labradoodle wyskoczył z auta i pognał po trawniku, a zaraz za nim chłopiec, mniej więcej ośmioletni, z burzą jasnych włosów, które Hauckowi przypominały włosy jego mamy. Miał na sobie obszerną bluzę A-Rod. Z ramienia zwisał mu plecak. Zanim pobiegł za psem, dość mocno kopnął leżącą na trawniku piłkę, aż przeleciała ponad plastikową bramką i ogrodzeniem z łańcucha na sąsiednie podwórko.
Chłopiec schował twarz w dłoniach, jakby widział, że nabroił, ale starszy mężczyzna, ojciec Marca, podszedł do niego i otoczył go ramieniem. Przyciągnął chłopca do piersi.
– Widziałeś, jak strzeliłem, dziadku?
– Chyba strzeliłeś gola. – Dziadek udawał, że jest pod wrażeniem. – Kiedyś i ja tak potrafiłem huknąć. – Zmierzwił włosy wnuka. – W czasie wojny secesyjnej.
Chłopiec uśmiechnął się z poczuciem winy.
– Przepraszam.
Patrząc na to z samochodu, Hauck czuł, że jego oczy wypełniają się łzami. Starszy mężczyzna powiedział do chłopca:
– Idź do domu. Masz lekcje do zrobienia. Ja pójdę do Kendellów po piłkę.
Chłopiec zawołał:
– Dzięki, dziadku! – i pognał do garażu.
Hauck wysiadł z samochodu. Starszy mężczyzna szedł do niego podjazdem. Hauck już chciał do niego podejść. Powtarzał sobie w myśli, co mu powie, jak to załatwi. Ale nagle poczuł, że nie może zrobić kroku. Powróciło do niego wspomnienie, które go zatrzymało.
April pociągnęła go na zewnątrz, wyszli z pralni na ulicę.
– Chciałabym, żebyś kogoś poznał.
Podeszła z nim do mercedesa. Zdawało się, że piegi na jej policzkach błyszczą. Spojrzała na siedzącego na tylnym siedzeniu chłopca.
– Na imię ma Evan… Evan Ty Glassman.
Hauck patrzył na dziecko i zanim mu pomachał na powitanie, zanim był w stanie cokolwiek wykrztusić, już wiedział. Wiedział, co chciała mu pokazać April i co, z błyskiem lśniących od łez oczu, próbowała mu powiedzieć. Ogarnęło go silne wzruszenie.
– On jest twoim prezentem dla mnie, Ty… Dla nas wszystkich. Nigdy nie będę w stanie ci się za to odwdzięczyć.
– Za nic nie musisz mi się odwdzięczać, April.
Spojrzał na nią, potem znów na chłopca. W głębi duszy uważał nawet, że to on ma wobec niej dług. W jakiejś części była mu tak bliska, nawet po tych wszystkich latach, tak bliska, jakby to była część jego samego.
– Mamy go tylko dzięki tobie. Dzięki temu, co zrobiłeś. Od czasu do czasu na niego patrzę i cofam się myślą. Oboje daliśmy radę, prawda?
Hauck na nią spojrzał ciepło i serdecznie.
– Tak, daliśmy radę.
April otworzyła drzwi samochodu, a wtedy czterolatek wreszcie podniósł wzrok.
– Cześć, mamusiu.
– Evanie, chcę, żebyś poznał mojego przyjaciela. To porucznik Hauck. Jest tutaj w mieście policjantem. Najlepszym policjantem, jak słyszałam.
– W każdym razie we własnym mniemaniu – rzekł Hauck i zaśmiał się. Puścił oko do chłopca. – Cześć, kolego.
Evan się uśmiechnął.
Patrząc na łagodne spojrzenie zielonych oczu Evana i jego jasnobrązowe włosy, Hauck pojął, co tak wyjątkowego dostrzegł kiedyś w jego mamie.
– Piękny dzieciak – powiedział. – Dziękuję ci.
– Nie, to ja ci dziękuję, Ty. – Jej oczy zwilgotniały. – Nie wiem, co powiedzieć…
Hauck położył rękę na jej policzku, ich oczy się spotkały, tak naprawdę spotkały, po raz pierwszy od lat. Od chwili, gdy April odwróciła głowę i zobaczyła go obok swojego szpitalnego łóżka. Wydawało się, że to taka odległa chwila.
– Obiecaj mi, Ty, że będziesz miał na niego oko… gdyby coś mi się stało.
Dumny – także z niej dumny – Hauck skinął głową.
– Oczywiście, obiecuję.
Zrobię wszystko, co trzeba, dodał w duchu.
Ojciec Marca wyszedł zza ogrodzenia, żeby odzyskać piłkę, i podszedł do Haucka. Może zauważył, że ten obcy mężczyzna ich obserwuje. Może dostrzegł wyraz jego twarzy, zagubienie.
– Szuka pan kogoś? – spytał.
Zrobiłem to dla niego, April, dla chłopca, powtórzył w duchu.
Tak wiele chciał mu powiedzieć. Tak bardzo się bał w głębi serca, że się emocjonalnie rozsypie. Ale nie, teraz tego nie zrobi. Któregoś dnia znajdzie na to sposób. Zaproponuje, że weźmie go na mecz, przedstawi się jako stary przyjaciel jego mamy. Opowie mu tę historię. Ale nie teraz. Zdusił łzy.
Zrobiłem to dla niego, April.
– Nie, nikogo nie szukam – odparł z uśmiechem. – Jestem tylko przejazdem.
EPILOG
Dwa tygodnie później
– Agentko Blum… Panie Hauck…
Krępy prawnik rządowy siedział naprzeciw Naomi w swoim gabinecie na K Street w Waszyngtonie.
– Jak państwo wiecie – powiedział, włączając mały cyfrowy magnetofon – jesteśmy tu po to, żebyście złożyli dodatkowe zeznania pod przysięgą w związku z wniesionym przez prokuratora specjalnym oskarżeniem w sprawie, którą na razie nazwiemy Rząd Stanów Zjednoczonych przeciw Gang z Gstaad. Odnosi się to w szczególności do panów Keatona, Hastingsa i Simonsa, i wszelkich działań przeciwko Stanom Zjednoczonym, w jakich mogli brać udział.
Hauck zerknął na Naomi. Miała na sobie czarny kostium ze spodniami, jasnoniebieską bluzkę, w klapie miała przypiętą flagę USA. Włosy opadały jej na ramiona. Nie nosiła już temblaka. Nie widział jej od czasu ich zeznań tuż po aresztowaniu Keatona.
Choć sytuacja była bardzo oficjalna, nie mógł nie patrzeć na nią z podziwem. Wyglądała świetnie.
Naomi skinęła prawnikowi głową, zerkając na Haucka.
Dostrzegł jej uśmiech.
– Nasze biuro zainteresowane jest wszelkimi sprawami związanymi z tamtymi wydarzeniami, niezależnie od tego, jak mało istotne mogą się na pozór wydawać. Rozumiem, że możemy zacząć od początku. – Prawnik zwrócił się do Haucka, przysuwając mu mikrofon. – O ile się nie mylę, szóstego marca tego roku po raz pierwszy miał pan kontakt z tą sprawą?
Hauck spojrzał na niego i wzruszył ramionami.
– To chwilę zajmie.
– Proszę się nie śpieszyć, mamy czas, panie Hauck – odparł prawnik. – Mam nadzieję, że nie ma pan nic pilnego.
– Nie, nic bardziej pilnego.
– A pani, agentko Blum?
– Nie, nic – odparła ze znajomym błyskiem w oczach.
Hauck puścił do niej oko i podjął.
– Okej, a zatem…
Opowiedział prawnikowi, jak po raz pierwszy usłyszał o śmierci April Glassman. Tamtego ranka, który spędzał z Annie. Zachował dla siebie kilka szczegółów. Potem mówił o swoich pierwszych krokach, mających na celu znalezienie mordercy, o Merrill Simons, o Thibaulcie. O Donovanie, a nawet o Campbellu, policjancie z Nowego Jorku. Po dwóch godzinach dotarli dopiero do momentu, kiedy na scenie pojawiła się Naomi.
W południe prawnik spojrzał na zegarek i spytał, czy chcą zrobić sobie przerwę na lunch.
Hauck i Naomi po raz pierwszy zostali sami.
– I jak leci? – spytał Hauck.
Spakowali torby, wstali i zatrzymali się przy stole konferencyjnym.
– Jestem zawalona robotą. Kompletnie zawalona. Dostałam awans. Mój szef też poszedł wyżej. Teraz kieruje moim Departamentem.
– Mazel tov! – wykrzyknął, przytrzymując dla niej drzwi. – Zasłużyłaś na to.
– Może któregoś dnia będziesz potrzebował pracy – odparła z uśmiechem. – Pokazałeś, że masz prawdziwy dryg do tej roboty. Mam nawet dla ciebie miły pokoik w suterenie. Trochę tam gorąco, a mówiąc całkiem szczerze, nawet nie ma okna. Jeśli jesteś zainteresowany, zobaczę, co da się zrobić.
– Dzięki. – Hauck też się uśmiechnął. – Ale ja już zakończyłem pracę dla rządu. Jakiś czas zostanę jeszcze w Talonie. Zobaczę, co się pojawi. A przy okazji, świetnie wyglądasz – zakończył trochę ni stąd, ni zowąd.
– Dzięki. – Zaczerwieniła się i włożyła przeciwsłoneczne okulary. – Zdumiewające, jak to na człowieka działa, kiedy wywinie się śmierci.
– Ramię w porządku?
– Nie najgorzej. A twoja ręka?
– Jak nowa. – Uniósł łokieć.
Ruszyli do wind. Hauck nacisnął przycisk.
– Masz ochotę na lunch? – spytał. – Mamy godzinkę.
– Myślisz, że to byłoby profesjonalne? To znaczy mieliśmy się spotkać tylko w sprawie.
Nie mógł oderwać od niej wzroku.
– Dla mnie to w stu procentach dotyczy sprawy.
Przyjechała winda. Naomi wsiadła do środka.
– Dobrze. Znam niedaleko fajny bar rybny.
Hauck wsiadł za nią i nacisnął przycisk parteru. Stał oparty o poręcz. To był nieduży budynek biurowy, a oni znajdowali się w windzie sami.
– Wiesz – odezwała się znów Naomi – spora część tej sprawy może nigdy nie ujrzeć światła dziennego. Rząd chce szczegółowego śledztwa. A jednocześnie chce iść naprzód, jak mi powiedziano… Niektóre rzeczy mogą nigdy nie zostać ujawnione.
– Nie szkodzi. – Wzruszył ramionami. – Moje CV jest już dość długie.
Naomi się uśmiechnęła.
– Moje też.
Nagle windą szarpnęło i gwałtownie się zatrzymała między piętrami. Zamrugało i zgasło światło.
– Cholera jasna – powiedziała Naomi.
– Generator wysiadł. – Hauck naciskał po kolei guziki kolejnych pięter, ale winda nie reagowała. – Mam nadzieję, że nie boisz się ciemności.
– To ja musiałam się schować w szafie Thibaulta – odparowała. – Zapomniałeś? A ty nawet nie dogoniłeś faceta w samochodzie. Zresztą czy kiedykolwiek widziałeś, żebym się denerwowała?
Już miał się zaśmiać i powiedzieć: „Taa, przypomina mi się parę razy”, ale Naomi zaczęła na chybił trafił naciskać przyciski.
– Halo! Halo!
Na czerwonym przycisku było napisane ALARM. Po kilku sekundach usłyszeli pracownika biurowca:
– Generator padł – oznajmił skrzypiącym głosem. – Na konsoli jest kamera. Nic wam nie jest?
Hauck czuł obok siebie ciało Naomi.
– Nie, w porządku.
– To może zająć kilka minut. Piętnaście, może więcej… Spróbujemy podłączyć zapasowe źródło prądu. Czujcie się jak w domu.
– Piętnaście minut? – jęknęła Naomi.
– Albo więcej – rzekł Hauck.
Naomi westchnęła.
– To połowa naszej przerwy.
– Cholera. – Hauck zawołał do mężczyzny: – Nie śpieszcie się. – Gdy Naomi na niego spojrzała, dodał: – Masz na plecach piękny tatuaż. Chętnie bym go jeszcze kiedyś zobaczył.
– Kiedyś? – Nawet w ciemności Naomi widziała, do czego on zmierza. Potrząsnęła głową. – Mowy nie ma.
– Piętnaście minut to wieczność.
– Nie – powiedziała, choć jej opór odrobinę skruszał. -Tracisz czas.
Hauck czuł walenie serca Naomi. Zapach jej perfum doprowadzał go do szaleństwa. Zdjął jej przeciwsłoneczne okulary.
– Mam jeszcze lepszy na pośladku – oznajmiła. – Początek „Music in the Shape of a Square” Glassa… To bardzo nowatorski utwór.
Głośnik zatrzeszczał, głos był piskliwy i niezrozumiały. Hauck zdjął marynarkę i powiesił ją na przycisku, zasłaniając kamerę.
– To jest kompletnie nieprofesjonalne – stwierdziła Naomi. A właściwie westchnęła. – Jestem teraz szefem wydziału.
Hauck przyciągnął ją do siebie. Nawet w ciemności widział, że jej oczy rozjaśnił uśmiech.
– Więc napisz o mnie w raporcie, agentko Blum – odparł.
Podziękowania
Chciałem wyrazić swoją serdeczną wdzięczność licznym osobom, które przyczyniły się do powstania tej książki.
Royowi i Robin Grossmanom dziękuję za rozmowy dotyczące zarówno świata finansów, jak i tysiąca innych spraw, które zostały w tej książce poruszone. Januszowi Kryszynskiemu, szefowi misji pokojowej Narodów Zjednoczonych w Kosowie, Taszy Alexander, Nicholasowi Grossowi i Andrew Petersonowi dziękuję za wsparcie przy tworzeniu świata przedstawionego tej książki, a przede wszystkim wielu rozmaitych miejsc akcji.
Jestem ogromnie wdzięczny Marcowi Schwarzmanowi, Liz Scoponich i Brooke Martinez, a także pozostałym czytelnikom roboczej wersji mojej powieści.
Podczas tworzenia tej historii, a zwłaszcza jej tła, które stanowi kryzys finansowy, pomogły mi następujące książki i artykuły: „House of Cards” Williama D. Cohana, „The Quiet Coup” Simona Johnsona w Atlantic Monthly, „The Big Takeover” Matta Taibiego w Rolling Stone, „The Omen” Jamesa B. Stewarda w The New Yorker, „The End” Michaela Lewisa, „The Worst Is Not Behind Us” Nouriel Roubni w Forbes, oraz rozmaite uwagi Franka Richa i Naomi Klein. A także „Big Boy Rules” Steve’a Farineau na temat życia i działalności pracowników zagranicznych agencji ochrony w Iraku.
Jak zwykle chcę wyrazić podziękowania Davidowi Highfillowi, Liate Stehlik, Lynn Grady, Pam Jaffee, Gabe Robinson i całemu zespołowi z William Morrow. Niewielu pisarzy ma szczęście cieszyć się takim zaufaniem, niewielu może liczyć na taką współpracę.
Dziękuję Simonowi Lipskarowi z Writers House, który ma ogromny udział w powstawaniu tej powieści.
Oczywiście dziękuję mojej żonie Lynn, która zawsze dba o moją fizyczną i psychiczną kondycję, oraz trójce moich dzieci, które już pracują na własny sukces w życiu i z których jestem bardzo dumny.
Aha, serdeczne podziękowania dla mojej mamy, Leslie Pomerantz, największej admiratorki moich książek, która uważa, że wciąż zbyt rzadko o niej wspominam. No to proszę!
Recenzje
Andrew Gross zasłużył sobie na opinię autora niezwykle wciągających thrillerów… „Reckless” to w jego karierze znaczący krok naprzód, najlepsza do tej pory powieść Grossa… Jako tło tego thrillera Gross znakomicie wykorzystuje obecne zawirowania na rynkach finansowych… Gross to pierwszorzędny autor thrillerów.
Chicago Sun-Times
Od pierwszej strony nie mogłem się z tą książką rozstać i z przykrością myślałem o tym, że kiedyś dotrę do końca. Zostałem absolutnym entuzjastą Andrew Grossa i jego bohatera, niepokonanego Haucka… Akcja nie ustępuje napięciem serialowi „24 godziny”. Gross z wyraźną przyjemnością i wyjątkową umiejętnością zanurza się w świecie pierwszoligowych drani, szarych eminencji z Bliskiego Wschodu, wielkich bankierów i grubych ryb z Waszyngtonu… To pisarz o niekwestionowanym talencie. „Reckless” Andrew Grossa pokazuje prawdziwych ludzi walczących z klęskami i katastrofami prawdziwego świata.
Jackson Clarion-Ledger
Ekscytujący thriller, który przedstawia międzynarodowy spisek, finansowe oszustwa i wiarygodnych bohaterów… Gross… udowodnił, że należy do najlepszych autorów tego gatunku… „Reckless” demaskuje kolejne szczeble spisku i sprawia, że meandry świata finansów i jego niszczycielska siła stają się dla czytelnika jasne i zrozumiałe.
Fort Lauderdale Sin-Sentinel
Powieść posiada wszystkie cechy dobrego thrillera, a dodatkowo ma w sobie ów przysłowiowy faktor X, z powodu którego za każdym razem z żalem się z nią rozstawałam, odkładając ją choć na chwilę. Najlepsza z dotychczasowych powieści Grossa.
Lee Child
Dynamiczna, bogata w wątki akcja od początku trzyma w napięciu… Lektura, przy której serce bije mocniej. Trudno się od niej oderwać. Miłośnicy stylu Pattersona będą usatysfakcjonowani.
Seattle Post-Intelligencer
Akcja, która posuwa się naprzód w zawrotnym tempie, fascynujący bohaterowie o skomplikowanych losach i charakterach, inteligentne, często dowcipne dialogi.
Linda Fairstein
Największym prezentem Grossa dla czytelników jest jego talent do tworzenia suspensu, ciągłego napięcia i oczekiwania. Pełno tu wciągających czytelnika zwrotów akcji i niespodzianek.
Denver Post
„Reckless” to najlepsza dotąd powieść Grossa, dowód na to, że jego talent wciąż się rozwija… Połknąłem ją nie wiadomo kiedy… Głęboko poruszająca… Byłaby znakomitym materiałem na scenariusz filmowy.
Connecticut Post (online)
W odróżnieniu od wielu współczesnych autorów bestsellerów Gross posiada zmysł do tworzenia bohaterów i nastroju. Wie, na czym polega tempo akcji i przykłada wagę do szczegółu.
Washington Times
Obfitująca w zaskoczenia akcja tej powieści, jej tempo i napięcie… będą miłą niespodzianką dla miłośników stylu Jamesa Pattersona.
Booklist
Porywająca powieść z niesamowitym suspensem… Historia, która ani przez moment nie wydaje się naciągana… Misterna intryga… Wirtuozerski thriller, który stawia Grossa w czołówce autorów tego gatunku.
New York Journal of Books
„Reckless” to prawdziwy sukces Andrew Grossa. Obfitująca w spiski akcja… posuwa się w niebywałym tempie… Bohaterowie powieści Hauck i Naomi są sobie równi, co wzbogaca zarówno ich relację, jak i ekscytującą opowieść.
Hartford Courant
Nie byłem w stanie ani na chwilę oderwać się od tej powieści. Jest inteligentna, aktualna. I przerażająca… To thriller doskonały, pełen niespodzianek, niesamowitego tempa i wiarygodnych postaci, za które czytelnik cały czas trzyma kciuki. Czytelnicy już nigdy nie spojrzą tak samo jak dotąd na nagłówki w gazetach. Wyjątkowo inteligentna i wciągająca powieść.
Hank Phillippi Ryan, autor bestsellerowej powieści „Air Time”.
Nowe i oryginalne spojrzenie na gatunek, jakim jest thriller finansowy… Choć akcja toczy się w nadzwyczajnym tempie, Gross nie zapomina o tym, żeby jego bohaterowie nie byli papierowi.
Knoxville News-Sentinel
„Reckless” jest po prostu powieścią znakomitą. Od pierwszej strony urzeka i zniewala. Gross misternie buduje napięcie, zagłębiając się w najgorszy chyba scenariusz upadku światowego systemu finansowego… Zaskakujące i nieprzewidywalne zakończenie. Niekwestionowany sukces. Gross to pisarz, którego talent warto śledzić.
Suspense Magazine
Ten człowiek potrafi opowiadać historie, od których nie można się oderwać.
New York Sun
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